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"fObreru olobiśeie ar~lliowal lIftów oddziałów 
I • • 

SJlfuacia W kraju nowan została przy pomoc" woiska 
Komunikat oliciaii' 

RERLIN, 30 VI. (PAT) 
)Ił Od ~lI:ertlgu miesit:.C~· pewne 
elementy lu(lbowały wbić klin J 
WytWOl'zyĆ przcciwieństwa mi~ 
dZ,r oddziałami szturmowymi, 
partią lt~rodo"o - socjalistycz­
ną i państwem. 
Podejl'zenf~ te prc\by te po­

.. hudzą od pewne.i okre.~lonej 
kliki ł pOllejmow311c są. w okrc 
~Ionym cełu. były stale potwier 
dzane. 

DOwódca sztabu sztUl'mówek 
Roehm, którego kanelel'z Hi­
łh~' obdarzał Sif)ecjalnem zaufa­
nieJll, nietylko nie występował 
fJl'zedw tym objawom, aJe nie­
wątpliwi" 
UDZIELAŁ IM POPARCIA. 

Jego znany niesz'Cz«:,śJiwy na­
ló~ (pederasta, przyp. Red.) do­
pl'owadził do tak uieznośnego 
obciążenia. że wódz ruchu ual'o 
dowo . !'ocjalistyczncgo i ua­
\'zelny przywódca ~tldzialów 
)złllrmowych stawiany był w 
Ila,ieiętszyeb rOzterkach sumie-
nia. 

Pakt Roehma 
z gen. Scheicherem 

KPT. ROEHM BEZ WIEDZY 
mTJ ... ERA 

nawilłzal stosunki z gen. Sehcl 
Cbt'l'em, przyczem posługjwać 
si~ miał obok . innych dowód­
ców szhll'mówek .iednosłką po· 
de,'rz3ncj konduity. 
Ponieważ pel'b'aktacje te się­

~aJ:r do 
.JEDNEGO Z MOCARSTW 

OŚCIENNYCH. 
"'zglt;:duie do jedne~o z prZelI· 

I Gniazda Deda,a.t6. 

Hitler IIrl rD 

w e~ie prowadsenła ..... 
sztowań wyszły na jaw .czegó "" l ty, świadczące o w.oIewłłl1ia ao 

es to Inll l dnylll tl,padku moralnym. Wf,· 

BERLIJ.~, 30.6. (t~l. "l. 

. hec tego wszelka .,.łość musiała 
, ustąpić. 

Kilku pl,zywóde6w oddzialew 
Tł.! nocy z piątku na sobotę, okolo godz. 2~e.i wysta' tował Hitler 7. lotniska szturmowych pf~~iadało wła-

Handelaar koło Bonn do .Mol'lacbl.'um, gdzi~ "N'J ... c10\\ał (,·koI1 tej l'd ranem. IV 11._,- snyeb "młodych rJtłopró-wf' 
- (Iustknaben). JelblC'go z uleh 7"-

nachjum kanclerz otr:-:ymał wiaaomoś{\ źe T'. <llUl.ebijsk 10 fi. A. \~ ci(~3'n nocy został I skocz~no 
zmobilizowane przeZ; swego dowódcę pod haSlerll: "Fuehrer jest przeciwko nam, W NA.JBARDZIEJ OBJł.ZYDLI 
Reicbswehra jest przeciwko nam, S, A. wyjdźcie na ulicą!". WEJ SYTUACJI. 

.: ,. Hitler wydał rozkaz, aby bez 
BawarsIn mlnIster spraw wewnętrznych Wagner na własną rękę odebra.ł dOW6dz-1 wZdlędl!ie wytępi~no ło ogni. 

twa wyższemu pr",yw6dcy grupy, Scbneidhuberowi i przywódcy grupy, Szmidtowj, od- sk;; zarazy •. Nie ~bce OD " 
syłając grupy S. A. do domu. W gmachu min. spraw wewnętrznych zostali aresztowa- J)!'zyszłości -ciel'pieć, aby mUjo­
ni w obecności kanclerza Hitlera obydwaj przvw6dcy. Hitler zerwał z nich oznaki iły oC'Zciwyeh lpdzi były Kom-

t . " . . pt'omitowane przez kilka ieilllo 
par y]ne. _ .. .. stek o cbol'Obliwveh nałogach. 

<? .godz. ;),30 rano HItler WYJechał do B~? ~~eS8e?, §dzIe przebyw~ kpt. Roehm. Hitlt:r wydał l'~zkaz Pl'ellIje . 
W willI kpt. Roehma nocował prezydent berhnskIe] POhCJI, Heynes. Hitler wkroczył. rowi Goel'lugowi, Ilbv pąeJtJ'O­
do domu w asyście kilku współpracowników, Roehm został w pokoju sypialnym 080- wadził w Bm'linie )l'9d{)hoą ak 
bi.~cie przez Hitlera aresztowany, Roehm poddał się bez słowa. C.lę i. 

W pokoju przeciwległym do sypialni Roebma przedstawił się wkraczającym ohyd- N~KAZAŁ ARkES~TOhWA~1E 
'd 1 H . d . . .. ł d h k' ali ZWl1aszcza I'ea 'cY.)!nyc SOJ1lU' 

ny WIOL eynesa zastano w me wuznaczne] pOzyCJI z m o ym om08e su stą. uików tego komp1eiu pCtnłyC'1I 
,Vraz z Hoehmem aresztowano ,vjększą część jego sztabu. Po odtransportowaniu neg.o. . . 

Roehma i jego sztabu, dokonano wiel~ aresztowań P!zywódc~w S,. A. ~a ulicy. i na Przem6wienie Hitlera 
dworcu zatrzymano samochody. na ktoryoh zbuntowam przywodcy Jechah do WIssee. 

Powróciwszy do Monacbjum udał się Hitler do namiestnika monacbijskiego von 
Eppa, stąd do minjsterstwa spraw wewnętrznych, a około god'?:iny 12 w południe do 
brunatnego domu gdzie wygłosił przem6wienie do zebranych naejonal-socjalistów. 

Kpt. Roebm został internowany w Spandawie. 
• • • 

BERLIN, 30.6. Pat. W godzinach wieczornych rozeszła się po Ber­
linie wiadomość. że b. szef sztabu szturmówek nie żyje. Roehm miał 
popełniĆ samobójstwo. 

Bez"zgledne tłumienie DU zu 

W południe o ~odz. 12 Hit1er 
wygło~ił w MOOlaeh,julll przemó 
wienie do wyiszy<,h dowód­
ców S. A .. w kłórem, zapewnia 
jąc o llieWZl'llslWnem swem od~ 
daDiu dla Sln3wy oddziałów 
szturmowych zapewnił Zal'Jl­
zelll, że odtąd zc1'!f.yoowany 
jest 
BEZ Mll.,OSIERDZ" WYTĘ· 

PIĆ 
niezdyscyplinowane i nieJ)usłu­
iizne elemenł:\' aspoJf'e'lltlp. i ('11ft 

I'obliwe. 

~ławicidstw, słało się nicuuik- MONACHjUM, 30.6. (Tel. wł. Głosu Porannego) 
niooe 'l'odjęcie inteJ'wene.ii ze 

I Podk!'eśłił on. że słuwa \'II 

, SZhiirIUówkach jest służbą hono 
l'OWą i że oezeku.ie o.. od do­
wódców k.ażde.i szturuulwki, i'i 
oka:i;ą slę godnymi ofinr. ponie 
sionych przez dziesiątki tysięcy 
s.zhll'lllOWCÓW, Hitler wsk.azał 

· oRsłeJ)Dip, że Pł'ZC'ż dłu(ie lah 
krył szef'3 sztabu Roehmll 
Pl'zed najcit:ższymi atakamI, że 
.~ednak osłahli l'ozwÓj wypad· 
kcw ZDlOsza ji!o do pastawieuhl 
doma ruch, a tem SatRem pa)t - ~ 
stwa ponad sprawy natUI'y 0-
sobiste.l, Pl'zł'dewszyfOłkiem zn,~ 
musiał "W zarodku stłumić pl'ó·· 

stanowiska Z3!'ÓWnO nar~Jlj ia\ W związku z wykryciem przygotowywanego zamachu stanu 
i państwa. 

Nllnuwo IU'owokowane incy- zosIa li rozstrzeleni bez sądu następujący przywódcy sztur-
dentJ' doprowadziły do teuo ' k S A 
że dzN o ~odz. 2-ej w noe;, mowe . .: 
kalldel'z Hitlel' po powrocie do wyższy przywódca grupy, 4U8UII S(bDeidbub~r (Mo-
Ronu odleciał samolotem dO) d Id d n 
Menach.jum. aby· wydać nakaz nachjum, wyższy przywó ca grupy, mun ~gnfl 
łliezwłoc~e~o llsOllięcia i are: (Sląsk) słynny morderca kapturowy, przywódca grupy Karl 
s:ztowllma komendantów UlH- ' • (S k ') 
bardzic.' obciążony~h. Hitler ~ froli z BerlIna, przywódca grupy, Hagn a sonJa, przy-
!~ęw~:~~~~~: ~~k~i~j::ow~~:: wódca grupy, Ha Dl Peier WOD D~gdenbre,k (Pomo­
bawal'skir.i Wie'ssee. aby stlu- rze), dowódca kolumny, Ba Ol lrwlD liro §prfil (Mo­
~~!I'I:'~ zl~l'udkll wszelkie Pl'óby nachjum) i przywódca grupy Wilhelm 5(bmidl (Monachjum). 

.' 

b), propl!gowania przewl'otu 

(Dokończenie na str. 4) 



Szkoda wielka, ie sensatl,~c 

polityczne w Polsce idą s~l'j:łmi, 
że w ci~u kilku miesięcy nie 
się nie dzie.~e, a później ro:tJeg:t 
się łoskot, trwający jeden Vl<b 
dwa dni. Zmiauy w rządzie p?Zy 
szły razem z sensacyjnem o,~· 

wiadczeniem prezesa klubu BB, 
pnłkownika Sławka. Zwierzenia 
starego przyjaciela marsz'łłka 

Piłsud~kiego, intynme opowia­
dania o tem, jak w Belwede"'ze 
został przyjęty nowy pt'u.lekt 
konstytucji klubu BB, usługi­

wałyby na oddzielne :refleksje. 
me ubytego źalu,i1e dyskretnej 
goryczy u twórcy projektu kon 
stytucji. który przecież wc~yty­
wał się w każd;V wiersz wywIa­
dów marszałka Piłsudskiego, by 
dogodzić i ułożyć konstytucjI!' 
tak, jakby przy niej pracował 
osobiście sam marszałek Pi}sud 
ski. - Dziś pułkownik Sbnvek 
przyznaje się szczerze, ~ nie 
dogodził. że wÓ<1z wyźe.l ceni 
niektóre akcesor.ia liberalizmu, 
źe pomysł elity będzie musiał 
spoczywać w jakiemd bi1:.trklt 
cona.imnie] 5 lat, a dwie trzecie 
senatorów wybierać się b~dzie 

wedłu~ starej recepty. 

t.vn.- .. GŁOS PORANNY" - 11M 

ciągu ostatnich miesięcy Jlilniej 
szą trwagę na spl'awy polityki 
w~wnętrzne.f. 

Prezes Sławek wykazał duzo 
subtelności w określaniu swojej 
przegt·ane.i. Czytelnika w~rusza 
nie tylko opowicść o los3ch pI·O­
,iektu. ale i intynme mówienie 
na "ty" między najwyższym 

crlynnikiem państwa a 1»'e~esem 
parlamentu. 

Obok konstytucji mll1'S ~&łek 
Piłsudski załatwił również sp"a 

la, uśmiechnięci, lawilrująey, wa 
biąey, z twarzą demoliberalną 

wobec społec.zeństwa. 
Gdy się patrzy w twarz obec­

nego minisłl'a spraw wewnętrz­
nych, pana Mar.fana Zyndrama 
Kościałkowskiego, trudno uwie 
rzyć, iż mamy do czynienia z 
ministrem policji, a raczc.i chce 
sif;!! przypuszczać, że mamy do 
czynienia z ministrem polityki 
wewnętrmej. Ta twarz uśmiech 
męta. pełna łagouności, która 

wy personalne. Kilka raz,7 zo- nieraz wabiła i uwodziła libe­
stał przyJęty w Belwederze pre- rałów, posłów z opozycji, czt • .m 
zes rady miniSItrów pan Leon ków klubów mnie.1szości naro­
KOLłowski. T3IOl ułożono list~ dowych, .ie:gt symh~lem nowego 
nowych ministrów, cboć opo- kursu. Jeśli zawiodło hasło "uś­
wiada.ią, że w sprawie spblwia- miechni.i się" w dziedzinie go­
nie niektórych wiceministrów spodaNZcJ, to terał: hasło "uś­

premjer Kozłowski miał Jut po- miechnij się" zostało "PI'zerzu­
wziętą decyzJę w dzień ob.ięci3 rone w dziedzinę polityki we-
rządów. wnęlrznej. 

A gdy w pewien czas później Pachnie jakąś wiosną poli-
po dokonanym mordzie zdawa- tyczną, tą sławną epoką bart­
lo się wszystkim, źe przyjdą c_ lowską w pr2Jeddzień ciężkich 

sy ciężkie, że na plaeu boju zja wypadków roku 1930-go. Nr..l­
wią się specjaIiśei od p lcyfił[a·· bliższy współpracownik pl'em­
cji, mistrze od ujarzmienia, 0- jera Bartla, pomocnik na tere·· 
kazało się, że w Belwederze Złle nie parlamentaJ.'iJlYm, Wl'aca do 
cydowano iJn,aczej. - Stało się l'IZądu. I niejedna twarz lcwi­
wręcz odwrotnie. Odszedł mi- cowa uśmiecha się do uśmiech­
nister rolnictw»., wojewodlł niętej twarzy Marjana Zydram-

Pracowano tak ciężkt). win· Iwow-ski z .roku l00o-go, Nako- Kośeiałkowskiego, śniąc o "pie­
Szowano sobie nawzaJem na niecznik~ff _ Klukowski. Wice- IrCdyszce"~ traktując ten okres 
Placu Marszałka Piłsudskiego, minister opieki społeczne.i, zna .iako urlop zdrowotny w obe('­
zebrano kilkadziesiąt lysię;:;y lu ny ze swego przemówienia w nym reżymie. 
dzi, by ebwalić ostatecznie puy seJmie polskim, wzywa.iący do Nowy minister spraw wewnę­
jętą konstytnc.ię z 26 stycznIa ostre.i rozprawy zprzeciwnikiem łrznych ma w 'dzieJach parla­
opowiadano sobie, że .ie .. t już poświ~ił się t~az wyłącznie I mentaryzmu polskiego kartę 0-

zgoda Belwederu. Pulkawnik praey ptr;rlamenłarne.i. ,,1 tak d kreśloną. - Juź w pierwszych 
Sławek padł w objęcia \Vi ;'emar cho odleciał • .lak Duch, gdy 00- dniach pobytu w parlamencie 
szalka Cara, dzi~ku.iąc mu za latali'. w roku 1922 odegrał czynną ro­
JlrawniClZe skonstruowanIe my- Gwardia z okresu od 1930 1'0- lę wśród mnie,i.~zości narodo­
śli swoich, którc są prz~jcż cie ku odhodzi na tylne pozy'Q.ie, ja- wych, działając:z ramienia ezyn 
niem i odbh~iem myśli cJ!ynnika ko landszturm. Na c.wło wysu- nika decyduJącego. Naleźał Ol' 

decydu.iącego. A tu cień oibl- wa.ią się znowu pa'rlamentarzy- do tych rzadkich posłów w "Wy 
czyi się od słońca. "\VicemiłJ'.,;:.;a-. ści, ludzie typu profesora Bart- zwoleniu", którzy nie wahali si~ 
lek będzie znowu musiał wy. 

• 
nawet w okresie ~l!tOl'szczyzny; 
szedł obok pułkownika :Miedziń 
ski ego w walce z endecją o OIB­

bę marszałka Piłsudskiego. 

Gdy przyszedł przewrót ma­
jowy :Mll1'jan Zyndram - Kościal 

kowski był symbolicznym irak 
tycznym łącznikicm mi~dzy stlO 
nami wojującemi. W późną noc 
13 maja w samochodzie, uży­

czonym przez marszałka Rata­
ja, .feźddł obecny minister 
spraw wewnętrzny'ch tam i z po 
wrotem, by doprowadzić. na zl~ 
cenie marszałka Piłsudskiego, 

do porozumienia. 
A gdy nastąpiło wreszcie :zwy 

męstwo obozu p.iłsudczykli'w i 
trzeba było od przeciwników W!{ 

dobyć W pll1'lamencie bez nży­
cia świszczącego bata budżet~ 
zjawiał się na trybunie parla· 
mentarneJ, jako generalny rde­
ren pan Marjan Zyndram-Koś­
ciałkowski. Twarz łagodna, .u­
§m:ieclnilęta, mowa IZ .iberia.~ 
nemi zwrotami i napomkni~­

ciem pomagała mu wielce do 
otrzymania bez trudności bud­
żetu. pełnomocnictw i szereg'l 
uprawnień na w~~·ost. 

W okresie ciężkich zmagań 
między opozye,ią a obozem rzą­
dzącym był oboooy pan mini­
ster spraw wewnęł:r';mych ofi­
cerem łącznikowym, parlamen­
tarzystą od porozumienia. Aż 

przyszedł okres kryzysu. Gdy 
ZYlDdram - Kościałkowski wy­
czuł, że w tej chwili niema mo­
wy o pojednaniu, cofnął sl-: 
wówczas na tylne pozycje, od­
szedł od pracy p3'1'lamentarne.i 
i siedział w wo.fewództwie, kłó 
re jest lak blisko .,miarodajne­
go miasta". 

Od te~o czasu upłynęło dużo 
wody. Nagle po ciężkich daiach 

ciągać z opresji autorów kou­
sty!uc,li, słać si~ cudownym loł 
nikiem i ratnwać tych kansty­
tucyjnych ~zeluskinowców, któ 
ryc h czynnik decydu.iący pozo-

zarząd Telelonów łOdzBich ~. A. S. T. 
stawU na lodzie. 

W sierpniu podczas zja#;du le 
~jonj~{ów ~rezes Sławek przyJ­
dzie prawdopodobnie do swo­
ich d::-.wnych tow8!l"zyszy 'TJ 1)00-

jektem nowe.ł konstytucji, któ­
rą trzeba będzie prep.tłlfOWać 

szybko, by później znowu cze· 
kać na osldnie słowo czynnika 
decydującego, zwra'cając~o w 

Aleje Hoś,iuszki 12 
podaje do wiadomości, że od dnia 1 do 31 lipca r. b. wła,cznie będzie przyj­
mować nowych abonentów, bez pobierania opłaty wstępnej za za­
łożenie nowych telefonów, w Łodzi, Pabjanicach, Zgierzu, Aleksandrowie, 
Konstantynowie, Lutomiersku, Rudzie Pabjanickiej, Strykowie, Tuszynie, Andrze­
jowie i Wiśniowej Górze, jednak w tych dzielnicach, w których znajduje si~ 
dostateczna liczba wolnych przewodów. 

Termin wyżej wymieniony bezpłatnego instalowania telefo­
nów bezwarunkowo nie będzie przedłużony. 

, ______________ ~ __ --______ --____ I ____ l~ 

• •• 
ukazuje się znowu fata morga­
na liberalizmu. W chodzą do ga 
binetu dawni parlamentarzyści. 
którzy się pożegnali po dżent~l­
meńsku ze swoim klubem, nie 
zrywając jeszcze nawet towal'zy 
skich stosunków, wchodzą lu­
dzie, którzy w przeszłości SWG· 

jC.i mają zapisaną kart~ wal~~ 
z obozem prawicowym. 

Obaj ministrowie siCłlziel\ 

czas długi w "Wyzwoleniu'" ; 
jako liberałowie i jako ZWOi~l­
nicy reform rolnych, ale pue­
dewszystkiem .łako piłsudczycy_ 
Obok demokratycznego słowa 

"obywatel" posługiwali się ni~ 

raz terminem wojskowym ,)I'OZ­

kaz'·. 
Gdy padł "rozkaz", "obywa­

tel" Poniatowski walczył o kon 
stytuc.fę marcową, o reorm~ roI 
n~ o sbwe ideały przedma.low~. 
A późnieJ odszedł na pozycję 
niedrażniącą swoich daWIDye.h 
przyjaciół politycznych. Niósł 

kaganiec oświaty, jako kuratOJ 
liceum krzemienieckiego. 

Parlamentar:ysiła Kośc,iaUI.OW 

ski Pl'zeszedł przez szczebel kar 
jery urzędniczej i samorządlJ­

we.ł i zdawało sie, że na dłqgl 
czas nie wróci do p3l1'lameńb.ł 

były organizator liberalnego łJ­

~rupowa<ll"ia w klubie BB - Zje 
dnoczenia pracy wsi i miast. 

W październiku, lub listopa­
dzie Wl'ÓCą obaj minisł!'0wie do 
parlamentu, kręcić się ~ w 
kuluarach sejmowych i, kto wie 
czy gabinet "tajnego radcy mę · 

ż&v stanu", bibljotekarz3 sej­
mowcgo, nie będzie schronis­
kiem dla politycznych rauJ~k 

ze zbitdwną lewicową opozy­
cją, ile nadziei zosłanie obudzo 
nych, ile wiascnnych podmu­
chów b-:dzie w jesienne mksią 
ce budżetowe. 

Już opowiada.~ o grlllltnw­
ne.' czystce app.ratu administra­
cyjnego, o walce z obozem pHI 
wicowym i jego odmianami, ,;uż 
śnią i marzą przedstawicicł~ lilu 
bów mnie.łszo~ci narodowych j 

wesoło uśmiechają się twarze 
wyzwoleńców oraz rodaków p~ 
na mini!;h'a Kościalkowskiego ..,. 
PPS, choć w duszy panuje lek 
i narzuca się zwrotka stlU'lłl 
Vlosenki "Czy na długo tych t •. -
ro.feń, czy nie przemknie tak. 
.;ak mgła" ... 

Regois. 

Cudowny film o miłości, 
szczęściu i bezgranicz- Reż. 
nem poświęceniu p. t. Eddie Buzzell 

(; 

PoC'za,tek o godz. 12-ej 

Ostatnie 2 dni! 

o 
Dziś i dni naslepn,ch! 
Dziś początek o 12-ei 
Cen, zniżone od 1.09 

w rolach głównych: przemiła NANCY CARROLL i urodziwy JOHN BOLES 
NADPROGRAM: TYGODNIK PARAMOUNTU i P. A. T. 

Arcyzabawna komedja 
muzyczna z życja stu­
denterji paryskiej p. t. z 
Dawno niewidziany bohater "Siódmego nieba" Charles Farrell ", najlepszy aktor charakterystyczny, 

Charles Ruggles i nowa piękna gwiazda MARGUERITTE CHURCHIL 
Lekki, perlisty jak szampan pogodny, jest film ten prawdziwem wytchnieniem po troskach dnia oodziennego. 

słynny 

Najnowszy tryumf ALEKSANDRA KORDA. Kapitalna komedja produkeji europejskiej! Rekord humoru i dowcipu! Atrakcyj­
ne widowisko! 1000 zabawnych me­

porozumień! 

III .. I 
WMrótce .,Palacel

' 
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Do obozu izolac,jnego 
Iki~rowaDO juź iJiłr,,§Z~ irzg osobg 

'Varsz. korcsp. "GłoBu Porannej;(o" ielef .. 
Jedno z pism warszewskich podaje, co nastąpuje: 
"Otrzymaliśmy odpis pierwszego postanowienia o skierowaniu do obozu 

'Izolacyjnego. Oto ten dokument. 
Nr. Kps. 407/34. 

p O S T A N O W I E N I 6. 
Sąd grodEki w Węgrowie, rozpatrzywszy wniosek komendy powiato- l 

wej pol. państw. w Wągrowle z dnia 19 b. m. nr. 27/tjn. w awiązku z aarzą- j 

.dzaniem wojewody lubelskOego z dnia 11. IV r. b. nr. 404 B. P. o zastosowanie ! 
względem Antoniego Ojdany, Bronisława Laskowskiego i Zygmunta DEłbsklego l 
środka zapobiegawczego I biorąc pod uwagę, :.te działalność i postąpowanie . 
wyż el wymienionych daje podstawy do przypuszcaenia, ze grozi z ich strony 
naruszenie bezpEeczensłwa i spokoju publicznego i winni oni być odosobnieni 
z mocy art. 2 p. 2 rOlEporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17-go 
czerwca 1934 r. (D. U. Nr. 60 poz. 4'3) postanowił: zastosować wzglEłdem 
Antoniege Ojdany, Bronisława Laskowskiego i Zygmunta DEłbskiego środek 
zapob;egawczy - areszt tymczBSO'iJy. Sądzla grodJ!ki (-) E. SlIsrymenow. 

Orkifllra rumuńska J. Dłplński 
prezydentem Warszawy 

zameldowała się swemu szefowi w Belwederze WARSZAWA, 30. 6. (PAT). Mi· 
\YARSZA WA, 30. 6. (PAT). - by zameldować się liremu szefowi. I nister $praw wewnętrznych Marjan 

"'śri'.d przybyłych dziś do stolic~' Po zameld.owaniu się orkIestra o i Zyndram Kośdałkowski, dotychcza 
wO.lsk!lw~·ch orldcstr rumuńskich. degrala "Pien-.:szą Brygadę". I sowy prezydent m. st. Warszaw)' 
zna,idllje się or!tiesira 16 pułku pie ; ,lednocześnie z orkiestrą zameldo ' powierzył w dOlU dzisiejszym pet· 
ft;\Oty ruuulllsk1ej, ktbrC!go szefem, I wal się inspektor orkiestr rUOJuń· nienie obowiązlrów tymczasowego 
.'ali wiadom.o, jest marsz. Pilsudski. : s!{Ich Plllk l\'fassini Orldestr~ w prezydenta m. st. Warszawy p. Jó' 

Orkiestra ta wprost z dworca i Belwederze pf2yjął ~ef departa· I zefowi Ołpińskiemu, wlceprezyden' 
Głównego przybyła do Belwederu, i meafu p;ecllOty płk. Janicki. , towi miasta. 

z kac • 
I y • 

Nikt już nie pawi. 
nien narażać swych 
włosów przez uży­
wanie zwykłego 
mydła do mycia 
głowy. Ceno Sham­
poonu Elida iest te­
raz tak nisko,że każ­
dy może korzystać 
z tego najdoskonal. 
szego środka do 
pielęgnacji włosów. 

E 

, 

I 
• 

Wo;. Dauk~-NoD'ak obł!;mie województwo b-a osiotkie 
Opróżnione stano iska w lodzi obejmie tik. Ulr,ch lub D. J.szczoll 

'Yar~z. kor .. ,Glo~lI POrlłUn'! l gi wic~m.inislerKorsak. stel" i to specjalnie w wojewódz. na, szefa oddziału l-Ao M. S.,I rektor biu-ra .e~ ... 
,,"" l eletonu.i~: nik pom)'ki santorządowł'j, u lwach <:entrałnych. Wojsk., kł6r~ bil'at .test racktJ DZIADOSZ. Stanowisko jego .., 

:":lł!}ow iedzial1r po ostatniel: I stąpi. WOJEWODA LÓDZKI P. HAU· łódzkiej izby przemysłowo - sejmie obejmie dołychezasowy 
zI1;iuml(+ w rząd7.łe pl'zesunię · I \" miuisłel'stwie l'olniclwa po I KE - NOWAK PRZENIESIONY handlowej, I szef prasowy przy prezydjum 
('in w składzie admillistJ'lłe.ii wohmy b~.dzie na potlsekreta, MA BYĆ DO BIAŁEGOSTOKU ORAZ OBECNEGO WOJEWo.l rady ministr6w, p. ŚWIĘCICKI 
łHUi.stwowe.i l'rm stanu pl'CZes komisji rolnej nft m.ie.isce oprMlllione przed DY WILES'SKIEGO,. TADEUSZ. 

~ASTr\P[Ą LAnA OZIEŃ. I seJmu p-oseł Edw.U'd Kt~zc7.:v~t. , pewnym czasem przez p. min. ' JASZCZOł..TA, I Wojewoda warszawski p. 
f)ołr{'hl'rl~ł:;; lt'!'zcze nie wiado ski. Kościalkowskiego. I kt6ry przez dłuższy okres czasu TWARDO przechodzł _ emel'1 
lU o. 'tto obe.imie OllrÓżnione Sł;ł , {'chodzi )'!lwnit'i 7.~l 1leWll<'. ~A STANOWISKO WOJEWO I piastował już ten urząd w na· turę, l\ miejsce jego zajmIe b. 
IH'\wisko pU:i}'Jekretai'Za stanu w że nastłH:ih} DY LÓDZICIEGO szem mieś1!ie. Na oprMnionc j mi,nisłer p. NAKONIECZNI­
ministerstwie sJlI'a", wc~wnętrz PRZESUNIĘCTA NA STANO- puewidziane sa dwie kandYda./ stanowisko w Kielcach powoła- KOFF .. KLUKOWSKt 
n~·(·h. MÓ~'i ~i(' .lNlnnk. ie j d~'u WJSKACH '''O.TE" rODÓW i tury: płk. UJjRICHA., ktll-iszanł' ny ma być, jako wojewda, dy" 

• o , 
POli(g lotniG:g pó ki kueo ZiODł!m błą Zf 

ładowali we Iranc;; ; lekko uszkodzili 
iu. "~ male 

amolof 
Sprzyjająca pogoda Uszkodzony samolot 
PARYŻ . 30 \'1. (PAT). Prasa PARYŻ, 30 VJ. (PAT). -

porann& :~Y"'o interesuje się 10 O ~od',. n-('.i lU\uenł,r pipł'\\' 
Icm bnrci Adamowiczów , twier Sz(! 'i(·W<,.\sze wiado.moś(·j o Jll' 
ci ll\C', że " . M U.!) k I prze lot \l są dowaniu bi':l(' i Adl!nwwl~zu"V. 
wysoce Ipomyś.Jne ze wzg~(lcJ\l Ok~lzu.ie się. że 

; flniu dzisie,jszego i kootynuo< ' miej!>ce wypadku lllduość, przy I IV pary7.u następującą depeszę: 
wać lot do Pal'yi;a juitlro ra· puszczając, że zdarzyła się katastro I "Józef i Bolesław Adamowicze. 
no. .JeŚIi nic niC' s łani l" na fa. Z radością ujrzano wychodzą' I Gratulacje i gOrące pozdrowienia 
p"zeszkodzie, AdalDowiClJe jeSrl eych z aparatu lotników całych i dla rodaków, którzy swym wspania 
czoe dziś na samolocie "Miasto ildrowycb. Iym wyczynem lotniczym rozsławili 
r~\'!łrSZłlwa'" odlecą do Polski. Bracia AdamowlCze, uie władając Imię Polski w świecie. Oczekujemy 

j~zykiem francuskim, jedynie pr~ 'r\ WarszawIe. Ael'Oklub Rzeczypo· 
na lekki wiutr za·c hodni, Bliż WYL.\DOWALI ONI .JUŻ tl 
~zych S7.czegdów co do pl'zelo· GODZ. 8 RANO 

Co mówi~ lotnicy . pomocy tłomarza m1lgli udzielić spolitej". 
Ił wyjaśnie'1 zgromadzonej ludno§cl. • ••••••••••••••••••••••• 

In brak. Niektóre pi!>ll1fi twiN' w Sto Audl'el' MeHiCi w tlkolicy PARYŻ, 30. 6. (PAT). Korespoll' 
dZf! , l.C 101,n ic~' ma'.i~, zlllula r naj FIf'U!' de VOl·.W. \" silnd dent Pata uzyskal lIastęIJu.iąCt! 
~ierw v.<l.ih·z~'mać się w Dubli· m~](' lotni('Y po przl'b.:till A· I zczegóły o przelocie braci Adamo 
nie. R potem, po lIl. l1pcłnieniu tlant)'kll kl'ł!i:rJl nad t('r~' tO'llViCZ6W przez Atlantyk, 
mpasów henZYnv. startować do ('.fum FI'1mcji L'Jtllicy polscy po przeleceniu 
War za wy. ' OKOŁO l) GODZIN. 3000 klin. zmuszeni bylI do lądowa 

• d . Dopiero ł) J(odz. S·eJ rano mln· nia wobec maleJącego zapasu ben 
"i. ą OWanlB I ło hu !>i~ w.dądowlłc na plistwl Zylly. Przez kilka godzin 

PAUl'Z, 30 VI. fI'AT). Pre · skn w (,hnssueha:r. Przy lądoWll POSZUKIWALI WE MGLE 
iektul'a poli1!.ii pod.a,je, iż niu stosownego miejsca na lądo.wanie ) 
SAMOLOT BRACI ADAMOWI· APARAT ZOSTAŁ USZKO- ~dl'cydowall się wreszcie lądować 
(;ZOW WYLĄDOWAL O GO BZONY. na pastwisku w Ches"nay koło AJl' 
nZINIE 15.20 W l\HE.JSCO\VO Lohlicy wyF.l7.1i .1ednał< cuło 'I 111'e de Messey, niedaleko od Fleurs 

ŚCf ST. ANDRł~E. wypadku. <je VOrne. Było to o godz. 8 ranO. 
'IV departamencie Orne z powu· Frallcłł l~kie 1lIIini~łel's<łwo lot A.J)arat potoczył się lIa przestrzeni 
du bl'akn benz;t'lJly, Lotnicy nielwa otrz~'l11ało wia«ło1Uo~ć\ i 170 llletrów i silnIe udcrzył ozie 
łJrzybędą Jutro na 14)tnłsko w ie samolot bl'ad AdalUowil'ZÓW mię, 
JJe BOJJrget, I(dzie 7iostaną po .. ma tylko C::UDEM JEDYNIE UNIKAJĄC 
witani pl'zez a1Uba~adora R. p. ~,EKKO rSZK:jDZO~E POD KAPOTAZU. 
Cbłapowskłe~o i pnedstnwicie- WOZIE. Ul'zkodzony został ster i część ty" 
la franeuskl(\~o minjl.lłers'",~ . Lotnie)' IIpodzlewo.ią si., lutlu·a· ne.i podpÓrJd. 
lolnictwa l wić SIlIllolot jf'!JZ('ze ~. eitłgll W chwilę póilllej zbie~la się n<l 

Na pytanie, jakie był~r 
W ARUNKI LOTU, Oryginalne w i n o lecznicze 

!iracia Adamowicze lldpowie(lzieh, S A I N T RAPHAEL 
te pogoda sprZY.iala im Jedynie 
przy starcie. Wollległości 40Q klm. wzm:iCnia i pomaga trawieniu. 
od brzegu Fraur,iJ wpadli w obszar 
mgły. O godz. 5 rano stracili z oczu ~~ •••••••••••••••••••••• 
'ad. Zapasy henzyny ml\!aly i to 
Iopowodowalo lwnjerzność lądowa· 

t;ia. Lotnicy poJsc.' 
PRZEZ CAf.A. NOC PRACO-

~rezydent W Gdyni 
na "Święcie Morza" 

WAĆ ' BĘD\ Z Warszawy donOSzą: 
nacI l1apraw;~ al}(lr:\tu. U lic uda im I Prezydent Rzecz~lpospohte.i wyJ-ł 
\llę tego dokonać, to .iutrQ o !40fk (,hal w dniu wczorajszym wraz l 

g rano wyruszą w dalszą d~(}~ę· malżonką do Gdyni na uroczystości 
I 

"Oczekujemy 
VI Warszawie" 

WARSZAWA, 30. 6. (PAT). 
Aeroklub RzeczypospoliteJ Pol~!;.le.i 
,vy-;;tosowa! do aI1l1J3'lad;v tJol~kie; 

.' 

i "Święta morza". W I)od'róży towa' 
rzy,>?,!! Prezydentowi: dyrektor kat: 
relarji cywilnej p. ŚWleiawskł, szel 
gabinetu w<ljskowego 1)lle. Głog() , 

Id oraz ad.in (ancl prz. 'bocznI. 
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Bunt sztur itler 
Karabiny maszynowe 

na ulicach 
PARY:t, 30. 6. (PAT). Specjalny I 

korespondent "Journal des De­
bats" donosi z Berlina o godz. 15~ 
Niektórzy przywódcy armji brunat­
nej, zebrani w Monachjum, jezeli 
uie postanowili 

Jak zginął gen. Schleicher 
Długotrwala strzelanina w sanatorium 
BerHn, 30 czerwca (Tel. wł. "Głosu Porannego") 
Do sanatorjum pod Berlinem, gdzie pr:sbywał gen. Schleicher, udało 

sic, .kil ku szturmowców z przyw6dcami na czele oraz urztłdnlcy policji śled­
czeJ z naka.em aresztowania. DOKONAĆ ZAMACHU STANU 

to V! łta:idym razie uchwalili pro· 
iekt aktu rewolucyjnego. 

KanclerL Hitler uprzedzony w po 
rę, udał się samolotem do Mo· 
nachjum i przyłapał spiskowców. 

Kordon, wojskowe 

- Gen. Schleicher przyjął oficerów i poprosił ich do wnątrza. Na koryta­
rzu nagle obr6Gił sią I począł strzelać, po~zem wbiegł do pokoju i zabary­
kad ował sitł. Nastąpiła wzajemna wymiana słrzał6w, w trakcie której gen. 
Schleicher :l2ostsł śmiertelnie ranny. Ugodl!!ona została r6wnle! śmiertelnie 
żona gen. Schlelchera, kt6ra usiłowała przedostać aią ze swego pokoju do 
mąła. Po wtargnitłclu do pokoju szturmowcy znaleźli dwa trupy z IIcznemi 
ranami postrzałowe m i 

w Berlinie rząd kazał wymasze· 
łować Reichswebrze. Armja regu., 
lama w uniformach i hełmach żelaz 
nych weszła do dzielnicy, w której 
'l!1ajtlują się ambasady, gdzie kpt 

Rozkaz Hiilł!ra 
lu~ze dOWÓd' .. oddziałów 5zlurmowgt:h 

ROEHM NABYŁ NIEDAWNO 
BUDYNEK, 

w którym został umieszczony jego 
sztab generalny. 

Wszystkie dcmy ulicy Standar­
telstrasse zostały zajęte przez woj 
~ko. Ulica zamknięta je~t kordonem 
i policjanci, którzy pomagają 
R'!ichswehrze, 

UZBROJENI SĄ W KARA-
BINY MASZYNOWE, 

strzegąc dzielnicy. Nłemoiliwen, 

jest dostać się do konsulatu francu 
sldego, który sąsiaduJe z s!edzib~ 
sztabu generalnego kpt. Roebma. 
gdzie policja robi rewizję. 

Żoboletnienie ludności 
Trudno jest określić co stało się 

wczoraj i co zdarzy SIę jutro. PU' 
bliczność 

ZDAJE SIĘ O TO NIE 
TROSZCZYĆ. 

BERLIN, 3!!. 6. (PA!>. Urzą~ I nowego szefa sztabu S. A. IAl·I'?!!. S. A. pa>rtji i organilzacjom 
prasowy partJI ~ar. SOCjalistycznej tzego rozikaz, '1li!1odzi.eży hił.!erov;skiej Łez o· 
ogłas~a następujący rozkaz kancl.:- iądając ślepego pos ..... Szeństwa _ bawy, ilŻ może on być \am ze 
rza Hitlera.: . . . _ i bezwzględnej dyscypliny. l osuty. 

- Z dmem dZISIejszym zlozyłem NastęPlIlie k9"1derz podlkre· Wy:ra\Żam też życzenie. 
z urzędu &:Lefa ~ztabu Roehma i w-:l śla, że żąda od dowó<1ców S. 
kluczyłem go z partji oraz z oddzla A., alby p'l"zyi}dadem swym ~wi{l 
łów szturmowych. dE iIIlnym. 

SZEFEM SZTABU MIANUJĘ 
wyższego dowódcę grupy Lutzego. 
Przywódcy i członkowie oddziałów 
szturmowycb~ którzy nie zastosuj:) 
się do jego rozkazów lub będą 
wbrew nim postępowali, zostaną ~ 
szturmówek oraz z partji usun"~" 
I'Vzględllle aresztowani oraz osądzt' 
ni. 

liSi do LUlIego 

Koniec hulanek 
Nie życzę sobi-e, alby przy· 

w6dca .5. A. - brzmi rozkaz -
wydawał ~osztoWll1e przyjęci3 
lub blrał w nic~ udział 
Jl anclerz zabralIlia, aby fundu 
.. ze partjri i oddziałów szturmo· 
.Nvch bv~v aJJwane na uozty 
Luksusowa kwatera w Berlinie, 

031 

uchybienia 7. parag·rafu 175 
(o homoseksualiźmie) odpow.i.3.. 
dano natych.miastowem w J klu­
czeniem z OOdzi.ałÓw "z>Łurmo 
';vy(o. part.ii. 

tądam od przywódcy S. A" 
ab.r nie wymagal od swych pod 
władnych więcej odV"~i i o­
fiarności, aniżeli gotów jest 
sam okazać . 

Kosztowne sltab, Równocześnie Hitler wystosował do w której wydawano oikoło 30 
wyzszego dowódcy grupy Lutzegt. tysięcy marek na hiuilalllJki, ma 

b Ć t hm· . OczckUl.ję od sxefa sztabu, żę 
pismo, w którem podkreśla, że Y na yc Iast rozwIązana 

CIĘ2KIE PRZEWINIENIA Kanclerz Hitler podkreśla na starzy towarzysze partyjni nie 
. . b· b będą zaipoD1lll~ani. ze strony dotychczasowego szefa stlW'me, że me życzy so le, a ~ 

sztabu srlutmówek zmusiły go do przywódcy S. A. odibywaili p o· Kanclerz nie życzy sobie ~YSzał 
usunięcia Roehma ze stanowiska. dróże słul)bowe w kosztownych kostwa wraz z tysiącznymi k,o-

(Dokończenie) 

j
W"' .... 

C1 szturmowcy, którzy zostall 
Ivprowadzeni w błąd, muszą być za 
stąpieni pr~z innych lepszycb. 

Uderz" na dan, znak 
W dalszej rozmowie z Korespon· 

dentami prasy zagranicznej premjer 
Goertng zaznaczył m. ill., Ze otrzy:­
mał przed kilku dniami od Hitlera 
rozkaz, aby 

NA DANY ZNAK UDERZYć. 
Hitler udzielił premjerowI egzekał1 
wy w tym kierunku. Szturmowcy -
oświadczył Goering - zostali wpro 
wadzenI w błąd. 

Zaalarmoano ich i uzbrojono, nie 
mówiąc w jakim celu. Oświadczono 
Un,że 
CHODZI O DRUGĄ REWOLUCJĘ 
skierowaną przeciw kołom reakcyj­
nym. Równocześnie Jednak przy­
wódcy spisku pOrOzumieli się z ko­
łami reakcyjnemł. 

W DOrOzumieniu 
z zagranicą! 

Głównym pośrednikiem był gett. 
Schleicher, który nawiązał kOntakt 
między Roehmem a jednem z mo­
carstw ościfi'loycb oraz z kołami 
malkontentów. 

ROZSZERZYŁEM MOJE ZA­
DANIE 

- mówił Goering - uderzając r61t 
nocześnie·w koła malkontentów. 
~yło to zupełnie zrozumiałe, te 

gen. Schleicher został aresztowa­
ny, przyczem usiłował 00 dokona6 
znienacka napadu na aresztujących, 
CO 

PRZYPŁACIŁ ~YCIEM. 
Premier zapewnił, Ze czystka prze 
prowadzona będzie radykalnie. "Nie 
ścierpimy, aby mówiono o drugiej 
rewolucji". 

IIreszt domow, 
von Papena 

Dworce kolei podziemnej, któl'ertli 
odjeżd:i.ają w stronę jezior tysiące 
betllńczyTtow, są przep'ełnione. TyJ 
k() brunatni żrunierze, którzy cho 
dzą jeszcze w uniformach, zdają się 
b~rć bardziej zaniepokojeni. 

HItler wyra'Za przekonanie, Ze 110 limuzynach. Oczekuję od wszy sztownymi sztabami 
wy szef sztabu stworzy ze szturmó- 5bkich przywódców S. A. - i chce, abv przy ccenie kan- BERLIN, 30 VL (Tel. wI. 
wek narzędzie, którego naród nie' brzmi ro7lkaz HIH~ra,:=- *:1 dyldatów do strunowi ~k kiero- "Głosu Porannego"). 

PRZEPROWADZONO SZEREG 
miecki potrzebuje. przyczYlI1itą się olIli do utrzyma I W1IlIllO się k.h zdoLnośr .a mi oraz W ~odzinaeh rannych Z()-

JEST MOJEM :tYCZENIEM nia i lltrwalenil3i S. A ., jJako nie- wypróbowaJD.ą wiernością i go- słał poddany aresztowi domo-
_ oświadczył Hitler _ aby oddzia .. kazitf:elnej inetytucji. towością do fiar. Od przywód- wemu wiCilkanclerz von Pa-
ły szturmowe zostały rozbudlowane Walka homoseksu- ców s. A. żąda kanclerz Hi- pen. Wieczorem, po zlikwido-

ARESZTOWA~. 

Pewnem jest jednał. ze rząd Rze' 
szy zwr6clł się do Reichswehry o 
interwencję t Ze Reichswehra osłu 
chała go. 

do silnego ogOlwa ruchu nar. socja ZI_ tIer poszanowalIlia p!l'awa i po · waniu puczu, von Papen został 
listycznego. I a Izmem słuszeństwa dla swych rOlZik~· 1 uwolniony. 

• • • PralglIl.ąlliym, alby. każda ma.t ZÓIW oraz jeooośd i kolleżeń-
Ka'nderz Hiltler wydał dziś do k3J mo~ powierzać swe~o sy· stwa. Hitler w Berlinie 

Ochrona Goeringa • 

Z Berlina tlonoszą: 
W dzielnicach, gdzie znajdują Ograniczenie swob6d Konferencja praso \VI czystkę w Berlinie. Kanclerz sam w 

~lę gmachy mlnisterstw panuje spO szturmowców Monachjum kazał aresztować szefa 
kój. Rezvdencja premjera Goeringa BERLIN, 30. 6. (PAT.) Dziś po· sztaliu Roehma, który ma być 

STRiEtoNA JEST PRZE2. I Stw~rzon~ ko~do~y ~Iędzy po· l}ołu~niu pem,jer .~oering na konfe· ODDANY POD SĄD. 
ODDZIAŁ, I szczegolneml dZIelnIcamI, które I r~ncJI yrzedstawlcleh .prasy z~gr~. , Premjer Goering zapewnił} Ze wszy 

ł . l ł 15 I d . I . . NIE POZWALAJĄ PRZE- mcznej podał do WiadomOŚCI, ze stkte prowi.1cje znajduja się wrę' 
z CZfHl

d
Y zOl' {? o . t U ZI,. na ezą [' CHODZIĆ czynnikI miarodajne od dłuzszego kach p'rzywódców TrzecieJ' RzesZ'i7 

cych o 110 leJI paus woweJ.. .. Ś . .l -
W dzielnicach sąsiadujących z zadll

h
ym członliiOn1 sekCJI szturmo- czasu LEDZIŁ y AKCJĘ, Podczas przeprowadzania czystki 

wyc prowadzoną przez klikę, która Idlka jednostek stawiało opór, za Co 
Tiergartenem, gdzie znajduje się . I'hciala '~~TWołać drugą rewolucję. SZEREG OSÓB PONIOSł,O 
ministerstwo i sztab generalny od· O godz. 13.45 członkowie "zielone} Minister Goering oświadczył: 
działów szturmowych, zauwa7.yć się policji" przewiezieni zostali w 3-ch "Kto przeCIwko Trzeciej RzesZ-:l ŚMIERĆ. 
(laje duze skupienie SIł policyjnyCh. samochodach i zajęli siedzibę szta- podniesie rękę, ten utraci głowę". SDOk6J· DrZvWrÓconu 

BERLIN, 30 VI. (Tel. wł. 
,.Głosu Porannego"). 

W sobotę wieczorem wylątió­
W18ł na lotnisku berJińskiem, po 
wracający z Monachjum katn­
cJerz Hitler. "Fuehrerowi" to· 
warzyszył m.in. Goebbels. ktcW'y 
w piątek zosłał przez Hitlera 
wezwaDy do Goderberg i przeli 
cały c·z.'łs nie odstępował kan· 
clerza. -

Na lotnisko przybyli: pre-
mjer Goering, minister spra\l 
wewnętrzny-ch Frick, przywód< 
~a S. S. Himler, prezydent po­Wbrew innym informacjom, żaden bu generalnego oddziałów szturm o I •• 

z oddziałów Reichswehl'y nie wZląl wych. W 3 samocbodach cięzaro- ,,(zJSlkal 

W Berlinie W całl?j Rzeszy - zapewnił Goe' /lieji Daluege. Po drodze z lot' 
ring panuje spOkój. Organy pań- niska . tłumy urządziły SitlerD< 
stwowe muszą ślepo słuchać rozka wi spontaniczne owacje • 

'otychczas udziału W akcji tłumie- wych przybyła również na miejsce Kanclerz Hiller nakazał premje· 
~ spIsku. S-chutzpolizei. rowi G(}el'ingo\Yi przeprowadzt6 

Goering rz 
Wizgtil premjł!ra pruski(!eo 

BERLIN, 30. VI. (Tel. wł. "Głosu Porannego."). 
W ciągu dnia wczorajszego w godzinaC'h rannych, przed wybu­

chem rewolucji szturmówek Hitlera, w sferach urzędowych Rzeszy 
Niemieckiej kolportowana była wiadomość o wyjeździe do Polski i to 
w najbliższym czasie premjera pruskiego, Goeringa. 

Podróż ministra Goeringa do Polski ma mieć charakter czysto 
prywatny. Bowiem premjer pruski przybyć ma na polowanie. Dodać 
tu należy, że najbliższy ten współpracownik kanclerza Hitlera jest 
zapalonym myśliwym j namiętnym kolekcjonerem trofeów myśliwskich. 

Pomimo to, że utrzymuje się przekonanie, iż wizyta min. Goe­
ringa będzie tylko prywatną, to. jednak w tutejszych kołach politycz­
n,Ych przypuszmr,ają, iż polowanie, w którem weźmie udział premjer 

• • 
Z o o I 

ił m· ł!t (biłrilki~r prgwainu 
pruski, będzie urządzo.ne w dobrach ks. Pszczyńskiego, w pałacu któ­
rego. ma odbyć się konferencja. 

Konferencja ta miałaby do pewnego stopnia cel polityczny 
mianowicie pośredniczenia między księciem, a polskiemi sfera:tni mia­
rodajnemi. Okaże się to. jednak dopiero. po konferencji . między go­
spodarzem a gościem niemieckim w pałacu dóbr pszczyńskich. 

Dodać tu należy, że stosunki między ks. Pszczyńskim, a pol­
skiemi władzami są w ostatnich czasach mocno naprążone. 

Książę stale procesuje się z Polską na terenie genewskim i ma 
kilka procesów oraz sekwestrów p~datkowych ... Intencj3t zaŚ władz 
niemieckich byłoby ustalenie pewnego modus vivendi polsko~nieiniec­
kiego w stosunkach na Górnym · Sląs)tu. · 
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"IDłOdziel złamie Marft BaoilalizmOlUiI" ZWłJkłq 
, 

prac na 
bieliznEt 
qorqco Ostre tarcia w łonie odłamów obozu hitlerowskiego 

Berliu, w czerwcu. ! ihy Iprasowej związku młoul:e-

-- Czy Niemcy przeżywały re II żv bakenkreuzlerowskie~, st l ; 

wolueję antymarksi.stowską, <1- be. 

się od kapiltaŁu i zamo~nyeh i I 

dzi, a b), składali na.irozmaiLs·,;( 
ofi.ary i podczas gdy o [).:::lą, , 
sip.. idl nowemi ciężarami, Sll' 
ebe i jego zauszllicv prowu<l'l '!, 
llajzaciębzą walk~ z tą klasą. 

by wykonywać proglI"am lltarksi Staebe zwrócił na siebie u· 

również w 
praktljcznljch 
małlJc h pacz-

Delikatne 
łkaninlj zmu? - oto pytani.e, rzucone 

przez wicekanclerza Papena Vi 

jego pllmiętne.j mowie mad.ur · 
!.kiej, Które stale jest aklualnl'. 
oowiem aui na chwi.lę nI' ustn-

. j(! walka pomięó~y z woIel1i? i­
kami starych zakon61W, a głusi­

cielami przewrotu spoleczu~go 
Zagranicą już niejednokrotnie 
odzywały się głoSY o niem ':­
kim holszewiźmie na.rodowym, 
poI~ąttJ ie mówi ",ię o nim i w 
Niemczech. Mowa P".p.ena skie 
rowana hyła JlIrzt(~iw d-row: Ley 

owi i innym niezadowohllym 
wśród których na szczegóhlt! u­
wagę z.,shtguje młody szef sIu-

Konkurs .nUzYlzny 
Polskiego Radia 

wagG po raz pierwszy <o-l l a":' r 
nem swem wystwienu_m jlu.i. 

przed kHku mi-esiącami, ki c!d,' 
zagoaił ostrą wal!k~ ze Slai,Jbei. 
mem. Jego nadzwycz l 111 e zdoI· 
Il.ośd retory<:Zlne zyskah mll 
sławę, a Goebbels wysłał :.,"0 w 
podTÓŻ, aby prowadził pl''lpo­

gamię hitlerowską. Staeht! mó­
wi .już kiilika tygodni i po całych 
Niemczech szerzv skrajltjie ra­
dykalne pogląd)'. Niedaw.lo byl 
w Królewcu. gdzie mówił o wal 
ce przeciwko tym, któr.zy nie 
IPozdrawiają hit1Jl.erowski-ct ,;ztan 
darów i któnzv domagl·;·ą Sil: 
aby zaprowadzono życie stanu· 

Obraz niemieckiego komuni· 
zrou narodowe~o nie byłby :lU­

pelo\' . gdyby nie zwracano uwa · 
~i. na walkę z reli~.lą. i wSly~tkie 
mi wyznaniami. W Królewcu 
Slaebe ost,ro przemawiał j)rze · 
ciw kości-ołowi i m. ·n. pOIwie­
dział: 

kach 
, . 

prac na zimno 

Baer Carnera 
Wesołe spotkanie w szpitalu 

Przed niedawnym czasem, 1ut po I - Idź do djabła - ryknął Carne 
- Rzym ma tyłko stl'a~h klęsce, Primo Carnera przyrzekł ra, szarpiąc nogą. 

Iprzed tem, że niemiecka mt'D- swej byłej narzeczonej, że "zabije" Lody zostały złamane i rozmowa 
dzież wychowywa'na będ~lc na Baera, który go zwyciężył, a przy oiywiła się. Bokserzy rozstali się, 
pl'awdziw)'ch ludzi, kłórz-i liR najmniej "wytr.1le nim podłogę'Y jako przyjaciele, śeiskając się :aa 

przy najbllższem spotkaniu. ręce i przyrzekając sobie wzajem111e 
zawsze r(>zbj,ją kaloHe'kic .jo-

Jak to jednak zwykle bywa, groź ,:rozb~ć pyski" ~odczas Ilastępnego 
~aty by te padły w podnieceniu. Baer ł meczu, kt~ry~ .~k. przypuszczają, 

Mowa ta jest j-a.sna i :,est nau- Carnera SpOtkali się po męczu t odbędzie SIę na jeSIenI. 
we. ką dla wszystkkh czynników spotkanIe to przeszło zupełnie spo- .~ •••••• o" ...... .... 

_ Trzecia Rzes ~a ni(~ walczy kościelnych, kłóreby może cbcia kojnie I przyjemnie. Coprawda li .A05~1(,,'-· .. 

z młodemi ~'rupami. yle z rea,k- ły jeszcze koro~ uspa'k1',:lć lub odbywało się Ono w szpitalu, gdzie c KOWALSKI NA. 
uspra.vle. lWIaC. 'VJ.'1vuy Slt: • l n1>gę. PQdcza~ meczu doznał pęknię ~"c.~~vpoPC.tCH Gt.OWy.. cjonistami i kapd ,Ustami -

głosi Staebe. - A~e niemiecka 
Woucc powodzenia: jakiem ·się młodzież wkrólce złamie kark 

cieszyły dwa pierwsze lconkmsy 

. . dl' ;', "''''._..1 .1 'f h'l Carnera leczy w tej chWIli swoją vJt; 51~ .. ..,'1CH 

tlerowsł:Jrg'O szłahu propagand{) cia kości i teraz leży z nogą w głp- .O'-~ ct"le"iNAK'E"'~' 
we~o mówi, czego kap.itarlizm ! sie. -,;'f;:~~ w PI.,a CIINIU' .. 

.......... <' •• "'·-'""""""c Ą .. ..:OWAtS.U;_thlofll",. ~ 

t. zw. logogryfy plytowp, Polskie 
Hadjo pnystąpilo do zorgu.nizowa­
lIia tl'b€'ciegf) konkllJ\::iu. Tym razem 
Lr.11Zle on ohejmo" ;1I: 3 :l.Udrcje ply 
tOWf' I'ollczas każdej audycji slu­
e hal'i:t: jll;llą musiph od<radnąć sze­
reg' nazwisk l-um pOzy torów wykona 
ll~'('h utworów ::::h;czególy, dotyczą­
c(' fnzwi:!;\ywania poozczp~ólnycll 

~:1d;tń hc:dą POd:llll' przen I::rż,1;1 

kapi'taJizmowil inne wyznania mo~ą i «: spodzie Zwycięzca Baer uznał za ooowlą 
Przemówienia StlH>hcgo i przi; wa'Ć po Trzeciej Rzes ·ly. zek przyzwoitości, odwiedzić %Wy- ........................ 

mó"ienia jego podwhdnyc11 są Pnemó"'ienia te, pow ··.t rzane ciężonego i wyrazIć mu swe współ 

L d ',' . 1 ł be". 'ls.-nrll'e przez, lTlod"'oc'zo'w" czucie i szacunek .Jednakie począt BllłljofBka im. Borochowa 
ego 1'0 za,łu, ze nJern;u (OS ow- ,...... ..... n .l kowo rOzmowa między bokserami u n;ąuza kolonie turystyczno­

wypoezynkowe W Rytrze i aa 
półwyspie Helu na okres 2 i "­
tygodniowy. KosKfiB utrzy~ 
i podróty- umiarkowane. Il~ 
miejsc - ograniczona. Wyjazd: 
2 i 15 lipca braz 1 sierpnia, 

nie prz,\·pomi'ilR .ią ataK sparl~l. są nOWylll dowodem, ~~e w miała przykry charakter. Carnera 
kusowców przed czternastu la' Niemezech nie ustaje w~llk:l. o ('hmurzył SIę j milczał. 

tv RÓŻnica poleg.a. ty-1Jk.o na tem za adniczc wytycwe niemiec- Wówczas Baer, który jest bar­
że s.plll'takusowcv nie doma~all kiej pomyki i że t~ róitni.::e spu- lIzo wesoly z uspoSObienia, chwy 
si~ od .. p.rzek~ęł,·ch kapoit:dh · leczne w z.nacznej mi ~rzp wy· I eił Carnerę za zdrową nogę i za­
lów", ahy subskrybow!l}; 01- znaczać bc;:dą niety>lIko wewrn..; · czą~ ją łe~b~a6, łic~c palce i śpie 

. '. . wając d73eclllną pIOsenkę: "Temu .Kierownictwo kolonji objął p. 
hrzymic 'lun:", na pożyCL 'ę pall 

'I. trz ·,·h '11'" n' li. Z·, '1Wyd*:Zl'll\V :)~ 
~twoWfl. Podc7.as gdy kicl'Ow.li-

trzną, ale I zag\'aDl~Il:l. poh1y- dała na OIiseczee, temu dała na ły_ 
k~ Współc7esnych Nlem,nc ieczce, temu nie nle dala, a temu 

E.1zenberg. Zapisy i informacje: 
1. W bibljotece (Al. Koś­

ciuszki 9, te]. 191-50) od 11 do 
2 i od 19 do 22 codzienDM. 

01 :1 llZ'l;llli ri z ]lo:nirl r:l(ljoslnch:t­

t:i:y. U'JI'7o:' l1Hllc"I;! tr7.~' tr!lfnc r('? 
'i . ;!i:;ll! i I ]lo ~zl~z('!.!·ó ln ~·t'l l zadałl kon 

k11 r~ll. T'ionv,,;zl :\Hdyeja. odhf:dzie 

cze koła hitIeTow, kie doma~ .. ją Zy~m. R·liyeki . łepek urwała". 

OL OPAT.NT. NIEZAWODNE ŚRODKI 
- PŁYN PRZY POCENIU PACH I RĄK 
- PROSZEK PRZY POCENIU N Ó G od POTU 

2. W związku .awodowYlll 
nauczycieli (Piotrkowska 111, 
tel. 176-46) od 19 do 21 (tvlko 
do l-go lipca). 559-4: 

-Jr. 76 Specialny dodatek pOWIeściowy .GtOSU PORANNEOO' 
7. dnia 1 Iip<:a 1934 roku. 

(Ci8~ dalszy) . 

Potem ,>iecl7idiś1l1~' ol>Clt ~i~bic bnrd7.0 hlisko. 
Odsllwnlf'll1 od siebie w~zC'lldc w:~f,p l;wo~c i. jednl'm 

,zdaniem w klóre w· iłowałclll wi('l'zyć niezłomnie. 
- "-i(:!' h(:dt;c'z [eraz i'lInn'? - pytał('m. 

Inlla. zupdlli(' innu - odpowiadała Emu. 
- n[:dzjl' ~7 P :hllli t lala o l(']l) zawszt''! Za\yszr? 
- Zaw;,zC'. 
- ~ap('\"no? 

- . -al1('\\,l1o; 

Ern :1 pn I':lZ pil'l'\\' .7. \' • .n.cjrzała "i ~ po poko.iu 
- Ciasno tli u ('id j,.' -- rz('kb. - - Vo~ólc ja. 

koL. pn-miiywnif\ 
- Co łam . 

erwnł(>]J1 w c1nyli. kiedy Emu wyjrwlu na pod· 
wtlrze . Zhli·;il'lIie ~ip. <.I\\'lIC!1 ,iifZC('iwllych hiegunów. 
mi ',dzy któremi obnH'afcm si(~ . wywarło na mni,c 
nicocz('kiwallc wrażenie: jakkdyhym zal,rucit na'raz 
rozróżnienie miedz\' SIlC'nl a rzeczywisto 'cią, co­
dziKlllllO~C'i:ł :I, Zdal'ZlCai'Cm J,iezwyldem. Gh{'iaił('1lI 
iaknnjpr~dzej odseparować Ernc 'od 'wiała 1ll0jPJ 
"odziennośei. 

ZE 

- Od!p!rowald·f:ę c~ - rze-k'łem, wsiaiąe, I gdy auta ciężarowe W'strzt'l~ałv podł~ i wprawia­
~y szyby w drżeni.e, ~dy Ilł\de mm.ą huczała maszyna 
do SlIVCla, a na dole twardo uderzał łom sbrMa e 

lód, przYlł1aglalem oza ', o l'ZekiUj.n n wioolZora. Godzi­
ny wlokły się oopale, ale wreszcie zapadał zmrok. 
a podwórze stopniowo spowijaihl cisza: słaW ru.ch 
pojazdów i z ulicy Coraz rzadrziej drochodZliły odgło­
sy., na górze milkła maszyna,. W Rodzinach przed­
wu'eczornyqh pa/nowała zupełna ma'rtwota, kł-órą od 
czasu do czasu przerywały k,roki nad sufitem, abv 
po chwiqj rOZipłY'nąć się w ci>szy, Móra zdawała się 

- Dobrze. I 
Na ulicy rozmyślałem ~ośnoo: 
- Właśeiwi~ - mówiłem - nie \esteś wcale I 

zła. Tylko - lIbyt pewna siebie. I dlatej;(o czalSem 
wyda.jesz się gorsza, niż jesteś w rzeczywistośei. I 

- Masz ralC)ę - odparła, ujmująJC mnie pod I 
ramię. - Jestem myt pewna siebie i czesto maro { 
z tego powoou wyrzutv I 

'

xr.·d . . ł' 'd . I -v'l ZlSZ - CIeszy em SH~ - Wl ZlJSZ sam t : 

że jednaik mogłabyś być -nn!'.\,. Gdybyś chdała. na· 
pewno byloh:v iJnaczej. \ trwać całe lata, alŻ do jutra, aż do śmierci ... ~7tedy 

- B~dzic wszystko dohrze. Zobaczysz. z 000." 
czysz. Przedewszysllkiem zrobi, niespodziank~ ma .. 
mie: powiem, że jprz:,;jec·hałeś.. skąd? .. z Pa.ryŻa 

Tak? A wieczorem przyjdziesz. Do1lrze? 
Dziś? 

- Dz!ś' 

-- Nie - f'zeilem, ,,,a,hając sil' - dzlli nie 

przyjdę. Jutro. 
~ Dlaczego? - !:llylala Erna. 

Przypomni~ł cm sohic je.i dawne ~ndagacjc . 
- Powiedziałem - .}uh·o - rz~klem sl.mnow­

czo. - \Yidocznde mam oowody. 
- ~'ięc jullro. . ~iech talk ·,r.d.zic - oclnowic­

działa pruIwie pokornie. 

Byłf'lll zadowolollY. Detcrminizm J\lickiego wy­
dp.wał mi si~ ~mi('sznl) manj!1 człowieka, słabego. 

:\lajaczyły mi si~ aforyzmy o tern, ~e .. kulidy je.; l 
kowalem własnego Szc7.ęścia". 

Szliśmy tJługo rozmawiaJj!~c o wsp 'luych z,uu­
jomych. Wkolleu zibil.~żyli,śmy sil: do domu Brny. 
B~ la pora ob-iadowa. Z tpar];: LI 40\: 'jsldego <;iq,gnęln 

ka,rawana w6zfków-. 

18 

- \Y ponUJrych ściallach poko.~n jednakowo mę 
cząCA. była przedwieczom8 ci'sza, jak i ramny ~ar. 
Gdy rano i w połudn ie turkotałv na ulicaell fur,. 

myślałem o ra1lllym roz.gwa,rze, pódo'bnie .lak pod­
czas l11(!c'ząreego upadiu rozmyśla si~ o zimie. 

. I znowu .lak przed kjllku miesi~lcami, W) r .\·wałem 
Sl~ z oplatającej mnie codz·ien'llo-ści i szedłem T AlM. 
Z okien mies,zIkania \V o el'ker ów roz,laczait si l' zupeł­
nie ~nm" widok tam inaczeJ wyglądało niebo, in.,­
czej z:\' · ll1ywa~o si~ światło. wszystko istniało wy­
łąlc:vnie polo, alby u.pr zy.jemn1ać życie lokatorom. _ 
spok6J podwćrrza był dziwnlie kojący , każde OIk.rao 
wydawało si~ obraiZem za<!is:vne.i, sytej ~ heztroskiej 
cgzys,tencji, od ulicy nie d()ibilegał ża<1en dŹWli'ęIk !)­

prócz szelestu olPon samochodu. Pod oknami, niby 
straŻlnicy ciszy, stały ośnieżone klony, z których la 
katŻdy!lU podmuclhem wintl"U sypał się biały pył... 

Gdy Woelkerowej nit. Dyło w domu, 7amyka}j~· 
my si~ v.. po,ko.}u Ef,ny. Po dłUlgi<-j rozł!lcc mieliśmy 

sobie dużo do pov'iedzenia , a jednak nIc mówiliśmy 
nic, a racz,ej - porozUl11i'ew:llifŚ.mv się gestami. -, 
Cz~sto zalrnieniaHśmy pojedylt'l..w zdal1 ia . słowa luli 
sylaby, ale czasem oboj~ zilónaliśmy się w milet<' 
niu i wówczas ruchy nasze stawały si~ nieopatuowa­
ne. Sloo<:zaHśm ,. zaciętą wark". której fiillałem bd' 
poraika Erny jako przeciwni,ka i jej tryturnf jal, 
ko!hiety .•• 

Ił l '. I' 
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Faljetoll. radjowy 

Wyprawa wglab pl 
• \ I 

nacego kra_eru 
Dajmy nato, Wacław i Weronika 

wyjeżdżają na wakacje, Młode mał­
żeństwo, ona: złociste włoski i 
uśmiech boski; en szerokIe spodnie 
i bary, jak atleta, A mają we wspól Na jednej z wysp 'll'chłpelagu Ja , p, t.: "Tajemne moce", którego pomocy specjalnego dźwigu, u- się za naruszenie ich spokoju i od er 
ne.} kieszeni 427 złotych jak z procy pońskiego, noszącej piękne miano treść polegała na tem, iż dusza stra mieszczonego na brzegu krateru. wać gondolę <Al stalowych Iin, na 
strzelił, plus długi l zobGwlązania, lOszIma, wznosi się) czynny, wi~~z- conej zbrodniarki przeszła do ciała Stalowa gondola opuściła się na ~aldcłl była zawieszona. 
minus koszta pc.dóiy i do tego spra nie płonący wulImn Mihara Yama. niewInnej dZliewc.zyny, która w glębolwść 430 metrów, Na dalsze Jak wsponmteliśmy, obaj japoń-
wuueczki dla meiusia I żoneczki. Wgłąb teg!ł wulkanu udali się 0- związku z tern, zaczęła dziwne wy- opuszcza11le się C'Lycy c.puśeiłi się na 430 metrów, 
Słowem, mają w-ięcej kłcpotów~ niż statnio dwaj japońscy śmiałkowie czyniać figle. Możnaby sądZIĆ, że NIE ZEZWOLIł., t'IEKIELNY dOChodząc do wniosku, że dałsze 
pieniędzy. Ale wiąże Ich wspaniała dla badań naukowych, tego rodzaju zjawisko miało miej- :2:AR. lopuszczanie się grozi katastrofą. 
cudOwna miłość i - detekt0r ra- Oczywiście na zdobycie się na 5ce w Japonii i że dusze dwóch mlo Obaj odważni japończycy połączeni Na te!; też. gJęboko~cl dali sYl?nał 
djowy. tak ryzyMwną eskapadę, musieli dych japonek, które pierwsze wsko byli przy pOmocy telefonu, z człon ~o?nos,zema dlo go~y~ Oczel:uJ?cy 

Przycltouzi dzień odjazdu. Wero- odważni japończycy, z których je- czyły wgłąb krateru M1hara Yama, karni tej oryginalnej ekspedycji, S~l!alłi~W na ~zczycle przYJ~clele 
mka siada na wypch<lnym lwszu i den był geologiem, a drugi dzienni obrały na siedHsko ciała wszyst- znajdującymi się na szczycIe góry. ,me byh pewm, czy me wycI,!!gną 
wygniata wątłem ciałem spakowa karzem, pOdjąć mezbęJdne środki kich następnych samobójców i sa- Dzięki temu połączeniu, mogli wy_I z~mdlonych. Gło:"Y ob~ japOńczy-
ne lary i piernaty domowe, Wacław ostrożności, Ze względu na piekiel- mobójczyń, popychając je, niby ja- dawać odpowiednie IOzkazy I wska ,kaw wydawały SIę ~owlem prz~z 
nosi się takoż, ny żar, panujący wgłębi krateru, kaś niubłagana, a fatalna siła, ku zówki tak, by osiągnąć ze swej po !~ldol1 nader osłablOn~. Istotme 

_ A detektor gdzie? obaj śmiałkowie ulokowali się wulkanOWI śmierci. dr6ży, przypominającej podróże bo zoł~ym ludZl'om, zamkm~tym w gon 
- Zabrać, czy nIe zabra~? W STALOWEJ, SPECJALNIE PróZno władze japOńskie uSHowa haterów Juljusza Verne'a maksy- doh 
Jest to chwila osobliwego zapyta ZBUDOWANEJ GONDOLI, ły zapobiec epidemji oryginalnych malne ko-rzyścI, Geolog czynił llaD GORĄCO DAŁO SIĘ BARDZO WE 

ni a, Iście llamletowska kwestJa~ przypomlOającej swoim wyglądem, samobójstw. Próżno ogrodbOno kol kowe obserwacje, notując je skru- . .Z~AKI. • 
"Być albo nie być!.. Powtoilrza się gondole balonów stratocferycz- czastym dutem ścieiki, prowadzące pulatnie w swym notesie zaś Tern memmeJ 'Wydobyto Ich ze 
ta debata w rozmaitych warjacjach nych. Specjalne urządzenia we- ea szczyt Mlhara Yama i postawio DZIENNIKARZ DOKO~YWA st~l/)wej kuli zd~~wych i całych, a 
w każdej rcdzll1ie, wnątrz gondoli utrzymywały ni- no dookoła posterunki wojskowe. Ł Ilolabene uSZCzęshwlonych z powo 

Ktoś pomyślałby, że chodzi tu o ską temperaturę, by przeciwstawić Kandydaci na samobójców działali, . Z~JĘĆ , du odbycia orygmalneJ, pierwszej 
prawdziwe warjacje, _ wcale nIe! się w ten sposób żarowi zewnętrz- niby pod jakąś nlewytłomaczoną 1 zawczasu zacierał ręce na mysI o w swoim rodzaju wycieczki 
lV!ówię o rozmaitych odmianach wa- nemu. Gondola zaopatrzona była hypnozą i znajdowali sposoby prze oso~liwym i .niespotyka.ny~ dotyc? I Kto Wle, czy zachęceni ~rzykła­
Iwcyjnego żyweta, jakie los got,.je ponadto w szyby z grubego, nieto- dostawania się na szczyt góry. Ale ~zas repor~azu, jakiego; mIał tegoz dem japOńczyków, nie zdobędą się! 
radjoodbtornikowi. , pliwego szkła, które umożliwiały TO wróćmy do naszych badaczy. ~zcze dma dos.Ui~czy: repr.ezento- równ.i~ż uczeni europejscy na odby 

Zwykle kasuje się radjoabona- hienie zdj~ć fotograficznych i obser Dwaj śmiałkowie opuścilI się w !,anemu p~ze~ Siebie ,p~smu l cze~~ cie podobnych wycieczek wgłąb 
men t i detektol' kona w kurzu wowanie widoków, jaltie w tej nie- stalowej gondoli, poruszanej przy !ącym z meclerphwosclą na ~ym1? Wezuwjusza czy Strombloli. Kto 
llrzez cały miesiąc, czekając na po- samowItej wyeieczce mogły si~ na- _------------..... _. wyprawy li~zn,ym rzes210m zółtoł.· wie, czy wiedza nie pOSunie się w 
wrót Gomowników, darzyć. cych czytelnikow. tym klemnku tak daleko, że da się 

Imci rad,iawicze wpadają na pie- Wulkan Mihara Yama aczkol- Nie będziemy tu roztrząsali odbyć wyc1eczl{a, jaką opisał w, 
ldel.n~ pomysł, puszczają w ru~h wiek nie tak sławny, jak' Pidżi Ya- wszystkich szczegółów tej wypra- swoim czasie genjalny Verne, t, za. 
głOSlllk na peJU? parę, ,zamykaJą ma, tem niemniej cieszy Się w Ja- wy, Zaznaczymy tylko, że w miarę zbadać tajemnice podziemnych cze 
dem na wszystJue haftkI 1 za trza- pOonji smutna sławą Dziś prezenłujem,! opuszczania się gondoli napotyka- luści. Oczywiście, o ileby się dało 
s~d, pocze~n sarni wieja .na . "le.tnia- WULKANU SAMOBóJCóW. no na tego dOlwnać, to jedynie w stosun 
lu". GłośllIk drze SIę caleml d11lam~ " ..., Fantazję filmową na temat: CORAZ TO NOWE SZCZĄTKI Im do wulkanów wygasłych, MimO 
jałt szalony i zastępil .ie psa roz- Za.zlla~zy.c nalezy! IZ Japonczycy J ak wyglądałby świat, CIAŁ. bowiem wysokiej techmki, trudno 

. .. lubUją Się w orygmalnych rodza- b' j I' b" b d ... szczekanego, ldory pilnUje domu. . '. , . . gdyby groźna epidemja 50 le a Ws wyo raZlc, y gon Ou, 
przeli złOdziejami Jach smlerCl, OUl to wymyshh osła- w y t ę P i ł a wszystkich Jak SIę łatwo damyślić, były to wyliOIlana z najlepszej nawet stall 

Trzeci pomysł,' wypożyczanie ra· wio?e_ harakiri" oni też u~na!i za mężczyzn a 'prsy życiu ciała samobójców, którzy spadając, i zaopatrzona w najidealmeisze 11" 
djoodb!Orników uba.gim krewnym i ~ła~cIwy sposob pozbawlarua ~tę pozostałby jeden! zaczepiali się o ukośnen zbocza Ir.ra rządzenia obronne, tllł}gła bezkal'.( 

Przy!'adołom J'est jawnem kusze- zycla:- skok wgląD płonącego lira teru 1 tak pozostawali. Bardzo nie- nie 

, , •. d' f' d . Mh k • d ł POGRĄtAĆ SIĘ W PŁYNNĄ til'-nt'el'D' szatana tlczy bowI'em ra{}l'o- teru. Swięta Pidżi Yama pochłonęła • al e z hc.'zni jedynie dotarli w SWym upad 
pajęczarstwa wpajając w niewin- lUZ 11Z0 o. tar. tego ro zaJ~. 1 ara u az o p onącej na lInie krateru WĘ. 
nvch i maluczkich darmOiWe rOzko- Yama pobiła jednak b()l1aJ rekord. lawy. WidOk tych smutnych szcząt W kaMym razie, nie przesądza. 
s;e grzeclm, za które m02'.na Łłyć z ,~:cwzęłO si~ to wszystko ~d samo". ków ludzkich musiał być dosyć nle- jąc rezultatów japońskiej wypra" 
czasem zamlmiętym w kryminale, bo~ t a. dwoc~ młodych J~ponek, m ęzcz zn miły, nawet dla opanowanych pod wy, stWierdzić moZna S ezystem sa 
nie ll1ów . ąc już o Ji.Osztach 'procesu ktore .WIdoc.zUle, znudzone zycie~, względem nerwowym japończy- mieniem, ze inicjatol'2Y Jej pod 
sadowego. czy tez zawled~lOne w mIłoścI, Iców, spoglądających poprzez gm· względem swej odwagi i rzutkości, 

-Czwarty pumysł, zwyldy i pro- przed paru mIeSłąc:ami w~kOCzyły Rewja humoru i pięknych be szyby gondoll stoją nie niżej, niż inicjatorzy lo-
sty, jak parasol, to też dlatego llzj- w swy~h narodow~ ch ~Im~~,ch kobiet! _ Szezyt erotyzmu Według WIerzeń Japońskich, wgłę ów stratosferycznych, Zarówno ci 
częściej nie może wejść ludzlom ~głą~ lrratert!. Je~en z ~zle~ikow i pikanterji! bi wuldan6w zamieszkują ostatni bowiem, jak też pierwsi, ry-
do głowy, Skoro tak, a tak jest, Ja~OnSklch mmł UleOstl'OZnosc opi- Ró2NE GROtNE BóSTWA. zykowaIi własną głową, udając się 
żeś się braCie i siosiw, przyzwycza- s~c !en wypadek. O~tąd zacz~y W rolach głównych: tam, dokl!d przed nimI nikt jeszcze 
ił do l'allja, znosiłeś z niem złe l do su~ Istne pIel~rzymkl k~ndydatow Gloria Stuart Lud je<;t święcie przekonany, Ze udawać się nie próbował. Za to teł 
bre, owinąleś się w ŻyCIU falami na tamte~ ś~lat, do gr?Z11ego ~uI kiedy dochodzi do wybuchu wulka jednym i drugim, jako pionierom 
eteru, jak materacem u Pana Boga kanu, .0bhczaJ.ą, ze ':"t' ciągu dwoCh RauI Roulien nu, blóstwa w ten sposób przejawia wiedzy i techniki, należy: się uzna:. 
za piecem, _ wyczaruj że z siebie tę ostatmch mleslęcy Reżysen a: Alfreda Werkera ją swój gniew i domagają się mo nw. K. W. 

pro .• ,'tą mądl'os'c' l' wez' na waltacJ'e ZNALAZŁO ŚMIERć DOBROWOL -d dłów błagalnych, M. in, panowałn 
NADPROGRA'I'. DZ'Wl'o,k, również przekonanie, że wgłębi Mi , ....................... . 

swó,t radioodbiornIk. Niech nie filo' NĄ W KRATERZE lV '-< 
., J ih J d d t k PAT kt hara Yamy również gnieiidżą SIę 

zOfuje na temat ludzlde.1 niewdzię- M ara Yamy ni nmiej ni więce, O a e oraz a uaI· j , l' bo • apons ue żyszcza. Jak się zda-
cznoŚci. jak 220 osób, Jakiś dziwny pęd opa ności z całego świata w je, wiara ta w dużym stopniu wpły 

Bo co bn.lziesz robił, gdy deszcz nował tych ludZI, przeważnie mło- tygodnl'krl FOX'a. I ó " d' J 
Tlte Christian Slilłlli­

Moniłor "" d h N' d l d~' 'l ' wa a r wmez na ecyzję samobó' 
tume w naszym "umiarkOwanym" yc, ~le~a~w~n;_o~o;g:ą;;a~I~;Sm;y~f;a;m~=;;;;;;;;;;;;;;;;;;;,;;;;;;;;;;~ , L r 

l ,.. c. owo łCZ,Y. I oni na to, ,że popełnia założony w, roku l""" 
klimacie? Znowu karty? Albo, czy l ~;ee.. W*5i iW'Wi w. IObó t b ONO 
cię nie chwyci raz sroga "polska Ją sam JS wo w sposo przez p. Mary Baker Ed4wl 
melancholja"? l wtedy co? Wstyd, W zreorganizowanym wydziale "SA FES" MIŁY DLA STARYCH JAPOjQ'- \ Mię'dzynarodowy Dziennik. 
pomy~teć .lak to jeszc:z.e rok temu D 'Lo D dl A l d - SKICH BOGóW Wy'dawany codziennie, z ~ 
praWił PankraQ'. olciec dzieciOm: annO an OW~_O W OuZI i że w równie miły sjJosób będą , kiem niedziel i ~rw:ią.t, przez Wyd'1 
_ "Niema, jak to czysta illonopo- Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nro 15) przyjęci przez tych mistycznych \ nictwo. "The . Christian Scien~ 
lowa! A wy, idźcie się bawić, dzie" mieszkańców lc-ateru. Jak słychać, I Publishlng SOClety. One Nor:vt&JI 
ci po majdanie!" ... No, i Józia po- została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli dzienndmrz iapoński, który z geo-/ Street, Boston Mass. 
szła na tańcówkę, Jadwiga na ry- lo.giem opuścił się wgłąb wulkanu, 
dze do lasu, Jędrek zwalał żerdzią R Z B C H powodowany był m, in. chęcią· prze: Komunikaty db kierownik'6w ~ 
pta:;,ie gniazda, a matka, biedaczy- konani?, SI~ na własne oczy, czy i pisma., artykułY 'i ilustracje, któPi 
sko, nic o tem wszystklem nie wie- jakie bóstwa mieszka!ą w krate- I mają być ogłoszone, nalezy kiePOj 
działa bo czytała gazetę. rzl1, PrawdopOdobnie dziennikarz \ wać pod adresem 
Odkąd przestał istnieć święty przyjmująca za niewielką opłatę na przechowanie odnosił SIę sceptycznie do tego ro- The Editorial Board ol 

Znicz ogmsk domowych, długo rozne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- dzaju wierzeń, gdyż w przeciwnym I The Christian Science Monitor. 
świat kręcił głową, aby go uczciwie lizach i t. p., co jest szczególnie dogodne dla osób, razie zapewne z mniejszą odwagą I 
J'akoś zastąp!ć. I tak powstałO dla d' h' zJeżdhłby w gondoli w dół. Abonament reguluJ'e si.. zoO'''-u aJącyc SIę B' tw łyb t..I .. '1&71 
każdego domu radjo, czarodziejskie os a mOg y I.\owlem zemŚ4!ić przez pocztę (ze wszystkieh kra-: 
lekarstwo na bóle zębów i serc oraz W podróż, na le.ni5ha i t. d. .~~ ,I jów) i wynosi: 
na opamiętanie Sl~'. w rodzinnem TEATR ROZMAITOSCI rocznie dol. 9.00 
pytl!łwaniu. Alboż to na wakacjach & M (d ; półrocznie dol. 4.50 
będzie zawsze idealna cisza I nigdy awn. teatr miejski) I kwartalnie Jol. 2.25 
nikt nie podniesie glosu do Idótni?. - Byle anteny nie używać za rzeczą, Ze łapie ryby na wędkI;! przy Cegielniana 27, tel. 112-25. I miesię.!znie dol. 0.75 
DalEjże, nastaw taluemu wtedy ra- 'lznur do bielizny! fadjoodbiorniku. Ryby przy muzy' Ostatnie dni gościnnych i pojedyńczy egzemplarz dol. 0.05 
djo, a przejdą nad radjowem Ogni-, Wacław.i Weronika skoro os ta- ce z radością połykają- haczyk, a występów słynnego I 
~ldem spokojne zefiry i deslcZ wnet tecznie zabrali detektor na waka- pan Pankracy co pociągnie, to jui Alellsandra I!r8n8Ch~ I The Christian Science Publishing 
przestaUi.e padać i wnet znowu słoń I cje, to przeCież nie od parady, Alh ma rybę nową. Oto, do czego docho H n u u I Society, 
ee zaświeci. go raz powzięli, Są sZCzęŚliWI. Nie dzi pomysłowość ludzka w związlm z udzIałem I Boston. Mass. U. S. A. wydaJel 

Przeż~tkielli też bezsensownym JstjU111Y kąpielowe wieszają gdziem· z wieloma korZyŚCIami radja na wa HELENY BORKOWSKIEJ I The Christian Science Journal 
~taj~ się duszna, letmskowa Itarcz' dziej. Nie zarzucili zamiaru slwfl{l kacjach. w gło§nej sztuce D-Fa WoJfa I Christian Science Sentinel 
ma z rozstr,cjollym fortepianem, go raz powZ1ęIii. Są szczęśliwi, Nie I pomyśleć, że są jeszcze tacy za "Z· D" ł. T II ł. fi T 11." I The llerald of Christian Sdence 
"koro "tańcówkę" doborową moż" mniej szczęśUwi są Inka i Piotr, ktt! !§lep1eńcy, którzy nie wierzą, iż sa' II n II n n I w językach: 
na mieć codzień przy własnym ap a- rzy radjoodbiornlk zainstalowali so mi będą umieli zawiesić antenę na Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia, niemieckim, francuskim, skandy· 
racie radvlowvm dzis' 11 pallstwa X, bie w kaJ'aku i zdOb'1wuJ'ą fale Wi- d chu ie'sl" do k ? I to l'cb 1) o godz. 4.30 po cenach najnIż· I a sI' hol d k' 

oJ .J ił W J uego nI "tł. sZJch. Każdy kupuiący bilet ma pra-; li WIJID, eners lm. 
lutro u państwa y, Bo takich ra· śIane na falach eteru, A cóż dopiero powstrzymuje w zabramu radjood- wo wprowadzić jedno dziecko bez- Christian Science Quarterly. 
dJoWJCZÓW powinno się mnożyć na [mÓWiĆ o SZCzęŚCIU, jakiem się obe~ biornika? Tym .ledna rada: - spro płatnie. I W Łodzi do nabycia w Tow. Zje· 
wakacjach. nie w tym roku cieszy na waka· bować! Nie pOiżałują. R. ,2) o go d !':. 9.30 wiecz. ; dnoc~enie Wiedzy Chrześcijańskiej 

Jedna uwaga: ciach pan Pankracy. Wiadomą jest po aenach zniionvch ~ przy ul. Gdańskiej 91.. 
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S;~:~,WiUeinberi! W d i ~cz y 
wl. S. Weiube," i B K",m~ W denfJlsfJ/ce 'ódz'de; 

C 
ubezp;ecz~ln; 
czego... 29 żlł 

• 
I 

zreduko­
ów przeniesiony .został na wano 29 osób. Z 80 PiOirkOlllshą 60 

Fii:ii nie posiadam y. 

losy do II klasy są do nabytia I 

NOCNE DYżURY APTEK. -
Dziś w nocy dyżurują n<lJstępujące 
::tl)teki: 811kc. M. ' KaSllel'kiewicza 
(Zgierska 04), Sukc J. Sitkiewicza 
(Kopernika 26), J. Zunch:lewicz3. 
(Piotrl;.owska 25). S. Bojill'skiego 
i ,,_. Szata {Pr:wj"ozd 19). M. Lipca 
(Piotl'l;;:owska 193), A Ryr'btel':1 
B. 'Lohody (11 Li"tOP:Hla Be); 

ULGI PODATKOWE. - Dnia 27 
hm. weszło w życic rozporząc1z eair 
\Yykonr..\\cz8 min 1'k:\1'u1I dn usta' 
Wy o ulg-ó\ch porb tkowyd1 oh nO'· 
I\'ow~n(''li. ···''',·l · 111!(10\':1i. Z 1\]~. \;:0 

rzystać mogą hlclynki. które po­
wsta~y od 1 l;:wjetnia 1$)33 do 1940 
roku. Osaby l1bieg'ające s;ię o ulgę 

W ubicglJm tygodniu, ObsZ~"'1 wyłą~znje h'oską o dobl'o inst ~'- wą. Po niedłngiem dociekaniu Chciejmy wierzyć. iż uc~\'nil lo 
nie omówiliśmy s.prawę I'cdukc.t; łucJi, w które.i zaprowadził ład - 1':1,eCZ cala się wyjaśnł·l . Z 1'0" p. O. gwoli same.i wial'Y. 
lekarzy - dentystów, mają~e.t na i porządek". zumialym jest dla nas, kąt wi- Ale •.. dziwnym zbie~iem oko 
stąpić w łćdzkie.i Ubezl)i :czttlni Dziwnym zbiegiem okoliC'~nł)Ś dzełnia", pod jakim zapnlt'uje liczności _ do chrztu pro',v:ułził 
Społecznej, "ż lekka I'a.sowe" nit ci Pl,zed dwoma dniami łyłi::o... się p. Olszaniecki na spll'aw~ lm pana Olszanieckiego pod ram~ 
stawienie d-ra Miłotlrowskkgu, 29 leksl'zy-dentystów Ubezpic- tysemityzmu wogóle, a dlf', M. nie kto iomy, a wb'śnie sam p, 
odgrywaJącego w tcm lIie)}oślcd- czalni otrzymało zawiadom i ':l1ie i Pomowskiego w szczególnn~i. dr. Miłodrowski, który od tej 

nią l'olę itd. że wskutek ostatecznej dc~vzjl Otóż, .lak się okazu~·c p. O. chwili stał się pl'otektorem .,byw 
'" odpowiedzi na nas" al't)·· wła.dz. :1osta.tą z dniem 1 1iJ.ll'tl przesłał kl·ytyc~nie ZapiiIJ'y",ae gzawo Jewreja". WdzięCli . IŚĆ. li:! 

kuł na lamach "Kur.iera Lódz~ zI'edukowani. się D~ kwestję anłysemł!iznm jaką mógł liczyć dl'. M. \1.1aw. 
kiego" ukazaJ si~ po kilktl I tlziwyuł zbie~iem okulitz- l)rzed niespełna trzema laty. kie ni,a się w liście obronn~'m pana 
dniach list ohvady lekaI'za·!len ności - w licmie tYICh 29 leka- (t.f to pewnego dnia oMajmił O., którego majomji lWH~I'f1zą, 
tysty Juljusza Olszaniecl.ile~c, l'zy znajduje się ••. 29 żydów .. - swemu bratu, bardzo czyilto\lt"nm że mile zaskoc·:reru byli ładnVDl 
słwiel'dza.ią·cy niewinny u r1zilll Zastanowiła n2S w tym wYP':ld- członkowi żydowskie.i organiza stylem tego listu, gdyż dO) nie· 
d-ra . M. w tej l·ednkcJi. Pan Ol ku łącz.DOŚć iekal'Za-dentY:5 ·;y Ol c.i-i "Bund", że dość ma żydo- dawna .leszcze p lekal'z-d.~nt~sta 

szauicetd w liście swym pi"ał, szanieckiego z omawianą spra- stwa i pil'Zeszedł na kato~icyzm .. posługiwał się na,jchętnie.j .,~l-y' 

że dl'. M. uie miał łll'Ze ;,I'OW8- kiem maciel'Zystym, t. j. żyrlow 

dzać I'edukcji w delltysty.:C F WYJ A l D KUR A C Y J n y DO P I S Z C Z A nI ski-m, a to z powodu ... bal'dMl 
!lezpieczalni i to pod kątem wi - słabeJ znajomości języka poł-Reumatyzm, ischias, wysięki. Informacyj o kuracjach ryczalto-
dzenia antysemityzmu. D ·~le.ł p, wych i paszportach ulgowych ud:ue]a ustni~. D. Lichtinówna, skieglO. 
O, wyclnvala pod niebiosa .,pt) - Łódź, Piotrkowska 85, tel. 1~8·03, pisemnie: Biuro Piszcza- Powracając do poruszonej lnvł' 
sunięcia d-I'a M., uaceChOWlHlP. ny, Cieszyn, Brutarska 18. słji redukcji _ zaznaczy,~ wal'-
a ad'._ we -_ !WEI!Il!!I!jM m t • , 'J:.d duk "" ~ -- o, lZ pOSi'u Zl'e owa'il:yen. 

:~~;~;:~I~:~:~~A~~\~~~~~{~:~ł:{~~:l~~E~ \ InterwenCl8 a mi speklor 
r~'m r07.11or~r:l0 f'ir: ,·l1oc;a:i.hy czę-. . . 
~<'i,,\~'p l,ż,·tkll\\ ;1!ljp h\1.1\'1lk1\. LIgi .., 

u r , 
zl1adu.ią się tacy, kiól'y~h cala 
cgzystenc.la opal'ta b)'ła [ .. ~ tej 

I 
\}racy. Jest WŚ1'ód nich Id;:arz­
dentystka, która P~'<iClljll'C 

lIdziplane h;:c1:1 na lat 15'. lic'ząc or1 W sirejku ł'oboloików sezoDowgtb W łodzI 
ilni;, T~7n0(-7r:r·i:1 nż.dkn·;l'anh llziennie, a nie mając hmyen, 

wszystkic~o godziny cztery 

POMOC DOR ,~.ŹNA FUNDUSZU 
PRACY. - W rok 11 budżdO\\"ym 
HI3:)-H134 ]101l10C doraźna Fl1lldu­
I'.Z11 Pr:lf')' ella bezrobotnych wyl'a­
'l.ala gip: na t<'renie calf'j Pol8ki su­
ma 31-822 tys. zł., 7. ('.'·;cgo udzie­
]rm0 :§wi:V'lCZf>l'l w f2·otĆh'CC :1a s11mę 
J 7.972 t.~-6. :,,] .• oraz ,.~i3dczf'f, w 
n:ltl1l'ze w:ntnści 13.85 l tys d. 

Ogótem rOzdano bezrobotnym 
:18.600 ton n m~ld. G4.259 tonD 
ziemniaków, 6087:3 tonn węgla, 
1.394 tOnn Ctlkru, oraz 1.628 tonn 
mil'''zanld kawn1"!) - "'ll,ro"-ej. 

MELDOWANIE HEINE - ME­
OINY. - N~· mocy rozporządzenia 
ministra opieki społecznej w spra­
\"in obowiązkowego zgła.szania za­
('1101'OWa11 llft ostr!' 7.apalenie jJTzecl · 
nich rogów J'(lze~1ja. choroby Heine­
~\fedilly. meldow;lnip tPj chorO:by clo 
w~rdziału zdrowotności llubliczuej 
c110wiązn.ie nadal je!lz(''l,p na. ol;:r€'~ 
f. miesi~cy. 

....... f),. ••••• #~ ........... 

Organizacja ~ionistynDa W Łodt\ 
SALA 'BLMAIIMONAI 

NarutowicEO 20, 
We WTOREK, dnia 3 lipclI 1934,. I 

o trodz. 8.30 wien. 

:. 30-tll r~~zi:ir:; Teodora Herela 
od będzie się 

WIELKA lłUU)iU4JA 
Aa której wystąpią z puemówienillmi: 
Dr. I. Sch!pper (Warsuwa), poseł 
na sejm Dr. J, Rosenblatt, Red. J. 

Uger, p. M. Limon. 
Bilety wejścia w cenie 30 gr. do ,t 
1.50 jut do nabycia w hiuue Organi­
zacji SjonistyBznei. Śródmiejska 29. 
II IV dniu akademji w kosie Filhar· 

monji. 

• 

"Nil IJl" 
(dawniej "Luna") 

Dziś i dni nasteDn,ch! 

Dziś i dni nasleJtnJch! 
Pocz. o godz. U-ej 

Stl'ejk na łódzkIcn robotach pu- Zabiegi związków, kierujących l na konferencJa, celem rozpoc1..ęcb środków, musiała łO'~yć na ut.lIy 
hlicznych, prowa(\zouych przez za' akcją strejkową, w sprawie zwoła· pertraktacji. manie iowoje, matki staruszki ł 
rząd miejski w Łodzi z kredytów nia pl'zez p. wojt':wodę Hallke No' W odpowiedZI inspekt>Or pracy rodziny. I nawet despCI'l-.iekie 
Funduszu Pracy - rozszerza się z woka Jwnferencji z zarządem miej- oświadczył, iż poriJzumie SIę w 
każdym dniem. Do strejkujących skim i dyrekcją Fundu&zu Pracy sprawie zatargu z urzędem woje- myśli, .lakie podobno opan 'IWU­

robotników kanalizacyjnych przyłą nie odniosły skutku, Urząd woje· I wódzkim i dołoży wszelkich starań Iy ją po utracie Pl'ac~' nie są 
czyli się solidaryzujący Się z icb żą wódzkl Skier 'wat związki do okrę aby strejk na robotach puhhcznycb w stanie zmi~kczyć SeI'{'3 .•• 
daniami rObotnicy, zatrudnieni na gowego inspektOra pracy, p. Wyrzy został szybko zlikwidowany, I zwierzeb.nika Ube7JJ)ieczalnl 
plantacjach, na odcllIkach ro-bót kO kowskiego, kióry tez w dniu wczo Niezależnie Od tego inspekto{ . . • 
munikacyjnych i dmgowych, oraz rajszym przyjął liczną delegację ro Wyrzykowski zawiadomIł delega· I Wszystkie przytoczone '"t.r 
rObotnicy sezonowi prywatnych botniczą · Przedstawiciele strejkują cię robotniczą, iż na jutro, w pO-jl- to dziwne zbiegi okOliCl.IO~­
przedsięMorstw. Liczba strejkują- cycb przedstawili inspektorowi Wy- niedziałek na godzinę 10 rano %WO ci kitóre komenta'JJ:ny nie wy. 
cych robotników mtcjskicb osiągnę rzykowskiemu swoJe postulaty, pod łuje konferencję I że zapriosi na nią I 'g' 
la wezora.; cyfrę, 3,160, zaś łącznię kreślając, iż pragną, aby zwołana prócz delegatów robotniczych tak- I ma a.1ą· 
! pływat; ymi ~ 4;65(). r:ostala w najbllis7.ym czasie wspól · Ze przedstawicieli zal'ządu miejskie .J.--u-J--I--.-------~ 
:--__________________ go w Lodzi, oraz Funduszu Pracy 1.1 Ul ęCBJ uporclywl 

Kino "Ił O 11''' 
Narutowicza 20 

Wieika sensacia filmowa! Dziś l dni nast. 

Wł. t'iiii'o"ik,eń S k i 
w dźwiękowym filmie p. t. 

"WPUŚĆCIE Ż DÓ 
DO PALESTYNY·· 

l!'ilm jest bogato ilustrowany widokami palestyński­
mi, mapami, rycinami. djagramaml i różGymi doku­

mentami historycznymi. 

Początek seansów w sobotę i nied:;::iel~ o 3-ej 

przy urzędzIe wojewódzkim. zaparcie 
w ten sposób sprawa strejku lec:zą szybko roślinne PIQUŁKI 

ro·bołników sezonowych posttnie się KOlllllłłR tCauvin'a), tanie i 
jutro naprzód. przyjemne w utyciu. 

Pudełko ZilwiErająoB 30 pigułek 

8 urząd skarbowy 
wydaje obligacje 
Pożyczki Narodowej 

zł. %,50. 

8 urząd skal'bowy niniejszem ]w­

munikuje, że obligacje 6-proc. po­
źyczkl narod'()'wej wydawane bęjdą 

Święto SI p. S. Ko 
począwszy od dnia 6 ·Jipca br. tym Do-wódca i korpus oficerski l\ 
P. T. Subskrybentom zamieszkałym p. Strz. Kaniowskicih zawiadamia, 
lIa terenie tegoż lIrzęrlu, którzy ca- I że śWięte pułkowe, pl zypadające 
łą subskrybowaną sumę wpłacili !!a dzień 14 lipca, w bieżącym roku 
do dnia 5 marca rb. Pc odblór obli- obchodzone bę:dzie w ścisłych ra­
gacji należy się zgłosić po otrzyma mach wewnętrznych pulku. Spe­
niu z urzędu spe('.jal!lego zaprosze" cjalne zaproszenia wysyłane nie 

I nia. będą· 
Obligacje wydawane będą rów· Ze względu na pfil~yt gr(lS pułku 

mei tym P. T. Subsluyhellt01ll, Ictó I w obozie, uroczystość śW1ł~ta o&­
rzy subskrybowali 6 proc. pożyczk~ . chOdzona będzie w obozie ćwicmb­
narodową w prywattlych placów- nym Barycz pow. Kot'lsl{te. 
"ach subsl!:rybcy,inych. ~"" ••••• ""' •••••• 4 

Zgłaszający się po odbiór olbliga- _ .. 
cji winni przynleść ze sobą dowód IJlz", oCdzg 
oso?isty lu~ też ~~1;''' dowód! siwiej' h~'JlrIlDobA,ńIlRtUl1WJf'm. 

-_..:: dzający tozsamasc osoby. UIiLoJILJj, vbłlit&~ .. IUI .r 
R a.rcyweso]e filmy w \iednym programie! PięJ.:ne melodje. TaniAC. Śpiew. 

l. KOBIETY WDLI\ BRUTALI 
Tryskaiąca humorem farsa 7, życia kapryśnych miljonerek na Ri­
wierze. W roli gł. najelegantszy mężczyzna świata Jack Buchanan 

W strząsający 
dramat życiowy 

--
S 1'1'1 f ON 

n. Rozkasze małżeństwa 
I<apifalna komedja s za I;.lis alkowy maUeńskiej. Film 
dla męiów i żon, kawaler6w i panien, n/luec:i:onych I 
)'oJwódek. - W )'01. !lI. ELlSIE RANDOLPH, HAROLO 
FRENSCH. AUSTIN M~LFORD. - Pocz. sens6w o ~ 
pp., w święta i niedz. o 12. Ceny miejsc !fl i II po .ł. 
1 .09, I-s:r.e po 1I1. 1.50.. na I-szy sean, po 90 gi'OSZ~f. 

Film, stanowiący przedmiot entuzjazmu całego świata. 
JOHłł BObES i OłaDRIi\ STURRT. Rtl. Virtor 8rhertzlnoer Nadpros,rr: 

W rola~h głównych: 
Nainowszy tyg-odnik F oxa. 

,-
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• III 

Pomóżm, b", WleZA om 
Nie odwrat:aJmg 

wg szli 
siC od ludzi, 
z za kr.t, 

";órzQ 

dobrych bo nich zrobić można 
. 
Jeszcze z obywateli 

Społeczeństwu łódzkie nie wiele! w gronie zebranych tam osób znaj­
wie o istniejącej u nas Instytucji, I dę zrozumienie dla omawianei spra 
zasługującej z wszechmiar na więk wy. Zaprosiłam kilka pań i panów 
Sze zainteresowanie ogółu - iństy Ina najbhższe posiedzenie patrona­
tuCjl, która ze względu na swe za- j I.u. Niezależnie od tego wysłaliśmy 
dania, teren działalności, jak i śro- kilkadziesiąt zaproszeń. Rezultat? 

- Na terenie więzienia dużą ro­
lę Odgrywa sekcja !<Ul'atorów, skła 
dających się z członków zarządu. 
Kuratorzy, których na kaZde wię­
zienie przypada mniej więcej pO 
dwuch - odwiedzają więźniów w 

dowisko - jest jedną z najniezbęd- Ten, że z pośród tych wszystkich celach, w miarę możności speinia-

Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 

,,~'K~ft [H~UM" '; Komitet ,,~l~~~WI~KA" 
podają do wiadomości, że w miesiącu lipcu 1934 roku 
odprawione będą nabożeństwa żałobne w Synagodze 
Towarzystwa przy Placu Wolności 10, na które zapra­
szają krewnych, przyjaciół i znajomych, a mianowicie: 

on. 1 o godz. U l pół pp.za b. p. Cd. ZaT.i. Jakóba Iz-
raela Gincburga 

" 4" ,,12 w pol " ,." Dawida Rajcbmilona 
" 4" ,,12 i pół p.p. " ,,.,,, 1l'erdynanda Poznań­

" " 
skiego 

" ,," Idy Hermanowej 
niejszych, zgłos1ła się ... jedna osoba chętna. jąc ich życzenia, wnoszą za kraty I 
Wśród -wysokich, ponurych mu- Srodze się rozczarowałam i doszłam! dobry usmlcch i ciepło opiekuńcze. 

wreszcie do przekonania, że powo- I InteresuJ'ą się rodzinami więźniów, 

4 " 
" 13 " 
" 13 " 

.. 
.. 

1 p. p. 
7 rano 
7 rano 

" "" Anny Lewinson 
" "" D-m Mieczysława Po­

znańskiego 
'li .. 'li Salmana Salomono-

rów. IZf>lujących "tamtych" Od nas, ! 
dem tak nikłego zainteresowania stanowiąc pewnego rodzaju łącznik w ciemnych celach więziennych, 

gd7!ie beznadziejnie długie dnie 1 jest chyba brak jakicbkolft;ek im- między nimi. Po opuszczeniu przez 
nece spędzają skazani, zdala od prez, umilającycb tak "drogocenny" skazanych więzień, patronat udzie­
swoich _ dziala ofiarnie "Patronat czas naszym pięknym paniom. Mimo la donżnej pomocy w pC5taci mie­
nad więźniami", jednak wielkicb przeszkód, patro-szkania, ubrania i wyżywienia, a 

nat rozw'lja coraz szerszą dzialal- bardzo często wyszul:ując dla nich 
Dzięki uprzejmOści p. dr. Sta- ność. Istnieje na terenie ŁOdzi za- pracę. Pomocy te.i udzielamy wszyst 

chowskiej, vice-prezeski "Patrona- ledwie 6 lat. Jeszcze w roku ub le- kim hez wyjątku więźniom, bez 
tu nad więiniaml" w Łodzi, uzysKa- głym budżet nasz wynosił 4.000 zł., względu na charaliater dokonanego 
Jiśmy cieJ,awe informacje, dotyczą- a w tym roku już 10.000. ) przestępstwa (luyminalne czy poli-
ce lt'j instytucji. _ Jak sobie da.je radę patronat tyczne) l wyznanie. . 

- Przedewszystkiem muszę po- wobec tak małego zainteres&wania l - Na czem Jlolega zainteresowa-
Wiedzieć - rOzpOczyna nasza inter- ze strony społeczeństwa'! nie się patronatu rodzinami więź-
lokutorka - że patronat nad wię:t- _ Jest to rezultat li tylko kolo- niów? 
nimlli - to instytucja bardzo nie-

salnego wysiłliu nieliczne.i garstl;:i - Zajmujemy się Ich dziećmi. W popularna. Mimo, iż cel i zadania .1 
pań, które ofiarnie pracują, rozumie ubiegłym roku wysłaliśmy 75 dzle­jej są bardzo wzniosIe i praca tego 
J'ąc potrzebę utrzvmama tak waz· ci w wieku szkoinym na kolonje. W rodzaju, zdaniem mojem, daje 01- ol 
nei placówki przy życiu. zarząd tym roku, wslm1ek nikłej pOmocy brzymie zadowolenie, chętnych do • patronatu, na czele którego stoi pewnych czynników - narazl~ Je­

współpracy jest bardzO mało. Dam 

" 13 " 

~ 13 " 
" 15 " 
" 15 " 

" 15 .. 

" 17 " 
" 17 " 
,. 19 ., 
,. 19 ,. 
" 19 " 
" 22 " 
" 23 " 
,. 28 .. 
" 23 .. 

" 
23 

" 
" 

24 
" 

.. 7 rano 

" 12 i pół p, p. I.~ .. " 

.. '( rano ... ,. " 

... 12 yv poll ... " .. 

" 12 i pół pp. 

'li 7 rano 
" 12 i pół pp. 
., 7 rano 
li 7 rano 

l, 

.. " " 
, ., ,. 
,.. " " 
II r ,. 

" .. " 
" 12 i pół pp. ".." 
" 1-ei po poło : " 
" 12 w poł 

" l' 

,. 12 i pół pp. 
,. 1 po pol. 

" " " 
" li .. 

.. " .. 
" 1 i pół p. p. ,. " " 
" 12 i pół pp. """ 

wieza 
Arona Ratnera 
Rafała Wolmana 
D-ra Alfreda i Marji 
, Faust 
CzŁZarz. Salomona 

N owińskiego 
Miriam Rozen 
Heriryka G. Saksa 
Henriety Wulfson 
Litmana J elina 
Józefa Warszawskiego 
Salo Krotoszyńskiego 
Anny Ka.ntor 
Markusa Kona 
Wice-Prezesa D-ra Gu 

prezes ;:ądu okr., p. Madejewski, steśmy w stanie wysłać, niestety, 
przykład: chcą pozyskać jaknaj-

~kłada się z 12 osób. To ludzie wy- tylko 10 dzieci. Pozatem trzeba I 
wu~cej ludzi~ którzyby w jakikol· soce ideowi, poświ~3jąCy się me- je ubrać - jak więc pan WIdzi, bo- : 

" 
" 

24 
" 25 ,.. 

II 1 p. p. ,. .. " 
,. 7 rano 7). " " 

_. stawa Rotszpana 
Jakuba Serejskiego 
Artura Toruńczyka 
Józefa Lindenfe1da 
Samuela Goldberga 
Izraela Wolfa Wein-'wiek sposób zainteresowali się patro I doli ludzkiej. Członków wspierają- rykamy Się z dużemi trudnościami, 

nalem i jegl' działalnością - osobliś cyclt posiadamy ... aż 200 - z żalem lecz nie poddajemy się. Walczymy, c'e usiłowałam "wciągnąć" do tej 
uśmiecha się dr. Stachowska. bo instytucji naszej zginąć nie wol-

pracy w pierwszym rzędzie elitę to- no. . 
warzys!{ą. W ' tym celu udałam się - Zechce nam pani wyjaśnić, cO 

" 
27 ,. 

,. ~8 r 

28 .. 

" 12 i pół p. p:" " " 

" 
10 rano 

" 
,. 

" 
10 rano 

berga 
Sary Rebeki Unikow· 

ski ej 
Dawida Ch. Singera 
Stetanii z Kacenelen­

bog6 w Mineowej 
JadWigi Silberstein 
Henriety Pilichow­

ski ej 

niedaWno na towarzyskiego brid- wcbodzl w zakres działalności pa- - Czy to tak każdemu zglasza-
ge'a, gdyi: pełna wiary sądZiłam, że tronatu? jącemu się Jest pomoc okazywana? 

•• ~~ 

~lgYLRUĘ 
1iUYk~ 

~~.~~. 

Wściekły pies 
pokąsał rodzinę. składająca się z trojga osób 
W dniu wczora,}szym na po. 

!lesji przy Wodnym Rynku 7 

"~4""""""""" •• 

miał miej,sce niezwykłlY wypa·· 
dek. Zamieszkali tamże mał 

żonkoW'ie SlZUlc oraz ich córlka 
pokąsani zostali przez wście· 

kłego psa, któq,' był Mch wŁasno 

- OczywiŚCIe nie każdemu. U­
przednio musimy zasięgnąć odpo­
wiednich informacji I odróżnić po' 
trzebujących opieki patronatu od 
tych, którzy jej nie potrzebują, 
względnie p!td żadnym pozorem nIe 
zasługują. Naprzyfd ad recydywista, 
odsiadujący karę poraz niezliczony 
- nie może liczyć już na naszą po­
moe. My ją niesiemy t&kim, któ~ 
rycb można jeszcze na prawą drogę 
skierował!. 

- Jak się taldcb rOzroinia? 
- Służę panu dOWodem. Proszę 

- oto list, skierowany do nas przez 
pewnego urzędnika, który zdefrau­
dował bardzo dużą sumę 1 obecnie, 
po odcierpieniU kary, prosi o wy­
staranie Gię dlal] posady. Ten ma te 
pieniądze - my pomóc musimy ta­
kiemu, który albo przez przypadek, 
albo dzlęld nędzy dostał się do wię 
zjenia. Ot - wyI,ręK'ił żarówkę ze 
schodów - by sprzedać za nędzne 
grosze, bo był głodny. Temu należy 
bezwzględnie p(lmóc i jemu si~ po­
maga. 

ścią. 

W skutek niezachowa1l1ia 
- Jaki~ są zamierzenia patrona­

o· tu na przyszłOść? 

OSOBISTE. 
Znany w szer:>kich kolach Łodzi 

1l. Wiktor Łaczak obchodzi w dniu 
dzisi~'jszym. 25-lecie założenia swej 
fabryki mebli oraz pracowni tapi­
eerskiej. Dzięki ,solidności i uczci­
wości firm!!' jego zaskarbiła sobie 
zupełne zadanie szerokich mesz 
klijenteli. 

•. KINO · DtWltKOWE 

~(:."tĄAV, 

strożności zwierzę p olglr y zło 
Martl'" Szulc dotMl1wie w r·ęce, 

policzki, nogi. Eugenj'usz Szul~ 

i Benona Szulc zosłali równiei 
po~ryzieIlfi w ręce i nogi. 
Pokąsanych ojpatrz,J1 przyb) 

ty na miejsce wypadku lekrur7 
pogotowia ubezpieczaLni spo· 
łecwej. 

Psa zabito i przesłaIlio do 
lbadania głowę. Rannych pod 
dano również niezwłocznej oh 
serwaJCji i kuracji. (a) 

- Nosimy SIę z zamiarem stwo­
rzenia warsztatu pracy dla byłych 
więźniów. Pragniemy nabyć pe­
wien obszar ziemI, na której byli 
więźniowie dobrowolnie spełniahby ! 
rolę bodowcó",- jarzyn, - ogrodnl' .. \ 
ków - bo obcowanie z naturą I 
uszlachetnia. 

- Noszę się z zamiarem wygło­
szenia odczytu przez radjo na te­
mat "Patronatu nad więriniami" i 
jego "khjentów". Liczę rÓWnież i 
na poparcie prasy - kończy z wia 
rą p. dr. StachOwska swe wynu-
rzenia. M. 

Dziś i dni następnych! 
- l.-

Greta .................. 
Pocz. o godz. 12-ej 
Cen, mieisc od 54 gr. 
Sala mechanicznie 

wentylowana . 

w pięknym dramacie o kobiecie, która znała 
mężczyzn 

I,Jaka mnie pragniesz·· •.• 

" .. 29 .. 

" 30 " 
" 30 " 

" .. 

" 
" 

7 rano 

7 rano 
7 rano 

.. " 
,. 

,. .. lO 

." .. II 

" " .. 

Zeon Ottonił P~i5G:b 
zasłużonego przemysłowca czoskiego 

a 
w piątek zmarł w jednem z sana głowy oraz cały: szereg gałęzi prze 

torjów wiedeńskich w. wieku lat 52 myslu i finansów. 
wybitny bankier praski i przemysło Zmarły był Dietylko ~ 
\\ lec, dr. Otto Petscbek. Pozostawił finansistą i przemysłowcem, ale po 
on żonę, syna oraz trzy córki. Zwło pierał szereg poczynań z dziedziny. 
ki zmarłego przewiezione będą do nauki i sztukI. Dzięki jego poparciu 
Pragi, gdzie w dOlU jutrzejszym od powstał w Pradze szereg przepięk­
bę!d'lie się pogrzeb.. nych, monumentalnych budowli. Wy 

Dr. Otto Petschek był właścicle- bitny znawca architelttury otoczył 
lem iirmy "Petschek i spółka" w się wspaniałemi dziełami sztuki. 
Pradze oraz stał na czele towa- Również i teatr w Pradze cieszył 
rzystw, ftnansujących przemysł wę się jego pOparciem. PoparcIe to u­
glowy. możliwiIo wielu instytucjom rOz 

Wraz z mm sclJodzi więc do wól owocnej działalności. 
groblu jedna z niepospolitych jedno W ostatnIch latach podupadł na 
stek, repTezentującycb ciężki prze zdrowiu i uległ silnemu zapaleniu 
mysł CzechoSłowacji, przemysł wę płue, 

SlIm Summeruille 
lasu PIUs 

Vi 6l'eywe9Ołej 
komedji p. t.: 

Miodow, Miesiąc 
Wkrótce , w Grand-Kinie 

2 przeboje w podwójnym programie! 
- II. -

Pooromcu ·orZeSlluOrZU 
Potężny dramat sensacyjny, ' o wielkim rozmachu 
wykonania, treści i techniki. W rolach głównych 

Wallace Beer,. Clark Gable, Dorota Jordan, 
Conrad Nagel 
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WY JAŚNIA SIĘ POWOLI 

łódzka zag a se sua na 
Sza;nbariównił padła ofiarą dł!pr~sji ",skule-ił ZbO(Z~Dia 
Należ" przypuszczać. że samobójczyni iest hermafrodytą 

Powoli ol,ozja,§niaią, się mroki 
tajemnicy, osłalllliającej niezwy 
kły wypadek samobójstwa ko­
biety 'mężczyzny. Taik bo· 
Wf!!m trzeba nazywać denatkę 
Eugenję SzajrubartóWłU), czy, 
dena.ta EllRenjusza S·zajnlbarta, 
dopóki sptrawa l!ał1loow~e flill 
zostanie ro.zświetlO!lla, 

KomUllli'kat palkji -io'Oilód 
krótko i ~ucho: 
" .•• popełuUa zamach samoM j: 
czy Eugenja Szajnbart vel I~ l· 

genjusz Szajobart". 
Właściwie ta treŚĆ jest i:sło­

tnem Gdzwierciadleniem. Nie­
wiele ponadto zdołano dotąd 
ustalić. 
Przebywają'ca w ~z,pitałtJ 

przy ul. ZagajllliilkOlwej istota -
to będlje najlwłaści'Wsze ~krc· 
ślenie - w maHgnie, któifa jej 
dotąd nie opuszcza, wyjaś:niil:a, 
że 

mieszka przy ul. Abramo.wskie 
~o 20, 

a. nie ,jak przedtem podała leo 
karzowi, pod nrr. 40. 

Niezwłocznie IPO oLnzymaniu 
lej wiadomości, nasz współp·ra 
cownik udał si.ę pod wskazany 
adres i zdołal od sąJSiadów o­
: .:;, 7 osól> posłrolllll,rch zebrać 

GARŚĆ INFORMACJI, 
rzucając.ych nieco światła na 
ten ahso'rbujący szeroki ogól 
w.ypatdelk. 

W spisie lokarorów oomll] 
przy ul. AhramoWlSkiego 20 fi 
~uruje jako lokatotrka trzeciego 
piętra, 

Engen.ta Szajnbartówna, Sprze-
dawezyni 

M,iesz:kanie SzajnbarłÓWlllY, o· 
ZIIlaczone nr. 25, jest zamkn!i:~ 
te, na drzwiach widać ślady l1ie 
częci po.licyjnych. 

Dozorczyni domu infomlu.le 
MB, że właścicielki ,miesz'kani,a 
niema. 

Komunikat Ż. T. K. 
NajbliżSze wycieczki: 
W dn. 5 -11 lipca r. b odbędzłll 

się wycieczka turystyczna w dolinę 
Prutu i na HucuLszczyznę wdg. tra­
sy: Worocbta, Kosćw, Kuty, Żabie 
(delina Czerem0szu), szczyty Gorga 
nów, Chomiak i Syniak, Jaremeze, 
Mikuliczyn etc. 

Zapisy do 3 b m. w!ącznitl. 
W dn. 21 lipca - 4 ,sierpnia r. b. 

,~I'ganiznje się wycieczkę wysoko­
g6rską w Tatry Polskie i Czeslde 
oraz w Pieniny wdg, trasy: Zako.­
pnne, :Morski'! Oko, Szmeks, 
Strhski, Plesso, Szczawnica, CzOnsz 
f;yn. Kraków i Wielic.zka 

W niedzi elę , dnia 8 lipca r. b. 
Ddbędzie się week-end do Kolumny 
o programie: z-m8dzanie okolic, 
gry sportowe, towarzy,skie, Oraz 
dancing w pensjonacie "Adrja". 
Zapisy do dnia 6 b. m włącznie. 

Kolonje turystyczno • wypoczyn­
ko.we i obO~y turystyczno. - sPo.rto­
v.'e t. T. K. - Żydowskie towa­
l'zy~two krajozn:twcze uruchOmiło 
w biei. sezonie letnim kolonje tu­
rystyczno - wypoc7,ynkowe: w Kar-
wi fi -Bałtykiem, Ra.zimuerzu nad. 
Wh>lą (oplab za. pełne utrzymanIE\ 
;vrn,z z przejazda.mi w obie strony 
zł. 70.- za 2-tyg i 130 zł. za okres 
4-tyg), w Jaremczu, Druskienikach, 
Zakopanem i Ustroniu. 

;-

- A gd~ie jest? - :pytamy. Ta Gałęzowsika iIlieraz zWie-lla się do ek'Silrawagaoo.fi.-lflka .. , ~", ••••••••••••••••••••• 
udaJąc ni@uświadomi.onych. "zała się sąsiaKllkom i doz,o!fCzy- to fik i z pod nr_ 25. . ~ 

- W s ZjpiJta[u. On się rzuC'ił ni, że Sza .~nhartóWll1a to jakaś Pil'zed killku miesUtcam~ ~ • 
z trzeciego pi,ęłiral... DZIWNA KOBIETA. Smjn!bartówna, gdyż jeszcze . . 

- Jakto "on"? Wstydzi się jej, ciąjglle uwalŻanal była przez loka ' 
'- No tatkI Raz on, raz OI1::! I nie rozbierała Się nigdy w jej torów za kobietę, 

już sama nie wiem!... ł obecności, przyprowadziła ze sobę. •• 
Wszczynamy rozmowę, do jest wiecz.nie .MIllUma ~. m:rrrczą- narzeczoną. 

której szybko dołącza się kil!ka ca . Była to Wiktorj8. Stęp;niewska. 
sąsiadek. Oka ruje się, że przed GałęzoWisika wYlPI'owa<h,jg:a się Młoda dz.iewcz,Yll1a odwiedzt3J· 
dwoma " ~'l1ieJwięce,i lruty ,jn szyhko. ZnaJlazła. na ul. Głów- la. tel'alZ cz~sto . swego ,jną.lf'Ze· 
wspomnianego domu w;prowa- nej mieszk.anie tańlSze i wygo- czonego", wyworuj~ zgorsze· 
miła s~ę m.~o'da, dwudz:iesftoikiI Itnie.łsze. Zabierając IIwe ["zeczy, nie w całym domu. Jeszc,ze je· 
kuletnia dziewczyna. powiedziała: dnak cią·glle wszystko 

ZAMELDOWAŁA SIĘ .,Tu będzie jCSilCZe jakieś nie- UWAŻANE BYŁO ZA ŻART. 

są pr.ycayn" złego samopo­
c:zucia, nadm iernej nerwowo­
ścI, braku humoru i t. p. Nal.· 
ły bezwaględnie US1lh"Ć te do­
k"czliwe cierpienIa. W t,m oe-

Ju stosuje się 

jalko ,Eugenja · s.zajnIbart, s'Prze· Iil~cz~cie, to me .ietit normalny Wujostwo na:rzeczonej, mimfł Do nabycia w aptekach. 
da wc z,vni. Zapłaciła k!OilllnlTn~ człowiek ... " uprzedzeń lo'kailorów, że dzi.ew.. . ••••••••••••••••••••••• 
zgóry za kwartał i potem SzaJnbarr1:óWlI1a nie zmieniła czy:na padnie ofia.rą mistyf,iIka . 
l'egularnie wywiązywała si~ Ił" trybu życia. Tak j·ak daWlIlliej ej, byJi zachw.yceni ,,rulIl'zeczo Sf.ę,pniewską ~woJJlliono natych--

swyeh zobowiązań. w,y:chodzia:a z dOtlIlu wczeŚtllie nym". Nie pomagały perswaJ mlrust, SzajnbarrŁówlI1ę po k1fót-
Oomow'll·ikom. nie udzielała · de rano, wraca~a póimą lIlocą. zje, stalrzv byli s<zczęlŚ1iwi, ŻE! kiem doclhodizeniu , Starzy ~, 
absolutnie, ta,k, że nawet cieka Nikt nie wiedział, czy i ~dzie maleźli męlźa dIla sweJ krew- pniemscy przebaczyli wszystIko, 
we z naturry sąsi.a.dk,i, nic o pracuj<' , sikąd czesrpie picni'ąd!ze nej, przyhvłej ze wsi. ' Il ll;lwet po kamienicy rozesw. 
nieJ nie wiedziały. SlZajuibarlólW na miesz'kanie i ubranie. lii~ pog!łoo'ka , że w na\ilbllilt· 
nę odwiedzała cz~to jej ~io· Pewnego dniial, ~a.,jnb!llrrtów- Kt6lregoś dnia Szal.jInb·arlóWlll3 szych dniach nast~'Pi ślub .. 

wyszła z domu i 
.. tra, na lilie pokazała się przez tydzień. OstatniJO Szajobartównllł bJła 
ezasem przychoibili jacyś ~'.; Il' WYSZŁA UBRANA PO Po tygodniu przyszedł stary rzadiko w dOrnIU, część l'rlecz,. 

jomi. MĘSKU. Stępniewski z polilC.lą. Olwo" p·rzeniosła juJż do ,,ID.,arze~'l:C ' 
Nie , z98,n;yło się j~dnaJk nI· Wywolłało to oczywiście sensa- neJ·". d tb d .,. . k' . rzyli wyltrychem drzwi i zrewi· 

gy, a y rzWJ. Jej mlesz aIlllll cję w całym domu i liczne ko- dowali m.~esz'ka.nie. ~aleziono ZdołaliJśmy. rÓ'WIIlIież Ul5.tMJt. 
b~y ot'Yartc, al)bo, ,,~by kto!kol- I mentarze. S,ą.dJzOlllO , że to ma- W'Cwczas tylko kill'ka ~o- .ł.e ,s7ajnPctÓlWU\ 
W:1ek mOg'ł tam we.)sc bez p11ka. skarad!lJ na krótIko, kiedy je- stek bez znac1zenia. Na śc,ia.- urodziła się napewlDlO ,iI*ie 
Ola. dlUak SzajnbaJrt6wna w dal- na<:ih jednaik pokoju wisiałlO . 'I dzi~ 
Szajnba,rtówna była przystojną szym ciągu p'<llradowała w mę- kilka. fotolWatf1ji przed&tawi'aj~- . By'la slti.r.-\ił':: i '~dhOWY'W8ła .-
blondynką o regularnych rY- skiem ubra.nh. a tłruwet zaoż'ą- 'V~ ~.1 
sach i milej dzie~zęeej twa dała , ~yoh w d'Omu dla sierot poza !h-

• .rzyezee. . . by .tą zameldował,.lafro Smjnbarłównę raz w sIiroju ~zią · Jej siostm, i!nd!agiowaDI 
NIe ZlIl~no Jej, aae CIeszyła .~lię m~czymę damskim., raz mOlwu ~. pn;ez sąsiadów na_ temat prM-

sympatją·. _ poez~to Jlię n~ą iIIlteresować. JEDNA WIĘKSZA FOTOGRA· bra·nia, oświadczy" że • 
Po pół roku do S·zajnOOrtów Każdy; jeJ kIrolk śled!z'ony był FJA W STROJU KOBIECYM NIGDY NIE MIAŁA BRATA.. 

ny wprowadrliła się suibIO'kaf:orr· przez sąsiadki. POKRYTA BYŁA lOBEM!!! Qhanktery-stycznem jest ... 
kal. Była to młoda, l'O'7'!Ill'(J'wn.a Tera-z zamiast ~ęriJczYiZlll P6 tyl{odnilu . oznale,z.itm~~, ź&\l\kt~ \,~ pe 
ooiewczyn8, odwiedzały mieszkanie na SzajnbartóWll1Q i Sff.\P'lldews'Ką Boże.m ".Narodzemu, do dazor· 

&'Obołnłea fabryczna Qłga łrzeciem piętrze ko~ety. w mieszkaniu .iakiegoś Ioto- cz.yll1i z~osił s~ jakBIś wysoW 
Gałęzowska. Powoli kamienilca pr~y~yczai grafa na ul. Drewn?wsk:ie~ " , ~QiQ<!.,n, ~ , " ---------------------.a---------IIIIiII ... · pytając o Eugen'jusza Sza.jm-

S U D O · "AD- Kowalski" p O, Iii \V 0, N barta. 
I I Kiedy d!Owrez~i .. ....,.., 

W P yn e DIDWa te mieszka 'lam Enge~ Sujli, 

PrÓb, likwidaCji konfliktów 
w przemyśle jedwabniczym, dzianym i spożywczym 

w cią>g!U 'bieżącego tygodnia de Vo~ozumlienj.a może, wc­
rozstrzy~iętych zostanie ca.ły dług za.pcWII1ień rohOlbniik6" 
szereg zatarrg6~1, powstałych W przemysłlu spoży",zego, spowr> 
Lodzi w d,ąlgu olStatnoch tylgO r dować sz}bkd wj'oooh sbreik-u 
dm,i. POZIli ko'Ilfe["encj'ą" zwołaną w piekarnia/.;h łódzlkieh. KOIl1fe, 
przez iJnspe'ktorrut pracy w ,iijlpJ rencja z piekahami wyznaCZfJ. 
wre stre.illiu robotnń!ków kalllali n3 ioshła na nadchod.7.łl';;~ 
zacyjn~ch, wyznaczoiIle zosta· 
ły przez iIIlSIP. Wyrzykowskiego 
jeszcze 3 i'Illlle konferencje, ma iłowi maturzyści 
ją,<ee na celu lik\VIirlację zatai I prywatne gimnazjum męskie to 

• '. ' ._, warzystwa szkćł żydowskich w LI 
gow w p~"zemysle spooyWCZ) >l., d . M' t k <>-< uk' li' . . . I Zol, u. aglS rac a "'.L ·Onczy ) 
}edwabmuym i dZJruIlym. otr~alj świadectwa dojrzałości: 

W przemyśle spożyWCl. HU Pejsach Dworecki, Izrael Friedman 
wszczęte będą ptróby skłonienia Abl'atn Benjamin Joskowic.z, Szyja 
piekarzv do cof'nięcia wyn!(~- Klajman, Jaku~ Limon, pawi~ MB 

• • - " "i l6chman, MenasIa MOzels~o, Wlgdol 
wlema umowy 71,~()rowe} t .'.a· D.!I,wid Płat Abram Jakub Poznań. 
niechania projektu obllli,ienh sld, Symch~ Warszawski, Efroim 
płac cz·eladrliczlych . NtieolSiągnię Lejb Wind.man. -
Mocne w wyrazie typy stworzyli 

Ci.:wartek 
W środĘ; :-)il~i" si~ "t»ofc' 

relicja Ł przedstawicielami l:-9· 
juweg-tl związku prz,emy:si 'l włó 
k:en:nk?zE'gJO . na ktool!j r(n~f)(!. ~ 

~e zosta'ną pertraktao:it: o ;e· 
warcie nowej \1ł1l1.OIWy . z rubat 
niIkamj przemysłn jedwabdejoilO . 
k.tómy strejkują, ja,k wia dotllls· 
już od pI'lleszło dlwuch {ygodni 

Wreszcie w piątek odibc:dzit 
się konferencja z przemysłowo 
cami dzianymi w sprawie ,u!Sta­
lenia ta'1'yfy płac robotbniJczycll 
na iiezon zimowy S.prawa ta 
jest już również otwarta od 
szeregu dni i ma być definrutyw. 
nie załatwiona w końcu bież 
tygodnia. 

l'Iirjam Bopkins, fredri( l'Iarcb i (jfore~ Daf' I 
w przepięknym filmie pod ty t. 

bart, m~zyztll4ll uzillał to _ DM 
m~li'we i powiedz,id, !e 

miał przyjacl.ela o łem 118-

zwisku, 
a pozaŁem pokazał oozo.rczli/lli 
fotoglrllfj~, pl'.zedlStawJa!ją,eą » 
kaltorkę jako -
młodego chłopca w uezniowsldej 

ezapce. 

Są)SiedJzi zgodnie stwierda.a.iąl. 
że Szajn1bartówm.a m~<8J z powo 
dzeniem JJ<:hodzitć za młodego 
mętczy:znę i było jej w ~f.)­
s'kiem przeiblraJlliu do twamy. 

.. Jak z powyż1szycil szcu~ 
łów wyni!k:a:., najpora:wdopodob­
niej ' mamy tu d~ bzynienia ze 
znan.ym w medycynie wypa4l. 
kiem 

HERMAFRODYTYZMU c.zYW, 
PO PO~KU, OBOJNAC-

.TWEM. 

Medycyna notuje wYlPadki p&łIa 
IogicZlIlego zboczenial, pO'le~. 
ceglo na zmiJ3.'naciJJ. płci. Nie 
jest wykluczone, że Slza.jlnbart -
S zaj,nhart6wtÓa jest wiIJaśnie 
przedmi'otem ta/kiego zboczenia. 
Sz.ajnbartówna wiedziaJiaJ na';' 
prawdo.podobn,ie,i, że jest nie­
(1()rmalna, co potwierdza oIko­
licz.noś, że któregoś dnia wyr.f;ł 
zib się: 

Na wszystkich kołonjach pokoje o t C 
2, 3 i 4-osobe, czytelnie piłsm, radja. 
patefony; gry sportowe i towarzy­
skie etc 

T.nformacje i zapisy w sekretarja' 
~ie Z. T K, ul. W ólczańska 35, . 

• • • an z,cla 
,,JA TAK DŁUŻEJ Nffi 

WYTRZ~MAM ••• " 
Samo:bójczy jej ' zamach był 

prawdopodobnie wyniJkiem de-
presJi na tle zboczenia. -

Bliższe badamia lel:arS:kie, ja 
kie będzie można przeprowa­
d.zić, gdy SźajnJbarLówna odzy­
ska pnytOllrUlloś G, wyją.ŚIIlią o­
statecznie t r: ahsorbującą taie­
m.ndlc~ • 

teJ. 121-53, ~lJdziennie w ~odz. WLro' tce.' 
9 ~ 11 i 18 - 22. II Wkrótce! 

. " 



'lO '.VII .. GLOS PORANNY" - r9~ł Nr. 17~ 
--------------~------~------~ 

.kN~~~,~I~]uvl 't;Ż( Ź" «: (ą lDił!t 
. ~"~BYCI4 gOSPod,nie. Icucharke. sekretarke. pokojówka i przrbr- nil matka 

.. 

\Vi<·k::>zoś~ ludzi mdli. że naj- vdl'zekla.';C' .,k;li;:a razy", nie ba,d!1ł 
wię('C'j mężów mają 'li atórki filmo- l1alC'j. Było to din ni"j tem dziwnit)j-

Pożyteczne 
bez "przyłemnego'~ 

.......... $ ••••••••••••• 

I wc. %Illieehjącc małżonków. jak rę 8ze. że wiedziała już z dOdWhdcz(' 
kawiezld Znajdą. sir. jedn:!]: i wśród nb, jak za.zdroŚni są. mężowIe w 
zwykłych ~mifJ'tplniczE'k kobiety. :otosunku do swych poprzedników i 

Prasowa agencj'a t>g/>I1UW:ł. stające nie jeden raz na ~ll1bnylll że żeniąc się z wao,,",! lub rOzwód-
.,PAL". uruchomiona p.·tez 1';0 - kobiercu. Należy do nieh pani Sti- Iq, nie pozwalają jej mówić o po­
mendę główną "Legjollll \Iło- V('JW, an::rlClka, żona szcśein m~żów. przednich mężach :mi przechowy-
<h-ch". zamieszcza poni'icj bu. z których pięcill pochowała. wa.ć ich podobizn 
dzo eharaldelystYCzne rozwala· Pani Stivens liczy Mbie 52 lata. Nie jedno to t.ylko spostrzeżenie 
nia: ale n:l,wet śmiertelny wróg nic dałby uczyniła pani Stivens. Wielokrotne 

,.Walka o poprawę bYhl kla- .jej więcej ni;i; 40. Kohiet3. b zacho zawierane związki odkryły jej ta· 
sy pracujące,j, o zmianę' ustroju \'>ała nictylko młodzil'llczy w ygl:l ,l j~mnic~ .,wiGdzy" mał7.ellskie.1, 
i sprawiedliwość społeczną st:l- , i g'ę te cza,rue ,,'łos~r. lecz również .sztukę obchodzenia się z zagadko­
ła się sztandarowem hasłem i młodzieńczy humor, co tembar- "':} istotą_ zwan[], mężen!. Doszła 
wszystkich niemal orgMlLl I~ ·Ii. dziej godne jest 1Iwap'i. że jej poż;.-- wkońcu do przekonania, że W3Zy-

Fakt, że wszyscy \vakzą o da małżeJlskie nie należały dn sc." małżonkowie poctobni są. do 
!:iprawit.GHwość społeczną. m6d ,.udanycll". "sicbie, jak krople "·ody. 
bv shlsznie być dmmq całego Pierwszy małżone)-, skron'J'Y oby _ Zaraz po ślubie dają. poznać 
~polcczellstwa. Chodzi tylko !j watcl ziemski, zmarł w siódmym swe rog1ąoy i przyzwyczajenia -
lo. jak ząbiera,tą się do . s?lachd roku małżeństwa 1\"3kutek fobr.v mówi f,ani Hivens - Z wyjątkiem 
nego celu "bojownicy o lelPs'lc ju . Dmgi, lekn.rz, stał się ofiarą zapa- gdy miłość zmusza ich do wzglę' 
troCI. leni?_ płuc. TrzC'ci, czwa,rty i piąty dów, nie liozą się nigdy z osobą 

Cały szereg ~r'Wp i stowaczy- byli ~vo~skowymi ~ z~in~li kutkiem żony. Dają jej zaraz poznać, że 
szeń złożonych ze sta'rslych i d;orob I ran, odnJf:monycb na wo!- cllrą mieć w niej jedynie bezpłatną 
młodsz:vch obywateli, ulólrpuje me~. ... " ,gospodynię. kucharkę, sekretark~. 
sobie niejako prawo do , opieko N~JmllleJ "ciekawym. był !!zosty. pokojówkę i WlOIgóle opiekunkę do' 
wania ,. się ludnością pracującą. małz.'lnek. Podc~a~~ oŚW1~dczyn za- mu i dzieci 

.... ')' . l b 1 pytał czy była JUZ zD.ll1ą'Zr.a, n. gay , NHjboleśniejszym jest fakt, że już 

)JO kilku miesią c:J,dl mali'eństw,1 M ęr.c~ yźni luLią kobiety. miłują­
lll'zest!1,ją interesować się wyglądem c.e dom i go )odargtwo, lecz nie 
i ,strojem żony. Drażni ich w naj- .:1tC!! J·07.m6w 'la domowe i gOll]1odar 
wyższym stopniu jej stuczl1a cera. sl,ie tematy. I-udzą ic11. Na inde­
JJodczr.s gdy "znajomym" kobietom ksic są również choroby żon i rez­
wybaczają chętnie tJcipkanie się do mowy na tE'mat h'karzy i kur:trji. 

. l . I 
szmlP n. . . . Pani St.ivens utrzymuje wkollCU. 

1 w;ba :1<'?~a\k ~dd~ć ~alll StJ~cns ~e. naj.wię~{szem powodzeniem bę' 
spr::v~edhW~01:l~, ~e ",a~~.c wI:d~ a.zJe ,Bl(~ CIeszyĆ' kobieta. która po­
lllę"O\\. tlnJle Jednocze,me pod.~r.3 trafi dar, do zrOzumienia w odpo-
śl:tć z,aJe.ty,. . -I. _ 1~'iedniej ehwili, że nie zbywa jej 

. -" ,1111Z 10 na;lr;pS'LY' pr;y~ac't . K'J na wielbicielach, gotowych leżeć u 
bH;ty -:-: d:-,wOdzl ta doe'Wl~dez ),~~. jej nóg. gdy zechce zaden mą.ż nie 
w nIałzcsl~l h ~prt1wach paru. Je"L z:tni~dba żony, wiedząc, że w kaiŻ 
zawsze lOjalny w stosunku do żo- Gej chwili m(lże się znaleźć zastęp-
ny ChociM: .sam ją, wcią.ż krytyku- ca: nka' 
je, nie pozwoli obcemu na US7.czy- . 

pliwe uwagI. RATUJCIE WŁOSY!-
Następnie mówi pani Stivens o 

zalr.t::tch, jakie mężczyźni chcą wi­
dzieć w kO'biacłe. 

MężczyzrJ nie znoszą w kobie()je 
męskich cech, energji i szorstkości. 
Pcdobają. hu się kobiety ulegle, 
b ojaż1iwe , ,,lękające się myszy'" a 
zarazem wesołe i iywego tempera­
mentu. Nie ja:;t w ich guście I~obie­
ta o charakterze n~ezależnym i głęb 
szyrn umyśle 

Używlljcle znany balaam Mag. Pd­
dzierskiego. "MAG Nr. 1" usuwa ra­
dykalnie łupiei, zapobiegli wypadl\niu 
wlos6w. Cena zł. 3.-

"MAG Nr. 2" (nie farbII) etop. 
niowo pnywrllca siwym włosom pier. 
wotny kolor. Cena :Ił. 3.­
Sprzed liŻ w aptekach, drogerjach I 
perfumerjach. W razie braku z wr6cił 
si~ do hurtownI perfumeryjnej .. Ko­
smos·. Ł6d~, Piotrkowska 60. 

Fabryka kosmetyczna .Phllr .... 
chemia-, Bydgoszcz. 

'HOZ lwe. ze 1'0 a ll' ry ant.rJwa, 
nej m~trony. siedzącej w kios -------------------

TEIł ID ł l'IlJll'Ktl li: II Z tradycyj:llym "kwiatkiem' 
.. !la głodne dzieci" jest bard'~ '-~ 
wdzi~czna, ale grteskowo - Ira· 

Od lał '5 ud,likałnia C~I', Hqdlo 1J~be Szofmana 
TEATR MIEJSKI 

gilCznie wygłftjda jeżeli 'Wy3't<! Dziś i codziennie wieczorem • 
puje w niel młoda i Ipetna l~' ' dalszym ciągu "Cudze dzieol'ko" 

cia organizacja, klóra chce wal "Swięfo Norza" I (O usł,sz,my dziś Drzez radiol 
TEATR LETNI czyć o przebudowę ustroJu. W zakładach scheible-

:.\Iusimy rnz zdać sobie spra- rowskich 8.30 Gimnastyka i muzyka z plyt Chór "Surma" i Jan DWorb.kowski 
Wl: z faktu, że robotnik polski.. 10.00 Transmbsja naberźC'ństwa. (!Skrzypce) 

Dziś oraa codziennie o goth. .. 
wiecz. komedja Nerza. f Mayera _ 
"MJoja kochana głupia mMna". nie ma nic wspólnego z llCiśni .' W. plą,tek. dn~a .29 ('zer,:ca ~r.~Y . .12.10 ~oranek muzy.czny ze stu- 18.00 Fragme;nt teatra,lny. 

11\'111 ,.kmiotkiem" z czasów Ka kluble pracowmkow Z Z. ". K. I dJn. Orlnestra EymfonlClzna i Olga 18.15 Recital fortepiaI1Owy Luc~'-
·~i mierza \VielkJ(;go, allw Iragio I Scheiblera, i L. (~rohmanH, przy ul. ,Sznmska (~pjew). lly RobowsJdej. TEATR POPULARNY 
11,\ m lllurz:vllcm z jakieH. Cha- Przędzalniancj 68 odbyła ,się uroczy 12,50 Transmisja z Gdyni. Dofila- I 1845 ),Humanizm czy technika"? Dziś o godz. 4,30 i 8,30 wieeL 
I, 

"
-ll.J·L" TOJna". 15ta. :;,kademja z oka.zji "S1\ięta 1110' da uczestników zlotu przecl prezy- - dyskusja Wacława Frenkla i Jó ol k d' "1' tk • 

" I'za". dentem Rzplitej. zefa l'iIayon1.. lVes a. "orne Ja .,iI ęza.·a pamaę , 
IIistorja walk o niepodle~tGśr W piękni~ udrkorftwanł'j f'ali 'lO 13.00 Fcljeton muzyczny 1> t. 19.15 Muzyka lekka. OrkiE;!!-tr:\ 

wykazała ja.sno, żc w wielu W\ brało siQ oklolo tyf\iąea pr1cowni ,)Iuzyka w Smviebcl1". i Irena Camero (piosenkil. Premiery w teltrau 
])adkach l1świadomieni" nar.Hl··: ków zakladów. 13.10 MlJlbyka lekka. Orkipstra i 20.12 Koncert muzyki lekki d warazllwsk'-"h 
wc i paJlstwowe robotliików n Po odegraniu hymnu narodowe Olga Szum ska (piosenki) Orki€lstr:J. i Stefa.n Witas (tenor). U 

~if!gnt:to o wiele wyższy pozi )',~ go przez orldedrę miejscowego IX 13.45 Odc.zyt p. t "Przez Ocean 21,02 "Na wesołej lwowskiej fali' Na repertuar Teatru Narodoweg. 
i realniejsze rezultaty 01 PQCzy- koła rezerwistów, przemówienie (I Da,rem Pomona". 21.45 , Skrzynk& pocztowa tech weoszła komedja Michała Bałuckie"' 
'Hill warstw inteligencki :1'. znaczeniu mor.w, dla Pulski i o ce 14.00 Muzyka popularna niczna". . go "Klub kawalerów" z Ćwiklhiską, 

Dobl'otliwem "klepaniem ~H! lach $więta !110rza wygłosi! magio 15.00 Felieton p. t. "Na h<lryzon- 22.00 Gawęda. l kOiD.cert pl'1y DulQbą, Janecką, Swierczewską, 
ramieniu" i posyłaniem kolOll'f1'l \\ter Janowski de łćdzkirr,;' ogni~ku pokazowem na p1a.cu Koś- Węgrzynem, Stanisławskim, Bll-
\\'\'ch :;zalików czy ciepłych Następnie po ('zęśri muzycznej 1515 Muzyka (nłvtv). riuszki ~TraMmitlja z Gdyni). szyiJ.shlm, Grabowskim i Wesołow-
skarpelek. do strajkuj:w\'ch fa- akadcmji wykonanej Jll'zez miejsco 15:20 Skl'zynka' strielecka. 22.30 Konkurs muzyczny z płyt skim w rl)lacll głównych. 
liryk ni,; ulżym\' doli klasy D'-" we siły, odegrano utwór kasznbski 10- 40 Mu.,y!ra (płyty) 23.20 Muzyk:!. tanoozna (płyty) N kl' u' _ astępną z -I) ei premJcrą będzłe 
~lIjącej. IV jednym akcie Czapczyliskieg'o pt 16.00 "1u"yka polska ludowa. 1_ d' n l - C • 

l' " AUDYCJE ZAGRANICZNE.. ~OnIe Ja Ole {SpIn. ,. (\ chcecle" 
:Nie mamy pJ':?wa z9.pomlna'. "Nowa stodoła" przez zespół sek 17,10 KOncert muzyki pcIskiej. (Wieczór Trzech Króli") w nowej 

.J lem. le warstwa rol>otmczll c,ji tea.tralnej klubu. •••••••••••••••••••••••• Londyn (342) in!lcenizarji BOJ'oK,~kiego i w n:1st.e 
,lie potrzcbuje JJa"zc.: "ł.'lSka Podniosły n3,stl'ój i ogólne zada Pr.y słabem trawIenIu reguluje 21'()5 UWf'rtura i Syn1fonja Hayd pującoj ohsadzie: WQg~'ZY11 _ Chu: 
wej opIeki", ani ckl ,"ego 00 wolenie panowato na sali. n a t u r a I n a wo d a g o r z Je a na, Koncert skrzypcowy D-dur Mo dogęba, :MaszYllsld _ AIalvoIio., 
pa rcia. *'4..."'ł&Lu&" as a LM !!P "Franclszka.J6aefa" tak watnIl 0- ~art.a i !.Idylla Zygfryda" Wagm·ra.. Kurnakowicz _ błazen, CIlmielew-

J • ~ ~ H A H n l" becnie działalność kiszek. Rzym (421) J • -. ,eslc 'm" rÓ\\llOlpra'''' _lj-lni (\ fit~ ~ . . su - Lzkawka. LubieńFka - ViIOI-. •••••••••••••••• ....... 20.45 Komiczna opera ROilSlllle2'O 
bywatelami pal'lslwa i tali db " • .Hrabia d'Ory". ~ la, LindorflHyna - OJida, ?lfacher-
put'istwa, iak i .redno ,leli pOW1111 I ZMIANA SIEDZIBY Sottens (443) ska - :\lal·ysia. . 
Iiiśmy t1[)żyć do ścisl" . zor.·, ',: nabyć można Znany i popularny wśrM szerl)' 2045 Koncert, na klarnet Mota,r- Teatr Polski przygotowuje kome 
~,o\Yanl'.i wspMprncv O>Offilę<.l· I,'l'ch ,~f('r społeczeństwa łódzkiego ta. Wrażenia włoskie Ch<lrnentiera. dję muzyczną, Benatzky'e"O'o n. to: 
" . th" t· ł W Inowłodzu, Teofilowie ~ '1 -1;' f' 

'SZ) S Jeml "":I1'S "'dml ~.Jd l'- kantor wymiany i loterji Sanmel Fanta.zja .,Cyganerja" Pucciniego. ).HQzkoszna dziewczvna" 7. .Janłnł!-
CZ('11S'\Yl). l przyległych letniskach Weinberg pr30l1ićsł swą siedzibę Praga (47'0) HOl11:1nćwną, Lili Ol'Blą Bodo i 

Popra wet byLu pracownilka fi.- u p. Lewenberga I do nowego, obszerniejszego lokalII 21.00 SymfvnjJ. F-dur Fibicha. i 2 Dymszą· 
tycznego, lak 'a1l10 :~k : limy 'M , na Piotrkow5ką 60. poematy symfoniczne Janacką. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' 
~Ioweg,-, musi hyć naszem sztall , , 

STOW. "KULTUR LIGA" darOWl'll1 hasłem, 'tle nie po(l I 
ehoc1zim\" {io rohotnikó rv . .1a).. fa' d k- T t El kI Splillla 
do .. maluczkich", ho o,ni >t1 wiej O Z 18 oWilrzys wo e rycina .. akcyjna Kolouje turystyczno-wypoczynkowe 
cy tradycjami llipnr\ej, :J' :t.wy , n Zalli,>y na kolon je letnie turyst· 
ci<:skie.i walki. (Elektrownia Łódzka) IVypcczynkowe na 15 lipca r. b. 

~alltzl1lY !>il: raz , że VI:> ~clkj~ KaJ'wia. Kolo'1ja znajduje si~ nad 
zawiadamia Sz. P. P. Odbiorców, że została wprowadzona dla celów gospodarstwa t ł d h b d ,wenl~', ,l,westy'. ,pilkni,ki' iłutwa]' cm morzem w a nyc 11 yll 

.. bnlr dobroczynne" trzebI'! złn- dornoweg-o t a r 'I f 8 d w u c z o n o w 8, ka(·h. obok !losnowy lns i piękna 
lvi' (lo lam\lSów zapol1l.1;pnin, która może być stosowana zamiast dotychczasowej taryfy na oś~ietlenie (74 gr.lk,~T~), pInia, 
bo Sn śmieszne i l;,iPIllOdil'" przyczem przy stałej, zależnej od dotychczasowego ZUŻyCIa opIacie (ryczałcIE') 

Robotnicy powinni wyśm,pć CENA ZA 1 kWh WYNOSI TYLKO 25 gr. 
nas I'ona iW"żej 1.:1 laką .. 0·1- Stała opłata rOCl&na, obliczona indywidualnie dla poszczególnego Odbiorcy, 
Inne" wabać się będzie w następujlłcych granicach: 

]mpJL<.Y pod znakiem ,.pl'l.~-
jemue : poż deczne" pochla rlla I 9.- do Zł. 33,76 
.ii:{ zaz,,"\czn i 1l10r picnir:uzy d:: I 9.- n " 45.-

roeznie 

" 

l\IuSZYna. I\:;wiele i źr(j<iła tej 
~a.m0j wal'toki jak w Krynicy. Ko­
lonjn zaj1l111,je dwa pi~ne słon(>l"~­
ne budynki. 

Dru.,kieniki KohfJlja mieśei się 
w sosnowym lesie, ohok plaż nad 
Niemn~ll1. Wwil'czl'i do Wilna 
Tro);:. j:l mat. dochody i Iprz,'nO:'-';:1 la.50" .. 67.50 " 

W!:iL.\c1 l 1lpokorzenie ":'11 któ- 18.'-,. ,,112,50 " Jan.'llleu'. Bud.'llI'k lt-i.~ 11 »00-
Tych si~ Ivmi nr.dznYJ\ll gI'0~n.- 27.-" ,,157.50 " l1óia Be~kid6w W!"cltodn. świetny 
mi .. łn~ka",ic ohdarnwuw·' . 36.-" ,,202.:50 " punkt w:veicr%ko",~'. GJ'l1p~' wy jeż-

T~'lk() ~ci.,ła współpraca i NZ 1 45.-" ,,225.- ,. dżaja l-go i 1il-!!"o l-aźdf>g-n miPJl'ia 
jemIle za lIfa I1Jt. może doprow 1 ('3.. Zapisać należ~T się 10 dni p~'zcd 
(izić do dohrych rezullató,-.-. Informacyj udl!iela oraz przyjmuje zgłossenia wyjazdem. Informacje i znpisy eo-

Njeploszo,nn opieka - i.? fik- BIURO PROPAGANDY PRZY ELEKTROWNI dzienniC' od godz. 10 - 2 i od 4-10 
('ja i \;nicszllość. na kt:lI'<) :iad I ul. Przejazd 58, tel. 134-23. IlwiCCZ pr:ry ' 111. Znrh9 flnki (;'-. 
na organizl1('jn nil' powi'n; • .-ł Sil? l , tel. 101-1!1. 
naraia{o," '\,11I!!!. __ 1III __ ... __ .... 1 ••••• _______ •• __ • __ ........... -,. .. .....-



Jedrzejowska - Palfrł!U 
Przygotowania do meczu puharowego z BelgJą 

J ędrzejowska do~ała na tul" 
nieju w W:ilI:n!błedon porażlki. 
Grając w R'rze podwójnej z an­
gielką MontgQmery przegrała z 
doskonałą parą WhiJttimgstaH, 
Yorke w dw.uch seta.ch 3:6, 3:6. 
Obecnie więc Jędrzejowska 
grać będzie tylko w siJoglu, a 
po zwycięstwie nad angielką 
Hardwick pozostała jej jako 
przeciwniczka Pa[frey. W razie 
zwycięstwa JędrzejoW's'ka prz~j 
dzie do ćwierć finału. 

Tłoczyllski po ukOl1,cZeniu 
turnieju w 'Vunbledon wraca 
do kraju na obóz tJrooilIlgowy 
przed meczem o puhar DalVil<la 

z Belgją Polski związek tenni­
sowy zakontraktował już tre­
nera. Na to odpwiedrlialne sta­
nowisko zaalI1garowano francu­
za Estralbeua, klł6rego zapro 
s ZOlI1 o telegraficznie. Vv razie 
gdyby nie m~ on przybyć do 
Warszawy, przyjed.zie w jego 
zaJstępstwie faucuz TiLSsot, któ 
ry lPomagał illJU w pracy w Pa 
l.'yżu. 

Skład drwżyny polLSikiej nie 
jest jeszcze ustalony, przypu 
szczalnie jednak PZLT. nie ze 
chce ryzykować i wystawi, o· 
obok Tłoczyńskiego, He:bdę. 

Praga cz, Wimbledon! 
Gdzie odbędzie się finał puharu Davisa 

Finałowy mecz o puha'l' Da­
"'isa w strefic europejskiej od­
będzie się w dniaeh 12 - 14 
lipca. .lak wiadomo, do finału 
zukwalifikowa~y S:.ię (:zeehosło· 

wacja i AustraJ.ia. 
Dotychczas .leszcze nie wiadQ 

mo, gdzie finał ten bf,hie ro­
~eg;rany. Czesi obstają p~ 
tern, by mecz odbył się w Pra· 
dze, natomiast ausłl'alijezy~y 

wyrazili życzenie, by spotk.'alDi~ 

to odbyło się na kortach Wim 
bIedonu. 

I B·· Makabi 5:1 (2:0) 
Na boisku ŁKS odbył się wczoraj 

mecz o mistrZO'ltwo klasy A po~ę­
dzy ŁKS 18 i Makabi. Zawody 
przyniosły zwycięstwo ŁKS w sto­
sunku 5:1 (2:0). Wynik ten zadowo 
lić mOże tylko Makabi, gdyż prZ) 
większem SZClęŚCill 11apastniko'ft 
tKS, przeciwnik nie uniknąłby 
dwucyfrowej por::lŻki. Bramki dla 
~wyclęrzców tlzysI{alJ Czajkowski, 

Koczewski i Durka. Z młodych za­
wodników ŁKS zadatek na dobre­
go piłkarz,. zdradza lewy łącznik 
Koczewski. Dodać należy, iż obrOll 
ca Makabl - Lauenburg na sku· 
lek nieporazul!lienia z kierownic­
lwem samowolnie opuścił boisko na 
,oczątku drugiej palowy i Makabl 
grała w 1O-ke. 

demonstrują dziś swą łężyznęi sprawność fizyczną 

Dzisiejsze WOjewódzkie zawody 
sportowe P. P. na tStadjonie Ł. K. S 
zapowiadają ,się bardzo ciekawie 

Na program przedpołudniowy za· 
woclóvr złoż'ą. się: zawody pływac­

]-ie, marszowe na przstrzeni 25 
klm., lekkoatletyczne i bieg kolar­
f.ki 50 klm., ten ostatni ze startem 
i metą. na Krzywiu. 

t~gowania. ich Wysiłku i ambicji. 
Dla. celów propagandowych ko­

mitet organizacyjny pfJ'Stanowił 
otworzyć bramy bo~ka ŁKS bez­
płatnie w dniu zawodów, zaprw;;;za­
jąc uprzejmie najszersze warstwy 
mies.zkańców Łodzi do wzdęcia u­
działu w tej imponują.cej rewji roił 
sportowych p-:>licji WlO'jewództwa 
łódzkiego. 
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• Z a lem ecz ag , 
Dzisie~§za niC!dziC!la na boiskatb lie wgc;b 

W dniu dzis.iej.szym odbQc4 
'się następuJące .oeeze ligowe i 
w KTakowic "VaTta - Garbal. 
.'tia (sędzia p. Romunowski) 
we Lwowie Ruch - POIg'oń i w 
\Yarszawie Legja -- Cracovia.. 

NajwaŹlIliejszem jest SPOfk:ł' 
ni ·~ Pog'ooi z Ruchem. Bv zdać 
.sobie sprawę z S7.ans 1ijch drll 
ivn, należy przYlPomnieć uz)" 
skane o~tatmio przez nie Wy;}l 
id. Otóż Rm'h sbmcia pttrrlikt w 
wypraw,ie poznańskiej, nat0· 
miast POgtOlll gładko rozprawi 
ła się w Uihiegłly piątek z Gar-. 
ba11luq. Własny teren i lep.> ~a 

·zdawałoby się forma POg,lLli 

• 
15 

wskaZlUją na rewlOą jej pIl'zewa' l konać swych gości. 
~ę" nie trzeba jednak zapolni- W di ugirrn meczu LegIa -
nać, iż gJI'acze Pogoni nrie zdą'~~l Cracovia mamv hl samo. Ze · 
jeszcze odtpocząć po trudacr. o spól warsza,wski przemęczony 
słatnie;:o z-,yycięstwa, gdy tY"l' trudami meczu z 'Visłą, walczy 
czasem RU':!J pauzował i w pel z WYPOi:zętą Cracovią. A więc 
ni si! prz~ stąpi do ,t,aJW,odów szanse są równe, gdyż Legja 
Zresztą naieży odpowiednio 0- nie należy do rzędu tych dm­
Looić : wdrtość linj,i ataku łln· żyn, które potrafią wyko,rzysta~ 
chu, l'~Gtra będzie miała do Cly własny teren. 
nieni!i. z stosunkową słaD:\ o l Mecz Garbarni z \Vartą nie 
\:).roną, a przecież i Albański, ma wkkszego znaczenia, gdyż 
ktÓTy był niezawodną install- l.wycięlca może najwyżej zaa 
cją, nie reprezentują dziś naj- wansowa[ na piąte miejsce i 
wyższej kiLasy bramkarskiej. lo w 1'a zie niepowodzenia Le­
S'tąd peW'Ile Wątt'P'lilWości, czy gji, w przeciwnym wypadku 
rzecz'Ywiście ~ogoń woła po- wylądują w szóstej loikacie . 

• 
II a plJwa, i 

nie t:iC!szglg sit; wiC!l"i~łD zaini~r~sowaDiC!1D 
Do. okręgowych mistrzostw pły. dertGwi "pól śróby", a więc slmk grzb!eto.wym, ustanowiła nowy re­

wackich tylko. trzy kluby, a miano najtrudnejszy. kOrd okręgu, chociaż sam wynik do 
wicie: ŁKS, Makabi l Policyjny K. Makabi miała właściWie tylko je- najlepszych nie należy. Jeśli chodzI 
S. zgłosiły swych zawodników. O- dnego pływaka, wyczyn którego 10 biegi sztafetowe, to ŁKS nie miał 
gólem startowała bardzo mała licz zasługuje na uwagę. Jest nim konkurentów i wygrywat łatwo 
ba pływaków, Jeśli Się weźmie pod Grunt J., który na 100 mtr. klasycz wszystkie sztafety. 
uwagę Uczne .sekcje p\ywacWte nym, stoczył walk~ z Ginterem i Do.robek sekcji pływackiej f.JKS 
przy innych klubach sportowych. chociaż przegrał na ostatnich me· w pierwszym dniu mistrzostw ok.rę 

Przez brak konkurencji obniżyły trach, zakwalifikował się do. pierw gowych wyraża S1ę zdObyciem 
się też l wyniki. Nawet czasy uzy- szej klasy pływackiej. Reszta sła- przez trzech ;.:awodników drugiej 
skane przez czołowych pływaków ba. klasy pływackiej. 
ŁKS, EIsnera i Gintera, były poni- . Nie o wiel~ I~i~j ~rzedstaW1ały Wyniki pierwszego dnia ... 
że} ich formy. W skokach startował Się konkurenCje zensklc. Startowa- strzostw były następujące: 
jedynie Endert (ŁKS). Zdobył 37 ły tylko zawodniczki ŁKS-u; jedy- 400 m. dowolny I. klasa. Elsner 
pkt. na 60 możitwycb, co stanowi n:" reprezentatka Makabi wycofała 6:35,5. II. klasa Clchecki 8:20,1, 
wyntk niezbyt dobry. Najlepiej ze SIę. . , Szymańsk4 Niemczyna. 
wszystkich slmków udało się En- Szymktewiczowna na 100 mtr. 1 d I kI GIn 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 00 m. owo ny J. asa. ter 1 :34,8 II. klasa Grunt (Makabi) 

Epidemia w Wimbledon !~~;:. (awans do kl~ I), Rosner 

C ł . t .. ,.. d' . h . 100 dOwOlny pań: Wągrowsłia 
ZO OWI ennlSISCI I Sę ZIOWle C oruJą na gardło (ŁKS) 1:45 p.rzez co ~j's1uda n. 
LONDYN, 30. 6. (PAT). W Wirn Zachorowała również niemka pa klasę. Wynik oznacza nowy rekord 

bledo.n panuje epidemia nieznane) Iłl Horn, a takie mistrz Wimbledo ckręgu. Druga zawodniczką wyco-
dotąd choroby gardła. Cały szered nu australijczyk CrawfOrd. fala się. 
graczy zachorowało. Chory ~est m. Na gardło cierpi również około 100 mtr. klasyczny panów: III kla 
in. mistrz Niemiec von Cramm, któ 20 sędziów, czynnych na kortach. sa Kokorzycki 1:46, Kosińskl 1:48 
rego wczoajszy mecz przeCiwko mi- Są podejrzenia, ie te cierpiellla i Wojtkowskl. Wszyscy przeszli do 
strzowi Afryki polu dniowej Kirby gardła spowodowane są ~dą! do I kJ. II. 
musiał ulClC odłożeniu. O i1eby picia, UŻyWaną na kortach a czer- 100 mtr. grzbietOwy pań: Szyczy 
Cramm również dZisiaj nie h1ył w paną z pobliSkiego źródła ~a placu kćwna 3:05, a więc czas sła})y • 
stanie grać będzie musiał usunąć golfowym. jedl1ak lepszy od dotychczaso~ego 
się z turnieju. rekordu. w 

Program popołudIDowy, zawiera­
jący najbardziei atrakcyjne konku­
rencje rozpociZPie się o g-odz 16 de 
fil adą, wszystkich zawodników lek­
koatletycznych w biegach, !"Lutach 
i skokach, boks, Bzenn.i.erka, zapaś­
nictwo i kolarskie zawody na 5 klm. 
z przeSJzkodamj. 

~~!!!-~~~~~!"~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~!~~ 100~4~~~hl~LE~~ 
. -- 1:16, Szwankowskl 1:20, Hempiń-

W zawodach tych, zakrojonych 
na szeroką. skalę wezmą udział 110 
zawodników z 12 POIiCyjllych KIu­
llów Sportowych czyli z c'ol.łego wo­
Jewództwa łódzkiego. 

Kierownictwo techniczne zawo­
dów .spoczyW[l, w sprawnych rękach 
(.dncśnych ~ódzkich okręgowych 

:,wlązków sportowych, które dele- ! 
gowaly do posZ0zegćlnych konku- I 
rencji odpowiednią ilość zzspO!ów · 
będ7.i ow.skich 

Naplywinjące wartościowe nagro­
dy ofiaro\"mne przez przedstawicieli 
wl:tdz i stowarzyszpil, przekroczyły I 
jni liczb,: 50 ofiar i ratanowić bqd~I 
T·jezawodnie pOWażny mOment za- ' 
illteresowania, dh wszystkich za,. I 
worlników, przyczyniając się do 'BpO 

-'-H>" ~ ~~ ........ 

~a torze stołecznym 
ski 1:20. Wyniki bart17lo słabe. 
r Sztafeta 5x50 ~KS I. 3:04, ŁKS 
I II. 3:33,4, Makabt 3:38,8. Sztafeta 
i l\1Ukabi została zdyskwalifikowana. 
I 100 m. klasyczny pań: Edertowa 
2:25,8. 

Sztafeta 4x200. Startowały dWlłt 
\ sztafety ŁKS. Czas t. 13:45,2. 
I W drugim dniu mIstrzostw ply­
, wackich Łodzi rozegrano pozostałe 
. konkurench mil~dzy niemi r6wnieł 
I trudny wy§cig na 1500 metr6w. W 
wyścigu tym startowalo 6 zawodni 
ków, jednak tylko trzech bieg uko~ 
~zyl0, re3zta natomiast odpadła po 
drodze. 

ZWycięŻ~lł Bornstein (Makabi) w 
czas!e 32:39 płynąc cały Czas sty­
lem klasyczn:,'m. Drugim był Hart­
Wyg 32:40, trzecim Szymallskt. 

100 m. st"'lem dow. dla zawodnI­
ków II i III klasy wygrał Kosińskl 
: :26 przed Zaborowskim 1 :32.2. 

100 m. grzbjetowym dla zawtJd­
'1ików I i TI Idasy wygrał Elsner 
1,30.4 Jlr;red Gin!erem 1:3~. 

Coś dl Pani Stawka koni w wartościowym bieg u podchodzi do celownIka. 
I 200 Ilt. hlnsyl'znym w klasie In 
zWyClęi~'ł KOhOT1;ycki 3:56,7 a w 
konkurencJi pań Lndertowa uzysk::! 
la czas 5:26. Piękna pani nie powinna 

mieć zmarszczek. Należy 
stanowczo używać na pla­
ży okularów - mru:tenie 
oczu na słońcu najprędzej 
wywołuje zmarszczki. 

Największy wybór ciemnych oku­
larów w magazynie optycznym 

SZYPlON URBACH 
,P.iotrkowska 33, tel. 222-23 
• .••• t ••••••••••••••••••• 

Czarowna kraina miłości. Emocjonujący film egzotyczny 
poławiaczy pereł ukaże si~ wkrótce w Łodzi 

200 m. klasyczilym w ldasie I i II 
wygrał Ginter. Czas 3:33,3. Drugtm 
był Rosner po ciężkiei walce na fi­
niszu z Grundem. Obydwaj mieli 
ten sam czas 3:37. 

Sztafeta 3x100. Startowały dwie 
~ztafety ŁKS. Czas pIerwszej 5:00,5 
dru~iej o 0:04 sek. słabszy. 

• • Na zakońc7.e::tie Endert wykonał 
Z zycla kilka skoliów pokazmvj'cb, przy­

czem najlepiej wypadł skok "pół-
6r6by". 
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fylko ' rakla' handlowy przyniesie 

stosunków gospodarczych 
lU no • 

OZJlwlen.e 

Osbtnio uknały się w pra.si-e ty wz.ajemne. Polska WYSOk01t: 
inrulOw(;je o utrudnieniach tych kontyngentów prZekll'OClS' 
czynionych eksportowi włó!k.ian ła l co jest zupełnie zro.zumiałe, 
nitczemu na rynku .glreckim. U· jeśli zważyć, że ek~porbuje orna 
tl'tldJnienia te spowodowane 7.0 znaczne ilości wQIg,Ia oraz tka· 
stały odmową legaliz'Owat1.1:<i n lIn , podczas gdy Grecja wywo· 
wi,n decŁw pochodzenia na towa zi na rynek polsiki t.y1ko ko­
r\' polskie przez posels.t,wo grec ryd1Jttld i wilIla. Natomia.st dosko 
kic w ·Warszawie. nały tytoil grecJd n ałiy wall y 

W celu właściweg10 oświetle· jest przez polsld ID.IO<IlOpo.} tyJ) 
nin spraw." stosunków polsko niowy w mill1:ian-aiJ.nych i1.o· 
g~-,,'~kkh zwr6cjU.śm, si.e d~ iciach. 'Wysuwama wielalm'o,tlllie 
sfer dohrze poilt1forn10Wa;lYch l przez czynnik.i, doceniające ko·· 
gdzie otrzyma[i'ś-mv .;.zere,il niecZillo' Ć zasadd1tczego U'l1ormo 
t;,'cdło\vych W\, Ja~.llie{l. I wania, lvch stosun.ków, S!prawa 

'Vedług ':vch wyjaś.uiell traktatu bamllowego od dłuż" 
~to8un~1 g?S~dar~z. e polsk,~ '1 r sze~o ~~su .ule~a zwłoce, 

gTecklc opIel'a.tą ~Ię na um\}- N udmlclll'c nalezy, ze 
wie prowizoryc.zne.i, l w zainteJ'esowany,ch kołach 

przewidują('ej pevme 'konłyngen gl'cckich istnieją dla zaeie-

śnienia stosunków gospodar· 
czych z Polską dnic syJDp lł,~ 
i całkowite zlro-zurn.itmie. Ala 
Grecja domatg<a się wydatniejsze 
go, aniżeli dotąd, uWlZglę.dni~ 
uia. interesów eksp(Yl'tu greckif> 
!1O, zwłaszcza w zak.resie tyt·o 
nii\.l, który cieszy się ll~taJoOd1;'l 
(;jpi.nj.ą na całym świecie i wy· 
w01źony jest w ZillaiCZd1iejszy;eii 
ilościach d() cale~o s:zeTegu 
krajów, 

Na tle tych nieureMulowanyc.b 
:.toslluków zawieszenie wyda 
wani.a świadectw pochodzelllia. 
któr~ nastątpito zresz,tą byna.l 
mniej nie jak donoszo:no, d'J 
piero ostatnio od peWiIlego c,z,a­
su. ale ,rni przed lI'okiem, wo 
lico 

przekl'Qczeuia pl'Zez Pol k ~ 
l'.11m, ustł1loGych k.Plltyn· 

genIów o 2,5 milja.l·da zł. 
- 7.ll'o·zumiałe stają s.ię postula 
ty kontrahenta gtreckieg,Q, Nad 
mit"nit na[eż.,V~ że 

w wydziale konsulal'nym po 
seJstwt3 ~reekie~ w Wa'rsz~, 
wie znajduje się od rok.) 
600.000 sztuk nieza1egalizowa-
pych świadectw pocl1odzenia 

na towa.ry },olskie. 
Ten onormalllly stan r.zeczy wiJ 
nien ulec ,j.a'knajszylJciej 1ilkwl· 
dac~~ przez za.saootiCze u.regulo 
walIlie stosunków gospodar 
czych po-między Polską i Gre, 
cj'ą, gdy~ p.rzemysł pol~ki mógł. 
by na rynku greckim znalleźf­
,poważnych odbiorców. 

'J bronią ••• rber izmu gO .... ma.-

• me r ze 
Katastrofaln'll spadek ekspor u zmusza do zmia­

n" frontu wobec zagra ;CJI 
W Bt:r1iJliu oLrJ.lluje kcmfel'oncjlL wyll:ll!ych przez rząd nZe.3Z~· w wal ki "zalopnti1zellia w pracę" i 7arów' ; lek, a. viięc okolo jednej pi!1tpj ogól 

przd"t:LW:t'ieli nlemiecl,:;jeh izb hau l e z l.ezJ'oboe;i·3m Wielta ilość nie IIO rzą.d Rzeszy, jak i gQlspodarstwo I nej produkcji. W pierwszym kwa 1'­

tlIowych ora;,; organizacji g'013podal' mieckich pl'zed::iębiorstw przemy' nic'mieckie uwa.żają, je za. jedno, z t.ale roku 1934 a więc w okresie 
('zych zagr:l,nic.1. Obrady tej konie· slowych tylko wówcza·s może być oajl)ilniejszych swoich za{jait. We· I wielkieg'O' ·spadku eksportu niemiec 
l'l'ł1l:ji stoH pOI} znakiem trudności 1 (Ibjęta akcją .. zaJopatrz-=nia w pra· dług oblicze!'l ministra z ogćlnej ka produkcja na. ekspol't wynosiła 
\la j~lkie napotyka obcl,nie eksport c~" jeż li zahezpieczy :im si~ dowór,>; sumy produkcji. pncmy.słowej i rę- 14 IJTOC. ogólnej wytw-órrzosei prze 
n" '\ldc'eki. W p/'ZfJllllwieniu, wyglo Izmrowrów z z1'.g/'anicy. Popier:1nio koc1zil'lniczej Njemiec w 1'I0<1m 193B mysI owej Dziś zatem żyje jeszcze 
f'~Plh:U: na. llł'zyjr.cill ue!egatów, mi r:ksportu stanow~ )~codlą.czn!-l' CZ~&Ć I wynoszącej 20 miljardó~ ;narek na 1 i jedna czwal'ta miljona robotni· 
11.1:'1('1' !:'l.l1'<lW z::tg~'~J.U~znych vOn 'I :::kl<tdową wSz .~ll~leJ ,plannwe.l pohty eksport przypadło 4,4 ro11JRrda ma· ków z ekspoJrtl!. 

~1'uraUl u~nndczyl,lzNwmcy oczu ~~!~!~~!!j~~~!.!*~!.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~~~ 
ki,,~!l)" "il.l;:,'Z.'g'o zl'ozumienia od -; -
k [';1 jl' W, ], turc przutl zueprecjollOW!1 
lli ";'1 ::;" l'lll w,' llit~· splJ\'oclo\\',tly 'w 
:.1t""l"llej wi.' l'z·) t/'tlllu:l sytllaejr. lhl 

',I i~(JI\':l H,i.C!:oZy. Pogróż.ki WySllW:'" 

IlI' o3tatllio przeciw g'osp,ou.ustwu 
z r ., 

• 

I 
I 

Ł6dź, 1 lip~a 1934 l. 

Walny zjazd 
federacji przedsławic ieli 

handlowych 
Na dzień 7 lipca zwołany został 

do Warszawy doroczny zjazd rad:,' 
federacji zrzeszeń przedstawicieli 
bandlowych RzpJitej Polskiej. Na 
porządku dziennym poza szeregiem 
c<gólnych spraw dot}czących zawo' 
du przedstawicieli bandlowych znaj 
duje się również zagadnienie unor­
mowania stosunł:ów prawny eh 
przedstawiclela handlowego w Pol· 
'lce w ramach specjalnej ustawy. 
Akc,ła ta pozostaje w zw.ią.zku z 
wydaniem szeregu ustaw, które u­
kazały się lub ukażą w najbhiszym 
czasie, normując cały szereg dzie­
dzin życIa ~spod.arczego. Tak wię!C 
przedmiotem specjalnych referatów 
b1ędzie stanowisko zawodu przedsta 
wicieli handlowych w nOWYm ko' 
deksie handlowym w ustawie upa­
dłościowej, w ustawie o :zap.o'biega­
niu upadłości, w noweli do ustawy 
przemysłowej, przewidująceJ powO 
ływallle przymusowych organizacJi 
gOtSpodarczych itd. 

~YnfK ~lfHlfiHY 
Ceduła giełdy łódzkiej 

Na Wl~ZOl'a.jBzem zebraniu giełdo­
wem w I,odzi notowan.o: 

Srpzedaź Kupno 
Dolary 5.29 5.28 
Budowlau:1 44.25 44.-
Dolarówka :),3.- 52.50 
Inwestycyjna 111.50 111.-
Bank Polski 86.......... 85.-
8 proc. Łodzi 49.75 49,51 
Tedencja utrz.ymana z O'dcionle-n1 

,~abs'bym. (ag) 

Warszawska giełda 
pieniężna 

Wczorajsze .zebranie giełtfo.we .. 
odbyło się. Dolar w otJrotaeb pod' 
oiełdowych - 5,28, rulMt Itoty -
4.58 i pól, dolar złoty - 8,9125. 

Tendencj,\ dla papierów procen­
towych l akcji utrzymana. IIj"IIi!('tk;('mu są. zlhll.lem ministra: Anormalne stosunki w przemyśle włókienniczym 

kl'ó(;kowzrocznc, gdyż wykonanie •••••••••••••••••••••••• 
ich Llctknęłoby w równej mierze go Ostatnio we włókiennictwie ujaw przemysłowiec bowiem staje się, uzaleUl10na jest wyłącznie od &prze •••••• 0 •••••••••• ••••••• 
~l'ql;l1'stwo śwlaW'we jił.k i Niemcy. nia SUlI ciekawe zjawisko. Chodzi kupcem, który mając dziś na skła· , daży towaru tego przez kupca, VI 
\"(111 =~t'urath z lluc;skiell1 711zIlaczyl tutaj o zwroty towarowe. Fabrykall rlzi€· sporo to-waru, nte może przy' miarę bowiem otrzymywania pokr)' 
'i.(' 11::\1.;10 autal'Gbji zostnl-:> c1zi~ Wo ci podczas sezmlll sprzedawali więll stąpić do dalszej produkcji, gdyż da., wysyła je swemu dostawcy. 
'\':-zystkie.!J mhl'CLlajnych kplncb sze part je towarów tanich na pro' musi jaknajszybciej rozsprzedato Taki stan rzeczy na rynku włó-
1'1';;' \ Z'TYl' i r.ż J1l0 i że nikt w lonie wincję, szczególnie do Małopolski znajduJący się u niego na składzIe kienniczym powaŻ'me zmniejsza l~a 
1';';;~llu H,zpsz)' n;8 wierzy w mot· Wsch:odnlej. Obecnie po zaliOńcze towar. Kupiec prowincJonalny za· pitaly obrotowe. Przemysłowiec 
I\ V;:ie od(Jsol!l1i.~nla. gospodaJ'ezego niu seZ4}nu kupcy ci, którzy nit> mienia się jedynIe w Jwmisa111a do bowiem, który we własnym intere-
~ ie'mice wobec z~tgranicy [,IHzedali zakupl:J.n~·ch w swoim CZl$ Iltawcy łódzkiego. sie sta'ć wlniell na strazy interesów 

. ,. • . P ł . t •. _ 1 .. czyste, wygodne i ciohe, z worl a 
.J czf'li pod u~ci6kiem warunków SJe towarów, l1a"syła.lą Je przemy' rzemys .test wo"""c ego zJawI' odbiorcy, nie puszcza w obieg otrzy '"II 

. bież. i telefon. 
(JI'o'i\'adzOll::l j0:;t ObeClli!; w Niem· I'łowcom . Zwroty te są z punktu VIII ska zupełnie bezbr~nn'y, poniewaf, manych. od kupców weksli gwaraw 

SI WIE cz\:eh el1el'giezna !1kuj:1 w kiernuku dzel1!a lwawnego niedopuszczalne, nie chce tracić SWOIch dłllg{)let- I cyjIlych. tlA III 
łlllif':mleżnienia. narodu j gospni!;n- gdyż umowa, jaką zawarł lwpiec 2 ,:c11 odbioreów. Obroty pomiędzy Niektórzy kupcy obecnie, a WIęC _ -
"twa niomieckiego od importu ś!,od przemyst.Q<wcem ma charakter umO- przemysłowcem łódzkim a kupcem po zako{lczeniu sezonu, domagają ul. Chmielna Nr. 31 
k(iw żywności i surowców ·z za.gra· wy sprzedaży, a nie komisu, przy Il'l'Owincjanalnym nie są obecnie am ~'ię (}bniżenia cen towarów, jakie w • 
I:in', to il'!lll.fJ.k 'Kirnlrv z 11 w::t e'j nn epr;;;etlaży zaś zwroty towal'ów są gotówkowe, ani wekslowe, a pole· SwoIm czasie zakupili, wzamian za l obok Dworca Głowftego 
s\V~ cont'ralne r,ołoż.enie w .EU"l:OpiC I '?k1uczo:ne, Pomimo :0, pr~~my' gają zasadniczo jedynie na zaufa' co zobawiązująl Gię zwrotów towa- \ poleca tanio Zarząd 
Jl)IN:lZą 11tl'zymyw:11! z kraJ:lllli S~' 15,(lwcy łGdzcy m~sz5 SIę gOdZ1C na niu, kupiec bowiem otrzymuje to rów uie nadsyłać. Nauczeni smut· l H"TEL BOYAL 
~i('ll:k~('J'1i stoSl1ub h:lOC1JO\\'0, opar I porl,obne załatwleme sprawy, w war w większości wypadków na ra nem doświadc7..enłem fablrYlranci! tA· R 
te na. ObU5tl'Onllem zrozumienill i l p:zeClwu:,'m bowiem razie, przez żą ('hulleI\: otwarty. Zdarza się równiez nie godzą SIę n1 to, wiedzą bowiem 
ll~tIJ'.s tw~ch. Przyjazne ·tosunki tl?nie pokrycia str~cą kupca, ~tÓi'~ ie kupiec, kt6ry należy d. o stałych że nawet obni';;enie l'enników nie za ....................... . 
mllsi si(> utl'zvmnv::tć TÓWlIlf'Ż, z kra 1 me będąc w stanIe uzyskama na odhiorców, nieposiadająry kapitału hamuje zwrotów, ' ... ~ ........... . 
jami z:1~lorsl~jllli ze wzgl(;du lJa 1\0- PGla'ycie to gotó·.\ki, ogłosi soblł' obrotowego ani weksli klijentow· 
uie'cznoM Spl'o\\'tl.rJzen'a ,SUl'owcć."'v, ItjJatl!nść, wzgJ. znaj,łzie inne fO'r' sJdch, kllp!.lj~ towar na podstawie 
:\linlst(,1' Xl'lll'::tth Z:I pewnił. Żi' Niem my nłewYIlJacalnoś.ci. złożonego u dostawcy wel{sJa gwa· 
c.y ~otowe s~ pod;ią,ć z wszystkimi W ten spc~ó\) we włókiel111 l.ct",:il> rancyjnego,. . 
I; 1':1,in,l1li J'OkOW:1.11in. handlowe' przy I zachod:r.ą anormalne jlrzeobra'lema. Spłata n:'llezl1CŚCl przez kupca 

16 ien letwo czeka na Rosie 
Możliwości nowych zakupów sowieckich 

olmstronlleJl) 1l~'z.')·lednienjLl ])otrzeb ~_&dhM*HI'lMliIlia '" , . -,~, .... __ I·" - . .....- \Vvmiana ,i)!ot w spraw'ie u·' ·· jeż i 
c'k;:lpol'towycb. /. . 

A
·.. k- I· ~1:11lenja konh,·.n;gtiltów oraz zn: ,przemysł białosłoeki. 

I'od adr sc:m za~Tanicy sl,ieJ'o\\'<l nt"n~·Omle" I C e!'.ftIPllng " /la by ta r0wni,:"ż m'owa minj~tr:t g '..1"I II ;~ li ~ Ul iIł żck celnyc:h w stosunkach hcif" Przed kilku tygodnlallll Bia· 

l I · n d R j 'tt 1 t' dlowych polsko· so,wieeki.ch WY 1 lystok uZ'Jskul od przed,I:;I\vi· 
S]}OC [LI' (1 .7,e"z. y r, . 1, e lml a ~ 0'1 obow;ąz"'wac' ma w Angl R,' od dz,'s' l k' 

l ł .", • :J I wołała w kolach po s "lego P,fl l
< c.ielstw.t handlowe.!Zo Sowldów 

I'y wywO( Zl ,zP. l'.lE'Illry, mUli o . I. , .. 

przr<;7.kócl, sra\Yianyrh ich ('b'iJ(n'to PrOjekt ustawy o przymusowym przywoz. Rczdział trzeci ustall, mysłu włćlkienniczego -1UŻC za· zamówieTfla 11::1 part.ie twidl to 
\\'i, życzą sobie chi::; j:'.kllajbl\hhiPj l' cleal'il.gu z krajami, nlepłac,ącem! :;ciśle zakres pełuomoclllctw obu Jowolcnie. ,warów. ki iire lnaLazły ta t WY 
r,owt'otu do ",~nlI1ego lliClSkl'Qpowane nvych zobo~iązali: wn~esi0.nY Z?' ministerstw.. " . _ ,. . W lIsmach kontyngentu usłało· I zbyt nn rynłnl rosyjskim. CZI~:;'.': 
go 11:1.11(1111 świRtowego. Jest to :jed' l llbł formaJme do Izby gmm w dn~u Obro-?a mteres~w wle"z~cJel! De zostały równiei i !"}!'l:rkl1ły l :lależllo~.ci j,?,l",:'yta 1?s ta.b S~I' 
ll.1k sprawa ]l''.' dająca si~ rozwią· 20 czerwca r. b. Dalsze czy tama eb>ejmuJe: obywatelI angielskIch l włókientlirze, l'owccm rosy."sk 1111. 1, :n17ukcJe 
'l,'H! jednoiltl'Oilllip.. GdyJ.~' nic udał'l) w izbie gmin i w izbre lordów będą u:ieszkańców krajów imperjum bry.. te slnll'jwią pjer\Y~zą pr6:J:~ In· 
"je roz,~ze1'5ylS eksportu niernirocki:', Jli'zyśpieszone, tak aby ustawa mO' 1 1yj~kiego. Do tych Ostatnich usta' co woLec .jednocześni e p . oje k, j,n teresown n In rynl' ~1 ros Y.I' ;1; ;1;' 

g';. WIJWC7.:J.,s p:J,fód ni,>mieC'ld zelobę gła już we,jsć w życie w dniu wa zalicza miesz!.ańców: Kanady, towanego zakupu nicktórw:h s l go artykuŁumi ban ;(~ lI.li. ktj l. ',Jo,' 

rlzie sic na w·{siłek. aby w drodze 1 lipca. Australji, Nowej ZeJandji, Irla ndJi.1 lOWCÓW :".,sv i""kich dla pr.;<.'n~v· la :ach !przedwo i~'ill1Y ,~h mJ 'iO W0 

przpksz'tałccnla źyci.1 gOt3poc1al'cze· Projel~t ustawy składa się li: 7 Now;} F~nlandjl, •. lndji) ~o!le~ji P(}~ sł1u polskie.ao .. przyezyn.ić si,c' Iil:: by!łi' konsumowhl1?- prz ~l. ,),j. 

go o1'::"z l)1' ounkcji suroweów utrzy' rozdziałów. Rozdział piel'V'iszy - łudntoweJ, kolonJl angu,lsklch l 'Ź~ do biorców rosy};h'eh. - ~Y).',~nip 
m~ć całość swego g'ospodarstw:l. to 111)Owa~iel1ie dla l11!nistra ~kar' mandatów. , . ożywienia ek.spol'łu wbJkknni· prrzeto lient- Sjl~ mO~lla z l'iml 

Donio,;;lo:'.ć ebportn podkreślaj bu do wprowadzema cJeanngu. Powodem pospIechu wprowadze' czego na rynek Z. S. S. R. . lizacjr: 
r("vJl!()Ż mini>itrl' prac,:, S21dte, Rozdział drugi upoważnia mmistra nia w życle tego projektu Jest mo.! -.. r •• J Y' ' ..... , " "tlS".'.''''k;. ,j 
llb"ier.'.clZ,thr,. i,o (lll rOz\~'iazrtni(l. . tp· handlu do wprowadzania kOtltygen- rai(lr,ium transferowe Niemiec, l ~Adm.1('lnl'c. nalezy, ze lPJ7d !j'O l' hl!:S~~'':I'.ttz.llnhl.'·t''· , .T ,'" 

. '. '- '.. . l b k . I' kt' ! ' 'w t' J"stj CZ\'l neZPHljC PC'VI1YC1 Wll'" (uH ,,~ ::.I:i(!'nll!t',1~:1 IH)} kbg.o, 
(!O nlr,zwykle t.n!lln"~o z;1:yac1Jll01l1i1 tuw u za a:ww przywozu ~zg ę- przecIw ?,l'ym s neJO al!e ~z.... <.' ., r ," •• ' •• n .;. 

n:\l("~y ostat{'~?:ny slIkcr.s znrządzeli rlem I,rajów kontyngentujących ostrze angIelskIego zarządzen1a. z:)ch '.<lm<)\" iCH 50\\ ICC1.h .. .1 10\\ 
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Kolonia WJDOCzJnkowo-Tur,st,czna od 15 maja b Opłata za okres 4-tygodn. zł. 155.- U~~:Yr:~~u~~~ _: 

W OSłaOniniE n/8ałtukiem • do września r.. " " " 2 " zł. 77.50 Wy[!'eczkl' I' lport Dzieci do lat 6-ciu płac3; połowę 

• Informacji udziela i zapisy prlvjmuje: P." B. P. "Orbis", Piotrkowska 65 i prof. Jozef Szpi~el 
w lokalu zakł. naukowego "Taohkemow, Sienkiewiola 3, tal. 143-78 w g. od 5-8 wieo~. Najbliłsze stacje kolejowe Żelistrzewo i Puck 

------------------------------~~------------------------------------.. • 
[leuaD[~a ani nosi bucik ------­z firmy gO'" rek "Zawadzka 11. 

sP!~:~~t~:~~ obuwia rnQSMieuo 
.............................................................. azaz ........... ! • .a ................................... ''' . ....................... ' •• 

Zderzenie kontrtorpe­
dowców japońskich 
TOKIO, 30. 6. (PAT). Minister· 

stwo marynarki wojennej komunio 
kuje, iż podczas zderzenia się kontr 
torpedowców "Inazuma" i ,.Miuyln" 
4 członków załogi zostało zabitych 
a czterech rannych. Dwuch człon' 
ków załogi brak; prawdopodobnie 
utonęli. 

Zderzenie nastąpIło wskutek gę 
stej mgły. Kontrtorpedowiec "Miuy 
ki" uder~ny 2lOStał z tyłu i zato' 
nął. Przód konrtorpedowca ,Inazu­
ma" jest silnie uszkodzony. 

Sterylizować 
nawet gdyby miał 

zidjocieć! 

HAMBURG, 30. 6. (PAT). Sąd a· 
pełacyjny do spraw zwIązanych z 
zagadnieniami zdrowotności rasy w 
J\ilonji orzekł w pewnej sprawie, że 
zarządzona sterylIzacja musi ~yć 
przeprowadzona nawet w tych wy­
padkach, jeżeli odbije się ona u' 
jem nie na umyśle sterylizowanej o­
soby. Tylko nieb'llzpieczeństwo u' 
traty Zycla może być powodem nie 
wył'onania sterylizacji. 

HitlerOWI' mordują 
żandarmów austrjackich 
WIEDEŃ, 30. 6. (PAT). W Foks­

dorf w Styrji zandarmi zatrzyma­
li dwuch górników. Gdy jeden z 
żandarmów chclał zaaresztować jed 
nego z nicb, niejakIego 'Brueckla, 
wówczas drugi górnik Schaeger wy 
dobył rewolwer i strzelił do żandar 
ma Kreona, raniąc go. Brueckl mi­
mo to został zatrzymany, lecz Scbae 
gerowi udało się zmec. W chwilę 
później żandarm Mussger zatrzy­
mał Schaegera, który jednak wyr­
wał mu się I dał do niego kilka 
'itrzałów, zabijając go na miejscu. 

Schae.ger i Brueckl podejrzani są 
D branie ndziału w ruchu narodowo 
~ocjaltstycznym 

Piorun poralU 
11 turystów na szczycie 

górskim 
SZTOKHOL~ 30. 6. (PAT).-

11 turystów, znajdujących się na 
szczycie gÓry Arreskutan, na wyso 
)rości 1472 m., w pólnocnej Szwecji 

, rażonych zostało piorunem. Jeden z 
turystów zabity został na miej­
scu, a dzIesięciu zostało rannych, w 
tem dwuch ciężkO. 

........................ 

-­FOTOGRAF 
PRASOWY 

ROSS 
6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 

Wykonuje zdjęcia pra­
sowe, z uroczystości, 
sportowe, g r u p o w e, 

,,!~!!r!!!~~ !a~!~ l °k~!t! f!r~gdia !o~~(~_ · B a~!~::! !! 
sz~niD iDw~ntarza O trzg krowg Wlśniowej .. 6óry iKrallewa 

W głuchym zakątku Francji, na 
granicy pomiędzy wyżyną Jury a 
francuską Rievierą leży niewielka 
wioseczka Clery Nie różni się od 
innych WISi. Jeżeli jednak zapytać 
którego~1 godn~go uwagi, odpowiedź 

Młodziutka królowa wychowała aby "lista cywilna" ~OIStała nieco 
.3ię w klasztorze. Zakochała się póż podwyższona. 

"Glos PorannJ" 
jest do nabycia o godz. 8 raDO 
u gazeciarza Jamnika, willa 
Kawnli, vis-a-vis Chłodni Wie­

brzmi: Ależ l'02umie się. Wszak 

niej w żandarmie, którego sp ot y- Sprawą tą zajął się ostatttio przy 
kala podcz:LS spaceróW. Nazywał jaciel "królewskiej" pary, odwokat 
się Kamil Pole. Za zgodą. rządu kóry wlszczął w parlamencie kroki 
francuskiego ożenił lSię z królową., celem uzyskania dla zdetr<ntizowa­
wziął dymisję i osiadł w Clery, nej władczyni sprawiedliwego od-

deńskiej. 

mieszka wśród nas pr:1wdzi- ::>wej rodzinnej wiosce. szkodlowania za utracone państwo. 

KRYNICA wa królowa". W Clery mieszka 
istotnie królowa, pozbawiona tronu 
i kraju W przeciwieństwie do in­
nych zdetronizowanych panująCYCh 
Lic "żyje przeszłi0ścią,", nie dąlŻy do 
odzY/3kania tronu. Zadowala się 
skromną. egzystencją. wieśniaczki i 
pomaga w pracy na roli mężowi ... 
byłemu Ż'and:1rIDowi francuskiemu. 

Anek.sja wyspy pozbawiła królo- Królowa czeka cierpliwie na wy-
wę wszelkich dochodów. Rząd nik tych starań. Nie pragnie bogat' 
franGUski wyznaczył jej pensję w twa.. Chciałaby tylko móc "naby{: 
sumie 4000 franków rocznie. na własność niewielką farmę i do-

Dr. med. 

MIKOŁAJ 
Kamil Pl)le i jego królewska mal kupić trzy krowy". Rząd francuski 

żonka żyje faktycznie z pracy. "KJsią urzyni prawdopodobnie zadość tym 
żę - małżcnek" uprawia rolę, a lać> I skromnym życzeniom. Wszak farma 
lowa. gospodantje. Oboje zadowole-' i trzy krowy nie są zbyt wygórowa­
ni są ze swego losu. Pragnę jednak, ną. ceną za ca.łą wyspę. 

Doroltein 
Dom Szkoły - naprseciwko ła.ie ... 
borowinowych. teł. 2M - EL Dzieje królowej i jej małżeństwa 

03ą. dość romantyczne. Przodkowie 
jej byli władcami wyspy Mochell 
na oceanie Indyjskim, odległej o 
700 kilom'3trów od Madagaskaru. 
Należy do archipelagu wysp Komor 
!'kich, będących 'Pod. władzą. sułta­

Jak ecieli Adama.wicze 
na Said-Alego, zanim dostały się Do wiado~~ci zamie;~czonej na 
pod panowanie Francji Władza kol.umme 3~cleJ o szcz~shwym prze 
Saida nie rozciągała się jednak na lOCie braCI Ada~owlczów prze~ 
Mocholi, gdzie rządziła nieOgraniczo Atlantyl{, otrzymalIśmy w ostatni~ 
nie królowa Tżuhe Fatyna. Należy . chwili dalsze szczegóły ich lotu, I 
przyznać. że nie nadużywała wła- dokładny opis samolotu "Miasto 
dzy. Oszczędzała poddanych, obdzie ~~rszawa", co zamieszczamy pODł-
rając ze skóry jedynie wrogów zeJ. 

Gdy na wyspie zjawili sii francu' Bracia Adamowicze rozpoc~U 
zi, wysłannicy Napoleona III, kró- onegdaj rano lot przez Atlantyk 
lowa przyjęła ich tak uprzejmie, że północny do Polski., Jak wynIka z 
uważali za stosowne pOZlOisawić ją depesz, wystartowah o godz. 6 rano 
przy whdzy. Nie utrzymała się jed według czasu amerykańskiego, czy 
nak przy niej następczyni, następ- li o godz. 12,30 popołudni~ według 
czyni F:ttyny, k/3ięŻ'niczka Salin da czasu środkowo - europe.JSkiego .2 

Makimba. Sułtan Saia-Ali nie prze· lotniska Harbourg Grace na wyspie 
stawał zerkać chciwie na wYspę Nowa Szkocja, lecąc w kierunku 
i jej 15000 ludności. Napady były brzegów Irlandji. 
na porządku dziennym. Fatyna Droga z Harbourg Grace do naJ­
odumarła córke dzieckiem. Wkrót· bliższego lotnisl{a w Europie, mia 
re po koronacji SaliIldy na wyspie nowicie do LOlldonderry w Irlandii 
zapanowała ana.rchja i królowa zmu wynosI 3,100 Idm. Drogę tę prze~y 
SllO'lla była ucier. się pod protekto- la 20 maja 1932 rolm znana 10tmc2I 
rat Franc]'i która z:vrarnęła Mo ka Amelja Earhardt, leeąc z szyb· 

• 'I:> d • 11 cheli kością 203 km. na go Ztnę, czy 

POLECA: 

" . 
przebywając całą trasę w 15 go' Szy.bkoŚć jest, rzecz oczywista, .. 
dzłn 15 minut. (eZna od warunków amosferyea 

Bracia Adamowicze lecą jednak 
na samolocie innym, który przy 
sprzyjających warwtkach atmosfe­
rycznych może rozwinąć szybkość 
do 190 klm. na godzinę, czyli dro' 
gę tę powinni przebyć w·11' godZUl, 

Polscy lotnicy drógę do Hak'­
bourg Grace ' przebyii w dobrycb 

nych, Jakie panują obecnie nad A· 
Uantyklem północnym. Stwierdzł~ 
trzeba, że czas do lotu wybrano 
bardzo dobrze. O tej porze niema 
nad Atlantykiem zImnych wiatrów 
~ęll ~i~Ją Pf.~ew.a~!e rvi~try ła,f;od 
ne od brzegów Ameryki w stronę 
b~gów ĘutOpy, czyli wiatry kO'" 
rzystne. 

warunkach. Jak wiadomo, towarzy • 
szył im znany pilot Holger Hoiflger 'Wogóle lot z Ameryki do Europ~' 
który w roku 1931' przeb'{yidtogę '] ' jest uważltny u' ~acznte· łatwiej~ 
HarłJ()urg Grace do Europy na sa szy, nlz z Europy do Ameryki, dla' 
molacie tego samego typu, na któ tego tez z Europy do Ameryki prze 
rym lecą bracia Adamowicze. Jest leciało przez ocean tylko 3 J9łł0t6w 
to samolot "Bellartca" Z'aOJfatrzony wówczas, gdY;7: .Ąmeryki do Ęuro-
w silnik "Wrlght" 300: konny. py było już 25 udanych lotów. 

Samolot braci Adamowiczów zu 
żywa przeciętnie 70 litrów benzyny 
na godzinę, zapas pahwa zaś, jaki 
wzięli ze sobą, jest duży, bo wyno 
si 2400 litrów, czyli powinien stał" 
czyć conajmnlej na 40 godzin lotu .. 

Cała Polska oraz Polonia amerr 
kańska ż niepokoJem śledziła prze­
l:l1ieg lotu braCI Adamowiczów, któ 
rzy spieszą do nas jako sztafeta 
naszych rodaków z zagranicy na 
"święto morza". -­Ogłoszenie. 

Wykwintne meble w kompletach i pojedyńcze. 
Dywany, Chodniki, Firank~, Pokrycie meblowe i t.p. 

Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z daRł 
22 czerwca 1934 r. zaocznie postanowił: 1) ogło-­
sić upadłość handlującej Reginie Borensztaino­
wej 2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć n. 
dzień 2~ czerwca 1934 r. tymczasowo. 3) zamia­
nować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlo­
wego H0nryka Fatersona a do csasu jego po­
wrotu z urlopu sędziego Teodora Guttekunstlł 
4) zamianować kuratorem upadłośłi adw. 
Szmulewicza Marka, 5) oddać upadłą pod do· 
zór po1i~.ii, (osadzić upadłą w aresllcie dla 
dłużników), 6) nakazać opieczętowanie rucho­
mości i rzeczy upadłych, gdziekolwiek się ooe 
znajdują· 

UWAGA: 
Z dniem 1 lipca !, b. Maga'?:yn Mebli przeniesiony zostaje z ul. 

PIOTRKOWSKIEJ Nr. 102 

naol.llNf Ofll ~. 
W związku z tem sprzedaż mebli wysortowanych. 

----------------------, 

Za zgodność 
Kuratorzy masy upadłości 

(-) Marek Szmulewlcz, adwoka\ 
Łódź, Piłsudskiego 35, tel. 108-76 

wnętrza, wystawy skle- ••••••••••••••••••••••• łi DLA ZDROWIA JEDYNIE T O, 
CO NAJLEPSZEJ 

Na mocy 476 i 478 K.H. wzywam wierzy­
cieli powyższej upadłośoi, aby w dniu 6 lipca 
19M r. o g. 11 w pol. stawili się w Sądzie Okręgo­
wym vv Łodzi, w Wydziale Handlowym przy 
Plaeu Dąbrowskiego Nr. 5, osobiście lub 
przez pełnomocnika z dowodami usprawie­
clliwiająQemi ieh wierzytelnośGi w celu wysłu­
chania sprawozdania kuratora masy i wyborll 
kandydatów na syndyków tymozasowyoh. 

po 

pOwe, kopje obrazów 
k at a log i i t. p. 

cenach b. niskich. 

IJlźgi Dt;dZU 
bezrobotnucb 

~....................... . ...................... . 
•••••••••••••••••••••••• 

It----. ~ 

COKOLWIEK DROŻSZE­
- W1ELOKROTNIE LE P SZ E! 

Sędzia Komisarz 
(-) Teodor Gułiekunsł 
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" l~ioroWR ła~un~i , 
ODDZIAŁ W ŁODZI 

Nr. 17R 

\Vysyłałlly na Podolskie Jąrmarki 
specjalue wagon\' zbiorowo do 

ŁODZo UL. ~{łlINSKIEGO 45 .. 
TELEFONY; 106 .. 45, 213-20, 209.72. 

Przcdsta- J'" J LEINKAUF wic ; el!!twf~ OZ. • 
do: LWOWII, Stanisławowa. 
CzortkowlI, Kolomyji, Bu­
Clacr:a, Tarnopola, Stryja, 
Drohobycza, Przemyśla, 
Wars_awy, Krakowa. -

TA LA 
iCZ RlKOWA 
gdzie posiadamy obszerne slrłady towarowe 

Jed,ne letnie kino diwieko e Dliś i dni następn,ch! Wielki film npajający czarem swych pieśni p. \ 

w ogrodzie 

ul. Sielh~tewicza QU. Tel. 1Q 1·22 I 
I 

Kawiarnia B a lela 
Piotrkowska 94. tel. 240 .. 50 

Dzls" , , I o godz. 5 popol'. zespół, te8trn Ba­
• • gałela zaprasza na Flye o'ełock 

puy pełnym programie artystycznym w ogrodzie 
przy kawiarni. Weiście bezołatne. 

Ceny niskie przy minimalnej konsnmcji. 

O godz. 12 DOranek muz,czn, 

Teatr BAGATELA 
Początek o godz. 8-ej i lO-e.i wiecaÓr. 

Wielka rewja p. t. 

Drzwiami ; oknami! 
Na czele zespołu: 

Sokołowska, Kozłowska, Doree, Gordez, Sobol­
tówna., Sempo1iński, Sulima, J aszczołt, Wojnar 

. i Baga.tela-girls. 

Do baSł!DD i na plai~! 
Jedynie trwały 

nieszczypiący tusz do rzęs 
TONICYLE 

11M D l S" 
PARIS FRANOE 

Ił Niniejszem meTl1Z.~~~~z~2a~~~~~:. Klijentel~, i~ Pruds. 
Inżyn. Elektro· Maurycy Rak z dn. 1 lipca 1934 r. zostało 

Mechan .• 1. przeniesione. ul. Zawadzkiej 12 

na ul. CEGIELNIANĄ 19, telefony 214-11 i 243-66. 
Polecam się łaskawej pam i ęci Szan. Klijentel! . - Wykonywam 

prllewinięcie motor6w i dynemomasllj'n, Instalacje elektrycafte 
siły. świeHa i Iygnallz/lcji motorów I' dynamoma~zyn nowych 
oraz sprzedaż i zamiana O i używanych . 

• E i 

zana Ple • 

W roli głÓwnej: .Jose MoijeB 

Piotrkoweka 175, te!. 138-76 
Bezpowrotne usnw8nie owłosie­
nia najnowslą radyka1nll metod, 

bez śladów. 
P'.yjm. 10-2 I 41/a-8 w. 

Leczeaie defektów /Zery. 
Trwałe pr.yc. brwi i rzęs. 
Wvtrw. upiększanie twarzy 

Ceny kryzysowe. 
Lampa kwarcowa. Solux. 

--------_. ----
PRZVCHODNlA 

\V BItEROIaOGICZ"A 
Leka,.y specjalistów 

Zawadzka 1. tel. 205-38 
czynna. od 9 r. do 9 wiec!':. 

Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i sk6rne. Poratly seksualne. 

KRV 
ul. Leśna, tel. 354. (Droga do "Zacisza"). 

KOMFORTOWY PENSJONAT II 
HeIaRY HaRamlnÓWny 'I 

(dotycbcz. wieloletn. wlaśc. pensj, w Zakopanem) 

Piękne połozenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepła i zimna 
w pokojaoh. Tarasy balkony. \V pobliżu basen i plaża. 
Wlasne auto bezpiałnie dD uzytku P. T. Gośc~ 

do łazienek i z powrotem. 
Kuchnia na żądanie djetetyczna-W sezonie I i III ce­

ny znacznie zniżone 
= Se.on od U ·go mala do 31-go paźdJ:iernika. = 

Do akt. Nr. Km. 90911964 
OBWIESZCZENIE. 

Iiomolnlk Sąd1l Gl'odllldego w 1:.0-
M rew. 16-go :i!am. w Łodzi, pray ul. 

W6lcnńskiej 77 
n. Ho6adJile ut. 602 K. P. C. ogła· 

s.a, te w dniu 6 lipca 1934 r. o 
~ 16 w tod_i prsy ul. 

Ogrodowej 35 
w f-mie "Schenker· 
odbf)4tIle się publlc.na Iicftacja m · 
Qbomolof, nale!lłc)'ch do Het'bel'tll 
FilłJePa a mianowicie: 

POIłJl 14 

WfnfHUl061(IBA 
blil:!EItIE IlHORdB 

\UEIERYCZ"YI:" l SKORIIYIH 

~~S::~:Slona lił!łona 2 
9 rano do 9 wiecJ:6r. 

PORADA 3 zł. 
mebli, 2 ch dywanów, 2-ch obraz6w Dzieci i kobIety przyjmuje kobiet. 

i in. lekarz 11-1 I od 3-4 pp. 
osaacowllne nil łllo_ną sumę ~1. '786 _________ _ 
kt6re molna ogllldać w dniu lic,ta· 

cji w mlelsou spr.edllŻy, w Cli asie wy­
żej ocnaczon.,m. 

ll6d.ź, dn. 20. 6. 1934 
Komornik (-) 1. l..okuolewskl 

Do alet. Nr. Km. 1111 /34 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Orodekiego III' hod. i 
rew. 1Z-go, zamiear:kały w Łodzi, przy 

ul. 11 Lisfopada 17 
na zasad.le IItt. 602 K. P. C. 

ogłasza, łćl w dniu 3 ltpca 19M r. 
od godr:. 12 w Łodzi prz)' ul. 

Cmentarnej 12 
odbędllie siO publluna lioJ'taojll 'IJ­
ohomo'ci a mianowicie: 
bloków granitowy oh, płytek do popiel-

nlcsek 
QBlaoowanych na łączną sumę zł. 1480 
kt6re moinIl oglądać w dniu lic1ta­
ell w m; ejscu sprzedaży w cn!lie 

"omE6A" 
lekarzy speojalist6w i Gabinet 

dentystpcJlny 

Główna 9. teJeł. 142-42 
Claynna cał .. dobę 

puyjęcla na miejscu, wi_yty na mid. 

Pomoc akuszeryjna. Opatl'Unki, 
zastrzyki. Analizy lekarskie. -

Lampa kwarcowa. RoentRen. 
Djatermja 

Porada 3 zł. 
I. 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. , wyłej oznaclIonym. 

od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek. Południowa 39, 
skład Nr. 43, tęl. 148.05. 
Punktualna dostawa do mie­
szkań prywatnych. 992-10 Dl~ Pań oddzielna pocllekalnia 

Poradli 3 ał. 

l" 

I l.6dt, 6.6. 34 
Kom01~nlk Adam Jarouyński 

M 

D'twłąkowy Klno .. Teatr 

,.Przedwiośnie" 
Ostalnie 2 dni! Niezapomniani bohaterJ.V filmu "Kongres Tańczy" urocze zjawisko 

i czaruiący chłopiec Henri Garał .nów rSiem w filmie p. t. 
Liljana Harye, 

Zeromskiego 74. 
wg K61pernika, tel. 129-!:l8 

Dźwiekow, Kino-'eatr 

uk 
KODernika 16. 

Początek o godz. 4 po poł., 
w soboty, niedziele j święta 

o godz. 12-ej 

Sala dobrze \\'enhlowana 

LOS " 
" Liliana Harve, pragnie zostać wielką gwiazdą filmową. Jej perypetje w docieraniu do królestwa filmu 

Hollywood; dop::>magają jej: Henri Garat i Pierre Irasseur 
Kastępny 

Dziś 
. 
I 

program: "Jarmark Miłości" w rolach gł.: J anet Gaynor, Sally EiIers, Lew Ayres l Willy Roged 
Ceny miejsc: I - 1.09, II - 90 gr., III - 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 
Początek seansów o godz. 4 .. ej, w niedziele o godz. 2-ej 

dni następnych f Każda kobieta 
. 

zobaczyć film p. t. pOWInna 

, • • , 
Bo będzie mogła przekonać się, jak kruchą rzeczą jest wierność małżeńska. 

W rolach głównych: 

Ronald Colman, KB" francis, PIJ iII;" arry 
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I obok Spały, St. Tomaszow-ha;;" 

l
oenSjOnat "TRZE~H ~il~ Choroby sk6rne I weneryczne 

ElektroterapJa 
Zawadzka 10 Tel. 106-30 
~rdynuje od 9-1 I od 5-8 w nie­
d.jelE; i święta od 9- 1. D \a pań 

oddzielna poczekalnia 

OKULISTA 

WYJECHAŁ 
Od dn. 1 sierpnia gabinet 

zostaje przeniesiony 

[la ul. Piotrkowska 113 
tel. 165-17 

aodz. przyjęć 1-2 i 5-7. 

DoktOr 

~. SZUP1ACHER 
Choroby sk6rne i wene­

ryc:lne 

Pio~rłlowska 56 tel. 148-6Z 
PlIyJmuJe od 11/8-4 pp. I o 6- g w 

w nIeda. i śwleta od 10 - 1 lIPo 

Ceny lecIlnic 

Dr. med. 

BychnBf Jakób 
(spec. chor. wewn. i dzieci) 

przyjmuie od dnia l-go lipca 

W KolulOnit! 
I(ośclelna 6, willa Rejtmanll, co­

dziennie od 6-7 wlecz. 
N tODZl, Śródmiejska 12 tel. 111·24, 

codziennie od 3-4 popol. 

przeprowadziła się na 

~I. lawadzMą 5. Tel. 101-20 

IlIłl'NIt:Jł 

r.J ' zefChain 
choroby wewnętrzne 

;pec. choroby serca, elektrokar­
diografia 

~:~Y:;;lle W łtalęczówce. 
-----~--- --

Dr. med. 

Heller 
Choroby weneryczne, moozo­

płciowe i slt~rne 

rraugutta 8. Tel. 179-89 
PllIyjmuie od 8-11 i od 4-8 wlec •. 

w niedzielę od 11-3 po po poło 

dla pań oddzielna poczekalnia 
Dla nie:lamoinych ceny 

lecznicowe 

• 
';)Dotli'kowska 70, tel. 181-S8 
ipec. choroby skórne, we­
(Jeryezne i mo~zclPłeiowe 

Gabinet Roentgeno-lecanlolilY 
'IDilmoJe od 8.SO do 10.30 Jano, od -e, do 2.30 pp., od 6 do 8.30 wlealJ 

w nledaiele i ~wl~ł~ Qti 10-1 

)ddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niezamożnych 

Ceny lecznicowe. 
---~----

II ~,zt!Dit! 
~iki~mi fałami radlowemi 

,. 

'nloroby stawów, kośoi, mięśni, 
lerwów, skóry, narządów we­
wnętrznyoh kobieoych i t. d. 
w gablneoQe terapII f!lzrkalneJ 

)r. POLAKA, Nawrot T. Tei. 164-21 

I 

obowiązuj",u od 15 maja na P. K. P. Komfortowa willa. Światło elektrycz 
ne. Tarasy. Plaża nad Pilicą. Wy 
kwinłna rytualna kuchnia. Rozrywki Łódź Fabryczna 

przyjazd: 
2,15 z Warszawy 
5,25 ze Lwow:.\, romaszowa 

Koluszek 
6.12 z Koluszek 
7.10 z Krakowa 
7.27 z Koluszek 
7.51 z Koluszek 
8.15 z Koluszek 
8.44 z Widzewa 

roboczy 
i Czę3tochowy 
roboczy 
roboczy 

9.45 z CZęstOcIlOwy 
10.55 z Koluszek 
12.40 z Tom:l.-:zowa 
14.25 z Koluszek roboczy 
15.45 z Waszawy 
1'7.25 z Słotwin 
19.33 z Warszawy, do Koluszek 

posp. 
2028 z Warszawy, sezonowy w 

święta 
21.22 z Koluszek, sezonowy 
21.42 z Warszawy, Mzpośredni 
22.27 z Krakowa, tiezpl)~Tedni. 
23.03 z SkarZyska, bezpośredni. 

23,30 z Koluszek, poł. z Warsza-
wą.. 

Łódź Fabryczna -
odjazd: 

0.10 do Koluszek, Lwowa, Kra­
kowa 

3.15 do Warszawy 
6.05 do 'fom3.szowa i Często. 

chowy. 
7.40 do Warszawy 
8.05 do Widzewa 
8,55 do Koluszek sezonowy 
9.35 do Koluszek, sezonowy 

10.35 do Warszawy oz polącre­
.niem na. Kraków 

1!.20 do Koluszek 
18,20 do Koluszek roK 

14.12 do Warszawy 
14,45 do Gałkówka , Tomaszowa, 

Sk:>.rzylska. 
15,25 do Kolusllek rob. 
16,20 do Koluszek 
17,50 do K:>luszek i Warszawy. 
17.50 do Koluszt:k 
18.40 do Koluszek, rob:>czy 
19.25 do Koluszek , roboczy 
20,00 do Koluszek, Warszawy, 

Częstochowy. 

21,35 do Krakowa, Zalw!lanego, 
Krynicy. 

22,50 do Koluszek 

Łódź Kaliska-
prz.yjazd: 

0.29 z Warazawy 
2.00 z Ostrowa 
5.52 z Paryża międzynarodowy 
7.20 z Zduńskiej Woli 
7.38 z Zielkowic 
7.55 z Helu, Ciechocinka, Ku-

tna sez. 
8,49 ze Lwowa 
8.55 z Ostrowa 
9.01 z Warszawy 
9.28 z Głowna, sezonowy 

10.49 z Zduńskiej Woli. sezono­
wy 

12,06 z Ostrowa, Poznania bezp. 
14.10 z ZduńskIej Woli, sezono-

wy 
12.45 z Warszawy 
15.07 z Głown~, sezonowy 
15,45 z Ostrowa i Poznania 
16,32 z Helu, Ciech<X!inka Ku-

tna. sez. 
18.40 z Zduńskiej Woli 
19.01 z Krakowa. 
19.06 z War:'5zawy 
19,37 z Ostrowa i Poznania. 
19.45 z Kutna -

20,55 z Głowna (w ·sobot~ 
święta) 

21.50 z Zduńskiej Woli 
22,28 z G-lowna.. 
23,32 z Ciechocinka·, Kutna. 
23.417 z ZduńskieJ Woli, sezono-

wy. 

Łódź Kaliska­
odjazd: 

0,39 do Herbćw Nowych, Ostro 
wa i POllnania. 

2.15 do Lowicz3. 
5.05 do Ostrowa i Poznania 
6.04 do Warszawy, bezp. os ob. 

7,03 do Głowna (w dni poświą­
teczne). 

Dancingi. Przyjmuje się dzieci, op ie 
ka zapewniona. Ceny niskie. Komu 
nikac:Ja Łódź-Tomasz6w Maz.-Teo 
fil ów. Zgloszenia Piotrkowska 58/44 

Wojdyslawski. 

Dokt6r 

K In 6R 
speo. ohor. wene"aKn., ak6rnlfch 

I włos6w (porady seksualne) 

powrótł' 
Andl'ze~a 2, łel. 132-28 

Pp.vJmuJe od Q-11 rano I od 6-8 • 
W nledlJiele ł święta od 10-12 

Dr. med· 
8.03 do Koluszek, potem posp. • 

do Krakowa, Zakopanego, 
Krynicy. 

UlOłBOWUSBi 8.10 do Zduńskiej Woli 
9.03 do Kutna, Ciechocinka, Po 

znania, Gdańsk'l., Gdyni 
9.09 do Ostrowa i Poznania 
9.30 do Głowna, świąteozny 

10.25 do Zduńskiej Woli, sezonc 
wy 

12.15 do Warszawy, oezp. osobo 
12.50 do Kutna. i Ciechocinka. 
12.53 do Ostrowa r Poznania 
14.30 do Zduńskiej Woli 
14.35 do Głowna., sezonowy 
15.40 do Ostrowa i PoznanIa 
15,50 do Kutna i Gdyni 
16.05 do Warszawy, bezp. osobo 
17.20 do Herbów Nowych 
17.46 do Głowna 
19,14 do Ostrowa, Poznania, Zoą. 

szynia. 
19.48 do War5'l.awy oezp. osobo 
20,05 do Kolu!f~ek, Skm)'lSka, 

Lwo~ 
22,00 do Kutna.. Gdyni Helu bęzp 
22,35 do Zduńskiej Woli. 

przeprowadził się na ul. 
CelSemn~ana 11 tel. 238-02 

Choroby wenerycllne. mOOKO­
płolowe I ok6rne 

PrllvJmuje od 9-12,4-6 i od 7-g W. 
w nied.. i §wieła od 9 do 1 po pol 

Dr. med. 

Roman Bornstein 

CieChOCi~~ .Ormusd" J 

Dr. med. 

Artur BanasI 
Dr. med. Dr L z rOOz·uł Dr E Gulman BERMAN ••. • ~or.d.leCI 

chirurg-urolog 
W 61czańska 23 

prs~jmuJe od 4 do 6 gp. 
Dla nłuamołnJCłl 0IIIIir 

I __ nleowe 
Speojallsta chor6b wenerycznych, 

.k6rnJclt I moczopłcIowych 

laeczenle nIemocy płciowaJ 
Cegielniana 15. 

tel. 149-07 
prayJmuJe od goda_ 8 - 11 raao 
od 4 - 8 w. w niedl:. I śwlqła 

od 9 - 1 po poło 

Dr. med. 

z. OATynBR 
UROLOG 

Chor. nerek, ptlclter:a i dr6g 
. moczowych 

Zachodnia 5 ·a 
telel. 148-96 

przeprowadził się na 

ul. PiOlrMOwSMą 82. 
Obeenie praktykuje 

W Ciechacin U 
willa .. KościuSzko". 

Dokt6r 

E 
Specjalista chorób skórnyoh 

i wenerycznych 
lecaenle nlemoo, płciowej 

PoludnRowl 28, fel. ZOI·9S 
przyJm. od 8-11 lano i 5-8 W. 

w nledJIielo I §wi~ta od 9-1 pp. 

pnyJm. codz. popoł. 

na WIŚnIOWEJ GÓRZE 
willa inł. Rogowskiego 

• &.odal, Gdefiska 28, tel. "3-00 
codII. 8-9 i 2-3 pp. 

Dr. med. 

nie w iażski 
Chor. weneryOllne, s"6me 

i mocIIOpłcIowe 

leulnie nlemo[V pł[iowej 
Andrle)a 5. tele{. 159-40 
pf.,JmuJe od 8-lf fa no i od 5-0 w 

w ntelhlale i §wl~.a od 9-1 
Dla ,.. odd~ielna poczekalnia 

----------------
Do akt. Nr. Km. 912 I 34 r. 

Obwieszczenie 
Komornik S"du Grodakiego w Łodlli 
rewiru 16-go,zam. wŁod.i pnry wI. 

Wólczańskiei 77 
na. zasad~ie art. 602 K. P. C. Ofła­
sza, :;je w dniu 5 lipca 1934 r. o g. 
11 w Łodzi przy ul. Gdań8kiel 126 
odbędlllie się publiczna licytacja ru­
chomości, należących do Alfreda 
30mmera a mianowicie: 

opony samochodowej 
oszacowanej na łączną sumę zł. 450.­
które moha ogl~dać w dniu licytacj! 
w miej;cu sprzedai:y w czasie wyłej 
oznaczonym. 
Ł6df, dn. 19.6. 1934 r. 

Komornik (-) T. 1:.okuciewslJł 

--_ ...... - - -------

Dr. m. ed. • - D--o' 'kł6-r -- Hyr.1 li'· tlJlIlJmnJe od 2-3 pp. i od 1!-8 Vi LI n 
le ka';'d'!ntysta Rl. Oaw dOliCZ T R E P 1\ n :Im~d!.!~ed:=!:, !;hDd ••. 

HurlUłClOW' ELEKTRcohKorA' RWDewJOn'GRAFJA Specjalista chor6b wenerycznych ~~w~n~:,~;skl~~~=::~ni! ~:~~~~~~~ U. . skOrnych I moczopłc!owyoh posad.ell. 8prs~tanle biali I mIes.kan 
(zdjE;CJ8 prlldówcsynn~§clOwych serca) Cell-eln-Ia 4 t I 216-90 oraz pakowania okien i d,.wl na 

Piłsudskiego 36, tel. 141-95 

ordynuje co~!ie;- KOLUMIIIE 
ul. Legjonowa 17 
(willa p. Szapocznik) 

Dr. med. 

1'1.- ti14lf 
Choroby sk6rne i wenerycane 

Zachodnia 64 
telefon 185-49 

przyjmuje od 12- 2 i od 7 - 8.30 w. 
w niedziel~ i śwlQta od 10-12 w poł 

przeprowadzIł się na ,na , e.. zimę 
I N - 42 .. d 8 1° . d 5 9 . Ceny niskIe. 

U • arutowlcza przyjmuje o -.. I o - wlecz. Teł. 10fi-4V p-W. firmy RESTiiL W nie dz. i świ~ta od 3-1 popał. •• 
Tel. 184-91 6-7. Dla pań oddzielna poczekalnia. Czynny do godz. 7-ej. 

Dr. med. 

H. óżaner 
narufowlcza 9, II pIętro 

Tel. 128-98 
Choroby; weneryczne, 
moczopłciowe i sk6rne 

ld.lliyjmuJe od 8-10 rano i 5-8 pop. 
w nieda. i śwlE;ta od 10-1 po pol. 

Dv. med. 

M. Hun~nteiD 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 

Pn:eprowad.lł slą na ulicą 

Pomorską 7. tel. 127-84 
pr.yjmtlje od 4-8-ej. 

ł ........ ~ ........... ... 

VIP IłA C A" 
Kursy Zawodowe Żeńskie '(Jrzy 
Tow. Szerzenia Praoy Zawodo-

wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólm!;ańska 21, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na l1bst. d.iaty: 
1. Sztuka stosowana­

hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie -

Dnia 3, 4 i 5 lipca b. r. odbędzie się 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

11 (y I Ił (; J Jł 4. Modniarstwo-kapelusze 

Ir. budw,-k falk w Konce.JonowaneJ sali Komisowo· Licyta.cyJnej 

Ił FILIPDWSKIEGD przy ul. Piotrkowskiej 

5. Bieliźniarstwo- krój 
6. Ondulacj a 
7. Manicur:; położony w suchym sosnowym lesie pięknej okolicy. 

Idea.lne miejsce wypoczynku. Nowa. obsserna willa.. Rytu-
alna.. kuchnia.. C.eny bezkonkurencyjnie ~iskie. Sekretarjat czynll y W godz. od ChorOby skórne i weneryo.ne 

Nawrat 7. tel 128-07. 
p'.v!mu!e 10-12 i od 5 - I 

• nr. 150, w godz. 12·eJ 
do 7 wleczOr. Do nabycia Sil wszelkiego rodzaju przed­
mioty: meble, dywany, lampy, obrazy, kryształy, książki, 

antyki, kasy ogniotrwałe i t. d. l 

InformaCJe: Al. I MaJa 19 m.9 godz. 9-10 l 3-4 PP./ 9-13 . 15-19 
tel. 207-27. 1 • 

Listownie: D. Chlopski,Opoozno, skr.ynka pocBtowa 42 .••••••••••• e •••• e ........ 
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SKŁAD 

PrzJ! ' , F t f· h E~ KUR ITZ i B. REI H L w . ogra e In, PIOTR OWSKA 161. Tel. 187.,17. 

OG os 
I MEBLE gotowe, pojedyilcze i kom' MEBLE. sypialnie, brzoza. róża, 
pl~t~ od skromnych do I1:1Jwykwin I piramida, orzech i dąb. Garde­
tlllcJoeZYCb (od z!. iiOO.-: za, !~I)th- roby, 1óM.;:a, stoly, krzesła. kre­

BERLITZ - SCHOOLI Kl'fSV .ię plctnc ~rządzenre pok:JJu). \liszel- dens)". gabinety stylowe i t. d. 
zy'ków obcych. uznane przez ~a 'lamJl1.n~. Polecu wyL\\'6rilla Sprzedaje tanio na raty, zamie­
paÓ!'i.vlo. 9 rok szkolny. Kon- '-- Beroackl, Piotrkowska ~7:; td, nia. Stolarnia K. Galara, \Var-
wer~acja, literatura, korespon- 231·80. szawska 1{), teL 231-80. 

fa wgka 

L 
Kililiskiego 209. tel. 165-01 

(ł.ćmcja handlowa. Wykładają·· --- ---- sprzedaje po wyjątkowo niskich cenach różne używane ma~y­
ny i nar7.ędzia jak: parową. maszynę 130 PS., motory elektryczne. 
krany 5 i 10 t., tokarIlie, wiertarki, heblarkę 3 mtr., walce do 
rolowania blach, sztance, piły taśmowe i t. p. oraz maszyny 
włókiennicze: 8zliebciarki rewolwelOwe, wirówkę 1200 mm. 

cudzoziemcy, speoCjalnie wy- OKAZelA. Do sprzedania okazyjnie SPHZLDAJI nirc;k:t r'ttlrrka. Wia-
3zkoleni pedagodzy. Małe gru- maszyna do pisania .,Remington" \V :lomość: Targowa 51 m. 29. 
py. lekcje r,.rywatne. Najsqb· doskomtlyrn E'tanic. Obejrzeć można 
sze postGPv. Informacje co· Andrzeja 7. m. 9, 9 - 1 i 3 - 7. 
dziennie od 12 do 1 pół i od Tel:?06-41. RÓZDI! 
;) do 8. Andl,zeja 3 (dawniej -------

*W sw., 
JAS TOWIDZĄCA M[RA wrozy 
z kuli i z ręki. Podaje horosko­
py 8zczę~liw'ych losów, od 1 
złotego do 3-cb. Przejazd 16, 
m. 10. 730-2 

double rki, napawaczkę, pompy zasHające i studzienne. 
Obe.inM można codziennie, pr6cz niedziel i świąt w g. od 9-12 PioL:-ikowsl:a 86). 6357-4 TA Nf(' sp!'zed'l,m trz:\"walc6wkę 

-------------
AB~·()L\rL 'TKA ni\\·er.::;ytetu 
L\ \;ńskiego udziela, lekcji francu' 
skiego. JG"ilelS'IflÓW118, Piotrkow­
ska 2G, od 3 - 4 albo Wólczm'lIOka 
nr '/. 011 7 _ ~ wier,z. 

Rupno i sprzedaż. 

~ranitow;1 Podlpśna ::6, 

OTORY [le~tr.1 
Okllzy)ne. u2ywllne i nowe po ce­
naeh najniisiych. Przełqczniki, 
gwlazda·trOjkąt I rozrusanlki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 

przewijanie ma~livn, instlllacje 
elektr. 

DYSKONTUJĘ weksle bezpo­
średnio wyłącznie lekarzom ad­
wokatom, aptekarzom na bar' 

'dzo dogodnyah warunkaeb. Dy-
1'krecia zapewniona. Of. do Gło-

I " J REICHER " S II I:i'U pod ~Dyskonto" 72(j-3 nz. . I -n8 . ----' -' . -
I PołudniOWi Z8 fel. Zl.DOO ,PASY·. ~kład •. l!m~rsln Jakóba ..... _______ • _____ ..: SbrzYJJo;-kll'\go, RJhnsklego 201, tel. 

W AiNE dla [ań. Tylko po 3 zł. 
sprzeda.ję eleganckie kapelusz€' 
damsloe wykonane podług ostat­
nich modeli, filcowe , ~łomkowe i 
inne. Uwaga: przyjmuję równie'; 
ws~~lkie przeróbki po cenach nic· 
bywale ruskich. Polecam się łaska· 
wej pamięci. Adres: Zawadzka 23 
lewa oficyna parter. Tcla. 
__ -- ... r _ ~ _______ . 

es " urlOD 

PLUSK'VY wytępi z bczIWwrotnie 
tylko świ'~cą Fumigatore - Cimex. 
Przeprowadzamy dezynfekcję mieSI 
kań pod gwarancją. ZglOf-zenia te­
lefon 120·7'7. 1250~ 

Uzdrowiska 

PLACE przy ul. Pabjanickiej i 
Ciasnej położone, różnej wiel­
kości do sprzedania. Tramwaj 
na miejseu. Otton Krause, Ł6dź, 
Pab.ian~cka 47. 7625-6 

_ SPRZEDAM za uezcen lub wydziel" 
166·11, wyrabia pasy transmisyjne, 
motor·)we ze skór kra.jowych i za' 
g-ranicznyc-h, wyciąga.ne na mokro., 
troki do pas{Jw oraz uprząż konną 
i I )7I!;~.itr (· 7.C;~ci, wchodzące w za­
kro; rym:ustwa.. Ceny niskie. 

łącznie ze zdrowem. pożywnem 
utrzymaniem znajdziesz w pensjonacie 

"ADRlA" lelaZOwei 

~RIVlER.\" - piarwBzorzędny 
pensjonat Silbersteinowej, Wło­
dzimierzów, obszerne słoneczne 
pokoje, wykwintna kucbnia, 
również wszech djet, kultural­
ne otoczenie, Jas Budzyńskich· 
ceny przystępne. - Zgłoszenia: KASA ogniotrwała w pierwszo· 

rzędnym stanie tanio do IIprze­
dania. PiotrkowE'ka 131, m. 42. 

-4 

Plerwsl!orzfldny Pensjonat 

"" 
jv;era" 

r;weliny SlIbersłeinowej 
(b. wlaśc. pensjo »ALlCJA") 

w pobliżu lekarzlI ~drojowego 
Uzdrowisko Władzlmlerz6w. 

WylrlAinfna kuchnia. Spec. kuchnia 
wszech dJet. Obszerne pokoje z we­
Tl!ndami przy lesie J. Budzyńskiego. 
Zgłoszenia ErneDtyna Gl lksmanowa 

Legjon6 w 30 (Zielona), osobiście 
Telef. 228-77 _ .... --._~ ..... ------

PE. 'SJONAT .,MARYSIEŃKA-' 
'dla dzieci j młodzież" pod kiz­
t'llnkienJ rutynowanej freblan· 
ki. otwarty od 15 maja 1934 r. 
wc \Yłodzimierzowie. Siatków­
ka, tcnnis. gry towarzyskie. 
Marja GinciJerżanka. Włodzi­
Illicrzów. poczta "Przygł6w", 
fI Aleja. 

Prze stawiciel 
dużej fabryki tekstylnei w Ło­
dzi zamieszkały staje w Kato-

wicach _ 

szuMa Mole8cii na SląSk 
Uforty do adm. y Głosu" sub. 

~T. 2g u
• 

żawię handel win i wódek dobrze 
prosperujący Wlsk'ltek przeciążenia 
praq. Rliż,'ze informacje telefon 
238-18 lub ??7 63. 

PENSJONAT dla dzieci i mło­
dzieży znanej freblanki R. Ro­
zenówny Wiśniowa - Góra - Stró­
łew "Czerwony dworek" Rich­
tera. Cenv przystępne. 20-3 

Pasadr 
POSZUKrw ANA panna (izr.) na wy 
jazd do 2 chJopc6w w 'wieku lat 10. 
Oferty sub "P. O." 

:\!ŁODA mamk:J. ze świeżym pokar­
mem poszukuje miejsca. Oferty do 
administracji sub "Mamlia". 

LOkale 

SKŁADOWE 3 nieduże lokale 
oraz większa suteryna, sucbe w 
śródmieściu, oddzielnie lub rs.­
zem do oddania. Telefon 131-77 
do godz. 10 r. i 3-4 pp. 
-----------------

KOLUł/jNA. Telefon 18. 
Pałacowea 9'11. Ceny b. przystępne. 

Ernestyna Gliksmanowa, Zielo­
na 30 I 7, telef. 228-77. 

593-2 

prz~d oza ' żgt-e Sił 
przez 8WC\ elastycaność - zmniejs:lone pompowanIe 

B1J1l10""NI JIl opon w~:lelklch marek BIJ l I JA 
.. Hl I częAcl zamiennych. Hl 

E R S O N -- UL. NA UIOWICZA Nr. 16 .1 Telefon 128·30 

Wy~orowe 
1ft 

PENSJONAT 

,,4IłK4 4" 
TELEFON 22 

Pełny komfort. Radjo. Łazienki. Przepiękne 
sloneazne pokoje balkonowe. Pokój brydżowy. 

pOl'cja 35 8I'Olzg 
WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO­
WEJ i WAFLEM CZEKOLADOWYM 

POLECA 

•• Zr • dlo''1 Znana pierwszorzędna 
kuchnia djetety«= zn a CuBterOia 

L - Tel. 133-72 i 209-87 Przejazd pod :!I,.~dem 

PAULlNY BERGłl!INOWE. 

DO WYNAJĘCIA. od zaraz IlM UOP JIlNł l 
6-ciopokojowe frontowe, ało. HlSll Hi. 
neczne mieszkanie na II piętrze Pensjonat dr-wej GOLDBLATOWEJ 
Narutowicza 30. Dozorca wskaże willa "Zamieć" ul. Jagiellołlsłle, IJis-a- \ 

5 POKOI z kuchnią, słoneczne 
w czystym domu na I ' piętrze 
natychmiast do wynajęcia. Ce· 
gielniana 30, tel. 213-flO 

vis nowej plaży na Antałdwce. Pełny 
komfort. Bieżllca ciepłll i zimna 111'0-
da w pokojach. Fortepian. Radjo. \ 
Kuchnia wykwintna. Ceny niskie, 

Telefon nr. 582. 

INSTYTUT 
Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 

Zatw. puez WladT.e Państwowe 

I A 
pod fach. kierown. lekard. 

Prez. Narutowicza 9 
Tel. 122-09. 

1 LUB 2 pokoje umeblowan~, POKÓJ z oddzielnem wejściem na­
sloneczne lt łazienką do wyna- tychmillst do oddania. WiadomO's'e: 

UWlual Wełna dla WJJeidŻGJacych 
g na letniska. Kto chce do-

brze , pewnie zaoezpieczyć drzwi, I prIyjmuje od 11-2 i od 4-8. 
niech śpIesu do zakładu ślu8aPlkie. Zapisy na następny kurs trwajll 

jęcia. Piotrkowska 82 m. 74. Al Kośduszki 17, m. 10. 

mESZKANIA słonerzne 2, 3 i 4-
pokujowe wprGst parku Sta.,z?ca do 
wynu~ęc.ia. Win.dom(}~ć: Ceglelnia.­
na 82. 46--~ 

FRONTOWY słoneczny umeblow3r­
ny pokój do wynajęcia. Wejście 
niekrępujące. Centralne ogl1zewa­
nic, winda. Telefon 122-11. 

go n. ROLOF i SYN, Kilińsklugo 78 _~__ _ _____ _ 
po szc~cio cuhaltrowy zamBII 

kombInowany- 2 LUB 3 POKOJE z kuchni~ 
------------ wszrIkie wygody, słoneczne o 2-eh 

POKóJ duży frontowy na biuro do I oknach do wynajęcia natychmiast. 
wynajęcia. Przej'l>zd 6, tel 235-86. I [;] Kami('una 22, m. 9. 

WIIELKI KONCEIT SYMFONICZNY W ze- '71:.0 muzyków pod dyr. pułkownika 
spole • ., 1:. MAS~INI, geneneraln. inspek· l. • 

, d~ 3 liDCI O g. 19.30 RumuósBich OrMie Ir WOjS O UCh 
tora orkiestr Wojtikowych król. Rumunji. - Bilety 
VI' cenie zł. 1.- do 4.- . dla młodzieiy i szerego­
wych 75 gr. no n'ibycia w Ziemiańskiej. E8plana­
dzie, Wagon-Lits, R. I';:ownl ki. 1'j Listopada 26 

PAIK 

L 

I DZ."56 w niedzielę, 1 lipca W!II U te u znakomitego śf:>iewak~ :rosyjskiego. Dllml"lr mirnn •• 
I o godz. 9 wiecz. U. /I ŚWIatOWe] sławy tenor y I vW 

z udziałem Łódzkiej orko Symfonicznej pod dyr. Seweryna Pietruszki. W programio: Romanso r08yjHkCó' -Czajkowski. 
R. Korsakow, Greczaninow, Bagriński i in. z op. z towarzys:ieniem orko "Paławiacze Pereł" • ." Dama Pikowa", ~ Eug. Oniegin l ' 

"Rigoletto". Od g. 6-ej Fiv8 o'clock, Dziś, o god. 11 Poranek muzyczny. Wejście 1.09, nCIm. 54 gr. 

PrDlmllllmOIP~til mieaięclna nGłosu Porannego- ze WtSzystkiemi do­
~1l~1I Uli Ił datltami wynosi w Łodzi zl. 4.60, Z(I odnoszenie -

~ groslIy, z prlleaylkl!. pocałową w kraju - %l. 6.-, sagranicą - zŁ 9.-

Ogłoszen,- 2 .la wiersz milimetrowy l-lIs,altowy (strona 5 szpalt): l-sza sbona Z zło; ReliJamy te Stem 
U redakcyjnym d. 1_50; w tekście: z sastrzeżeniem mielsc:a 60 gr., be~ zas!mol1enill miejsca 

50 gr., nekrologi 40 gr. ZwyclJIljne (sfq. 10 sepalt) 12 gr. Drobne 15 gr. ZIl WYDa .. , najmniej315e ogłoslSenie .ł. 1.50 
Posaukiwanle pracy 10 gr. SEl wyraJe, najmniejsIle zł. 1.20. Ogłosl1Ienia sarec.,nowe i eaślubinowc 12.t. Ogło­
szenia flomlejsaowe oblłcaane Sil o S()Giodroiej, firm Ilagr. 1000/0. Za oQlo'Jitenia tabebryollne lUD f'.minll, ,.odatl< H.ęl-opis6w redakcja nie zwraca. 

jl,'jJlo. Oglosaenifl dwuholor. oSOllo (1 olej. 

R.dak~T odp .. SbII"._·ł,W Rożniecki Za Wvdawniotwo odp. Eu/?eniuA7. Kronm'l';l _ Pra.<m "' . WVdBWn\Ol&a sp. 2 ogl'. odp. W drnka~ni wlasnej PlotritowBlta 101 
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H , Ha, Ha! 
Pamiętam za cz;r.sów szkol­

dych opowiadano sobie łłtki ka 
wał: Pewif'u b~dro oezytany je 
~0J1105Ć lak si~ prze.iął książko­
wym stylem, że wymawła.i~ na 
wet nieo!u'eślone ~ylaby, posia­
dająr.e pewne utarte zllat:zellie 
w Ź)"'ł'Ci mowie. ~31eżł1e Z1'eszt~ 
od inłonacjl, jaką się lm nada­
ie, również llRd~wał im literal~ 
llf' b.'zmif'llie wedłr~~ l)isOWlli, 
Naprzykład, wąlpliwośc wyra­
żał, cedząc wYI'aźnie sylaby: 
.,Hm, Hm". J,:jk to się w ksi~~ 
kDCb druku.le, Lub zdziwienie 
wypowiadał ~~ło:inem i dobit~ 
nem: ,,~eb., ach"; a wesołość za 
miast prowdzłw~'m śmiechem 
m:l!J'twemi wyk;'z)'knikami: ,~a 
ha. ha,'! 

Utarło się późnie.i w!Śl'ód nas 
kole~ów, żeśmy ten sposeb sło­
sowali, chcąc mai'kować pewne 
nc.zucia nie·stiJieiuce. Gdv ktoś 
opowiadał kiepski' dowcip, nie 
wzbudzl1,iący "miechu, tośmy za 
chowując mimikę powa~i lub 
smutku. "łoŚD(l wołali: ba, ha, 
ha! - uiby to -'micjemy si~ z 
dow('ipu. chodaż nas wl'a'e nie 
bawi. Śmie.iemy się n;{'Jnko Q­

.. ~*:dowo, z gneczności, ma,rtwo 
Jak w książce. symbollł'zoie. -
Kiedy znów jakiś i6nia~on oz 1)0 
śród nas cłu-ja} nam zaimpono­
wać przl'chwałksmi, w podohny 
bezul'zueiowo • ironicmy spo­
sób cedziIi4m~' pl'.Jll'-Z afl'by: Ho, 
JIO! i t. p. 

Pl'zeczytałem dzij apel int.-­
lektuaJistów 00 k3llclena lłjt~ 
lera w sprawie zwolnienie z .,~ 
bozów . niemieckieh pacyfistów. 
~liałe1łl dziwne uczucie., pewno 
. ieszcze dz.iWDiejsq mbt.ę. I .u­
pebtie nagle przypomnia.... ,mi 
si~ ,kawalerska' mowa z CZ:łSÓW 
szkolnyclJ, te wl;Zy"tkie "hm, 
hm" i ,~ho, ho" i ,uch, och" i 
wreszcie to kaskadowe b,a. ha, 
ha... Nie spo.łr.1ałem w lustJ'O, 
nie wiem, któremu z tYl'h wy~ 
kl'zyknik6w odpowiadała moja 
mimika, ale wszvstkie one el-­
snęły mi się na uSta. 

* * • 
Grzeczność to jest względna 

rzec:z. Rodzice prz~wyczajeni 
do dzieci łagodnych i {)OSłusz­
nych uważają .tUŻ drobne prze­
winienia lub psoty u dzieci Ul 

(10Wód złtgo wychowania. Od­
wrotnie. rodzice, kiórY'Ch dzie­
ci są k!rnąbrne, nieposłuszne, 
niesfOl'ne, muszą być pobłażli­
wi I jako tako przyzwoite za­
chowanie Już musza u tych dzie 
ci uważać za dowód wielkiej 
~'l'zecznośei. Gdy zawadjaka, 
rozdziela.Vący na lewo i n~ pra­
wo sztnrchańce i kopniaki, spę 
dzi w towarzystwie innych «łzie 
ci spokoJnie gccIziJllkę - to mu 
wszyscy Illówą: Ach, .iaki chłoJ)­
rzyk dzi~ ~rzec.zny! Natomiast, 
~dy potnJny, posłuszny synek 
zapomni się ukłonić lub poca­
łowae w l'ękę ciocię, to mu już 
w.ytykaJt,: A, fe - niegrzeczny 
dziU synek! 

Tak to już w życiu bywa -
Ilielylko z grze~u~~ią dzłecię~ 
cą. Przecież i ze zdl'owjem, z u~ . 
czciwościa, z moralnością, z ''f 
rodą, z rOzumem itd. ltd. Z te.l 
wzglęności zbudowano pr1.ysło 
wie francuskie: .,Parmi lf'S 
aVf'uglcs iłU bo~uc est de.i:ł lin 
roi" . 

* * * 
'''al'to t('ż nieraz dobrze na­

psocić, aby siC; póinic.i trocbc: 
pOpl'aWI(', pl'zcpl'osić i w ten 
sposób zasłużyć sobie Uli kom-

ZIEMIA 
Ze szcze:'-{óln(l c;ekawością bie 

rze się do ręki "Romans amer:, 
kaliski" - B. Pilniaka. Jest to 
zbiór wrażeń z pod'różv po A­
meryce głośnego pisarza sowiec 
kiego w latach 31 - 32. I nie 
iest to tylko próżniacza wo.ja· 
żel'ka. Pilllliak zna1a·zł si~ w A­
meryce jako przedstawiciel 
WJprost biegunow,o odmieIl'll~o . 

pańs-twa. Należulol:y oczekiwać 
czegoś w [odzaju p.rzekll"oju StPO 
łeczneg:o wni:k1iwego stud.ium s.) 

cjQllogj,cznego Amer.v'ki. Zobaczy 
my porniej o i'le zadanie to pi­
s{trz rosyj5~d wype~nia 

Pilniak przebywał w Amery­
ce w latach 31 - 32. Oczvwiśde 
dziś może inaczej w'}'ipadł}DY Je 
go relacje. Atle ocena cywiIiza­
di amervkańskiei i owego du­
cha zasadniczego amen'luLlów 
wytrzymuje nawet "Nirę". 

Cci wiedzą tułaj , ZSSR? -
Amerykanie ma.}9. na '00 swoje 
recepty: bolszewizm dobry. ale 
w Rosji. Po zatem in teresują się 

kwe$tją, ide zarabia Sta~in. -
I tu włl3ś'Ilłe iesteśm)T w punk­
de ~zecil!lCia sie 7amteresowań 
Zl\róW\110 kawego va.n!kesa., .ja.lc 
i obywatela so·wiec"Kiqo. Jest 
~o " 'DlakGymali~, imponująICe 
wrażenie rekoru, miłość "ilości" 
Ame.tYkan 1ntteresujc jedynie, 
1r.łG iłezal'albia: ldIo rell'() ckIIko­
nał, co, kiedy i jak wybudow.a-
110. Tenie hoi1d dla maksym'a­
li.zttnu Mje L obserwacji podróż­
ui.cZYClh P.i~lO.hka. To też gdy 
wyraża prze<konanie, że nie da 
si~ lJ(>rów1Th.".ć rz:ecz.~' niezesta , 
wial,nvoh ZSSIR' Ameryki -. 
jest w wkl'ytej sp:rzecZlIlości z 
samym sobą. Pilsarzowi sowiC('· 
kiemu POIpil'O&tll impolliuje rOl­

millch ameryk.alński, obfitość me 
cha'lliICZIl1)l'ch U'l'zlldzell, wgant1j" 
C'1;ne budowle, nwh samocho­
dowy... H~sło "dv~nat' i piere· 
~nat' Arnerilk'll:" zdialje si~ pod· 
sycać ciekawoiić. 

To tei: na zewillęt'rm4 strOllG 

ż.vci,a nmcrykaIiskiego kładzie 

plementy i pochwały, których­
by bez tych ))SÓt wcale nie by­
ło. 

Wiadomo dobrze, .lak rozkosz 
ną .łest pokuła, rozgrze~le, 
n&wI'óeeuie, odkupienie. - Bez 
wzechów te .• rozkoszy człowiek 
by nie zaznał. Dnżoby o t~rn 
mieli do powiedzenia pł" ;'kty~y 

teoretycy reli"ił. * •• 
I tak sobic napisał "Meln 

Kampf", i tak sobie narobił rwe 
lesu w całym świecie, tak sobie 
z~.cząl "odradzać" cały naród, 
tak sobi.. zlrtęs:knił za AU8trją, 
kOl'ytarzem. Wschodem, kr:r:yia 
cką potęg·ą itd. itd. - a pólniej 
zaczyna się anielska "akcja po 
kO.iowa", ciche łagodne wyeią­
~anjl' bl·30terskle.ł dłooi. NarM 
władców, Herl'schervolk _. do 
innych narodów (czyżby naro­
duw niewolników?) wyciąg1ł 

Pi'iniak najwiQlkszy naciSlk. SVu­
djum SOCjol~lcz.ne \vylpada t)la 
dziej. Cc ujrzał Pi:lniak. Rela­
cje (pisarza "owieckiego pcid 
t vm w,z~l~dem nie ra:imią się 

wiele od . istniejących obecnie 
sprawozda.ń, ale tern niemniej 
są ciekawe, zabarwione nieraz 
specyf~cznym humorem 

Nowy JtOI"1k budzi w pisaf'Z!IJ 
sowiec-kim niekłamany zachwY't 
Miasto ł4':vullufu. ptl'zemysłu, roz 
machu, t:mie~tlJ1ośei ludzkiej. 
,.Zadtnemu poecie - mówi Pi[­
nilalk - nie śnił" sil! talka nad­
zwyczajność, taka po,tę~a, takie 
konstrukcje, takie 'inje i wspa­
niałość, jedyne ll1a świecie, ~ie 
do powtórzenia". Reklamy elek 
tnIC'znf! zdają się wohć głosa­

mi Apokaliipsy, wirują, dvs~ o· 
gmiem jak otchłań fPiekielnn. -
Pilniak dŁugo i z zamiłowaniem 
o.pisujle rAry 8utomn,tyczne, fer­
my z e1eki\rycz,oem dn,eniron 
krów; w,szechstronll1e zastos'Ow.a 
nie ,",ułomł)tvCz.Mj pracy i elek 
łlrycmoki w 2yciu eodzitnn~m 
am.e-rykan. W tych obserwac­
jach rn--eh~ja 'J)ime wywiadywa 
nie si+: i zaJ':<Koś>ć WSlJ)6łczesne­
Ilft urhflll1i'st,·. "M60wiąe f) dy'MI­
Daoh i podłogach - zauważa 

Pin.niak - musze doda"Ć. że CZyŚ 
ci się 'je taikit. elekttryczUQścią" . 

, , ", ' 

UwaB ~v Tłod adr~ wł:M 
ne~o kn,iu 

Ciekawe są spos-trzeżerua PH 
Iliaka odnośnie ruohcu semocoo­
doweRo w krainie rekordów.Nie 
m6wi~ o boRaCz>3.ch. każdy dr.J 
btnomies'z~zwni'O, wię1u r'O'oo,tni­
k6w, cztery i póJ miljona fa r · 
meI'Skich gospodarstw (na ogcl­

ną liczbę 6 mi:ljon6w) lPosindn 
wła-Sony samoohód. To też ntell 
kolosaIn"" wypadki ~ talkte. -
W 1930 roku w wypM1kac-b sa­
mochodowY<'ih zgi:n~'ło wię.cej 

amcry'kanów, n~ż w roku woj­
nv światoweJ. Pny wjeździe do 
wielu miast widnieje napi,,: 
"Witamy I Jeżeli chcecie J)OZIl1aó 
uroki oalSzego miasta, to prze-

dłoń! - A ładnie, JtHccznje, en-­
cv. AooHku, Dołku. - Tyś ta­
ki gl'zeezny, taki dobry! Musłw.t 
.iuż teraz nie psocić więcej, be:­
dziesz w zgodzie z całym świa­
tem, przecież wcale nie jesteś 
taki zły, jak mówłli. Pokaż tym 
puklldnym, żeś grzeczny - wy 
puŚĆ 08ieckiego i MUhsama i 
tych innych łobuzów. Tak ieb 
namęczyłeś, mto teraz, jak łeb. 
wy.-puścłsz, to wszysey powie­
dzą: To prawdzłiwy anioł poko­
.iu, to dobry chłopak - widn· 
cle. on uie chce wojny, on M­
wet wro~om wO.tny pozwala 
iy~! 

Oeh, och! Hm, hm, He, het 
Ha. ha, ha!... Nic wiem ... ezy la­
kt jestem oczytany, że mnie 1:. 
diwłękt clziś przdladu,tą'l Mo­
Że" - t',zyłałem pt'zeeid wlaoS­
~1ic... "Bmn:!łm" ksł~~" ... 

Dl' .. 1. K .... 

strzegajclC pl'ze.pisów .jazdy sa­
mochodowej! Jeżeli chcecie za­
poznać si-ę z wadami naszego 
więzienia, przeka'acza.jcie prze­
tpisy jazdy automobiilowejl Ma­
gEstrat". R'uch i ilość samocho­
dów t ocoś niebywal~o. P:i'l­
niak opowiada, jak to w Kall­
fomji ohciał obe.;rzeć roboly 
sezonowe dla bezrobotnych. -
Z obu stron drogi wzdłuż u:kł.ł­

oolnej asJaltowej nawierzchni 
na kilometif ciągnęły się auta.­
Co to? A to bezro1botni [własne 
mi samochodami) przyjechaii 
do pracy. 

'Vydaje się, że pisarz sowie<:­
kJi w opisywaniu HościoW ydl 
zjawisk, rekordów, jest za m 1-

ł!o klrytycZIl1\y. Uwodzony jest 
mową cyfr, nie zwraca często 

uwagi na cel oslatecz-lly ame­
rykaliskiego rekordu. '" Chica , 
go na dachu drap.acza nieba 
przesiedział ktoś na maszcie CR 

ły mi>esiąc, tu jadł, s>pał, m~esz­

kał. Rekord. Ale co z tego? -
W ternie OhicaJ{o na jedn~'m 
dancingu od dni.a otwarcia taIi­
czono dwa tysiące godzin bez 
I~zerwy. Rekord. Ale co z lego? 
Rozmach amerykań ki jest czę­
sto siłą dla sa·mej siły. Mpżllla­

by powiedzieć, że ż~·cil.l amery­
kaJllów brak szerszych iPerspek­.,.. . 

Pilniak uważa Amerykę za 
kraj czystego kapitału, pallstwo 
wielkokapiItaU.słyczne. Nie jesl 
to określenie dostatecznie ści­

słe. Zresztą, sam obserwator do 
da.je p óź,niej, że właściwie n-a 
prowinc.ii u.ławnia si.ę dopiel'o 
plrawd'ziwy charakter społeczp.ń 
stwa amerykaI1skiego. Zdumie­
wa tu brak śdsłej granicy mię­
dzy kI.alSami. Poza kastą mHjo­
ne.l'ów g'l"OS społeczeństwa sta­
nowi drobnomieszczallstwo. -
Przyczem siła ta stale doznaje 
siltnej fluktuacji. Każdy może 

stać si~ miljonerem - a bogaq 
zhiedalieć. Abraham Lilncoln ro.z 
począł swą karjerę w izdebce 
drwala, Hoover jest synem far­
mera. Kaid" może wybić się 
dzj~i własnej Sipekulacji. Ame­
rykau.jn - mieszczuch B'cllboit 
- pami~ta o tern i jest indywi­
duałi6tą, demokrahl. Mo.że po­
kilepąć Forda po ramiooilll i po 
wiedzieć "HaHo, Henry!" O ro­
botniku ameryk.ań,skim do'wcip 
ku.ią, że gdvlby nie miał 10 cen­
tów na kim.o, w Ameryce jl\lż 

dawno panowałJby socjalizm. -
Tymczasem drobnomieszczań­

stwo jest POt.ę7J1lą zaporą dla so 
cjalizffitu. Drobnomieszczaństwo 
zalew1l. WlSzystko, wszystkiemu 
lNłldaje ton. I cMć sn md'ljarde­
["zy i miljony bezrobotnych -
z drugiej strony - rewollllej·i 
niema. To Babibi'l sboi na stra­
ży. A szkoda, że pisarz sowie:­
k.i nie docenia tej postaci. 

Najslabsze w książce Pilnia­
ka jest bodaj Shld.~um życia 

obyczajowego specyficznej 
mentalności amerykanów. Jak 
wiadomo obyczaje amerykal'l­
skie, obok tempa nowocl.t:snQści 
są straszliwie zacofane. Minio· 
na epoka amerykat'iskiego pu­
rytanizmu (z przed stu lat,), 
wypełza nagle z kątów l wpra­
wia w osłupiellie. ,.Z szybk;e' 
go samochodu wspclczesno~('i 

-mówi Piluiak - człowiek tra 

fia nagle do okutego żelazem, 

powolnego furgonu tpiennzy ~łl 
pionierólw". Np. para nic krew· 
nych i nie malż:.>nków nie mo­
że razem r,odróżować po Ame · 
l'yce, za.lrzymując się w holi-,­
lacl~; w przeciwnym w\ padl{u 
az:esztuje się ją Za cudzoló!it\yo 
lub TH'o'ciej - nierząd . Te; 
tym podobne ohskurullt,- ·mv 
wYIPełniają życie dru~ie i pół­

l).uli. Do tego trzeba dodać ... 
cofa'nie i kompletną jałowość 

lwórczości ameryknllsldej. Pił­

ni1l.k tego nie umie wytł'Jma­

czyć. Tymczasem zjawisko po­
wyższe trzeba uh lo porówi:aw. 
GZO. '" Europie burżuazja .." 
walce z feodalizmem mus'ah 
posługliwać si.ę kulturą jako na· 
rz~dziem. \Y ogniu walk tych 
i pÓli!lliej w przedednhl ruchu 
robotniczego rozwi.ja się, p .. ze~ 
kszłaka eltr{)pejSlka mieszczań. 

sku kaltura . Demokracja A..e· 
ryki uciekła od europej,kicgo 
feodalizmu -mieszeza(lstwo na 
dll"ugiej półkuli nic czuło opo,ru •. 
To też kul>tul"H pllr~· tac'l~kiego o­
kresu zaskrzepła. nie zwalczaua 
i niewalcząca i dochowała si~ 

UO dzi~. 

Pierwszy obywatel Am~rykJl 

musi,a'ł stanąć twarz w twa,~ X 

p:rzy·rodą, musiał WSZ) slko )'lO. 

bić od początku. \Vytl'zymał I(:r, 

- kto naj.siJnieszy. Z wysilku 
powstała Ameryka. Praca i 'do­
lar jako efektyWlJla miara pra· 
cy - stały si<: nowem prawem 
llloraillllem. To te żw AmeryM 
uLie jest ważne jak kto zara boiao' 
ale ile. Bandytyzm wcal'! uie 
Jest zajęciel1l hul1biącem. De 
ille dola·rów - oto na.1waż,nicj­

sze. Podobno Al Capone, ~~ 
chciał się z nim zobaczyć Pil­
!l.iak (za pośrednictwem pew l~' 
go mi1jardera) - zajęty bd w~· 
borami. Fakl ten, podobne ... c­
sŁawienie napawa każdego euro 
!pejczyka zdumieniem, ·If'cl. w 
świetle specyf,ilCz,nych ameryi"u'. 
skich warunków lo istotny 1"\ ~ 

amerykań kicj obyczajo\\"o ~d. 

~I-Hjarder, Al Capone, w"!Jo.-,, -­
o key - to si<: nie kłóci. Ta 
slrona życia . amerykal'lski"hu 
wyma-Rałabv specja1ńe:,:0 uLcin. 
PiLniak zaledwi,c w~' łaplljc 1)\' 

szczególne momenly, lecz I,~'> 

potrafi ująć ich w przyczyno .vy 
~5ycho ocjalny szereg. G. Tiu" 
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St. Szczęsnego Poto iego . 
n. 

Ta iemnice miłosne d<n111l 

Stanisława Szczęsnego Poto\!· 
kie~, oslawiOlle~o grnlbarl.'l. 
RzeczlDospolitej, odkrywa Ją 
wsporrunic [lia Alntoniego G~7..ą.· 
szczewskiego. Dnlkfl.walllo Je /.. 
opuszczeniami l'Iajba.rd~ip'j .. en­
sacyjlnych miejsc. . }),z1,Ś ,,:ydo­
hywam je z rę'kopI,gU archlw~J. 
nego (l>.: uwaga do pop.rze~lIn~­
go mego atrtykulu z dma: 24 
czerwca b. r.l i pTZedstawlam 
bez ogródek. Rozwiązłość i 
sk8[ldale Cil'ot:vczne dWJOTU tul· 
c7ynickie.!!o ukazują się ~o{lit" 
ro teraz w peŁnem ~wietle. 

{lo traa:ka.nym zgonie pierw­
szej swej ŻO[lv Stanisłruw SZCZ'?' 
sny Potocki 'lżeni!!: si~ z JÓzef •. -
llą' Mniszchówną, córką ma.~ 
szalka korO!l1Jle~o, dziedzica Du 
l>li. Ślicznotka ta umiała męja. 
do. siebie przywiąza<:. Posiadała 
wspaniaJ'ą postać, wdzięk ':' 
spojrzeniu i glo.sie, . ł'llszała '"1<: 
szykownie a dOWCl'P cechował 
ją wyDstrzonv i we~oły .. Celo 
wała w umiejętnoścI uJmowQ­
nia so~ie ludzi. 'Wobec m~l:ł. 
przY'bierała pozory ~iernoś'..:i, 
fi oszukiwała f.{O na wIelką sk~i­
lę. Ulegała: zupełnie jego woli: 
"tosowała się do je.go humoru l 
baczyła hy najsłabsze podejll'ze­
uie nie !padło na sto.sunek maił· 
~eI'i.ski. Zni,ewolila w t(,-11 spo · 
Jób serce SzczEisnego, skłonn~· 
go z natury do zaufania. Uda­
wała, wiec, że jest powolnei,~l 
narzędziem męża, p'OLo.rOwała., 
że ulega władzy Potockiego l 
jest przezeń skrępowana, a 
przez masko ~anie si~ i prl 1'­

Wl'Otność zdobyła wobodę ru­
chów nad.zwy<;zajną, w cze l) 
poma~ilły jej wpływy, .iakie '. 
sięgnr.ła wśród dworzan. Pono­
~il ją o~.nistv temlperament, kt6 
ren O pohamowat5 n,ie umiĄłą, 
cz; też umieć nie chciała i któ­
remu n,ic mógł wystarczyć .j<l' 
den mcżczyzna. Jako pann~ u· 
trzyrrna,ć się w dziewictwie nie 
pDtrafiła i jeszcze niezamężna 
t) ~puściła wolno cugle żą?Z, 
Pierwszym jej zdOihywcą llLlał 
być podobno barczysty blo~d.'I~ 
Klembo.wski, znany skądmąd 
szałaput i huJaka. Jego to po 
śluhie pociągnęła J ózefi[la ~'ł 
sobą na dwór Potockiego, 

t),rz)'był więc do Krsty:no!po, 
la iako malrszaJek służhy i j'l.­
ko niezUipomniany intymny .liłu 
żebm'. Z tej ostatniej służvy 
wywiQzywał si.ę szc2ególnif! d?­
brze i pilnie, ku zadowołemu 
swej "pr,złoźo,nej '. Przezorna 
Polocka przepuściła naprz5d, 
kilkoro dzieci, które wyszły " 
pod prawego stempla. BY.lv to 
dzieci Polockiego, brunec!: Pe 
la~j<l, Szcz~snv i LudwiJ~a. Po­
tem dDwoli i w 1Pl'l"ni u,świelnił 
Klembowski ród Po.tookich 
orzez zrodzenie długiego szef'! 
gu białowłosych dzieci. Nie 
miał jed.nak szczęśliwy (lwo­
Irzauin i w tern wyłącznoś .. :, 
gdyż znaJazł podo.bno nowych 
pomocników w o.sobach Jana 
Potockieoo i Dzier~:anowskicgo, ,., . . 
późniejszego generała rDsYJ'sk .\~ 
go. Im to przypisywano zrodze­
nie Włodzimierza i Ida l ji. Przy 
tern takiem prowadzeniem się 
umiała Potocka poskromić złl) 
śliJwe języki dworskie, przywy­
kle do Iplotek i oomowv, Sztl!.· 
ki tej ni€lada dokonała łago· 
dnością, u'Pl'zejmością, dohro· 
czynnością wdbec biednycl:>- i 0-

c:b'oczem wsławianiem si~ 1J 

mniej przystępnCf,o męża, Te 
rozbrajały służbę i hamowały 
wybujały pc:d rozbrykanychj~­
zyk6w tukzynieckich piecze-

marzy i imly~h pasonyt~. Na 
wet wierny kamerdyner Blstec­
k:i nie Ślmiał oskarżyć jej przed 
mężem. OtaczaI:a si~ ~o tego 
wvbra'!lemi po'WleTu,lc3cl ~~O~l.l 
sławską" SwMooką, LoslTIs~ą, 
<'..zvriowąl, które ukrywały taJE!­
mnice sypialni pani i wylborną 
sztuką umiały zasłonić p.rzykrą 
dla męża neczywstość. 

Raz jednak. podczaJS • abaw 
karnawałowych omal nie p-rz}' 

szło do zerwania malżeń.stwa: 
WlieIibJuorski amhasador polskI 
w 'Peteribtlf~u w czasach sejmu 
czteroletllliego, baw'ąc u Pot<><:­
kich nawiązał romans z Józef i '· 
na ' SZCl:ęsny przejął biI1ecik 
WiieIhurskiego do swoje., żony 
pisany i nieW11adomo, co z ni~­
go się rowiedzial, dość, ze 
chciał mal:żonikę natychmiast 
ndesłać do Dukilii., do żyjąlCyeh 
jeszcze J'odzków. Miała .. iluż wy 
jechać: pakowano bryki, ogro~ 
mne srebra stolo'we l gardero­
bę. Żona za,lewając się łzami, 
czo~ała się u stóp SZlCzęsnego 
i Iprzyrzekając poprawę, czy 
też chytrze uda.ląc niewinność, 
zmiękc~yła Sroz.ęsnego, alŻ wy­
rok cofnął. 

Potocki ~D wierny był 
swej żo.nie, ' aż do CZ3.JSJU, gdy o~ 
koło r. 1792 poznał Witrową. 
Ta orzebywala z synem w 
Chersonit" gdzie mąż 1łył k~ 
mendantem twierdzy. Stąd czę 
MO odwiedzała Jassy, ~ie go­
ś<-U książę PoŁemkin i do kt6re­
go hall"emu należała. Tam Ją za 
stał przybyły do Jass z ~e­
dnia po śmierci Potemlk'ltrltt, 
Poto~ki i w -przejeździe 40 Pe­
tersbUTga w Chersvnie odwie­
dził. Wittowa naedłuogo zawła­
dnęła PołockUn. Ra..zu .jedinego 
wybrała si<: Wittowa do Tulczy 
na z wizytą, ale Potocka. 00-
wiedziaWlszy si~ o tem, wyjecba 
ła, z domn i w ten sposób uczy­
tilla afront pani komendanło-
71tj. Jawon3 ta nieudala wilZyt.a, 
nie p,rzeszkodziła potem WirfJto­
wej d'O składania ta.,jnydJ.. wi­
zyt Potockiemu. wTulczyme. 

Przy okazji wsp?ffiirnania 
tY'Ch wydarzeń o.~nwiadal Bc.ne 
dykt Hulewicz, Jeden. z tych, co 
Polskę ~Hi, n.ite s roze.g6lny. 
tłomacz OwrojUlSza De arte 
ama'lldi, ale niezłv ongiś jowia­
lista. następującą prawdzbwą, 
czv też zmvślonn tłusta !\ne~do­
tę· 

Ktoś w Kamieńeu, 

jąe frOl!toln l:amieoiicy, kaz~ł 
na. nim odmalować sh!tTlCa nagle 
go z załoionemi jedlIla ~~ dru~ 
g-ą; nogami. W tej Sytua<:Jl OboWl 
słe j~ jądra na bok SlQ prze­
krzy:wily, co było rzeczą w:idocz 
ną, i nie ",ymgp,~o żadn~ ltO 

mentarm, u dohl jednak: tego 
_erulUku prod/orollO 7lap1LS ła­
ciński: clIl'vavit ova. Z tego na­
p.isu pierwsze tyliko dwie zdos­
ki: cUł"V9 mniesrezono z ousro­
desam z jednej strony nóg ~ 
żooych, z ~j dopełnleme 
tego wyT3JZ'U: wit i Ova ZIIUllaz­
ły sil:. Potocka (z Mn~~ch6,;)! 
majILC pl etensje d'O 7)OOJO(InOS~1 
j~zyka łacińskiego., ~aCZe'lle 
t~ n~isu do postaOl starca 
zastosowane z Wiielkiem. upod::> 
barnli<em słowami i mim.bk~ wy­
joa.ś.ńiała damom. i Inę'1:00n . łac~>: 
n~ym. Czy chodz.ilto }ej 

o 1l'IlIikni~e język~wej omył'ki '! 

Gd:v! Srrezę&ny Potocki .zmuszo 
nv Qkolicznościam~ poszedł na 
dobroW1O:me wWllUa'l;e za!g!l'ani­
cę, iMa obj.ęła :wrUld d6br. -
Przeibywa,ła '\V PeterSob1ll1W . 
"dZlie .!..~ sobie ;pałac i mi~sz 
kać miała przy dworze camskun 
Tu za'i"ywala sympatji rodZimy 
<:esarskiej. Była Dama Sztacką 
i Damą Olrdeliu p.orJirettu Ka­
tarz)'lIly i jej towarzystwo upo­
dO'bała sobie carowa. 

Tymozasem ~otock.a zaszła w 
ciąlżę ,z DZJiel'\ŻarnQwskm,n puJ1k~w 
nlik.iem złotej WOmOŚCl, podllle­
si.onym przez carową .Katarzyn~ 
do rangi I;enerała-ma.pra wo)k 
rosyjskich. Dla łatwi:ejsz~ za. 
!adenin połoglU wyjechała do 
Tu«.cz'Y'Ila. Na.jbard.ziej zaufaną 
powiemi<:.ą, Potockiej była Czy­
Ź'Owa.. Ta iPOd WlieJkim sekretem 
zawtiadom.ih mę?a, że Potocka 
powiła syna i odCJ1ała go jako 
hezimienltl~ sier~ .na. wycho 
wanie do jedn~ z folwa.rk6w. 
Czyl W'iedzdał o mająeym. nastą 
pić poW1l'oc1e Potockiego do kra 
,iu. - Był M jednym z trzech 
członk:ów kOllllliJsji rządząeej do­
brami pod nieobeonl()~ć Poooc­
ki~o i chcąc zjedlIlać so.hie łas­
kę pańską, zdradził zaufanie 
swej żony i p<YWIierz<mą so.bie t9J 

jemnreę w li!ście St8[lisławoQwi 
s,zczęsnemu Potockiemu od­
krył, 

Tymczasem PoŁocki bawJąc 
zagraru.:cą z1lJCieśnił swój stOłsu­
nek z W1ttową. W r. 1793 przy­
jechaŁa Wilttowa do Hamb.urga: 
gl(}zie przebywał Szczęsny; - 1 

tam przez dwa lata razem z ni!J:n, 
mieszka,jq.<.., powiła mu. za ~o­
dwójnym połogiem dWOJe doZle­
ci MilkOłę i Olgę. 

PO'toc.ki uzbrojony w liost Cz,;, 
ża powrócił w r. 1795 do swych 
dóbr odwiedzill: żonę w Tulczy­
nie i zapowiedział rozwód. Nie 
chciał z nią. mieszkać i prze· 
niósł się do Hum.aiIlia. 

Wittowa zjechała do Lwowa 
i stamtąd przysłała Potockiemu 
S!Płodzone z nim w HaIDJbswrgu 
dz.ieci. Te w krótkim czasie po­
marły w HUIlllarn,j,u. Na prumią.tkę 
ich krótkiego życia w)'\'5tUiwiOiD.o 
w o"'rodzde sofjowskim kobe> Hu 

h • 
man,ia złaa:narną klumn.ę z gQ"am-
tu. Wiłtowa - utraciwszy w 
mnaorlych dzieciach zaklad Ofb.o.. 
pólnej mi.łioścj" po nowych pło­
dów Zrawią1Zek sama do Buma­
nia przypyła. Roz;pocz~ły się 
razem dwa procesy rozwod'Owe, 
jeden Potockich, drugi WiiJttótw, 
WHt pOZWo.lił na rozwód w.z.iąw 
S7.V 30 tysięcy korcy IPSzeonaiCy i 
wieś Dem(,.z)'lIl na Podolu. Na­
klooil gp do te1-,'o AIIltO!Ilii Zlo1mk 
ki. ZIl'ęC'bny negocjaa,tor, kt6ry 
sprzedał Potockiemu wioskę 
Demczyrn, Potocka dlJUżei się c· 
ll'ierała ro.zwodowi ufając w pro:> 
tekc.ję call'owej. 

W roku 1796 bawtił w Tukzy­
nie wódz rosyjski, cdowiek pro 
stego obejścia, genera~ Suw .... -
:-ow. Ten chciał pojednać Po­
i()okiCoglO z ŻiO!n.ą, ale zahrał sif; 
do sprawy na swój sposób, gru­
boskórnie. Kiedy bowiem w C'ta 

sie świąt wielkam.ocnych proZ Y­
był z poW"inszowaniem dla .Su­
wororwa Potockli., wódz rOSYJSIU 
począł sobie z ni~o zartować, 
1:~ z łaski Wittowej, W-it)l!Cką. 
przez S'llworowa zwarnej, ~ęby 
postradał. Tern i podobnenu d~1 
cinkami kozackiemi, taok mu 
JN"ZVi obiedzie dokuczył, że Bo­
tockl zerwał się od s~ z za­
tkaiIlym c1msttką nosem, niby 
dJa krwi płynienia, siadł do po 
jazdu i (,O tchu Po.glllał na p.o­
wrót do Hu:mmia,. Potocka zJe­
dnała sobie ła~ę SuworowUi ha 
nJLebnem na dskakiwaiIll1em. S.u­
worow małpa - tygrys, .lak i{O 

lIl,iek'tÓ'l'zy nazywali, .iada.ł o­
biad o ~odzia:Lie 7 ran.o.. By przy 
podobać się moska.}owi Porto~a 
wylegująca się ' zwykle rano w 
Jóźku, nie zmrużyła w nocy o­
ka, by me zaspać poraJlnGgn 
obiad'!.!, kiedy ją zaprosił. Jadła 
razem z SuW'orowem, cho'ć o· 
brzydrliwych potraw prze~kpąć 
nJe potrafiła. 

Sala plenarna izby gmin 

w której uchwalono surowe zarządzenia clearingowe, wymierzone przeciwko Rzeszy. 

Próby pogodzenia się PołCie , 
kiejj z mężem zawiodły, :.l wszel 
ka nadziejJa upadła wraz z wSotą 
!pieniem na tron cara Pawła. :-.~ 
Śmierć sprzyjającej PotockIej 
ca.rowej zI:lUJsila J ózefi[lę do da 
nia przez pełnomocm.ika swe~!) 
Kknllbowskiego, zezwoll1ia na 
rozwiązanie ślubów Jtl ł.łżCll 
skrob" za co om-zymała. poT a wcm 
dożywocia włość dasZ;)w~kq -) 
7 tysiąlCach dusz męskier, Po 
tej dDpiero SITon ugocb;it' na~l:} 
pil dekret kO<l1systorz~ k:ullie­
rueokiego w roku ' 1798 zapad­
ły. Rozwód 'ViUa z W1LI.owq i 
Po.tookiego z P0tocką }r :cpro­
wadzał ksią.~~ Roman Siera­
kows-ki, IprDboszcz hum al': ski i 
były biskup-sufragan przemys­
ki. Człowiek ten był zdraką IJj. 
c::zyzny i dla charakterys~.~·ki;c 
go postaci wystarczy podać. na. 
tsę;pującą historj~: 

Mossakowski poseso,:, ;iOl'\"' 
woOtol k,~lku wsi bvł towarzy .. 
Sl.em w spekulacjach. h,.udło­
wv(h hiskwpa S.ierakovs.klego. 
Razu jednego MossakDwski 7.a­
prosił biskulpa do siebie na ucz­
tę wiejską, a ura.czywszy iU su· 
tą wieczerzą i staTv~.u węgrzy­
nem, ob,iecał p.rzysłać mu \lo 
łoilnicv :/Ię'kną sw:'..ą ekonomo­
wą· Ale za niast te i aaL1c,bnt'j 
giadyszki s 'lhceltfiowaJ: .illldt ol 
stare bahiJsko, która, naulj'!tn 
w dzień jasny upmn.ilnała !"ię • 
zapłatę za swoją nQcną pl.y­
sługę. Ksiądz biskup na i'D; wi­
dok przertżoQny wstlf,tell'. śle. 
howal uroczyślcie, ź ~ odtlid IM. 
gdy po ciemiu nie do:puś<,! !Ci~ 
p'1zeclm szóstem przylkaLdlJ:('a 
zabIonionegv 

Rc,zw6d Poto • - wrmaWlł 
'eszcze potwierdzenia 1.TZCZ Jus 
tice Coillegium. Sl~7.c:sn' 5o~)f;, 
dziewał się z pewno'ci,t zatWJer 
ozema, ale Wittowa h,l\\ lUŻ 
~.kJ'ZemieDJna, AJeksand .. i~m. na­
lręlł:n.ie się na świet :lapicn ją­
cvm. Nie czekając p"l.eb Jłf)­
i wierd.zenia dekretu ,pn ~'!: J U5. 

bce - CoHegiuc Potockt ~kwap. 
liWlie zaślubił Wittową pt)th"ój 
nym obrządkiem, jednyta fJl'i'Cr. 

cficjała Sto.neckiego, drug:lil 
p.nez popa błahoczesty WI'go ad­
mi.ni.stll'owanym. 

Ni.edługo po spełmli<! tiu {e,..06 
&rukramentu nadeszła wia:}cł­
mość z Petersburga o l!ngłym 
Zo!':on.ie Józeiny POił:ockie j z Mm 
szohów, Zaszła ona ZillOWiU w 
ciąlŻę niewiadomo z kiJm,. czy ~ z 
Tadeuszem MossalkowskIlll1, GO­

wódcą Il1IiIli:cji nadworrnej Potoe 
kiej, który podohno mial Mę ~ 
nią żenić. Jako Dama Sztaeka., 
obDwiązana !była brać udział w 
jakiejś tam Utroezystośd dwot'. 
skiej. Jak tu cożma było IPok ł­
zać 'się w takim staanrie? Ufnfł 
w żelazne zdrowi.e, ka·zała nad 
wornemu lekarzDwi swemu Bar 
tolotzemu przypisać sobie do 
zażywania trunek na spędze1J: '~ 
płodu. Zabieg się nie udał. 
RozpulStna kobieta mimo har­
dzo silnego or·gan.i.zmu uległa 
l!Waltol\vnej i bolesnej Ślffiierci. M 

A, Roseuberg. 

I NAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ­
KIEJ "C Z '! T A J" 

Łódź, ul. Prez, Narutowicza nr. 2 

ukazały się jut 

"GRZECHY WIELKIEGO 
MIASTA" 
Filmo·romans 

Szymona Bogdanowicza 
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach, 

Cena 2 zł. 



REWJA 

a • z lot Palle 
Zginął najwiekszr wSPółczesnr aktor charakterystyczny 

Przed ldlku dniamI "GłOb Poranny" doniósł o tragicznej ka­
tastrofie lotniczej, w której śmierć ponIóSł jeden z najznakomit 
szych aktorów współczenyc h, Max Pallenberg. Dzisiaj poświę­
camy wypaokOlvl i jego orie rze dłuższe wspomDlenie, 

:Nieszczęs.ny lot PaIlenberga 
o db:\'ł i~ aeroplanem, którego 
lot nic iest przewid,ziallY roz·kła 

dem. PaJlenberg i przemysło­

Iviec finlandzki Skurnilk chcieli 
'(1 - l ecieć normalnie z Pragi do 
Ka Isbadu o godz. 11 min. 45.­
J d nak 

w GbeIl zażądało w 0-

sta tnie.i chwili IPozal'ozkładowe 
go aparatu, 

t '~y wystartował o 20 minut 
cześniej. Poniewa,ż PalIeIliberg 

kurnik znajdowali się już na 
bnisku, więc oIbaj skorzystali 

z nadall'zającej się okaz.p. 
Odjazd odbył się zupełnie nOI' 

alnie. W odległości mniej wię 
eej stu metrów od mie.;Sca lądo 
' ania w Karlsbadz.je 

O erwal się nagle od samolotu 
Jakiś .lasuy przedmiot 

. jak się potem okazało ster 
bocmy - i spadł w odległości 

50 metrów od lo,/tniska. PHot 
• 'omicek, który kierowa'{ maszy 
Mł, szczęśliwie 

z aparatem z 800 m'!­
trów do 30, 

de samolot, którego motory pra. 
wały bez przerwy, coraz wy· 

e ź'niei 'POchylał się ku przodo--
:, Na~-le aparat z błyskaw-i.cz­

SZ. 'bko4cią rooąl na ziemię . 

odleglośei 10 metrów od złe-­
i Tomicek wyłączył motory, 

11I1l' u.ndemożiliwi'ć wybuch po-
.) w cihwiai uderzenia o Ifnm.t 

'1000rY uległv komplełrnemu 
·szczeniu. Samolot był niemal 
}~ie nowy i 

'al za sobą dopieł'o 200 go. 
dzin lotów. 

W kurczowo zaci&niętej pra· 
,:e.l dłoni trzymał Palllenbeflg 
:ilka dzienników. Prawa ręika 

a rówlllież kurczowo zadśnie 
a w śmiertelnym strachu. 

Artysta doznał pękni~ia 
czaszki. 

.EOPOLD WELTEN 

(REDAKCJA). 

Uhranie jego było podarte tyj 

ko w jednem miejscu na ramiI:' 
niu. 
Kieszonkowy zegarek podrÓ'.wy 

szedł Jeszcze normalnie, 
gdy opró~niano ofie.rze kiesze 
nje, 

Jaako drugiego wydtbyto z sa 
molotu pilota Tomicka. Dozna·} 
on ciężkiego uszkodzenja czas~ 
ki. Głowa została z.gnieciona z 
góry w dół i zniekształcoilla nje 
do po.znan.ia. 

Pll"zemysłow-iec filnłandzki 

Skum-i:k odniÓ5ł również cięż · 

Ide uszkodzenie c,la-g.z,k i. 
Kośf czołowa była wtłoczona w 

~łąb na szerokość pięści. 
Nie ulega wąl.lpliwości, że 

wszysc-y trze.i ponieśli śmier~ 

na miejscu. 
Gdy maszyna straciła równowa 
gę, upadli oni do przodu, praw· 
dlPdohnie aż do kabiny piJota. 
gdzie zalbiły ich oba roztrzaska 
ne molory boczne. 

Pallenberg miał .już w czwar· 
tek roz,pooząć gośtiune wystę· 

py w Karlsbadzie w komedji 
"Migo z Montparllassu". Po W) 

!itępach zamierzał udać się do 
Joach1msah'l'u na kuracjI!, aby 
następ.nie powrócić na wntępv 
do Ka.rlsbadu, 

Na gmachu teatru wywi~lW11o 
ebOl'ągiew źałobną 1 odwołano 

przedstawienie. 
• * • 

Arłyl9ty, obdarzonego taką vis 
eomica, .tak Max Pałlenberg, za 
pewne się już nasze pokolenit' 
nie doczeka.. Grał on podczas 
swego i;yc:ia z tysiąc razy~ wy 
wołują orkany śmiechu nletyl· 
ko wśród zapełnionej widownI, 
alc również wśród współgrają, 
cych, suflerów i niemego tłumu 
za kulisami. Potęga nieodparta 
komizmu nie kryła Siłę w jegQ 
rolach, ale we współpraey Pal· 

lenberga, w tym duehu tWÓł' 

czym, który nie uJawn-iał sit: 
nigdy na pl'óbaeh, a dopiero na 
przedstawieniu, porywa.iąc sa· 
mego artystę. Pochodziło to 7 

czasów, gd3' nie istniał jeszcze 
('ozdział między autorem i od­
twórcą. AI'tysta Pallenbel'g l'O:l 

drabnial się w pierwowzór wspa 
niałego kobolda, pozostając .led 
nocze§nie wybilinym człowie­

kiem, który umiał walczyć o 
byt, objeżdżał kulę ziemską, pl'O 
cesował się, grał na giełdzie, pa 
nU.ląc nad techniką praktyeme­
go życia w tym samym stopnl.u 
co nad techniką gry seeni()7.ne.~. 

Mała, nieco groteskowa pO. 
stać. rudc włosy, krótka górna 
warga, obnaia.iącll przednie z~­
b3', nadającll twa,l'z~' w~'raz bul 
do~a - wszystko to wydawało 
się być ukształtowane Pl'zeZ na 
tm'ę przeciwko teatrowi. Dopie 
1'0 po długiej, ~eiętej walce 0-

kazało się, że właśnie z tym wy 
glądem i wail'llllkllmi był prede­
stynowany do odegrania roli 
wielkiego ~łI't~'sty i komika. 

Max Pallel1~ urodził si~ 1 R 
grudnia 1877 roku we Wiedniu, 
pl'8'ktykował w przedsiębiot' 

słwie handlowem, był drobn Vm 
pracownikiem. W 20 roku ży' 

cia "odL..'!')"" go przyjaciel, EI'­
nest WielaDd. 

- Dlaczeł(o został~1II akto­
rem? - oświadezył kied,'s w 

wywhdrie pJ'811Owym. - Z po· 
w,łania! Z n~ięłnoścł'! ,ie 
"cJl.lbnego. Poprosłu nie chrhłło 
"'; się oodzienni-e tak w~ześł"f 
wstawać. 

Odkr~e .aprowadziło ~o 

,;ajplerw na wiele lat do wt:· 
drOiwnej łl'Upy na tułaczkę ze 
&rm.it':t-. w które. i, wbrew .. "",o­
ła ... iu i ze wstrętem grywał' mu 
siał młodych lowelasów i u wo 
Gzicieł!. W 33 roku życia, po ta 
Itłnie.i tułłłClree, udało mu się 
zdobyć engagement 00 łeaClru 

na przedtllłeściu Wiednia, oczy 
wiście do ról dł'Dgorzędnych.-

Ale tum właśnie pewnego rUłI 
pnzy,pada mu w udziale :J'O~lł 

biedactwa, małego, bl'zJd"'iego 
i nieszczęśliwego, które m.usi u­
daw.,ć małpę, aby uie uOll'J:ei 
z głodu . .tak na małpę niezdoł­
Dy jest dość inteligentn:y, jak ua 
małpę bl'Zydal, .fest pi~kny" i o­
to nieszczęśliwy cieszy SIłę po­
wodzeniem, a wresreie pod wply 
wem miłoścli demaskuje si~ I 
mpada z poWll'otem, jako pał" 

.ias, w ołchłań oędzy. Ta roJa 
rozpoczęła kal'.lerę Pallenbel'ga, 
Ale trwało jeszcze dals~ych lal 
dziesięć, moim' nieporówllan.v 
talent tego artysty stał się zna· 
ny całemu światu. Gl'aI "Skąp' 
ca" Moliera i "Chorego z nro,ie­
nia, gdy .lwi: pI'zedtem zawład· 
nął sceną, jako Zaawa(lil w "Ho 
cWinie Schimek" i w ,,'V~lJU­

wall". W .,Szwejku" sWOl'lZyJ 
postać scenic.mą, ktÓll'a musi 
być uważauo za współtwórczość 
literacką" Pod reżyS'erją Rein­
hal'dta grał w Salzbm'gu zupeł· 
nie nowego Mefisls, ~oś po­
th'edniego mit:dzy dcmonem i 
ziemskim łotrzykiem, jakim w 

.jego interpretae.łi był ws,półbo­

hałer "Fausta". Bowiem nie wy 
stal'czato mu być wirtuozem na 
jedne.i sm'unie, wędru.iąc.ą z .led 
neJ ~eny na dl'ugą gwiazdą o 
zawsze Jednakim blasku. W 57 

rokll życia tęsknił w('i~i do no· 
wych, COI"8~ trudniejs.zyeh za, 
dań odtw5rcz3' h. 

Pallenberg był mężem maJw, 
mitej artystki Fritzi Massal'Y'­
Gdy pasierbica jego, Liza Mas· 
Itary, wy~ła zamąi A pisal'Zą 

Brunona F".ranka, który nłeba· 
wem zaczął pisać dla Fritzi no­
we role, ' wtedy ta rodzina, Opl'O 
mieniona słońcem powodzenia, 
była bod-aj najszcz~śliwszą ko. 
mórką w labiryncie ludzkim 
Berlina. O'"a katastrofa bauku 
Rotszylda, w której Fritzi i Max 
§tracili cały sw6.ł wspólnIe Z~I 

oszczędzony majątek, l'Zuciła 

cień 00 bezmiar szczęścia, alt' 

i tla tem urwał się tok chaotycz­
nych rozmyślań. 

delt ten nic ci~żył zb~,t dł~o. 
1)&lh.'lłbel'~ wyszumiał siC W szc 
I'egu pl'zt'lI1ówień i 3l'ytkułów, 

zwaJcza.'ą<'ych praktyki banków 
wogóle, a wspomuianego bauku 

w' szc.zególnQśd .. Jeszczc przed 
I'ozpadni~l'ien' si~ hCoJ'liI'iskiegp 
"iwiata dana mu była l'ad01ŚĆ od 
bycin wielkieJ podł'Óży naokoło 
świata w I'oli zamożnego popu· 
lal'Uc.go człowieka. Jego ostał­

uiem mie.isce11l pobytu było Lu 
gano. Stamtąd Jeździł na gościn 
ne wyst«;py do \Vic(!nia, Salzbur 
ga j na Pl'owine.1ę, odwi('dza.i~!e 

I'ównicż swó.i.i stary J{al'l"bad, 
Joachimsłhal i ~lal·icllbad, ~dzie 
go dohl'Ze znlłillo. Śmiel'ć !lJMko­
czyła go u szcz3'tu intcnsywllcMo 
życia, ,iak to się zl'rszt~ dzicj .. 
zawsze z wyhl'ańcami muz. 

Plozes Skurnik 
~Ioze), S,kurnilk, kLór~' ponl,ssl 

śmierć wraz z Pallenbergiem. 
był udziałowcem wielkiej hur. 
towni wełny wHelsingfor~ie ina 
!<>żał do na.rbogatsHch włókn.'a 
("7V w Filn1a.ndj,i. Kilka razy dll 
roku prz~'hY'\'Hl do Brna, gdz:c 
czynił wielkie zali.Upy. Liczył 
lat 55 i pozostawił wdowę (le­
karkę), trzech synów i córkę, 
mieszkającą z mężem w Pale 
slynie. Sknrn,ik Jnł prczrs~ill 

gmilllY wyznaniowe i żydaw. kiei 
w Helsin,gforsie i przewodnrezą 
C\1n fjnJnlldzkiego komitrtu wv 
~t[lwy w Tel-Awiwie, 

Pilot Tamilek 
Nic5zc/(~śliw .. · ld(,l'oWCll t,rr.y­

mo-torowego aparatu O-I\: A-D-B 
Karol Tomicek urodził się w r" 
ku 1909. Był on nad.pierw lo!­
nukiem wojskowym i odzacz,,! 
się dzic.:ki karkołomnym pff) 

bom zdobywania rekordów na 
powietrznych. ,V roku HJ27-Yll; 
przeszedł na służbę czechoslo 
wackiej linii pailstwowej. Za· 
zwycza.i oblal .. 'wał on trHS (~ Pra 
ga - Bukare!>zl - Susak. Miar 
on już za sobą około 650 Lys . ki 
lometrcw lotu. Pozostawił żo­
nę i 4-lelllieg synka. 

z oliszgne ł!1D Zapomniałem wkrótce o nieszczę­
snym komedJancle i prawdopodob­
nie nigdybym go więcej nie ujrzał 
-- nawet na ekranie, gdyż raz 11~ 
zawsze straciłem ochotę oglądania 

rodZImych fars, - gdyby nie przy 
padek. Przechodząc kiedyś par­
kiem 'PraSkim, spostrzeglem na 
ławce ~złowieka, którego sterczące 
ramiona I łysina w kształcie trójką­
ta przypomniały mi znajomą po' 
słać. 'Pomimo llied7,;leli w· parku by· 

darty 110S, wystrzęp'ioue wąsiki 
oraz wielkie uszy I te same jasnO" 
szare beznamiętne oczy. Brakowa­
lo tyłko wysokiego kołnierza i kra­
wata w grochy, aby poliszynel przy 
)lamlnał do zlu!lzpnia humoryst~'cz­
Ilą. postać lcallcelisty, żywcem wy­
jętą z utworów Czechowa lub Ge 
gola. 

(Reportaż z cyklu "Obrona codziennościiC) 
filmie, którego bt:llalny tytuł 
,oczywiście - warjantem 

,,,-nika "kochać" czy tej: rze , 
ika "m!łość", polis'lYllel wy­

at niesamowite rzeczy. Prze­
t się za fakira, właził w skórę 
.wiedzią, straszył jako upiór, 

\H liście )lołcrzywy, biegł po uli, 
. - w bieliźnie przewracał się dZle 
: '.. razy i pozwalał SIę bić po glo 
e Pomysłowy reiyser oraz autol' 
e, l' jusza prześcigali się w wy· 
,I ywalllu coraz wymy§lnie.i­
ych tortur. Kazali poliszynelowi 
:ie1ić się w postać murzyna, um~ 
~ sobie twarz kremem, skal,ać :G 

' !'Ipolin)' I wystrojonemu w staro 
lany ż'1kiet kąpać się w basenie ... 

, '\iidownia akompanj(;wala ponu­
pantomimie wybuchamI chóral 
• śmiechu. Poliszynel stroił gry 
, i wykrzywiał kadłub, nogom 
s Icwal nadać giętkość gumy. 
lian za to r-oześmiana widow, 
Idarzyła go pogardliwym epl-

tetem: pocieszay IdJota. 
Wszystl{O byłoby w porządku, 

gdyby nie pewien szczegół, który 
- gdy si~ nad nim zastanowić ~ 
urastał do roli kwestji zasadniczel~ 
oto Ilolisz~'nel grał w filmie rolę 
podrzędną· 

Ta napozór błaha sprawa posia­
lIata jednak znaczenie istotne ze 
wzgl~du na nastawienie widzóW, 
Gdyby bowiem nIeszczęsny błazen 
odgrywał główną tolęt stałby się 

osią filmu, bohaterem farsy i dzięki 
temu, w ostatecznym raZIe, ocbrzczo 
lIoby go mianem: słaby komik. A 
ponieważ podrzędna rola poliszy' 
nela polegała tylko na przeciwsta­
Wieniu s7armanckiemu amantowi 
- głupoty : bezradnej ułomności, 
I.a konstrastowaniu szczęścia i nIe­
doli, zadowolenia i smutku, tęiyzny 
i Impotencji, przeto poliszynel stał 
się symbolell' ,jui nie bufonady, ale 
)laprcstu - id,iotyzl11u. 

Mimowoli zatanowilem się nad 

istotą egzystencji bezimiennego 
blazml, który wystawIa siebie na 
pośmiewiSko - i to bez żadllej 
maski, ani nawet charakteryzacji, 
- Jaki jest tryb życIa poliszynela, 
Jaki sposób myślenia'! Czy jest zu' 
! Jełnie poźbawiany ambicji? Co go 
skianIa do !>odobnegozabijania sWo 
jej indywiduahtoścł? .. Takie pyta­
da nasunęły mi się, gdy opuszcza 
\i!m widowUlę. Przed sobą widzl6 

'''IU ciągle ż'lłośnie wykrzywioną 

twarz poliszynela i grubą palkę, 
faz po raz spadającą na jego podłuż 
ną głowę. P<ltem wyobraźnia dory' 
sowała do kończyn komedjanta nit­
I,i, które biegły w górę, i ognisko­
wały się w wielkiej dłonI .... Widzo­
,\ ie Settnym krokiem szli do wyjścia 
oświetlonego czerwoną lampką· 
Jeszcze chwila - pOmyślałem -
a ponieśiony fantazją, dorysuję 
tym wszystkim ludziom nitkI .. 
Odraz u z,jawlła się wątpliwość: 

A gdzie umieszczę łWI'ice nitek? 

ło bardzo mało ludzi, albowiem 
z~erało się na deszcz: Zbliźałem 
SIę do ławki, . skrzypiąc podeszwa­
mi o żwir. Wtedy człowiek pod­
niósł głowę, ja zaś, jak gdyby 
pchnięty niewid,zlalną dłonią, auto­
matycznie skierowałem si~ ku ław-
ce i maskując obojętnoścIą nagle 
rozbudzone zaciekawienie, usia-
dłem. Człowiek natychmiasf spuścIł 
głowę i utkwił wzrok w stronicach 
książki rozłOżonej na I{olanach, ja 
natomtast uważnie przyjrzałem się 
mf;,jemu sąSiadowi. Nie 'ulegało iad­
nej wątpliwoścIi: obok mł1le sie' 
dział poliszynel, 

Oczywiście ntczetn nie rółnlł się! 
zewnętrznie od swej kreacji w rar' 
sie. Ta sama podłużna głowa na 
denkiej Szyi, wydatna grdyka, za-

" 

Przysiadłem ~ię jakua ibliże j i srll 
I,ołe.m pretekStu by rozpocząć r07," 
mowę. Poliszynel jednak uważnie 

czytał, powolI przehiegając wzro' 
ki~m wienl~ drobnego druku l nie 
zdradzał zamiaru przerwania lel.tn 
ry. Każda chwila wydawała mi się 
niepowetowanąl stratą. Obawia,em 
Sfę, że poli-.Jzyl1el - podobnie .iak 
W filmJe - z<!nvie sięl nagle z lawkl 
i wdrapie siE; na drzewo, {I0l em za· 
wiśaie na jl8l'kaBie, skąd zeskoczy 
!la ulicę I ucieknie, pozbawiając 
mnie zaszczytu zawiązania z nim 
pogawędki... Wobec tego, źe mó,j 
sąsiad przewró~ił stronrce i we­
st('hnął, ośmiełiłe,u się, przerwać 
miłcZf>l1ie ste.-eotypowem pytan'em: 

- Nie wie pan przypadkiem, kt1 
ra godzina? 
Poiiszynel;pojrzał I~:~ mJlle bez­

aamiętnemi oczyma koloru galare­
ty. Nie wied:r.iatem, czy skIerowany 
na n1me wzrok wyrażał zdliwle1"ł~, 

czy też niechęć, W każdym raz;'! 
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u ulszczJzna 
O ratowanie "rzed lala "~europeizacji"~ 

Autor p<lIl1iższego artykułu jest I Marl<o -Czeremszyna tak opiewa 
rodowitym hucułem co w znacznym wieś huculską. 
stopnill usprawiedhwia jego obawy "Garściami brałbym tę zieloną 
i zamiłowania, które mogą by~ U" wioskę, miłowałbym ją, jak zieloną 
waZane przez nięktórych ludzi za pachnącą otawę, głaskałbym, jak 
objawy wstecznictwit. w!,!! formę muzyczną" jednem 

(Redakcja) pawia. 

Piękne są na.sze Karpaty, pięlmą 
Jest Huculbzczyzna. Py!lzni się ona, 
niby cacko leginia (młodzIeńcza) za 
kapeluszem. Pn.;ypomina te czasy 
dawne, kiedy to jeszcze górami 
przebiegali chłopcy Dobosza, a Do­
bosz gWizdem wyWoływał kochan­
kę swoją Dzwinkę. Zwolna zaczy­
na wchOdzić w góry "kultura" z 
miast, która krok za krokiem ni­
szczy piękno gór, piękno Hucul­
szczyzny, plęlmo jej ws~ a wreszcie 
jej fizyczną krasę i zdrowie ... 

Wielki piewca Huculszczyzny 

Patrzcie! Kołysze się między gó­
rami, niby dębowa kołysłta w wia­
nuszku, błyskotki rozrzuca. 
Pragnąłbym błyskotki owe poz' 

bierać, wiatrowi Ich nie dać, w 
ogródku zasadzić. Lecz ilekroć ręka 
po nie sięgnie, tyle razy zmarłego 

podnOSI ... 
Kwiaty n,lgrobne, suche, na cmen 

tarny..-:h zbutwiałych krzyżach. .• 
I chociażby je rosą f(}sić, nie za­

czerwienieją ... 
Tylko do serca je tulić, tylkO 

Ulemi serce krwawić .. ." 

Wesoły mecz rugby 

rozE'grali studenci amerykańscy 

blyło to spojrzenie człowieka pe­
chowego i zrezygnowanego, które 
dobrze zapamiętałem z filmu. 

- Nie mam zegarka - wyrzekł 
cicho, zamUkł i po chwili dodał: 

- Gdyby było słońce, tobym pa 
nu powiedział dokładnie ... 

- To pan orjentuje się według 
długOŚCI cieni? - pochwyciłem 

skwapliwe sposobnOść zagajenia 
rozmowy, przeczuwając, że poliszy 
"el posiada skłonność do gadatli­
woŚCi. 

- Tak. - odparł. - Tego nau-
czył mnie jeszcze ojciec niebO-
szczyk. 

"Wlęj! i pan !,lliał ojca?" - nas u­
J1ęło mi się dziwaczne pytanie, ale 
zadałem wręcz inne, aiezręczne i 
rueoczekiwane: 

- A dawno ltn1arł pański ojciec? 
Wydawało mi si~ że dostrzegłem 

w s.zarych OCzach zdziwienie, WlęC 
dodałem aby się uprawiedHwić: 

- Proszę mt wybaczyć nietak­
towne pytanie, ale zagadnąłem pa­
na, bo mam wr.'lżenie, że znam 
skądś, .. 

- Z filmu? - przerwał poliSZY­
nel i spo.łrz:tł w rozłożoaą na kola­
naeh książkę. 

- Tak - C)(lrzekłem po chwilo-
• em wahamu. 

:la ble·n i~tym tereni,:,. 

• 
Poliszynel siedział nieruchorno i 

milczał. Patrzył w książk~ ale WIe 
działem, ie nie czyta. Nie chcąc 
stracić sposobnoś::i dOWIedzenia się 
czegokolwiek od smętnego błazna, 
zapytałem: 

- Czy mO~;",la wiedzieć, co pan 
czyta? 

Poliszynel bezraclnie zamachał 
ramIonami: 

- Pan żartuje ... 
- Nie! - przerwałem - bynaj-

mniej nie żartuję . . 
- Więc... przepraszam... a o co 

rbodzi? 
- Interesuje mnie pan - zdo-

byłem się na szczeroŚć. 
- Czy pan jest reżyserem? 
- Nie. 
- Nie? - zdziwił się poliszynel 

- a ' 1dm? 
- Literatem - wyjaśntłem. 
- Aha - zamyślił się poliszynel 

- literat. Człowiek pióra, jak to 
mówią· .. 

- Tak, - potwierdziłem - czło 
wiek o duszy z atramenfu. 

- Człowiek - cedził poliszynel 
-który ... 
~ Kradnie cudze myśli i ekspJo- " 

atuje własne - dodałem z iron ją. 
- Hi, bi, hi - zaśmIał się. 

Hucuł odczuwa, że pseudokultura 
miejska grozi mu zag1adą ... 
Tuż na początku XIX w. atama­

nował w Dowhopolu za Kutami 
tllynny na wszystlde góry ataman 
(wójt) Czokan. Za młodych swoich 
lat trudnił się coprawda innem rze­
Ullosłem: dzierżył władzę nad paru 
dziesiątkami chlOpeów czarnych, 
z którymi "cpryszkował" i krew 
ludzką przelewał, niby wodę. •• 

Ale z czasem ustatkował się, roz, 
IlUścił zastęp swych chłopców, ode­
słał Ich do domu, bo i im już naj­
wyŻSzy czas s tać się gazdami. Przy 
~zedł Cz<:lkań do pOznania tej praw­
dy, że 

"Ludzka krowcia ne wodycia, 
Rozływaty ne hodytsia. 
S~m Czol{an również osiedlił się 

w Dowhopolu nad Czerem08Zem, 
stał się statecznym gazdą, ożenił 
sIę. Przyszły dzieci, majątek rós\ 
pracą uczciwą I pilną. Zczasem na" 
wet atamanem (wójtem) DowhOpo­
la go wybrano. 

I jak kiedyś rządził swymi chłop­
cami, tak teraz troszczył SIę o ca­
łą gminę. Gazdowie zadowoleni z 
rządów polubili go, gdyż rzeczywiś­
cie starał Się o gminę, broniąc jej na 
każdym kroku. 

Nieraz musiał w urzędowych 

sprawach iść do "becyrku" w Ku­
tach. Należało załatwiać różne spra 
wy gminne; podatki, szarwarId, po 
bór rekruta, warty a w końcu 1 

!ipawy bezpieczeństwa gminy. 

Tak Jrięc razu pewnego wybrał 
się ataman Czokan do Kut i zaba­
wił tam dm kilka. Załatwiwszy 
wszystkIe sprawy, kupił eo trzeba 
do domu i wraca z powrotem dO 
domu. Tuż na granicy wsi spotkali 
go gazdowie I jak zwykle wypytują 
() nowości. 

- CM; tam nowego w mieście, 
panle atamanie? Idziecie z dołów, 
uiesiecie pewno duZo nowości? 

- Oj, źle jest, gazdowie mili -
odpowiada smtęnle Czokan. 

Gazdy obstąpiły swego atamana 
kołem, na ich ustach zawisło pyta­
nie. 

- Znalazłem but "w naszych gó­
rach, za SoIdisIdem, powyżej Kut. 
Dlatego więc źle z nami będzie, 
gazdowie mili. 
Westchnęły gazdy i głowy pochy 

'Iły ua piersi. 

Przypomniałem sobie ten sam 
śmiech z fdmu i odrazu stanął mi 
przed oczami Odpowiedni fragment 
farsy. Przez chwilę miałem złudze­
nie, że poliszynel chIchocząc chwy­
ta się za brzuch, potem spada ~ 
ławld i konwulsyjnie tarza się po 
ziew, a ldedy wstaje, ma przetar­
te z tyłu spodnie. 

- Panie, a taki DostojowSki to 
jedna!c.. - usłyszałem tajemniczy 
niemal szept i ujrzałem bhsko swo­
jej twarzy jasno szare oczy, nleru­
chome i prawie okrągłe. Poliszynel 
przeniósł wzrok z mojej twarzy na 
stronice kSiążki i odruchowo prze­
rzucał katki. - Stworz~'ć takiego 
RasliOlnikowa... - rzekł głośniej: 

- Pan pewno czytał? 
- A jakże, czytałem. Pan o 

"Zbrodni i karze"? 
- Tak jest, oczywiŚCie - poli­

szynel zamyślił się) i zapytał: 
- Panie! Czy tego Raskolniko­

wa wsadzą do więzIenIa? 
- Tak, Wyślą go ... 
- Niesprawiedliwość!!! - prze-

rwał gwałtownie poliszynel i ude­
rzył ręką w kSJąZl{ę. 

- Zgadzam się z panem, ale ... 
- Niema żadnego ale - wybuch 

nął poliszynel. Niech pan sobie wy­
obrazi napl'zykład, że Raskolnikcw 

Jakie niebezpieczeństwo dojrzał 
Czakan w znalezionym śladzie buta 
na drodze na SokiIskiem ? Odczuł 
intUicyjnie, że t. zw. miejska kultu' 
ra zniszczy piękno Huculszczyzny, 
zastąpi przepiękne szaty huculskie 
miejską tandetą, pryczesamt, buci­
kami, szpencerami i kaszkietami, 
zepsuje styl huculski w budowli 
rozniesie różne choroby po Hucul' 
!lzczyźnie, wywłaszczy I!ucuła z po­
łonin, zrobi z niego najmitę, że! 
hraka. 

IntUiCja CZOka na nie zawiOdła. 

Od strony Delatyna w dolinie 
Prutu jest już dzisiaj Huculszczyz­
na mocno zagrożona. But; dzięki 
post~owi komunikacji, zaszedł głę 
boko w góry i rozdeptuje hucuła, 
jego "prymitywną" kulturę, jego 
oryginalne zwyczaje j obyczaje, 
jego styl w budowli, jego malowl1.~ 
czą odZI&L. 

Co najpierw uderza turystę w 
oczy, to że wielu hucułów zaciągnl( 
lo "rajtki", buciki, "uszlachetniło" 
sWlOją gwar~ inaczej buduje domo­
stwa. Kultura wyrębuje lasy, obdzle 
ra góry z przepięknej szaty. Karpa­
ty, które noszą nazwę "lesistych" 
w naszych oczach przemieniają się 
w:wolna w nagie skał). 

Obawy atamana Czol<ana speł­
niają się w naszych ':>Czach. 

N leży temu zapobIec, póki je­
Szcze czas. Oczywiście nie w ten 
sposób!, jak to się robi w Ameryce 
z indjanam~ alb~ w Białow1eży z 
żubrami, gdzie ?.aldada się "rezer­
waty", boi takie postępowanie po­
IUZa hardego hucuła, który chętnie 
przyjmie kulturę, ale ową prawdzi 
wą. Huculszczyznę należy ratować 
innymi spo~bi\lni. Należy podnieść 
ją kulturalnie i ekonomIcznie, na­
leży dać je., możność rozwoju zd'Ol­
Ilości artysycznych, naJeży dać jej 
przedewszystkiem możność Zycla. 
Należy na każdym kroku bronić 
jej przepięknej odzieży, jej zwycza 
jów l obyczajów, budownictwa, ję­
zyka, pieśni, opowieści. 

W tym kierunku robi się ui wie 
le, ale Ole tyle jeszcze i1eby nale­
żało. Słyszymy n. p., że jeden ze 
starostów na Huculszczyźnie zabrO­
nił budować domy i wille w innym 
stylu, aniżeli huculski. Zarządzente 
bardzO mądre i celowe. Naleiałoby 
równieź zabronić oddawania budt.· 

jest k(}mikJem, przychOdzi do sta­
rej lichv'iiarki i tak długo rozśmie­
sza ją karkołontnemi kawałami, aż 
bada dostaje ataku serca, apoplek­
Sji lub zatchnięcia. Czy wte\!y 
także byłb~' winny zbrodni? ... 
Poliszynel zaczął gestykulować dłu 
giemi rękami, zakreślał w powietrzu 
jakIeś znaki i nie dał mi przyjść 
do słowa. - Albo wyobraźmy sobie 
-- ciągnął z ożywieniem - że tak! 
Raskolnikow jest reżyserem a li­
chwiarka - statystyką. Raskolni­
kow będzie tak długo ~zył babkę 
I'OzmaItemi gagami, aż wkońcu 

ją zamorduje. Kto jest winien? W 
żadnym razie Raskolnikow. Pan 
mi przyzna wobec tego, że to samo 
morderstwo, dokOnane innymi środ 
kami jest ntekaralne. 

- Mam wrażenie - odezwałem 
się prawie nieśmiało - że pan prze 
sadza. Przykłady podane przez pa­
na są nierealne. Kto to słyszał żeby 
reżyser zamordował niewlDnego 
aktora lub statystęJ? 

- Kto słyszał? - oburzył się 
poliszynel i dodał ciszej: - odrazu 
poznać, Ze pan jest optymistą. Ja 
- proszę pana - jak mnie pan tu 
widZI przed sobą, leZałem dwa razy 
w szpitalu po zdjęciach a pozatem 
zawdzięczam filmowi, a właściwie 

wfi majstrom nie-hucułom, Oni łj.,.. 
wiem zawsze wniosą coś olJicego dG 
przepięknego stylu huculskiego. Na 
Huculszczyźnie i tak panuje ~.:lzro­
bocie, mech wi~ hucuł zaroni p r7.· 
budowli letnisk. Również Zal)Ci fi , 
dział ów starosta, że bucuł, ' któt,Y 
przyjdzie do jego kancelarji ". 
"rajtkach" i butach, będzie musiał 
czel,ać trzy dni, ?.anim zahtwi sllra 
wę. Pierwszeństwo ma bowiem hu­
cuł w "chołoszniach" i w "posto. 
łach". Takie są one pierwsze próby 
zakochania huculszczyzny w "pier­
wotnym sUmie". 

N. A. 

,.KryminalnY" 
wynalazek 

Kajdany, które uniemożl1wiają 

~·r€lO:ltant.o',\i ucjc~zkę. 

.. 

reiysel'owI - rozne drobnieJ_ 
przypadłośc~ jak: pcrazenie sło­
neczne, złamany palec u lewej r~ 
wykrzywiona chrząstka nosowa, 
zwichnięta noga z nadwyrężeniem 
żył i trzy wybite zęby_ Przyzna pan 
że HchWlarka ze "Zbrodni i kart' 
nie wytrzymałaby tego wszystkie­
go i wyCiągnęłaby kopyta jut pl 
jednym dniu pracy w atelier. 

- To okropne! - oburzyłem sit 
i jed łlocoześllie przypomniałem s0-

bie ponurą farsę I rozchichota1lą 
widownię· 

- Tak, właśnie okropne _ po­
twierdził poliszynel i dodał jąka­
jąc Się. - Pan ... jako literat ... mo­
że napisze COŚ o tern ... żeby wietlzle 
li ci, którz'y się śmieją." 

- Napisz~ - odpOWiedziałem 
dając wyraz nagłemL' postanowie­
niu. - Pan mi udzieli wywiadu, a 
ja sumiennie zanotuję wszystko. 

- Dobrze! - zgodził się bez 
wahania. 

- A zatem... kiedy mogę pana 
c.dwiedzić? 

- Jeśli pan takI łaskaw, jutro 
popołudniu. Stalowa jedenaścir, le' 
wa ofi.cyna, trzecie piętro. 

- N\uner jedenaŚCie, trzecie pię­
tro - powtórzyłem . 

- A nazwisko: Czerw -- dodał 



z ł iSk " 'ka 
Sensacyjne rewelacie lekarza domowego "króla oszustów·· 

Dr. Rachet, profesor ,.Ecolo 
dl' Ps~chologie", niewinnie Z'l­

plątany w afe.r~ osławionego 
,.kl'óla oszustów', SŁawiskiego 
za rzekome wydanie mu gil'ZecZ 
Hościowego ~wiadectwa lekar­
skiego. które miało go jakoby 
chronić przed sądem ka'rnym, 
przez długi czas nie odpowiadał 
na ostre ataki prasy paryskiej 
Dopiero obecnie dr. Rachet na 
łamach "Le Mation" zabrał w 
tej Slpra wie Kłos i jego rewela -
cje uważane są powszechnie za 
osl.rq sellsac.i~ m~6sekwal1skiej 
sloliC\". , 

Dr. B~clJet lJy~ przez szereg 
lal lekurzeln tlOlllu-,'.:m ~"' .. l\'.:i> 

kiego i znal doskonale stan j~­
go zdrowia. Za :.ycia Stawiskif' 
go dr. Bachet nie mógl', oczywiś 
cie, wyjawić pubHcz.nie "tajem 
nic\, zdwcdowej'" choć miał do 
(ego lupeł'ne prawo. Jak się ,J­

knuje oLecnie, 5tawiski był od 
da ~'na c7,łowiel:iem umysłowa 

rhorym Jego stan zamroczenia 
u lIlyslu został z caln pewnością 
.,twierdz0ny przez najwi(;ksze 
I'owaroi francuskiego świata le­
k~lrskiego . - \V:-r"bitnv lekarz i 
znawca med.)'v)'l1y sądowej dr. 
hlul, .;e z-cze w 1'. 1928. ~lwi"r­
dz ił p.>ychiczne i fizyczne ano­
m:dje w stanie zdrowia Sila wis­
kiego. Prof.. Claude, członek 
traucu kiej akademji lekarskiej 
klórv rćwnież badał Stawiskie­
go. stwierdził. podobnie, jak dr. 
Pauł, silne zamroczenie umysłu 
w~'magaj~lce zupełnej izolacji i 
'IPO!-OJu pacjenta. ProC. Claudl' 
przestrzegał wówczas przed mo 
g.!ccmi J.;ow~tać niebezpieczne-

.llli komptTk.l.cjami tej choroby. 
ego pn,ppowiednie niestety 

~ :"pC'łnih.· ~ię. I'llni wyb~t.ni łeka­
~ rze l biegli medycyny sądowej 

w"dali tę samą dja.g:nozę, uwa­
ża iąc Stawiskiego za człowieka 
oJ~łQkanego. który może okazać 
si~ nicbez}:>iecznym dla otocze­
nia. SLosownie do przepis6w le­
karzy, Stawiski mia~ poddać si-ę 
długotrwałemu leczeniu w sana 
torjum dla ne~'wowo chorych. 

Podczas badania !przez dr. Pa 
ul',1, jak równie:;' dr. Bachet'a, 
.s tawiski roztoczył przed nimi 
w s.pos6b, jak zwykle mawia­
jll ludzie. poziJawieni poczytal-
110'::ci , swe rozległe i zakrojone 

l'oJiszynel i wyciągJ1?ł do mnie dłoń. 
Podałem mu swoją i przedstawiłem 
się· 

- Twarde nazwisko --- rzekłem 
- i b~rdzo ladne. 

- Prawua? Wcale nie Jla~lIje do 
wnie. KtoJ.;.~· się spOdziewał'! Co 
'J1nego - Kogucik. 

- Jald Iwgucik? .-- zaryt r,lem. 
- Jakto? - zdziwił się .- pan 

,lie wie, co to jest Kogucik? 
- Ptak .. 
- NIe, skąd ... 
- Proazel, ud bólu głowy - po' 

wiedziałem szybko, aby nie oka,,,ać 

się laikiem. 

-- Nic. - :lIachnąl ręką poliszy­
oeI. - To mój pseudon1m. 

- Ko - guci~? 

- Tak jest. Zwyczajnie Kugu· 
cHe Ola wi~kszej humorystyki. 

- Aha - Idwnąłem głową ze 
zrozumieniem I przypomniałem so­
hie polisz~'n('la w długiem Ilrzeście­
radle na ramionach; piejacego, jak 
l.ognt. 

W tej same.i chwrli zacząl padac 
deszcz, wobec czego pożegnałem 
f.ię z poliszynelem, jeszc7.e raz za­
pewniając go, że przyjdę jutro 
" piątej. 

Ila wiclkq. a nawet wpros·t gi­
gantycz.ną skat!;, plany finan­
sowe, które miały w niedalekiej 
przyszłości uratować Swiat od 
kr'yzysu. l,y protok ule z poczy­
ni'onych bada!', zaznaczono wy­
raźnie o tych ,chorobliwych' pla 
nach Stawiskiego, jak również 
o i'nnych sY'IDptomach Ipatolo­
giczil1ych, o których dr. Bachet 
nie chce wspOlni'!1ać na tamach 
prasy. Nic ulega najll1l!niej:szej 
wątpliwości, 2e Slbawisk,i, nie­
zależnie od swych niedomagaJ1 
psychopatolo{{icznych, cierpiał 
na inne choroby, o których kro 
niika mHczy. 

Stawisk i uważa~ siebie za ~en 
jusza t i'l1a nsowet,·o, którego 
przeznaczeniem było dokonalflie 
przewrotu w ;~yciu gospodar­
czem świata . Wierzył on świt:­
cie w swoje posłannictwo i to 
właśnie s.prowadziło ~o na ma­
nowce. 

Ten nowy Mesjasz oplą!tany 
b.ył man.ią wielkości, która prze 
.~ladowała go do os,tatniej chwi­
li jego tra~lcznego życia. 

Jego rzeczywisty stan zdro­
wia, jak twierdzi dr . Bachet jak 
również inni lekarze, bynaj­
Illniej nie był ukrywany. Leka­
rze kilkakrotnie osm zegali 
przed następstwami jego choro­
h,- umysłowej i naturaLnie nie 
można im w iym w~ględzie za­
rzucać jakiejkolwiek Womy, je­
żeli ludzie zwiqzani z nim in­
teresami, nie zwracali b~aj­
mniej uwagi na te ostrzeżenia 
lekarskie i w da,lsz)'l1. ch~L1 
przeprowadzali z nim miljoJlo­
we interesy. Na.}więk zą winę 
ponoszą w tym w\'padku, ocz ,­
wista, ludzie, i{tórzy nie zdaj~ 
sobie sp'rawy z 'k~m 'e facto ma 
ją do. czynienia, pomagali Sta­
wiskiemu, ulegając na.jwidocz­
niej suges·tji, do realizowania 
jego niC!poczyta1nych planów fi 
nansowych. Pl.any te mogły po­
chodzić tylko od człowieka, po­
zbawionego zdrowych zmysłów 
lub być wytworem chorej wy­
ohraźmi. 

Rzeczą lekarzy, .iak twierd~i 
dr. Rachel. nie jest badanie stro 
ny prawnej przypadku, lecz 
stwierdzenie lub niestwierdze-

Nazajutrz o umówioneJ godz;ni~ 
stukałem w drzwi pohzynela, na 
ł,tórych I~redą były powypisywane 
różne nieprzyzwoite wyrazy. Otwo 
rzył mi Kogucik, ŚCIsnął moJą dłoń 
i wymachując r~kaml zaprowadził 

mnie do niewielkiego pokoju. Usia 
dkm na krześle o IJlacie wgłębio­
nym .j:!k 1l1lska i ro.zejrzałem się· 
W polu'ju, oprócz stołu, trzech krze 
seł i łóżl,a, były jeszcze trzy przf!d 
mioty: komOda, portret i wachlarz 
wiszący na gwoździu. Poliszynel, 
mniemają!' snać, że przygt.ądam SIę 
portretowI kobiety, rZE'kł n!elancho­
Ii,inic: 

- To mo.ia żOI:a. 
- T~k? - powiedzialem cicho 

i chciałem jui soytać, kiedy um ar­
Ja, gdy w sam czas odezwał 'ilę po­
Jis2.~TI1el: 

- Zaraz pana przedstawię żonie. 
Po chwili przYIIl'o.wadził z I,uchlli 

żonę· Krępa lJlondynl,a o jasnych 
rzęsach bąlwęJa coś i dygnęła Jak 
dZIewczynka, \loczem szybko cofnę 
la dłoń i wyszła. 

- A przyślij tu na chwilę !łzie­
ci! - zawo/li poliszynel i zwrócił 
~~~- do mnie: - I dzłe~i mamy, a 
,jakże. A pan pewito my§lat... 

PcHszynel nic :;:dąż:ył dokończ~ć 
zdania, gdy do pOkoju Ilieśmtało 

nie syul.ptomów patologJ.cznych 
pacjenta. 

Nie na.}eży bYlna.jm!niej do 
rzadkich wypadków, że nawet 
wybibny umyEI zdradza nieilde­
dy chorobliwe cechy w swem za 
chowaniu. Te patolo,gicme lu­
ki, aczkolwiek na pierwiSzy rzut 
oka nie wykazują sYIlllPtomów 
oblęd-u , z hiegiem czasu przecht) 
dzą niestety w chor~ę umY8ło 

. wą, sprowad.zając z·a So.bą, bar­
dzo smułine i nieraz niebezpie­
czne następstwa. 

W1ęks·zoŚć ludzi przekOlIlana 
jest, że choro!b~ umysłową k!OlIl 
statuje się z ła1wośclą ze spo· 
sobu zachowalflia się, a w szcze 
góano~ci z niepoczytalnych bre­
dni i majaczeń tych nieszczę · 
śliwych oHa'r, które nawiedzio­
ne zostały tą straszną plagą, 
ludz:kośc; 

Bysunki 
Dostojewlkiego 

Sławny pisarz rosyjski F. M. Do 
sto.jewki władał nie tylko piórem 
znakomitego beletrysty, ale i pió­
rem artysty - "grafIka. Sowiecka 
prasa zamieszcza obecnie własnO­

ręczne rysunki Dostojewskiego, 
znal~łle wśród jego rękOpisów. 
Rysunki te są cennym materjałem 
lila badante jego. twórczo§ci. Gro­
madząc materjał dla swych powie­
ści "Zbrodnia i kara", "Id,Jota", 
"Blesy" I "Bracia Karamazow", Do 
stojewski piórkiem kreślił ..... !'g1ą4 
bohaterc>w swych pow!~scl. Kreśląc 
portrety, najwuljCej uwagi poświ~ 
cał czaszkom swych postaci. Bio­
grafowie Dostojewskiego łączą to 
zainteresow,anie Dostojewski. 
kształtanIl głowy z delikatną anali 
ZIł umysłowego p~iomu Jego boba 
terów. Najwięcej rysunków wykonał 
Dostojewski do. powieści "Z,*odnia 
i kara". Niektóre rysunki zajmują 
całe stronice rękopisów_Rysunki 
budynków zduntiewJaill starannem 
w~konaniem szczegółów. Tu spoty 
kamy Dostojesldego, jako prawd.zl 
wie WIelkiego mistrza. Ręko.pisy 8ą 
zarazem pokazem kaligrafii, którą 
Dostoj~wski się zajmował czasami 
Ilodczas rozrywki po trudnej pracy 
twórczej. 

wsunął się piędnletJll mol..e chłopak 
o długie.i grzywie, zasłaniającej 
oczy. Chłopak trz.ymał ręce wypro­
stowane wzdbż bioder i powoli 
szedł n'l pa!cach w kierunku stołu. 
Przy stoI'! zatrzymał się jak luna­
tyk, skurczył się i n",rwowo !jpIótł 

z prz(ułv palce. 

- Gdzie Halinka? - spytał po­
I.szyne!, odgarniając chłopcu włosy 
z nad oczu. 

- N a po.dWÓl'Zll - odpowiedział 
chłop <, ti.nskaJąc odruchowo pal 
cami i schylił głowę. (jr7Y"va zno ' 
wu zakryła sine p<twieki o bIałych 
rzęsach_ 

.- Przywitaj sic:! z panem - ko­
menderował 'ljciec - ukłoń się, 

\lodaj rączkę, łlowiedz jak SIę nazy­
wasz, o tak.... No, a teraz możesz 
iść. 

Chłopak błyskl.lwiczll~e oówrócil 
się na pię~ie, wtuhł głOwę w ra­
miona i wybiegł z pokoJu. 

- Widzi pan - rzekł pollszyn'!l. 
kiwając głową i przysunął się do 
Illnie z krzesłem - jakie to dziecko. 
wystraszone? A co dZIwnego? ... Na 
podwórzu nie dają dzieciakowi spo­
koju. Twój ojciec, krzyczą, Kogu­
c!k - błazen i łamaga- .. 

- Panie! - zawołałem me panu-

W rzeczywi.s,tośd tak nie jest, 
gdY'ż psychjatra zazwyczaj 
stwierdza chO'r.obę umysłową pa 
cjenta bardziej z syDllPtomów 
wewnętrznych, aniżeli zeW111ętrr. 
nych. Pomieszanie zmysłów na­
leży do najbardz·ie.i skompliko · 
wauych chorób i może się bez­
sprzeoz'nie przejawiać u każde­
go w najrozma:iJtiszej fOTmie. - -
Należy jednak mieć na uwadze, 
że ilość umysłowo chorych 
z k,ażdym rokiem wz,rasta, co w 
znacZi11ej mierze należy przypi­
sać specyficznym warl1'nk'om 
współczesnego żyda. Niema zai 
ste godziny, a'by nowe życIe 
ludzkie nie padało ofiarą i uie 
stauało się w czarną otchłall 
obłędu. Ochrona spoleczell>s.twa 
przed jednostkami, kJtóre utra­
ciły r6W1l1owraf.{ę psychiczną, s<ta 
IliOwi dziś bezSjprzecznie jeden 
z największych problemów. 

Hj,storja zawiera cał" szereg 
pr~ykładów, świadczącyc·n do­
hitnie o tem, że ludzie, obdarze 
ni niekiedy fenomenamemi 
z<lolnościami, działali w słaniu 
zupełnego zamroczenia umysło­
wego. Spebniali oni najrpowalf­
niejsze i na.ibardziej odpowie 
dz.ialne czynności, a choroba u 
mysłowa zosŁała u nich sitwier­
dzona, zawdzi.ęczając iE!dy.n; c! 
przypadkowi. 

Jeden z niedawnycb prezyden 
tów republiki francuskiej, wra 
ca~j,ą(: wagonem salonowym z ja 
kiejś uroczystości w jednem z 
miast prowincjonalnych, gdzie 
l'€lPrezpntowal godnie 5ynlibol 
pallstwa, dostał naf{.le pomiesza 
nia zm)'słów i niepos·trT,eienie, 
jakby pragnąc wyzWo.lić duszę 
z pęt cieleSlflYcb, wyskoc? rl 
pr.zez oklOO w3Ronu, ponoszą~ 
śmierć na miejscu. 

Zdarza się dość cz~to, :rp. 
staal zamroczenia umysłowej!o 
mitfa i chory powra(',a do n(J.f­
malnet.o zdrow,ia. 

Znane s.ą również f.akty, tlCdzie 
chorzy opętani nieulecza.lną cho 
robą umysłową, zdomośr.iami 
swemi wzbudzali podziw iwia­
ta . 

Słynnv kompozytor niemiecki 
Schumann, który w 46-ym ro­
ky życia umarł w zakładzie dla 

.;ąc nad sobą - niech mi pan w'r 
jaśni wreszcie, w iaki to sposób 
człowiek normalny, nląż i ojctec 
zgadza się odgrywać wobec całegb 
świata rolę swojej karykatury? ... 
nawet gorzej... Czy pan nie rOZu· 
JnIe, że dla ludzi umarł już Czerw, 
' rzeciętny obywatel, a istnieje tyl­

I;. l{oguclk .... 
- -q"ć może - dodałem 

- że ",: .wnym człowiekIem 
stał pan tyłko dla żony L. 

- Dla J(ogo. 

ciszej 
pOzo-

- Wobec tego... - zacząłe\1l, 
ale Kogucik nie pozwolił mi mówić. 

- Wszystko jest bardzO proste 
- wybuchnął - niech pan posłu-
cha: PewIen młlldy człowiek pocbo 
dził z niezbyt zamożnej rodzIny. 
Skończył Szkołę i objął posadę. 

Pan uważa? Rodzina zbiedniała. 

Młody człowiek ma maturę, z czwór 
I(am' nawet... Zostaje urzędnikiem 

trzynastej kategorii. Potem idzie 
powoli po szczeblach urzędniczych, 
óle Ule Dla protekcji.. Proszę dobrze 
uważać - teraz najsmutniejszy mo 
ment: Przy pIerwszej redukcji 11110-

!lego człowieka oszczędzają, bo jest 
żQnaty. Ale od tego czasu człowiek 
drży o swoją posadę: ma przecie i 
dwoJe dzieci. I coraz częście,i cho-
ruje z przerlenerwow3,tia, No 

umysłowo chor~'ch, IPomim(l 
~wej choroby, b"t twórca 
dzieł muzycznych. 

Genjalność nadludzi, 
twierdzą uczelli, jesl promie 
niem słoil.ca ich duszy, a Z'ara· 
zem pieśnią łabędzią przed tra· 
,.;iczl1ym k011cem ich życia. 

Stawisk i był chory na manję 
wielikości (megalomanję). Spo­
sób jego życia polegał na prze­
wa.Iibośdowaniu własnych s1l i 
(,horobliwej zarozumiałości. -
I to było włnśnie głównym po­
wodem jego tragedji. Uważał 
się za władcę świata i zdawa lr­
mu się, że wszyscy muszą ul •. 
gać .~go woli \Vszystkie jeg~ 
Lranzakcjc finansowe. wszyst­
kie jego oszuslJwa bvłv nkzem 
innem jak rezult.łtem jego obłę 
du, który poci~gnąl za !lob!;} tak 
straszne i nieobliczone skutki. 

Dla Srtawiskiego nie istnjal~ 
rzeczy niemożliwe. Jakaś niepo 
czylaLna wprost wiara we wIu 
ne siły oddziaływał mag:netycr­
nie na jego otoczenie, a w szcze 
g61ności na tych, których wcią­
gał w błędne koło swych zwar­
jowal1~'ch interesów . 

Slawiski w ostatnich latach 
swego życia dość często ug,kal'­
żal się na depresję duchow/łt 
podczas kitórej przejawiała IJI( 
li ni~o coraz wyrainiej manjf, 
wielkości, 

To jest właŚr11ie patolog'ioCl'!;:' 
stroną te.i smutnej pamięcI 
.. grande affaire", która wywo­
lała tyle hałasu na obu pół!ku­
lach, a w zcz~góLn.oś('j ze stro 
Iły tyeh, którzy byli w jakich­
kolwiek stosunkach hand.lo­
wych ze S'ł'awiskim, nie mając 
najmniejszego po.i~cia. o j~ 
chorobie umysłowej, Megaloma 
nja, która opętała Stawis.kiego, 
sŁała się, powodem traged.ti ezł! 
wieka, .k!tórego świat słusz'ni' 
J)Tzezwał "ikrólem oszUSltóW". 

(mg)'. 
.................. ~ ..... 

(zgiaj(ie 
"GIOI Porann," 
....................... ~ 

wreszcie następuje to, czego tali ... 
obawiał młOdy człowiek ... - PoU­
szynel zamilkł I po kilku chwilach 
mówił dalej: - Człowiek ma 31' 
lat, wykształcenie średnie, zna księ 
gowość i ... nie może znaleźć praC!~', 
Prócz tego ma rodzinę, którą musi 
żywić. Co wtedy ma robić'! Stać sifł 
mordercą własnej żony, własl,.ycb 

dzieCI i samobójcą? Nie. Człowi ... 
ma jeszcze tyle siły, zeb.y starać się 
o zarobek... I nareszcie znajduje 
za.ięcie. W wytwórni filmowej, d 
Idó,f:j go skierowano, reiyser K. i 
gwiazdor B. stwierdza.la, że jest 
Itomiczny. Reżyser bada, .jak reagtt 
Je twarz człowi~ka na MI, strach, 
radość. C:tłowieka kluią szpilkamI, 
wpuszcz.a.ią mu bIałe myszy za no' 
gr.wki, leją mu za kołnierz wodę. 
Nięszcz~śnik znosi wszystko z re· 
zygnacją i myśli tylko (} klłl<tt zło 
tych, I,tore niewątpliw ie otrzyma za 
sw<>.je męczeństwo ,. Gwiazdor B. 
zanooi SIę od śmiechu, I<laszcze w 
dłonie, a Jlotem mówi dc rez;\'sera: 
- Prawdziwy Buster Keaton! Nie 
uśmiechnał się am razu ... - J\lłod~' 
człowiek rozumie dos!wljale: Nie 
ma protekcji. Tu nie pat;wol" IIlU 

zo .. tać Bu~tpl' ](,·atpIH·m, jak w u 
l zĘdz'e nie dali mu zo<;tać n:tczelni· 
Idem Wy(hJllłu. Reżyser oraz finan 
si~ta F. w drodze lasld Jlozwaln.ią 
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m;echn;eła er,k 
Nowy Jork, w CZt:iwca. 

flozgadal~śi1lV d,ę. Mab koble 
ina o zmę:.: lO ne,i twarzy i sirwie 
l-cych włosach, właś :kielk~ 

k.llepiiku, opuściła przej 20 la­
l Winnicę, ab~, szukać szezęś­

ia za oceanem, Przez 2 ht pra 
owata wraz 'l mężem: o'na w 

N'y twcrniach kape1uszy I kwi:l­
ów, on jako malarz pokojowy. 

Po 20 lata.:.~ krwa,wego trudu 
; niedojadaLia zdobyli naresz­
:ie "dobrobyt". W dUŻYdl kra­
lwku od 9 Zorana do 12 w nocy 
lplywa im "syte" życie. 

Kobiecimil rozpytuJe mnie o 
raJj, który O'pIlściła, rozpytuje 

;hciwie, kalecząc rosyjts1>.ą niO· 

lY'ę . Ma łzy w oczach. Glos drt.v 
~e wZTU!szenia. 

- Nie ma pan wynbrażellia, 
fak nam tu ciętko. Prze':. 20 lat 
Ddmawialiśmy sobie wszystkie .. 

'go, Iiczyliśm:v się z każd,ym cen­
tem aby za,oszczęd.z,ić trochę 

... ro~za. 'A 'teraz Ipracujerr:.y jak 
,'kazalÓcy. Odpoczywamy dwa 
"azy w roku: na Wielkanoc i 
~więto Szałasów. 

Przychodzą do sklepu ludde, 
a by zatelefonować, ale nie ku­
pują nic, lrub biorą na. kredyt.­
Czasami wpada mlody człowiek 

prosi: "Ndech pani zawoła 
miss Sipimg,ler z pod 84 nume­
ru. Nie mają tam telefonu, nie 
mogę za.tść osobiście, a umówi· 
liśmy sioę, że pójdziemy dziś na 

ecz". 

Speł'l1liam IproŚibę, bo .jeż.11 te­
go nie- 1łCZjn.i~, panlIla Spimgler 
przestanie Kupować u mnie my· 
dło i pastę do warg. Zaro,n;, na 
tern mój sąsiad, który posiada 
sklep obok. 

D@wi się pan, że ja się uś:;nie 

cham. Czynię to często, aby .,tIu 
mić gryma1s płaczu. Tu trzeba 
się uśmicha'Ć, bo inacze.i ludzie 
,pomyślą, źe interes źle idzi~, a 
pan już wie, co tu wart c,;lo­
wiek, któ'relIllU się nie pownd";, 

mu tylko kreować za liilka złotych 
<lzienule rolę własnej karykatury. 

- I pan się na to zgadza? •• 
- Jakto ... 
-- A ambicja, poczucie ... 
- żołądek - przerwał mi poh-

szynel - jest ważniejszy od ambt-

.l - Ale jak pan m6gł znieść to 
wszystko? Docinld, kpiny ... 

- Trudno. Pau myśli, że to przy 
szło łatwo? - PolIszynel westchnął 
- Gdyby p'an wiedział, ile się czło­
wiek wstydu najadł, ile wstydu ... 
Dopóki jeszcze me widzano mnie 
w obrazie, wszystko było dobrze. 
A potem zćlczę,lo się dopiero. Lu. 
dzie patrzyli na mnie jakOś dZiwnie, 
sąsiedzi myśleli, że zwarjowałem. 
Raz - pamiętam - wrncam , do do 
mu, a tu na podwórzu dZieciakl 
sltaczą i wrzeszczą: - Kugucik 
idzie! Koguciltl!! Wlokę się po 
schodach i czuję taką dZiwną odę 
żałość i pustl'ę. W pewnej chwili 
mam wrażenie - pan nie uwierzy 
- że to po schodach na trzecIe 
piętro wtacza się głowa, a nogi są 
gdzieś w górze, tam właśnie, gdzie 
powinna być twarz... Cltory jestem 
- myślę - zbliżam si~ do drzwi 
I pul,am cicho. Czuję - tak, właś­
nie ~l~ bo oczy miałem spuszczo-

Rozmówczyni milkmie n/ł chwi, 
lę, zawija w papier kawałek my 
dła i wręcza klijentee, otrzyirm­
jąc wzamian 5 centów. "Dowi ' 
dzenia palIli, mówi, proszę po­
kłoni-ć si1 cÓlfce. Dlacze~o pr~~­
stała p'l"zychodzić do naszego 
skilepiiku? Do widzenia". 

Tak u/przejmie musimy ir~k· 
towa-ć naszych kHjentów­
zWlI'aca się do mnie. - Za pIęć 
centów, kiłJcre utargowałam, mn 
szę zapytać o zdrowie, o dzie­
ci, a Jeśli hlijenłka ma piesKa." 
to trzeba zapyłalĆ również o lf..­
go zdrowie. - Wręczyła mi p!l­
k'ieciik, zlawierajlący brzytewki, 
po które wszedłem do s-klepu i 
prosi: "Niech pwn za1jdxi-e jesz­
cze do nas. Tw"k miło mi mó vić 
o Rosji, chocmż ZIaIpOmniałam 

już prawie mowy". 
Gdyby uśmiech zawsze b)lł 

przejawem zadowolenia" radoś­

ci, dobreg'O humoru, Ameryka 
miałaby pełne prawo do nazwy 
krainy szczęścia, gdyż nigdzie 

Debjut najrnłodszego 

uŚlDiech nie goIśici tiak C!l~Sto, 

jak na twarzach .Hej obywa ':eli. 

"Smile" - uśmiech pielęgnu 

je się tu pieczołowicie, cZYlIli si.ę 

zeń zwyczaj, jak codzienne go­
lenie, 

Jadę z przy ja ci ółrmi do wodo­
spadu Niagary. Po drodze za­
trz·Yl1Illujemy się na stacji ben­
zynowej dla na,braiIlia. paliwa. 
M10da dziewczyna wychodzi z 
domku dozorcy, uśmiecha się. 

Na s1Ju,p[łw wi~i taJbl'icz.ka z na-

z:3ipelniają zabawne' obraziki i a­
negdoty. W wag'onie kolei pod­
ziemnej, w aiUJoobusie, na ulicy 
ludzie przeglądają tylJko ostat­
nie stronice wydawnictw, /prze­
ZIIlialCzone dla humoru. Ma się 

wrażenie, że pozostałe stronice 
przeglądane są jedynie w redak 
cjach. Publiczność nie Ill!aJ na 
to czasu. Zycie wypełnia bussi­
ness. Jedynie bogacze mogą po­
zWlOlić sobie na "good-time". -
Jadą na Florydę wyrzucać pie­
nUi,dze. To wiaśnie jest ,,,good­

pilsem: .,Servilce Wihi:t s-m1!1e" - 1lime". Dh reszty pozostaje falI' 
/p05~j z UlŚ>miechem. Droga sa w teatrze lub kinie i ()Stat­
pstrzy się od tych natpi.sów. ,- nre stronice sk.ondensowa>D~o 
W Am~rvce umieją posJJwgirwaćl śmiechu. 

Umieją srę uśmiecihaćl Młody cihłopiec sprzedaje 0-

TrzebaJ tylko umieć śmiać wooe na WlCz!kU. Pomara,ńcze i 
się .- i pr05perDty wr66ci, Na jaNika w bilbruRIce. WhW.ik.i bana­
scenach i w kinach nie widać n6w. Gdy przy wó,zku niema !ku 
dramatów. WszędJzie króluje pujących, wykOllluje dzi.wlIlą o· 
farsa. 0g6l1ny ZlaK:bwJti budzą peraej~. Odwi.ta skórkę każdego 
śmiesme wzygody trojwl pro.. banana, oogryz,a kawałek owo­
sią)t. C'U. i śoi:ąJglll~wSZY .skóIike nitką, 

Ostatnie strOlIl~e 'dIzielIlnilków wiesza kiść na poprzed,:1icI11 

speakera Grupa "pekińczyków" 

przed mikrofonem w dniu świ~ta matki VI 
Nowym Jorku 

DBgrodzona na wystawie prow w Agricullural 
Hall w Londynie 

ne i patrzyłem w ziemię jak 
otwIera mi żona. Oboje milczymy. 
(Wtedy ciągle , nŃlczeliśmy) ... Usia 
dkm przy stole i oparłem głowę na 
pi~ci... Nagle przybIegł do mnie 
Stasio, mój syn, położył przedemną 
na stole malowankę i powiedział 
uradowany: Kogucik, tata, patrz! 
KogUCIk!!! - Poszoł won!! 
wrzasnąłem. - I ty bękarcie_.. na 
własnego oica.., z własnego ojca ... 
kpisz!! t.. Dzieciak przeląkł się! i 7-

płaczem uciekł do matk .... 

Dopiero teraz Po.jąłem cały tra­
gizm egzystencji poliszynela. SpoI 
rzałem w jego oczy. Oczy nie wy­
rażały żadnej reakcJi psychIcznej. .• 
I nagle zawstydziłem ~ię czegoś; 
zrobiło mi się przykro i jednocześ­
me zakiełkowała we mnie pewna 
myśł.... - Poliszynel położył dło­
nie na kolanach i wypl'ostował 

palce. Wido.cznie zmę;czył się opo­
wiadaniem swo.jej historji, gdyż 
zbladł i oddychał szybko. Zauwa­
żyłem, Ze kąciki warg poliszynela 
drgały. W pewnym momencie wy­
dawało mi SIę nawet, że Ko.gucik 
rozpłacze się dziecinnie, bo otwo­
rzył Jui usta, ale zamiast łkawa 
usłyszałem słowa dalszych wynu­
rześ: 

- Tak, prOSzę pana. W Zyciu 

człowieka duźo si~ zmienia. Nawet Rozumiem pana! - zawoła­
spodziewać się nie moZna jak duźo. łem, po chwili zaś opanowałem się 
Dawniej naprzykład, kiedy byłem i powtórzyłem cicho: - rozumiem ... 
jeszcze młodym chłopcem... ,To pan pomimo. wszystko wierzy w 

- Wiem - mówiłem dalej. - siebie. I rozumiem dlaczego pan 
Poten) przyszły rozczarowania i u- wierzy. Pan przecież wybił się po­
pokorzellla, jako reakcja przeciwko nad tłum, ludZIe pana znają; uzy­
wybujałej ambicji, póiniej zrozu- skał pan nawet sławę jako .•• 
miał pan, że nigdy nie wybIjesz _ Poliszynel! 
się ponad szary tłum, a wreszcie _ Tak. Jako. polsz~·neJ. I proszę 
poznałeś pan b~zględnośc kie- się przyznać, czy czasem ta myśl 
tatu codZienności i POCzttłcś, że nie nie sprawia panu zadowolenia? 
potrafisz nawet nadążyć jego Odrobiny zadowolema? Ta myśl ... 
obrotom. 

_ Nie! _ zaprotestował nagle - te ludzie bawią SIę) moim kosz 
poliszynel i spojrzał na mnie prawie tem? - przerwał poliszynel. 
zuchwale _ potrafię nadążyć! Na- - Nie to... Myśl, że w pewnych 
dąZę ... Jako błazen, jako męczen- chwilach pan narzuca tłumowi swa­
nik, złodZiej, JiJattekin... Obojętne ją osobowość... Przecież na tern 
w jaki sposób!, ale nadążę ... Opo- opiera się pojęcie sławy. A czy to 
wiedziałem panu wszystko... Ma jest sława w znaczeniu dodatniem, 
pan prawo kpIĆ ze mnie tak jak czy też ujemnem, to kwestia drugo. 
wszyscy. Wolno panu pogardzać rzędna. Sława fenomenalnego gło· 
mną i napluć mi nawet w twarz. domora mordercy, poclpalacza 
Nie obrażę siQ ... Wszystko m.t jed- także posiada pewien swoisty sens ... 
no. Ambicja?., Piękno? .• To uma- - A sława literata? - rzucił 
rło dla moie raz na zawsze. Niech ~nienacka pytallle poliszynel. Po· 
pan odnajdzie piękno w komedjach, wiedział to obojętnie, rę,ce splótł na 
które wyczerpują moje zdrowie... kolanie i patrzył swojemi bezna­
Niech pan odnajdzie piękno w ascy , ri1lętnemi oczyma w przestrzeń, 
dziełach słynnych malarzy - w gdzieś ponad moją głową, ale ja 
portretach, do których biedne, wy- pająłem, że w tej chwili zmieniły 
zyskiwane modele p1lmją za kilka się role. Poliszynel Widocznie od­
groszy.... czuł intuicyjnie nurtująee we mn~e 

miescu .•• W jaaciJm cełu to' czy' 
nilsz?" pytam. Ohlopiec tiŚID'e­
cha sie, zmie,z.any: "Spr,zedaję 

cdgryziOille kawałki chłoookol"l 

po dwa centy. Nie Il,la,ją plt:n!ę­

dzv na cały banan, a ,ja !lie 
ohcę uszezuplać wiązek. To mÓl 

business" . 

A wszystko ?: uśmiechem. Ro 
ózi go nawet bandyckie "hoha 
terstwo" Joihna D:illilIlgera" 1<.t,,)· 
~ nazwiJsko nie schod ~i ze 
szpalt dzien.nilków, ani z wt n­
mery!kan. To bo'Żyszcze ucznia 
ków. Zna sw:vrh ziomków i war 
rość rekłaul". W czasie 1e~nc:.j 
z ,,/potyczek" jego zuch6w t 1M>' 
Hcją, raniono przechodnia. R~n 
nego umieszczono w szpitalu.-. 
Nazajutrz do bramy sqłitalne; 

podjechało auto. Wyskoczylleń 
ele~an.cki pan i zapytał o ch ..... 
rego przechodnia,. ~l]ż'Ył si~ 

do jego łoża i uści!inąwszv Jmi 

rękę, rzekł: "Przylm'o mi Da~· 

dzo, że pan llICierpiał przere 
mnie. Postaraj się IPIliIl pr~dko 
wrócić do zdrowia" 

Położył na stoliku paczkę d,a 

lalfów i od:dalia się ró'wnie sz ;l)' 
ko, jak przybył, lLudiLie dł.tip 

opowiadali sobk z ttśmieeht. .. 
rom-zew<uienia o "szlachetnoŚC'. ' 
kTóla ~~terew. 

, Dobre przyzwyczajenia " 
trwałe. Trwały iest ameryk Jń­
ski uśmiech. Uśmiecha się Wl~ 

kelneIika w kawiarni., poJilcjanl 
na posterunku, sprzedawca w 

• magruz:ynach, chłopiec od Nm-
dy. Uśmiecha ~ię sam prezyd , - t 

ze szpa.u d:zieruników i z '1.ló­
c:ien ekralIllU. 

B. Kowa .. 

LADNY INTERES. 

_ Proszę pani, mamusia prosi G 

zmhnę pięciu złotych na drobne. 
- Z chęcią. rozmienię A gdzie 

masz te pięć zrotych? 
- Mamusia po-wied7.iała, lit 

przyśle jutro. 

myśli, moze odgadł je po moJem 
wzburzemu, w każdym razie wle­
działem, ze obecnie pytania ~zie 
zadawał Kogucik, ja zaś będę od­
powiadał. 

- Sława literata - o(1parłelll 
maskując podmecenie - .jest re­
kompensatą nietylko za emocje do< 
starczane ludziom, ale za myślI... 

-- Dla kogo? 
- Dla... tych, którzy skłonni 8' 

je rozumieć ... 

- Dla tych - znowu przerwa' 
mi poliszynel - którzy za me pła­
cą!!! 

- Tak pan sądzi? Wobec tego 
\\-szyscy pisarze i poeci są wyłącz­
nie niewohuk:-.mi pieniądza? .. Pan 
się myli... Nie wolno zapominać o 
pewnej konieczności tworzenia, po­
łączonej z uzdolnieniem w określo­
nym kierunku, nazywanem p'otocz 
nie talentem. Otóż tak zwany ta­
lent .••. 

- Komizm poliszynela także jest 
talentem! NIe każdy potrafi być ptJ 
liszYl1elem przed objektywem apa­
ratu ... - Kogucik dokończył swoją 
myśl szeptem. - Ja tak samo 
eksploatuje swoje moiliwości jak Pl 
sarz czy poeta. Niestety - eksplo. 
atu}ę. .. Ale w imie cze~o, 
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nLalarnia" do świecenia i • • 
Dl 

Genialne uzdolnienie. •• Niestrudzonrboiownik. •• "PolwOI. pan sobie na ka­
Drrs, Di6ra" .•• 125.000 egZemDlarz, ••• Zatrute strzalr . .•• Ciel, iez,k . .. Ja" 

Drzemrcano dziennik do FranCii. • • . Cieikie chwile i tr,umf, . 
W l\Ioslnvie w~rdano w ubieglym 

.oku "Przygofly mojego 'l.ycla" Hen 
. ryka Rocheforta. Niema chyba bar 
dziej interesującej książki, jak la 
autobjografja francuskiego dzienni­
karza. 

Henryk Rochefort to wcielenie 
walkI. Zuaje si~ czasami, że w wal­
re przeciw wszystkim i wszystkie­
mu tkwił senS jego życia. 

W ulkaniczny temperament, upór 
do szaleństwa, dowcip, to subtelny 
to brukowy, orjentacja hazardowe­
go gracza - oto Rochefort. Zdumie 
wa siłą ducha, barwnością życia, 
w którem obok I,wiatów zwycię­
stwa nie brak goryczy upadl{ów. 

Jest współpracownikiem "Źólte­
go Karła. Jego fel jetony zwracają 
uwagę Wllmessona, wydawcy "Fi­
garo". Zaprasza do siebie Roche­
torta. 

- Moi praccwnlcy - mówi-­
mają miny kandydatów de akade­
mjI i stają się z tego powodu nudnJ. 
Fan nie zamierza chybia zostać aka 
tlemikiem? 

- O, nie! 
- A więc bierz się 11an do robo-

t~r. Pozwól kaprysić pióru. Śmiel 
się z wszystkich i zmuszaj wszySt­
);ich do śmiechu. 

Rochefortowi w to graj. Pękają 
jeden za drugim granaty .jego saty­
l'~'cznych feljetonów, a za niemi 
'wiszczą kule pojedynków. Władze 
laczynają lękać się ciętego jęz~'ka 
d:r.iennikar7..a i Rochefort porzuca 
,_Figaro". Wydaj!e własną "La­
tarnię". Tytuł podsunął mu Wit­
messone. TOwarzysz dzieciństwa, 
Langlais pyta: 

- Dlaczego nazwałeś swój dzien 
nik "Latarnią"? 

Langlals zajmuje wysoki urząd 
w ministerstwie spraw wewnętrz­
Il~-ch. Oczywista, ze pytanie pocho­
uzi stamtąd. 

Rochefort odpowiada: 
- Powiedz tym panom, że nazwa 

lem mój dZIennik "Latarnią", bo 
przyrząd ten mo ze służyć zarównO 
do świecenia uczciwym ludziom, 
Jak do wieszania na nim łotrówf 
Istotnie, rysunek na okładce nowe­
go dzIennika pr?;edstawiał latarni~ 
z wiszącym na niej stryczldem. 

Treść pierwszego numeru nie po-

- Znowu .jednostronność! - obu 
rzyłem się. Przypusćmy nawet, że 

i pisarz czy poeta eksploatuje ... Ale 
ma przynamniej ś\nadomOść tego, 
że przyczynia się ... 

Poliszynel nie pozwolił mi dokOl!. 
czyc zdania. 

- Domyślam Się - rzekł przy­
bierając mój ton - co pan chce po 
wiedzieć. Rozumiem. Pan chce mnie 
przekonać, źe literat spełnia swój 
cbowiązek społeczny? Tak, może 
dawlllej spełniał, ale nie teraz. Po 
pierwsze: literat udaje altruizm 
.jak błazem - wesołość. Po drugie: 
. iest - przeważnie - nieszczery. 
Po tr leci~ najczęściej nie dociera 
do tych ludzi, dla których przezna­
cza swój utwór ... I wogóle .- w na 
szych cZclsach literat to łuksusowy 
zawód - jak pedicul'zysta. Kto 
czyta? Trzeba czegoś mocniejszego 
od słów .... 

- Dcsyć! - rz~kłem. - Pan 
Jest złośiiwy .jak przysłowiowy po­
liszyneL. Zmuszony jestem przy­
pomnieć panu, że przyszedłem tu 
na wywiad ... 

- Przepraszam - odparł - wię 
tej nie będę ... Chciałem tylko zwró 
cić uwagę! na to, że więcej jest 
śmleszl1o&cl w społeczellstwie nii 
w farsie filmowej, że lUożnaby 

dobała się redalitorowi, choć wy szla 
z pod jegl.' pióra. Znajdował ją sła­
bą I bezbarwną. Obecny przyteOl 
Albert Wolf był również zdania, 
:i.e jest słabsza, niż dotychczasowe 
artykuły Rocheferta. 

Zdenerwowany w najwyiszYlll 
stopniu dziennikarz wpadł do dru­
karni i oznajmił, że jutrzejszy nu­
mer "Latarm" nie wyjdzie. Okazało 
się jednak, że przygotowano już ma 
terjał na l~.OOO egzemplarzy. Ro­
chefort był pewien, że caly nakład 
pozostanie, a drobną część, którą 
uda się sprzedać, Okryje go hańbą. 
Nie . zmrużył oka przez całą noc. 
Nie miał odwagi wyjść na7.aJutrz 
na ullcę. Wyszedł wkońcu i już na 
placu Giełdy ujrzał, jak publiczność 
rozchwytywała dzienniki w czerwo­
nej Okładce. Była to "Latarnia", 
I.tćrą tłum wprost wydzierał z rąl{ 
przekupniom. Sprzedano 40.COO 
egzemplarzy, żąu<lno zaś trzy razy 
tyle. Drugi nr. w dano w 125.000 
egzemplarzy. "Latarnia" stała się 
najpcczytniejszym dziennikiem. Na 
poieon III, wracając l'0 sobotę z 
Fontainebleau, trzymał również w 
ręku dziennik w czerwonej okład­
ce I udawał Obojętnego czytelnika 
gazety, która nie szczędziła mu 
gorzkIch słów prawdy i krytyki. 

Gdy rząd zamówił u rzeźbiarza 

. 
Bary posąg cesarza, ROi:hefol·t przy 
pomniał francuzom, że Bary należy 
do najsłynnie.lszy<:h alllmalistów. 

W programowym artykule "La­
tarni", przedrukowanym przez 
wszystkie dzienniki, utrzymywal, 
l.e wbirew opinji uwaźa siebIe za 
bonapartystę! i jako taki wielbi Na 
poleona II, .który niewątpliWIe pa-
110wał, skOro jego następca nazywa 
~.iebie Napoleonem Hl. Wielbi go 
zato, że nie nałożył ani jednej nie­
potrzebnej kontrybucjI nie rOzpo 
czął ani jednej niepotrzebne] wojny, 
nie roztrwonił bezmyślnie narodowe 
go majątku na szkodliwe lub zby­
teczne cele. Rochefort trafiał w naj 
boleśniejsze miejsca ludzi, zajmują­
cych najwyższe stanowiska_ 
Wśród kochanków królowej Hor­

teml.~l, matlc! cesarza, znajdował się 
I,.ompo~ytor Dalvimare, muzyk o 
miernym talencie. Królowej przypi­
l'ywano skomponowanie muzyki do 
niewielkiej piosenki. Napomknięcie 
o Datvimarze w tym wypadku obu­
rzyłoby niesłychanie dwór. Rocbe­
ft}rt uczynił w "Latarni" króciulką 
wzmlanke: 

"Wszystkie sert;:a zabiły żywiej, 
gdy muzyka zagrała "Partant 
poul la Syrie" (Muzyka Dalvima­
re'a). 

Napaści l docinki Rocheforta w1 

czerpały cierpliwość cesarzct 
Grad konfiskat, l,ar i surowyeh wy 
roków sypał się na "Latarnię'\ 
zmuszając redaktora . do ucieczki. 
Osiadł w Bru.l{seli, gdzie wspólme z 
Wiktorem Hugv wydawał nadal 
"Latarnię" w podwójnym fOrmacie: 
zwykłym, przeznaczonym dla Bel­
gji i zagranicy I drugim, tak drob­
nym, że dzicuni!, mógł się zmieścić 
w kopercie hstowej. Ten format był 
wysyłany do Francji. Zaniepokojo­
ny rząd JJelgijski nie zaproponował 
Rochefortowi, aby opUŚCIł kraj, 
lecz poradził IlHI wysyłać gazetę z 
niemieckieg0 lub holenderskiego 
miDsta. Wynajęto więc mieszkanIe 
w Akwizgranie i stqd wysyła nu 
"Latarnię", drukowaną w Belg]l. 

Gdy urzę !ly francuslde wykryły 
tę "kore.;pondencję", Rc"hefort 
chWyCIł się kontrabandy. Specjalni 
wysłannicy otlwo:4m "bagaże" do 
Pary7..a· i dO$tal'czali ,.Latarnię" elro 
gą prywatną abonentom. Policja 
wpadła wkrótce na trop roznosiCIe­
li i pOłol;yła kres oryginalnej pre­
numeracie. ,.L.'!hrnia" przybyła do 
Francji ;)0<1 pcstacią ladunku cy­
gar. Paczka "towaru", myll11e do­
ręczona w mint'iterstwie spraw za­
granicznych przecięła dalszy Im­
port. 
Niewyczeq>auą bywa .lE'dnak po' 

List Dos~ojewskiego 
W sDrawle adaDtacjI "Zbrodni i kar," 

Ze wszystkIch sztuk teatral-
ny~h z repertuaTu rosyjskiego, wy­
stawionych w Paryżu, największem 
powodzenj~m cieszyła SIę adaptacja 
teatralna " Zbrodni i kary" Dosto­
jeWSkiego, pIóra Gasłona Baty, gra 
na w teatrze Montparnasse 350 ra­
zy z rz~tl.u. Pierwsza adaptacja tea­
tralna słynnej powieści pióra Hu­
gues'a le Roux i Paul'a Ginisty, by 
ła wystawIona ' w Paryżu przed 45 
laty. W związku z tem rzadkip-m 
powodzeniem utworu rosy.fsk;'ego 
we Francji, piSmo "Cl)moedia" z 
dn. 21 b. m . . ogłasza przekład cie­
kawego listu Dostojewskieoo. ::isa 
nego w styczniu r. 1872, w którym 
znako.:-oity pisarz \VjraŻ2 swój po-

tych śmlesznośd namnożyć bez koń 
ca ... - Poliszynel spokorniał i 
~pojrzał na młlle błagalnie. 

Więc dlaczego śmieją się w!ąśllłe 
ze mnie? .. 

-- Pan przecież sam !>ię na to zgo 
dził. 

-- Tylko przed objektywem. A 
w życiu - wszy3cy SIę zgodzili. 
Nikt nie protestuje... Naprzyklad 
tam - poliszynel wskazał p:llcem 
za okno - tam, na drugiem piętrze 
mieszka małż.eństwo. Niedawno 
zdychali z głodu. Potem "polepszy­
ło się"; żona została kochanką ja­
idegoś przemysłowca. Od pewnego 
czasu przemysłowiec przychodzi do 
niej po obiedzie i często tłucze .ią· 
A kiedy ten sadysta wychodzi wie­
czorem, zawsze na schodach spoty­
ka męża (widocznie taką zrobili 
umowę). Mąż Mania się., a przemy­
E,owiec zatrzymuje się na chWIlę 
i pcha mu pięść pod nos ... 

- Co palt opowiada!? mruk-
nąłem niedowierzająco. 

- Ta),-, pod nos. I ten całuje ... 
Całuje go w r~kę. Pan nie wierzy? 
Przyl>ięgam panu! Na własne oczy 
oglątl.ałem. Z tego okna widać ... 

- BzdUl·y .... 
- Nie, nie, to prawda. Pitl1U lo 

wydaje się bardzo smutne, tragicz-

gląd o adaptacji te:ttralnej "Zbro­
dni i kary". M. In. DostojeWSki o­
świadcza: 

" ... Istnieje w dziedzinie sztuki 
jakaś mistyczna przeszkoda, która 
pr:?JeCiwstawia ~ę transpozycji u­
tworu epicznego we współmierną' 
mu formę dramatyczną. Uważam 

nawet, że rózne formy sztuki wymn 
gają różnych kategorji ich wyraza 
uia. Idea, naleząca do określonej 
kategor.ii twórczej.) nie da się nigdy 
wyrazić z zupełną dokładnością w 
dziedzinIe inneJ kategorji artystycz 
ne~.. Adaptacja "Zbrodni i 
kary" może się udać tylko w wy' 
padku, jeżeli powieść będzie prze­
robiona <io granic możliwości i z"-

ne, tak? -- Poliszynel zmrużył na­
gie oczy I zmarszczył czoło, a jego 
usta r~chyliły się w bezgłośnym 
u~miechu_ - A dla mnie ten widok 
jest komiczny .- rzekł, odsłaniając 
bezzębne dziąsła. Trzeba wHlzieć 
min~ tego męża ... i ten lIOS przemy­
s!owca, jego śmieszny kapelusz na 
czubku g!owy ... i wogóle tę całą 

~cel\ę... śmieszne... śm:eszne'!­
Rozwarte usta poliszynela wydały 
szereg gardłowych dźWięków; po­
liszynel śmiał się! 

Udałem zniecierpliwienie. -- Do 
czego pan właŚCiwie zmierza? ­
zapytałem, t!c.:;lwnale rOzumiejąc 

intencje poliszynela. 
Palis~ynp.1 pnybrał swój zwykł~', 

bezbarwny wyraz twarz~' 

- Chcę panu wykazać, że jest 
wiele rzeczy trag~cznych i k01l1ic~­
Hych zarazem I że nie ja jeden je­
:item poliszynelem... To warunld są 
taki~... One nie dają człowiekowi 
normalnej egzystencji. One zamie' 
mają. ludzi w ... karykatury .. , - Ko 
gucik wyjął chustkę! I głośno wy­
tarł 110". - Nie ja jeden ... -- dodal 
- .. ,wjęcej jest poliszyneli. 

- Jak widzę, pan się tem pocie-
sza... - rZUCiłem bezsensowne py­
tanie, aby tyłko coś powiedzieć. 

_ W cale nie. Biadam tylko nad 

chowany będzie tylko jeden z lej e­
pizodów, albo też, jeżeli z pOWieści 
będ.z~e zapożyczona idea przewo· 
dnia, a treść jej będzie całkowicie 
zmieniona ... " 

Jak tWIerdzi "Comoedia", ta 
koncepcja Dostojewskiego o ant y-
110m,ji metody analitycznej powie­
wieści i syntezy teatralnej nie odpo 
wlada obecnemu wystawi~niu 

"Zbrodm i kar~'" w Paryżu, ponie' 
waż GastO '1 Baty zdolał, dzięl.i 
możIi"'ościom technicznym teatru 
współczesllego, taknajwIerniej od­
zwierci~dlić zarówno ideę przewo­
dnią powieści, jak i fabułę, odzna­
czającą się subtelni! Ilnalizą psycho 
logiczną. 

tem, że nikt nie nazwie mnIe czło· 
wiekiem upośledzonym przez wa­
runId, ale - błaznem. Ale wiem dla 
czego tak jest. Wiem także dlacze­
go mkt nie zwraca uwagi na czło­
wieka głodnego, aż do ' chwili, kie­
dy ten gło.dny stanie się złmlzie.iem. 
MOżra całe zycie być uczciwym, a ~ 
nikt tego nie zauważy. Ale wy tar 
rzy raz poślizgnąć się -- już wszy­
~~ry krzyczą: złodziej!... Tak jest 
dłatego, że ludzie nie zwracaj,) uwa 
gl na wa)k~ o byt innych ludzi a 
l~rl"o na wynik te.i walki. A prze­
(ież na.iważllie!sze jest to horyka 
nie się z losellI 1a - jak to wy­
razić .... 

Sledz;ałem bez ruchu i wpatrywa 
łem si~ w usta PQlisz~·l!ela. K ogu· 
cik namyślał si~ kilka chwil, potem 
wyrzeld głośno: 

- Codzienność! 

Pochyliłem głowę, a wzrok 1110.1 

'liOCZąt na pcdn~szczol1ych panto­
flach poliszynela, tworzących kąt 
!'Czwarty na chropowatej, nierrote' 
lowanej podłodze. Milczeliśmy oha.i. 
C2.ułem wzrok poliszynela na 
!owoich włosach, ale nie podnOSIłem 
głowy. Obok lewego pantofla Kogu 
c 'ka zauważyłem sterczącą drzazgę, 
a opodal - białą nitkę i nasunęła 
mi się myśl: "martwa natura CO ' 

myslowcść llziea llkarza, gdy ebflr' 
dZI o obronę wolnego siewa. Rc­
chefol'towi wpaLlło w 01<0 popiersie 
Napoleona III. Co za myśl cudow­
na! W tej czas,;ce, w tym połąko­
watym IICsie, pod odęteml pohczka­
nil, w "ierslach zmieści się pokaźna 
'iczba "Latarni". Zamówiono na­
tychmiast sporą iluść cesarsldch 
popiersi. 

- Teraz 1Ilkt jui nie będzie mógł 
i1azywać cesarza pustą głową -
ironizował RochefOrt. 

Nowy I{OIportaż odbywał się po­
myślnie, aż do c:hwili gdy jedno z 
popjersi rozbIło <:ię podczas trans-
11ol'tu ; wytrysnął :~~ń strumiel!. czer 
wonych broszurek. 

\V cieleniem walId. ruchu, zmien' 
ności byl markIZ WlIdor Henryk 
Rocherort de Lusse, genjalny 
I.:pias.z i grozuy pamfledsta. Prze­
rzucał się z ,Ibnz'.! uo obozu, płynął 
z różnymi prącialhi. niepCipl'awlly, 
koezown!k pol.tyczny. 

W jt!dnej ,jed'lak dziedzinie zaslu 
gu.ie na pe l,lask uznania. To dzien­
n1karski pato'l walId. zrcdzony z 
fam:tycznej Wiary w moc, i1ll;!tj~,al 
IICŚĆ i świ~tość wolnego slowa. Ta 
odwaga RocIleforta sięga heroizmu, 
drwi z niebezpieczeństwa. 

A rezultat? Banicje, wiezienie, 
zesłania. Wszystko poznal w swem 
:i.yCill: rozgłos wyjątkowy, za­
SZC2.yt uczestnictwa w zgromadze' 
niu prawodawczem, więzienie św. 
rclagji zeslanle na Nowa I(Cllccfo­
I' ję, gdzie zorganizOwał 1>0' mistl'Zow 
sku fanta[;tyczną ucieczkę. Buntow­
nik w im1ę buntu niCzego się tak 
nie l~kał, jak spokoju. 

Nikt nie umiał tak Illl'llaw,tlzieć 
wroga, lecz nikt również nie umiał 
tak płonąć ogniem szlachetnego 0-

burzenia. Los wykreśhł lIlu I.rzyż, 
życia, podobną do zygzaków bły­
d{awicy. Obóz jego- wrogów był 
de mniej liczny niii koło przyjaciół 
Gdy zbiegł z Nowej Kaledoll.i·, pra­
f.a francu3ka . grzmiała ralloicią i 
gniewem. Wrogowie i prz~/):;:::e'e 
krzyżowali w jego spra.wie, szable 
i pióra, święty oręż dzienl1 iliai'za, 
przeznaczony dla 'wielkich i św . ę­
lych celów. Nikt nie zaprzeczy. że 
w ic.h obronie stawał czesto wi-
chrzyciel RocheilJrt. . p. T. 

dZ . ClJilllści". - Wkońcu jednak pod 
I! iosłem głowę. ... 

- Późno już - rzekłem i spoJ­
rzałem na nieblo. Zmierz-;:hało. 
Wstal<lm z luze!.ła i wyciąglJ<]lelJ1 
dloń. 

- Pan się śpiesz~'? - zap.y tał 
Kcgucik i po krótklem wahaniu 
oburącz ścisnął mojll rę.kę. 

- śpiezzę się - skłam~lem. 

- Do ... widzenia.,. 
Kogucik odprowadził m:lic der 

(IrZWI, a petem patrzył za milą ai 
zsz.edłem z pól[)i~lra i n;illąłem za­
kręt schodów . 

Wracałem PDW[\Jj ml.!stem i No 
wym Świa tem ... W myśli narastaly 
analogje. Co "ew'en czas zaL"zymy 
wałem Się odruchowo i zagląda­

I('m przez szyby cukierni. Widzla· 
łem ~ztywl\e postacje na wyścieła­
nych IU'ze"h:-i:h, widziałem kelne­
l Gw wymachujących serwetkam1, 
ukłollY, uśmiechy, kobiety o wyzy 
\'łających spoji'zeoiach i widzIałem 
Gdbitą w szybie - swoją twarz ... 
., Więcej ,jest poliszyneli" -- przy 
pomniałem srtbie słowa KOf!uci.l(' 
i ogarn~ła mnie zIM":. 



eksander 
Ozerwone lFter~' srerokirn f tego tylko że chcial'bym zoha­

długim prostokątem oddnają czyć go tak zbliska, jak przed 
się od tła afisza. "Tylko trzy pięciu latv w Warszawie, IPrzez 
~ośd.nne występy w "Zbrodni i brzy lata z rzędu w szkole dra­
karze" Dostojewskiego". Z za matYCllllej?Cóż powiemy sobie? 
szy.b gahllotek teatrailinych i wi- Nie, nie pójdę! Ale do teatru ... 
tryn skletpowy,ch spogląda na .. Zb~odnię i k!lJTę". - Siądę, 
twarz wielkiego aktora. Tu "Ad jak zwykły widz, będę patrzał, 
wokat i róże", tu "Defrraudan- tyiłko patrzał. Al,e teatr budzi ty 
ci" Katajewa" tu znów margla- le wspomnień. W samoobronie 
bia Wi<,lopolski z filmu "Hura- i słabości omijam teatr, włcllŚnie 
gan", a tu PoTfiry-sędzia ślc1 teabr, który kiedyś pokochałem 
czy .. Długo wpa,truję się w d:J- najświeższą mołdzieńczą miłoś­
brze znajomą mi tWalrz. Dosko- cią, pełną gotowości do poświę­
nała charakteTyzacja zmienia ceń, a który potem zdradziłem . 
ją. Z za szyb w oprawie koloro- A p'rzytem nie zdołałbym może 
wych kwiatów góśdnnych ka.' olPanować pl'alglIlienia widzenia 
wiaol'ń spoglądają na mnie dzie- si(> z dyrektorem za lmlisami. 
~iątki postaci. - Rozumiem je Nie, nie pójdęl Mocniej ude­
wszystkie, Koncentrujlą się w rzam stopami o kamień chod­
jednej wielkiej, którą zachowa nika. Zęby zaciska ią się, ZIIlÓ\1V 
łem w ramie najwytrwalszej, wSlPomnienia kulis i szmm.td.­
bo w ramie głębokie,i czci i mi- Na1rkotyzuję si€' niemi. Właśnie 
łości, koncentrują się w osobie dlatego, że s"{>Tawiają ból. 
dyrektora Aleksandra Zelwero- Jasne oczy pod wypukłem, 
wic za, tego ze szkoły dramat y- wysokiem czołem patrzą cią­
eznej, z "Tarszawy. gIe. śdRaj~ mn1e. Uśmiech z 
T~le myśli ożywa naraz. Ty- kartonu fotograf.ii dźwięczy zu­

le wspomnieó,. Tyle pIęknych pP<1'nie wyra,tnie. Śmiech miesza 
przedwcześnie zgasłych. Żal ja- sif.;' z dzwonkami tramwajowe· 
kiś nieokreślony do siebie sa- mi, z sygnałami aut. PrzYlstaję, 
mego za sła,bość i zdradę. Chv- patrzę i uśmiecham się. Ale nie 
ba nie pamięta mię wcale-my- pójd~l Nogi wloką się wo1!no, 
ślę, - Pójść za kulisy? - Dla- ciężar .iakiś uciJSkru ramiona, r~ 

Arcydzieła fotografji sowieckiej 

M. Prechn ł'r 

'. +" . 

D Debabow. Traktor i .szkapa 

A. ZELWEROWICZ 
jako inspektor Pakotin w' komedji 

J. A. Hertza "Mllody 1318". 

ce zwisają bezwładnie. Idę da­
lej, ale przed każdem zdj'ęciem 

pr.zystaję i ci::yg:Le lPabrzę. 
Był to radosny dzień, kiedy 

dowiedziałem się, że dY'1'ektor 
Ziłlwerowicz pamięta mnie, że 

ch'Cialliy się ze IDID.'ą. zobacZYlĆ, 

A więc jednak interesuje s':,! 
sw-oimi wychow3llllkami, nawet 
tymi, którzy jaw:nie z8ll"wali I 

teatrem. Był to dzień wielikie­
go święta dla mnie. 

PO.rBl obiadowa. Pos.zedłem 

Cio Grand-Hotelu. 

- Dyrektor Zelwerowrez wy, 
szedł - objaś>nia port jer. 

Idę dalej ulicą Piotr'koW'SKfł,. 

Mo.żIIiwe, te jest tu ~zi~ w po 
bii:żu. Ziemiańska. Taras. Po­
przez plecionkę werandy spo­
strzegam bronzowe plamy /{tlIJi'­

nmru, szerokie bary, sZlpakowa 
tą czuprynę, oko, ucho, poli­
czek wreszcie całą twarz, lPe:l!ną 
powagi. Na tarrasie przy stoliku 
siedzi AleksaiIlder Zelwerowic~, 

sam, zupełnie sarn w znaczeniru 
materja1lD.em i -prz enoś nem. -­
Nad czem myśli w tej chwiU, 
n1e wiem. Mo~e nad tern, że im 
większa jest indywidua'lność 

człowieka, ;im bardziej odJs.ka­
kuje od olJjoczenia, tem bardziej 
musi być samotna. Mam wra'że 

nie, że wielki artYlSta jest w tej 
chwili bardzo \Samotny. Kła· 

niam się już zdaleka. Zdaje się, 
że mię nie poznaje. Ale po chwi 
li w miarę zbliJżania lSię, uśmb­

cha się lekko. Wypukłe czoło 

marszczy się nad uniesi.oneini 
ku gÓ'rze brwiami, ,jasne, p~'ze}, 

rzyste oczy 'Patrzą Ż'Vez,liwi1e. -
A potem wymOWlIl:y\, teatralny 
ruch rąk.:, roZlkładający kiście 

dłoni wewnęflrmą p1:aszczyzną 

ku górze, mówiącVl "VoHa". 

- Pokaza! się lPan f- mówi 
dyrektor z lekką naganą. 

Nadrabiam miną. Si~a su,ges­
tywna gestu "Voila" jest ta,k 
wielka, IŻe odpowiadam mniej 
wi.ęceJ tym samym gestem i sia 
dam przy s11oliku, 

Pierwsze spojTZenie mnstrz:! 
jest wybitlIlie dyrektorskie, ta­
Ide !p'l'zyna.łmniei odnoszę wra, 
żenie. Spojrzenie, badające wa­
"nuki 7.eWllJlf.1:'21Oę, .lułn&i;.altwą.ce 

za.chowanie młodzieńczośd, mi 
mo upiyW1\l pięciu lat li zmęcze­
nie, czy powagę wskutek prze­
:żyda pięciu lat. Rzuca nawet 
killka słów na ten te;n.rut. 

- To bardzo pięknie, że lPalu, 
dyrektorze, pamiętał - mówię. 

srezerze. 
- To budzo niepięknie -

gmi mistrz ~ że pan nie p'a­
miętał. 

Bąkam coś na usprawie'dlitwie 
nie, wspomimam o zdjęciach, 

kltJóre og'lądałem na mieście. -
A potem w kilku r.ldaniach z~­

mykamy przeżycia 5 lat niewi­
dzenia. Opowiadam wi~ s.zyh­
ko o pierwszem eIllgagement jpO 

ukończooiu szkoły dramatycz­
ne.i do Lod.zi, do dYlTektora GOl' 

czy:ńJskiego, o ucieczce z teatru 
po pierwszym sezOiIJ.ie, o zdra· 
dzie umiłowanego 'Zawodu, tern 
haniebniejszej, że spowodowa­
nej nie niepowodzeniami art y­
s.tyc7.1llemi, a materjallIlemi, a 
potem uniwersytet, dyplom, 
J)iróby piólfa, raczej ze w~J:(lę­

dów IzarobkowYlCh podejrnowa.­
ne, wresreie praca zawodowa. 
A lPoprzez okJres tych czterech 
la.t poza teatrem ~ cią~'ła tęs­

Imo,ta za sztuką, za moŻ'liwością 
aikItorskiego wypowiedzeni'8/ się. 

Dyrektor Zelwerowicz słucha 
UW8JŻ1Die. Zywo interesuje 'Jię 
wISzystikiem. Z kolei zadaję py~ 
tQłlie, jak tam w Warszawie. 

-. Mamie - odpowiada dy . 
rektor - nietyłe pod w~gilęd'em 
materjalnym - wyjaśn3a - me 
ractej pod wzgl~em upa~u 

życia a'l'łtys tycznego , polotu 
p,rawdzirwej s.ztuki. 
~ Ale w szkole dramaiłyezn$!j 

jelit ci1ckawie. ~ Twarz Alek­
sa:ndra 'Zelwerowicza jest w tej 
chwili p.eJtna radosnego napię. 
cia. WidolCmie nf3.jlejpiej oruje 
się wśród młodych swoi<:h Wf­
chowan1ków, których sposobi 
do zawodu i 'Prawdziwej sztu­
ki teatm1lD.,ej. Pamiętam jego sło 
~ą, ~y sam byłem ucmiem: 

"Zadaniem mojem jesŁ wypu§­
cić was z murów szkoLnych ,ta­
ko dobry, szlaclIełn.YI materjał, 

z którego teatr ulepi w "{>Tzysz­
łości potytecz.nyc'h pracowni­
ków. Ghcę, a'byście wyfrunęli 

jako czys1!e, białe kart)'\, na kM 
rych sztuka wypisze cenną 

treść". Może słowa byłv trochę 

odmienne, alle napewno ta sa­
rna my§l. 

- Mamy teraz w szkole od· 
d7.ielny falkuUet reżyserski­
ciąJgnął dyrekitor. - P.rowadzi 
go Leon Szyller. NaJ drugi kura 
wstępują aktorzy, którzy majll 
już za sobą dwul,etnią praktykę 
teatralm.ą, na !pierwszy zaś ei, 
którzy nie byli jeszcze w tea­
trrze. Praca ,test bardzo ciekawa, 
bardzo. - Właściwym sobie 
przekonywującym wdziękiem 

po',,'1arza słowo "bardzo". Zda­
nia padają wolno, z powalgą, 

zdradzając ciągłe zastanowienie 
i pTacę myśli.- Przenosimy si, 
00 oddzielnego gmachu. ,W kOD 
serwatorjum ,iest nam za. ciasno 
Profesor Zawistowski wtSpM. 
działa i pomaga nam w uzyska­
niu odpowiedniego terenu do 
p.racy. Urządziliśmy w tym ro­
ku piękną wyiCieczlkę do JURO­
sławji - kończy po chwili. 

- Chyha nie tak !piękną, ,ja~ 

do CzechosłowacJi I przed 
siedmiu Ia1ty - w,trąoam I W}­

włeniem, pełnem flldos'l1yeli 
w.9pomniJel1 prz~przemiiające~o 
cz'a11U, jak.i pozostawiła Słowa­

cja. KllJŻdy z :nas przeżywa w żv 
cłu Bwojem chwilę tO: pi~1wIl, 
że musi zdawać sobie sprawę, 
iż chwiJla ta nigdy w życiu .te 
powtórzy się więcej. - Tem 
Wlspomnie:niem dla mlIlie jest wv 
cieczka do Czechosłowacji, ja. 
ką, urządził nam dyreMor' Zel, 
werowioz w 1927 roku. 

- Planujem)' w na.thliższej 

Iprzyszłości wycieczkę do Mo­
Slkwy - rzuca dy,rekłor. 

Dopytuję się z zainil:eresow'ł­
niem o moich kolegów i kole· 

Oryginalny sketch 
J, .~,!f"' .. 

AngieLski ldow,n Nomi w czasie "walki z oykiem", kUry to sketch od 
grywany na ulIcach i w parkach publiewych cieszy się niezwykłem 

powodzeniem 
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stepuje w 
:fanJili z kunu. l!ma~er zet· 
werowwz pamięta kaMą swoją 
wychowankę i wy~howam.ika. -
PadaJą nazwiska aktorów i ak· 
torek o prawdziwym ta.lencie i 
uznaniu. Słowa pochwal'y, i na­
gany, szczere, prawdziwe. 

Zegtnamy się.· - PrllyrzeKam 
przyjść nazoajutN do teawu na 
ostatnie przedsta,wienie .. ~bro­
dlli i kary". 

Z radoś'Cią do.wzymuję przJl­
rzeczenia. Pędzę prosto z kan­
celarji. Wpadam do teatTu. l ­

Jest już p ó,roo , po dziewnęej. 

Przedstawienie rozpoezęte. 

Kulisy. - Znaljomy zapach 
6zmin'ki i k~Sltjumów oszałamia 
i są.czy się trujq,cym narkoty­
Idem do stęskm.ionycn nozdrzy 
i płuc. Spotykam Kolegę ze 
szkoły. Nie pomałem go zraz,u .. 
Jest ucharakteryzowany, na pla: 
nie oozekuje swego. we.iś'Cia. -
Ale on poznał mnile. W Ltamy 
się seTdeczrne. Wskazuje mi 
~'1 rderobę dyrektora Zelwerowi 
(·LI. Pukam jak do. san'ktuar­
jurn. Odczuwam 'dziwne drfe­
nie. Po chrwili słys'zę ZiI1ajomy 
glos: "Proszę". 

Artysta siedzi przed lu.strem. 
Charakteryzuje się. Wc'hodz.i 
bowiem na scenę dopIero w n6 
st.vm obralZlie. Uśmieoha si~. -
Wola, chłopca teatram~. Rzu­
cam szybko, że wpadnę pod­
czas an'traktu. Po ohwili jestem 
na widowni. 

Cieml1Jo. Siadam, patNę i du­
cham. 'Th'zeci oiJ:Iraz "Zbrodni i 
kalfY". Poznaję koleża.nkd i ko­
legów ze szkoły. Są, jut aktora­
mi i grają. - Odozuwam tal, 
'vstyd i upokorzenie. 

Nareszcie szóst)'l obraz. Alek­
sander ZelwerowilCz wchodzi 
władczym, pewnym krokiem.­
SQdzia śledczy, Porfiry. Burza 
okl3Jsk6w przerywa pełłny tok 
akcj~. Publiczność wita entuzja 
styoznie Rościa z ·Warszaw)'!. To 

me, te para,!Wują; na cllwtiJ.ę alt­
ck Publiczno~ć IIliUsi podzi~o­
wać wielk.iemu gościowi za u­
cztę, jakiej się sp o d1Jiewa , i rzu 
eR oIklasiki - najJmilszy dar dla 
aktora. Przedpłata nie zawod.zi. 
Patrzę, słiucham i podziwiam. 

PotęŹtIlaJ w wyra~e i kUll5zcłe 
gra wielkiJego aildora odeina się 
od reszty zespołu. Robi to wra­
teDlie, jak.,gdyby wielka p!laneta 
Z'leciała pojrM gasnące, małe 

meteory. Ale wnet blask praw­
"dziwej s7Jlludt~ poryiWa partme­
rów. Są teraz baTdziej prawdd­
wi, mniej kłamią, ty.ią, kochają 
i cierpią naJPrawdę. Sędzia śled 
c:r.y - pol'lfłry w ujęciJll Alek­
sandra Zelwerowicza jest gen­
jaLnym sędz.ią. Jak wil}e genjal­
ny mrusi być a!k.tO'l', który potu 
fi stworzyć tak żywą, przeKo­
nywu.fącą i porywa.iąeą. postać 
ge'njaJmego sędi'lieg-o. CzJ'o.wiek, 
czy demon? - Jedno i drugie. 
Porfiry Am'ełksandra Zelwerowi­
eu. to uosobienie głębokiego 

zrozumienia dla przeż~ć Raskol 
riilkowa, mordercy - idealisty, 
i uosobienie demona, karzące. 

go za zbro.dnię. Najgle, gwaMow 
ne przejścia z łonu leklkiej kOlD 
wersac.fi "do pełn~'łi ;pOwagi syn 
tlrtycz.nycn prawd, kierujących 

życiem i Jeg:o występkiem, osią­
gają dzięki o.l®niewającej łech­

nooe artysty wstn~ajl\Ce wra­
żenie. Porfir~ - :AłekJSand/'T 
Zelwerowiez, to cdowd.elt, któ­
rElf{o zui:~ zro:rumieoia praw 
życia, łmierei i występku Jest 
tak wieJlki, ~ postać 'jego ura­
sta przed wtZroJdem ~dza do 
rozmiarów syIllJb.o}u sprawie­
dliwości, nie tej z artykułów i 
paTagratfów, ale spMwiedliwoś­
ci odwiecznej. która w kll'601efSt­
wje przeżyć ludzkkh nie znie­
sie żadnej zbrodni, chociażby 

psychicznie pl'1zez samego mor­
dercę usprawiedliwione i i kJt6-
ra zbrodnię tę ukarze, a potem 

Ku czci Joanny D'Arc 

W Paryżu rokrooznie odbywa·ją się wiolkie uroczystości ku czci Jo.an 
ny D·Arc. na zdjęciu poczty sztan darowe fa.<;zystów francuskicb, kro 

czą.cych na czele pochodu. 

pomoże okupić JYl'zez samoprzy' 
znaoIlie i jawne samooskarżenie: 
"zabiłem". Gił'oowiek ~t rze­
czą świętą. NikJt nie ma IPritwa 
za.bijać tylko dlatego, te wyda­
je mu się, iż :est do tegp upraw 
niony. RaskobiJoow musi za­
łamać się Wyrzuty sumienia­
to władcze kirólestwo, którem 
trzęsie Porfiry. A wreszcie przy 
chodz.i Sonia - uosobienie mi­
łości. Sonia kończ", dzieło Po!­
firego.Sonia prowadt::i zbrooo,ią 
rza za rękę i każe mu głośno 
wyz.nać zbrodnię. Sumienie i mi 
łość zwyciężają zlbrodndę. 

Podc2JaiS pierwszego antraktu 
nie poszerllem za kulisy. Czu­
łem się dziwnie zbity, ,Pkgdyby 
mię kto obuchem walił po łbie, 
po ramionach. - OdIczuwałem 

zmęczenie. A zresztą - cM po­
wiem misllrzowd.? - "WISpania­
le, pięlklJloie, takdej I(fy daWlIlo 
Już nie widziałem"? To pr.ze­
cież będą tylko s!ow'a, puste sło 
wa, jakich używa się powszech­
nie. Tu przecież, w stosunku 
do Porfi'reg'o - 'Aleksandra ZeL 
werowicza nie mOŹlIla użyć po­
wszechnie uta.rtych wyrazóiW u­
znania i pochrwaly słowa te 
Jlrzmiałylby .lak kłamstwo. Tu 
trzeba tyJlko milczeć. Uc.z~ &<ię 

i J)Odziwiać. 
Siedziałem w f:oyer i przy­

pom.m.ła mi się klr~ Zel'W~· 
rowaa I przed płęjoiu kt~, w 
,,'Adwokacie i r6liaelf' kanlaw 
ski,* W tym ok'l'e~ie płę.eło­

letIrlm nie widziałem go w tlad­
nej !-I'tuce. Tak, w ~lelt: 
i rMaeh" był ~ sam ge.njaln.y 
wzlot najszlachetmiejszej sztu­
ki aktorskiej, to samo cudow­
ne zespolenie p.rawdy żydowej 
z -prawdę! sztuki scenicznej, to 
samo władcze tworzenie i kie 
rowanie postacią odtwaNa.ną· 

przy zachowaniu wY'ma~ane~o 

dystansu między aktorem~Zel­
werowiczem, a bohaterem­
Zelwerow.iezem. 

Podczas drugiego alllttrakif,u PLl 
szedłem za kulisy do ~aderob:v 
dyrek~ora Zelwerawroza. Sie.· 
dział ])tTzed lustrem i C'zap'ką sę 
dziowską, waohlował spocon.ą 

twarz. c.zail'na szminka, łącząca 
brwi nad nósem, śWlieciła s-~ j. 

rozlała lekko Usia&em na k:l.­
napie. MiIlczaH:em ~ wpatrywa. 
łem się w twarz zmęczonego ar 
tystV UŚlIIlIiłeChał się. Na stolia. 
ku tkwiły w wazooie czerwone 
róże.Byłv proste, sWiOjBkiego cbo 
wu, zdaje się, że ze m;i, miały 
w sobie coś pierW'O'lmego. Ptrzy-
1P0mi/nały prawdzltwą potętJną ""­
swej pierwotności i niezakła· 

maniu sztuikę wielkiego arty" 
sty. 

- No i cóż? - za,pytał wre. 
szcie 

- Dos'tałem po łlbie - r,zuci .. 
Jem cicho. - Teatr, to 'Pi~1l 
rzec1. 

- Tak, piękm.a - zgodził si~ 

w uśmiechu 
Zdaje się, że mię zrozumiał. 

Tak, dostałem po łbie. Musia­
łem upokorzyć się przed o~ro­
mem talentu jego. MusiałellI 
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Łodzi. •• 
przyoznac się, jak l)a'1'Gzo. patę- czrni6w sikoly, cliocfd łCłi' .. 
piam swoją zdradę w stosunku 
do teatru. 

- Gdy jesltem widzem słabej 
gry, odczuwam łPeWlIle zadowo­
lenie - roipczą1!em po ohwili 
"- zdaJe mi się wtedy, że ja po­
trafiłbym lepiej, ale tutaJ,,, -­
uczyniłem bezradny gest. 

- Potrafi pan, powaf.i - po 
cieszał mię. Jakże był skromny, 
tak skromny, jak tylko poltrafi 
być prawdziwy, wieNd artysta. 
Uśmiechał się cią~le. 

- TęskJni pan za tea.trem? -
zapytał w.res~ie 

W miwlZeniu sikilną1em iłową 
~ MyŚ"lę dąlg'le o teacrze -

1P0wiedzi~ł~1n prosfu, szczerze. 
- A więc we !będzie pan już 

taik u,ciekaJ o.d teatru? 
- Nie będę. 
-' Wróci pan do nas? 
PJ."Zeraziłem się. Zdawało mi 

!>ię" że pytame brzmi nawpół 

twierdząco. 

- Jeśli pan będzie ohciał wr6 
cić do teatru, da mi pan znać 
o sobie. 

- Jeśli wrócę i będę w tea· 
bru, dam mać - odpow.iedzil­
łt'm 

Rozległ się dzwonek piel'wslY, 
dł'ugi, trzeci. 

- Zeclroe pan, p3J11ii.e dyrek­
tQTze, pozdrowi:t wszystik.ich u-

znam - urwałem. Głos załamał 

mi się. 
Skinąjł iłową i uŚ1lliechn '11 

się. POŻ'egna.Jiśmy się. 

W'ródłem na widoWillLę. Je'H 
cze raz ujrzałem go Ale już 

zdaleka w świetle ramp i refl~'" 
terów scenicmyoh. Jesreze kil-

ka chwil wiel:kich przeż.vi, .jesz; 
ue ki'lka chwil radosnego po­
d'dwu. 

Spektakl sKOllcZył się J)O dwu 
nastej. Wyszedłem na miasto. 
PJi('e były puste. Czerwone .' 
fj,sze spłynęły z murów, okTę'Ci­
tv się wokół . mózgu, 8 OtCZj 

czylta.ły: Aleksander Zelwero­
w1CZ" Twarz wielkieR'O arty'ity 
spoglądała na mnie z za szyb 
wysi.aw~wylCh. Tyle twar'zy, • 
kr:.jda inna, każda z imlej sztu­
ki, a wszystkie jednakowe, 
wszystkie - teg'o samego mi· 
5'f,rza. 
Wtróciłem do domu o drugiej 

w nocy. I myślę nad tem, nad. 
czem myś·lę od czterech lat: 
,czy wrócę?".. A[e pod WillIr­
wem poczucia odpowiedzialno­
ści i głębokiego 1t&town.Kowa­
nia s~ do !Jztuk.i teatralne.. ro­
dzi się pytanie, na kJtóre sam 
nie potrafię sobie odpowie­
dzieć: - ,,(Ay mam prawo wr. 
ca.ć?'~ Szym9D BogdaDowk&. 

K~racyjna nagoM 

Za,bawa na tar~e w -sanatorjumw-obliczu lodo.wców łZW.anfnW' 

Jedna z wież 

amerykańskiej radjostacji w Rock, Po!nl 



I' 

CUD DW 'I\WI\"II\ 6BTU D 
Doniosła 'rola dobor'u naturalnego i DlciowegO oraz warunków był u 
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Kształtowanie się świata orga­
nicznego, jego rozwć.j oraz zmiany, 
jakie w nim zachodzą, byly od <'za_ 
sów najdawniejszych tematem do­
ciekań uczonych Zn.gadnienia te 
ześrod);{owaly sic w prób:.te'h odkry­
cia czynnikow, powo(luJą"ć'yeh" " , 
tWorzenie się nowYch gatunkÓW 

roślilmych i zwierzęcycb. . 
lnnemi słowy, zajmowały ,się bada.­
niem przyczyn ewolucji 'świata or­
ganic.znego. 

To też powstał cały szereg teorji, 
1<tóra w różny (czasem ba,rdzo nie­
dorzeczny) sposób pJ.1zedst9.wiały 
rozwój zye,ia organicznego. Anaxi­
mandor wyobrażal I!obifl, że 7.ycie 
pOWtl!tało 
z mle~zanlny I'óżnycb materjJ n.t 
dnie mórz, pod wpływem promienł 

Iłłollecznycb~ . . 
AnalXagora5 przyjmował zaąat:l.~ 

,.homeorjl", ofzek~ją~ że iyci$ 
wywodzi się z pienvotnyrh Czą .. 
stek cbaosu. Empedokles wywodził 
powstanie. 'życla z c.atere(,n zywio~ 
łów: ' . 

powietrza, wody, ognia j ziemi. 
Pozatam istniał e~-ły szereg uczą­

aycb, ktĆ1;:ych teorj~ piespoBć,b hi._ 
przedstawić, torji, będą<'yeh zresztą. 
'więcej wytworem fantazji, :lo nie o­
partych na ścisłyrh badani[lch ·nau-
1,owycb. 

DO'piero 
ARYSTOTELES, 

któregO' zapatrywania na z:lgadnle­
nic powstani!L tycia były mylne, bO' 
przyjmował teorję samorództwa 

w sPO'sób niewłaściwy, zwrócił uwa 
gr; na cią.gleŚć świata organlrznego 
O!'!\~ wskazał 
formy przejściO'we pomiędzy róż-

nymi organizmami. 
Pomijając wieki średnie l w któ­

rych b'1rdziej zwracanO' jut uwagę 
11:1 stopniowe przejścia orgamzmów 
;Jrostych do zlożonych (zw13lszr.za 
przez lekarzy arabskIch) już 
wIek XVII przynosi po1\'azne zdo­

byeze-
n:J, pGlu wiedzy hiologicznej 

HARVEY 
odkrywa w roku 1619 krą.ienle 
\l'wi, oraz doworll:i, że "ompe vi­
~m ex OVO"'-

1'szystko, co żyje, powstałe z jajka 
REDl 

wyka1,aje, że samorództwo nie 
istn.ieje w takiam znaczeniu, w ja­
l,jem przy:mcwaJ je Arystoles. 

LEEUWENHOCK 
hi~ki wynaleziemu mikroskppu cd 
i.l'jwa jestestwa mikrcskopowe. 
lVrCt3zcie 

MAPIGHt, SW AMMERDAM 
c.raz 

LINNEUSZ i CUVIER 
rozszeJ.'l~ają WIdnokrąg wiedzy pny 
rodniczej i przygotowują ściślE:jszy 
grunt !l.:> hail;tń nad ewolucją orga­
rizmów. Zwła,szr,za Linneusz l Cu­
"ier wic1kie za.slugJ oddali w docje­
l;n.TJiacJl n~d aa,'1;'1.dnieniem ewolu­
cji 

Karol LillllCuSt 
wprowadza do nauki pojęcie rodza-

ju i gatunku, 
(h;dd czema USUWU chaos, jaki 
rlctycllczas runowa: w systomatyce 
Pomitql) jednak wprowadzenia pod­
wójnej nomenklatury dO' &ystemuty 
ki. podzial linneusz')wski świata 
roślinn~O'~ lZW~~(Zę,<2g0 j,ę ·t.~.,i,ef)~; 
turu1nyn , po.nic",;\'ż j..'.ko pOłlstuwę 
łączeni:! Ilcwnych org'anizmów i gu 
tnnków 
przyjmował on jedną cecbą wspólną 
jlOc1rz::ti3 g·rl.v wi(~le innych codl rGt.­
!lilo te orgunizmy od siebie, 

J " l1zy Cuvier, twĆrCla. anaLomJi 
jlOrówlli\'wCZ,:J j i pa~eontologji. po· 
Ihielił świat zWlel'z~cy wedle ukła.-. 
nil nprwowng·(}. oraz Uoslanowił pod 
rzqdr..o· ć i nudl'zęc1no~ć Ijrg:l.n~w. 

Obaj jt>t1.na k uczeni hołdov.-ali ,.idei 
c;tałoŚCI gatunk6w" Cuvier, mając 
'o eZYllicllb, 7. rozmaitymi or~!1-

nizm;m: krp:-tln .\'mi. nirw,rlohn;-mi 

do 1 fut" wspólezesnie żyjących , 
budowę. icl1'tłumaczył hipotezą tzw. 

kataklizmów. 
'Utrzhtywał on, ze oThrzymie kata 

. strofy 'w 'przyrodzie znjszezyły c&­
Je ż~c~~),~a ~~ięnii, rt St~órea stwo-

KAROL DARW1N, kiejS cechy nil. potomstwo w ccraz 
opierając Się na konkretnych fak- tomniej3~ym- stopniu doprowaąz/1 
ta eh z dziedziny syatematrk!, ana- w końcu do .zupełnego żaniku 
tomji porównawczej, embrJclO'gjt, Podobnie jak dobór sztuczny ocl­
geografji zwien.ą,t i roś!łn, palMnto bywa się tet dobór naturalny, z tą 
losrji oraz hodowli. tylkO' różniellt, że pierwszy stosowa 

nym, Darwin odróżnia, z\Uicnnoś'~ 
ril1g1ą - fluktuacyjną, ~l1otrkan~ 
UJ, k3.~dym kroku, . chot: dla oka 
pr'1.p.wain"le niewidoczną., craz zmien 
n08ć mutacyjną - skokową. Ta 

rzył nowy świltt; dosl{onalszy. 
Pp:eciwmldcm idei stalośei ga· 

.tunkÓw był jUi współcześnie :;,yjący 

TeO'rję tę przedstawił w trzech ny jest przez człowieka, drugi zaś . 
o epokowem znaczeniu dziełlWh: odbywa si~ saro przez się - meoha­
. ,0 pochodzeniu gatunków", ,,'Zmien nlcznnie - oraz tern, że pierwBzy 
ność zwierząt i roślin w stanie udo- utrwn.la i potęguje cechy korzystne 
Ulowienia" oraz w dziele ,,0 pocho- dlllo ]lodO'wc~, drugi 7M 

osta.tnia. jest dziEJdziczną" t. zn. 
mutant (OSObOlI" różniący slę cd 
rodzeństwa) przekazuje 3we cechy 

LAMARCK, 
or:l.z ealy ,szet'eg uczonych XVIH 
wieku i pierw:::zej połowy XIX: wie­
ku, jak 
MAILLET, ROBINET, L YELL, 
ERAZM, DARWI~, GEOPFROY 

DE ST. HILAIRE, OVEN 
i in. Na,jwiększe jednak za~1llg1 nad 
rozwojem i utrwaleniem pogląiłów 
ewolucyjnych przed K. DarwiDfJnJ 
położył Lam:1r·?k, który w . zn:,komi 
tern swam dziele "PhiJ0sbp11lt' wo-

. lQgique" p<Jwiad:t, że . 

. cała natura w stosunku do organiz­
' .mu zacbowuje si~ tak, jak rzeź-

bIarz do gliny. 
~rodowisko wi~c modeluje crganiz­
my tak co do budOWY %rwnęLrznt'i, 
jak i ' fizjologIcznej. 

Dalej powiada J .nma.rck - .. uwa­
żałem przeto zi nerz pewną, 7.C nl!­
we warunki żyeja dhteg-o dzia!aj~ 
na ' zwierzęta, bO' cne ro.zllrzestrz!!­
r.iają się na wszy~tkie .strrmy OtO' 
(lU'ólna prz~rczyna: ktćra rozmaltc 
;miG~ta do tego stanu przywiG­
dla.". 

Zapatrywania Lamarcka opierają, 
się ogć1nie o tl'lzy tezy, ldóre 
Grzmią: 
1) gatunek imienia się PO'd ""pły-

wem warunków bytu, 
a zmiana ta mOie doprowadzić do 
Irgo. :'-e gatunek zmieni się de nie­
poznania. i wtedy p'Jw5tD-nic· gatu­
nCłk nowy _ u.teI!l 
jedne gatunki przecbodzą w drugie, 

2) Jeżeli jedne gatunli.i zmienia· 
ją. się w drugie, zatem wszyskle gĄ 
lunki s~ ze tlIObą spokrewnione, 
świat zwierzęcy Jest jedną rodziną~ 

3) Ten prcces przemiany jest har 
GZO' powclny, dla oka ludzkiegO' nie 
dostrzegah).y, pcdobnie, jal~ ]1vwsta 
wanie osadu n3. dnie oceanu. 
Pomeważ zmian tych się nie widzi, 

sądzi się, że ich wogółe ' niema. 
Pc tych tezach rozwija Lamarl'k 

swą ekolegję, w któraj czynnikom 
duchowym przypisuje wielką rolę. 
Lamareka też uwaŹllmy za twórcę 

"idei ewofucJł", 
];t6I'ą ostateczllle rozwija illzasad 
ni:!. 

c1:zen1tt człowieka i debcrze płcio- rOBwija ł utrwala cechy kOrzystne 
wym" Wedle teorji ewclucji zmie- dla danych or,.nbtmó1t. 
niają się. gatunki ta.k w c~sie jak Celem wyjalinienia. mechanizmu 
i przestrzeni i tO' w pewnym okre' dzu.,lania dO'boru naturalnego zwra-
~lonym kierunku, tak, te c& Darwin uwagę na 
z łstot prostszych powstają lłłtOty doniosły czynnik biologi<lzny tzw. 

złcżon~, - bllrd2!ieJ doskonałe. walkę o 1(vt. 

NIesposób przedstawić w~zy,stkie Walk>. o byt jest niezbitym Jowo' 
dowod)'. stVlrjerdza.j~ce prawdziwnść dem, ktć ,ty W. przyrodzie obserwc­
ewolucji. Warto jednak !Iłów kil\!:a wać mctemy , na. ka.żdym kroku. 
poświęcić Jest cn. · c-zynnikiem, 
te-orJi doboru naturalnego, doboru który puept'owadu W: przYrodzie se 

płciowego i sztucznego. lekcję oraz bezsprzecznie 'w wieI-
celem o~wietlenia kwe~tjł przemia kiej .mierzeprzyozynia się do dO'bo-
r:y gatunków W rozwaŻllnia.cb ' ru nl\tuJ':tlnegO'. 
'lwyoh Darwin' Wychodzi"z dwuch W przyrodzie wid~imy I 

praw: ' ' tendencję do jakoajwiękłzego rO'z-
dziedzic:zn'oŚci i mz.i~nności. , . łunażania •. 

Prawo dzied~iczl108d stwierdza, 
że Za, przykład ' p~łużye mQgą , ryby. 
potomstwo dźiedzk:iy po rodzicach' które znoszą miljony jaj.·Z tak wieI 

. cecby fizyczne- i psycblczne, kiej ilOŚCi ja.i rozwi~j::t. ,slę za.ledwie 
jak np. pewne znam~on.a gatunkO'- kilkaset osobników, re&~ta. zaś gl-
we, a więc kolor ",,10lll6w, O'CZU, nie, bą,d.ż jflko narybek, hądź jaku 
wzrost, zdrowie. pewn~ chO'roby, . ikta. Ten stan l"Ileozy jest żupełnie 
gesty oraz znamiona psychiczne, jak zrozumJaJy bo . 
uzdolnienia muzyczne, . naukowe, gdyby zawsze pełna ilość .zarodków 

malarskie ł t. p. się rozwijała, "clweaas zabraldoby 
Bardzo czesto duedziczenie rćt- miejsca na wyt.ywienie danych 

nych tych cech ujawnia.Ć sł~ mcie OsobnIków. . 
dopiero w drugiem, trzeciem, a na- Najzaciętsza w:tlka o bYt istnieje 
wet póiniejszem pekoleniu. międz.y istotami tego. samego gatun 

Prócz tych cerh dziedzit'znyrh 1m, gdyż chodzi o te same warunki 
znajdujemy w potomstwie rótne }jytu. W wa.lce tej 
zmiany, które nie są odzłedzlclrolle ~.wyelęża zawsze 'llaj&i1nłeJszy I naJ-

po rodzicach, ehytrujszy, 
lecz sta.'lowią. cechy . indywidualne t J. Pod każdym. wZględem (le()bnik 
dla da.nego O!!obnika Dzieje ~ię kr n&jlepiej do dAnych ~runk6" przy 
prawem zmłennOśei. Dzięki tym stosowany. , 
dwom prawO'm - dziedziczności ł Wszystkie urzą.dzenia. vr organ!. 
zmiennooci'- stosuje człcwłek do- 7.acj! 21wlerząt j . rośHń, przynoszące 
bór' sztuczny, zapomccą. kf,.',r(lgo . t.ytn ·ol·ga.lliimom korzyści, 'jakkol-

otrzymuje nOwe gatunki, nowe. wiek powsta.ły mecllanio;l:.nie, służą 
. rasy, zwierząt ł · roślin. . " do jakieg.oś: ce1u .i . noszą . . n-azwę 

P .ewną wb.~~iwą ee~hą' dz.iedzic!i: . , .przystO'sowań. Lic~ue .Il7zYldady 
no~cl jest bardżo ważny hkt;.wska prozy\3tosowań ' znach<k1zimy zwła.-
zujący na. to, zll ' . ' ' szoza w!!'ród owad6-w:. . 
powtarzanie się pęwnych. cech dZ;e- '''''edle, Darwina. ~... .. 
dzicznycb z pokolenia na pokolenie minimal':la nawet zmiana moie spro 
corJlz bardziej daną cecbę P9tęgufe " wadzić r6zn'ce .w g~tu~k~, 
oraz: naodwr6t: Prze·ńo,sze.nie się ja,- ., w .do!>orze na.tura,l!lym, ja.k i szt~p7. -

Pr,olDienie 
P~zemiana materji W mniej . złożoną 

IV instytucie fizjolog'ianY/ll uni­
wer ytetu ,qetleńskiellO prac11j9 

O'becnie prof. dr. W. Lepe3zkin. któ 
l'ego odkrycie promieni nakro·l.Jjo­
tycznych wywolało wielkie wraie­
nie w ~wiocie naukO'wym_ Odkryria 
swego clokonal on w: 19:32 w Ka­
liforJlji. Obrrnic prof. Lrpcszkin w 
ton sp<1sób :11 l> wi o s\vyel1 pr:leHc-h 
Jlallkow\ \'-n: 
Żywa -materja skład:1 si!! z i'uh­

stan(!ji ('hemicznie 1I'l11 : f, (,Ol llpli.­
!H!~'a~yęh, bardziej Sk::>:llp\lIzow.1.­
ny.c'h. niż materja organic-zn:t po 
śmierci. Prawdopcdo~nam jest, ze 
.. śmierć" JTlaterji żyjąC\1j r:zllatzn. 
przemianę jej w sul)3tan,~ję ntlW!J 

złożoną, Pdcrzającą. je3L wie11m nic 
~tałoś(: substancji żywej Zdclalelll 
lldowo<.lniĆ. że gralll surhej ,S1Jhstall 
eji, wziętej z żywych kOil1,irek pro 
dukuje po śmierci Ok010 dWllch gra 
m.ów kalorji Stcsunek ten IItwierdzi 
lem 1l komórek drozdi'owvd! i IV 

czerwonych ciałkach krwi.' Porów­
nując to znaczne ciepło z wielkim 
przypu~n,'zalllio c,ięr-a,l"rIH drohino­
\\~'1l1 Rll1\stanrji żyWf'j ,)trz~'lll[lmy 

rllerg-.ię, ktć fa powliItaje tylko llrty 
rozkładzie dal wybuchowych. 

Pdal0 mi się zaollwa,iyć, ze ma.le 
,1:twki prO'mieni ultra,fiol\'towych 
zwiękr:izają odporno~ć żywej materji 
wobec trucizn, zbyt silnego światła 
i zbyt wysok.iej temperatury. Sil­
no .natomiast rlawki tych prO'mieni 
Jdszczyłj żywą. materję Zuaniem 
Jllojem znajdujll- ,::liC; w kom6ree or­
g-anicznej nietylko podstawowe su)) 
8tan<:je ma.terji żywej, leci także 
.:cj p:odukty nzkhdu, które, na­
~wietlane promieniami pozafiołko­
'''ymi. tworzą. nową syntezę sub­
r-.tancji za.sadniczych :i;ywej materji. 
W ten spesób zyskuje tywa mate­
da po n3.~wictl:1niu zwi~kszoną od-
11 01'llOŚĆ. 

W myE-I zasad nOWOCZ0SnE'j fizyki 
powinny się w razie rozkładu twc­
rzyć ta.kie same promi(lnie w tej 
f;amej ilości. Pt'~ypuszczenie to })o­
twierdziłem doŚwiadrzalnie. Wraili 
wy na światło bromek srebra zam18 
r,iał si0 pozetknięc.iu w zariemnio 
nym pokoju z zamier:d<1cemi komór 

karni w meŁ.aliczne srebro. jego 
biała. barwa przemienb.ła sit> w 
czarną., ,zupelnie tak, jakby padł' 
r.ań promień słońca Zamierają.ca 
żywa materja wysyłała zatem S[l,ma. 

promienie ultra.fjołkowe, a prawdo­
podobnie także i bardzo miękkie 
promenie rentgencwskie. Promienie 
te nazwałem "nekrcbiotycznymi", 
poniew?J2 proces śmierei nazywany 
bywa. wzwyczaj nekrobiozą. Nie­
dawno mogłem nawet zmierzyć in· 
tensV"wneść prJmieni nekrol)ioty<'1.· 
nych. 

Po naświetleniu żywych komórek 
promieniami ultrafiołkowemi i pl' 
~twierdzeniu. ze z prcduktów roz­
kładu tworzą się istotnie nowe sub­
,stancje za;;adnicze w drodze synttJ 
tycępj. zabiłem te naświetlone kn 
mórki j stwierdziłem. że wyd:dą 
one o wiele silniejsze promienIe 
nelnobiotyczne, niż. takie same ko­
mórki nien:LŚwietlone. 

Prof Lepeszkin sądzi, :!e odkry· 
cia jegO' b~dą. miały wielkie znac;r;~ 
'nic w lecznictwie. 

"p~tomstwu • 
Dob(ir nnturalny tłumaczy nam 

zjHwii:lka pożyteozności PP\\ llych 
ccrh <lia organizmu, lec,z prćcz te­
go zwierzęk~ i rośliny wykaznj~} wie 
II' lJi(~kna i e1ltetyld w sVI'ej budo­
wie Wytłumaczenie więc pGchodze 
nia pi kńych barw, kształtów, dźwię 
ków itp daje Darwin w doborze 
płcio'wym, - czynniku, który cbok 
doboru naturalnego wyjaśnia. gene-
7~ pożytecznych właściwości w wal 
('I' o byt. 

1,stnieje cały szereg przykladó,,", 
wSka.zujących. że 
zwierzęta posiadają zmysł piękna 
-- zwlafizc,~a ptaki, z których nie­
które budują g'niazdka nader arty­
styczne i pomysłowe. przystrajająe 
je ,,- okresie godów l;.wiatami, bar­
\\'u(;D1i piórkami itp. Pl'ĆCZ tych wła 
;c;jwośei 

dobór płcicwy wyjaśnia posiadanie 
:,rzez zwierz~ta pewnych szczegól-

nych narządów, 
" Ilł~al'~r sameOlll za. brOI'!. nl; ro~, 
JJ~., pazury, ostrogi jtp, które czy 
tO' w wulce e byt, ozy w okreeie 
rui przy('zynia.j~ tBi~ w anacsnej mie 
rze dO' zwycięstwa. 
XajsilD1ejsze os9bniki ma.i-'l zaws. 

szanse pezostawienia ro solue. 
potomstwa. 

W ten spos6b dobór pkiowy lIZUpe\ 

l1Ia dobór naturalny. 
Póiniejsze badania. (pc- Darwinie) 

wykazały, że jakkclwiek teorja d~ 
l!uru natura1nego i płcio,\ ego wyja,ł 
]liII. eały szereg faktów. dot~.-czą­
cvch teorji ewolucji, nie stnnowi .ied 
nak całości i nie wyczerpuje tego 
zagadnienia.. Prócz doboru natural ' 
nego i płcicwego 
istnieją jeszcze inne ezyonlki ,.... 

woju organicznegO. 
Powst:,.Jy nowe peglądy i hypo­

tezy, jedne oparte n:lJ badaniach Dar 
wina (ultr?.ilarwinizm), hme payj­
mujące jako glćwną pJ'zyezynę 
",.mian w O'rg'anizmach, wnnlllki ze' 
wllętrzne (neo-l?,markizm). Cały sza 
reg uczonych, jak 
NAEGELI, O. HERTWIG, WEIS· 
MANN, DE VRIES, ROUX, LOEB, 

STAHL 
i wielu innych zagadnieniem tem 
bardzo się zajmowałO' i za.jmuje. 
Jednak materjał jest zbyt obszerny. 
by w krótkości mógł zostać wyczer 
pany 

Nakoniec wSPO'mnieć trzeba c ca. 
łym szeregu taorji, powstałycb w 
związk1). z powyższym tematem, z 
których do barJ.w ciekawych naJe­
żą: "teO'rja mutacyjna" de Vriesa., 
"tecrja idjoplazmy" Naegolego, "te­
Cl'ja gemmarjów" Haeckego. "teo­
rja ciągłości plazmy zarodowej" 
Weismanna i "teorjl'" intras6lokcji" 
Roux'a. 

W kr5tkim J'.F-;ie, -N kLórym przełi 
~t:1wiliśmy teorjQ e\\"clucji ś\"ia tlt 
organicznego, widzimy, 7.e tak 
dekawe i skomplikowane zjaYt'/sko 
zmienności form or~amcznych nie 
mO'że być spowodowane tylliO 

przez jc.den czynnik, 
lecz przez cały szen:g różl1yeh l'zyn 
nik6w, z któJ'ych podaHśm" z<'l!3al}~ 
doboru natmulnego i pł('ioWE>go, 
wplyw warunkćw zewnętl'znyP11 na 
organizm . (przystosowallir). nr:' 7. 

czynniki rozwojowe wown(~t rZlll'. 
uwarunkowane ";Sllóldzial:tniem C'] 
lego organizmu. 
Niewątpliwie istn.ieje jeszcze wir­

le czynników wpływających na rt'z 
wój i zmienność gatulłków, ktC)i " rll 
hiolog·ja. je. zcze ~lic 7.n~ i :;1:, .. ' "i, 

tem atem doci--kań i b:: d:' fI 
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Slużąca sprzątnęła ze stołu. Fran 
ciszek Rylslo pozostał Jeszcze z fi 
liżanlcą kawy, którą zapijał sutą 
kolację. Paląc jednO<!l1!eśnie papiero 
sa, obmyślał wypadki tego przeło­
llIowego dnia w swem skromnem 
życiu. 

O godz. 3-ej został wezwany do 
szefa, który go przyjął Wyjątk1OiW~ 
przyjażn1e, podsunął mu doskonałe, 
mi~kkie krzesło, postawił przed 
nim pudełko luksusowych papiero 
sów, Id6rymi częstuje się tylko 
pierwszorzędnych klljentów 1... 

W clwili, gdy we wSpOmnieniach 
swych doszedł do tego słodkiego 
"i" straszna myśl pl zeszyła mu 
mózg i urwała potok cudownych 
wspomOleń: przypomniał sobie, że 
{lozostawił w biurku 100.000 zł.! 

100.000! Suma zamroezyła go! 
W~'padki w chronologicznYIIl po 

łządku stanę,ły mu przed oczyma: 
wrócił z banku, gdzie zrealizował 
czek firmy na 10.000 zł., następnie 
usiadł przy biurl;u, aby ponownie 
sprawdzić sumę, a następnie scho­
wać ją do wlIlurowane.i w ścianę je 
go gabinetu sl<rzynkl ogniotrwałej. 

VJ chwili, gdy chciał wstać., aby 
dożyć goiów!{ę 00 wspomnianej, 
stojącej otworem skrzynki ogni'&­
trwałej, wezwano go do dyrektora. 
Do samego naczelnego dyrektora! 
W pośpiechu rzucił pIeniądze do 
szuflady biurka, zamknął ją na 
klucz i pobiegł szybko po schodach. 
Tam właśnie poczęstowanO go pa­
pierosem i zakomunikowano mu, że 
w przyszłym t~'goonlu upłynie 25 
lat jego pracy w firmie. (pan dyre­
ktor powiedział: nader k(JIrzystr.e) 
pracy). Z 1ego tei powodu awansu 
je 011 na naczelnego buchaltera ł 
otrzyma znacznie większą p,ensJę. 

- Cenimy - oświadczył dyr'­
ktor - pańską wyjątl{Ową uczel· 
wość i zdolności i nie zapomnie' 
liśmy o pań!'krm jubileuszu. 

Właśnie tak powiedział dyrektOt' 
I dodał: 

W niedziele. oczekuję pa.na z żo­
ną u siebie na obiedZie. 

"U siebie na obiedzie - - '''a1)sll 
Je pan na głównego buchaltera1' ... 

te słodkie słowa dźwięoezaly w u-

PlarguBritfB Churchill 

nowa gwiazda filmowa, która jest 
partnerką Charlse Forrela w nowej 

komedji "Paryskie szaleństwo" 

szach niczem najpiękniejsza muży­
ka, gdy Franciszek Rylski wracał 
od generalnego dyrektOra po scho 
dach do swego gabinetu starszego 
pomocnika buchaltera. 

powietrze, na ulicę. A może wstąpić mu zdziwieniu kolegów, którzY nIe służbą,' patrzyli na nłego ze zgrv-
do kawiarni? przypominali sobie, aby w ciągu zą. Czy Rylski zwariował? 

Koledzy patrząc na niego, me pOJ 
mowali, CO mogło skłonIć tego zam 
knlętego w sobie i surowego czło­
wieka do tych rączych, radosnych 
podskoków, do tych uśmiechów, 
które upodobniały jego pomarszczo 
ną twarz do rozbawionego szym­
pansa. 

- No, no, ni~ puszczaj się, drogi 
Franciszku - pomyślał - jeszcze 
me awansowałeś, r.Owa pensja jesz 
cze nie "idzie" - oszczędnośc, O' 

szczędność przedewsystkiem. 

szeregu lat opuścił b~uro ~by, na Nie - Franciszek Rylski był cał­
sekundę przed ustaloną godziną· kowlCie normalny. I będzie w nie­
WyS2edł ze swego pOkoju i •.. na to dzielę na obiedzie u pana dyrekto­
wspomnienie rzęsisty pot wyst~u- ra i będzie mIanowany głównym bn 
je m,u na całęm ciele .•• i zapomnIał chalterem. Tak, zaawansuje napew 
przełożyć owe nie.szczęśIiwe l00.0ó0, no. A moie nawet zdąży się jeszcze 
zł. z szuflady biurka do skrytki. ozenić. A może jeszcze ... 

I oto teraz 25 lat pążytecznej pra Józef Belcer 
Ale wyjść stąd musi, gdyż w 

przeciwnym razie gotów wycałO"­
wać sprzątaczkę, piegowatą pannę 

FrączkJewicz, taką dumną ze swe­
go tytułu "panna". 

cy przekreślone! 

Rylski nie zdążył ntgdy się oże­
nie.. Tak, nie zdążył: praca nie po' 
zostawiała mu nigdy czasu na Wy­
szukanie sobJe narzeezonej. A skąd 
wziąć żonę, gdy się jej nie szuka? 
Nieraz czytał ogłosz~ia matrymon 
jalne w pismach. KilkakrotnIe wy­
cinał Je sobie nawet, ler-z nigdy nie 
miał czasu, aby skomunikoWać sip, 
z miłemi kandydatkami. Jego świat 
skupiał się na biurze, w którem roz 
począł swą karierę jeszcze ' Jako 
praktykant. światopogląd swój do­
stosował §ciśle do pracy •• 

Mauzoleum 
Było mu ciasno i duszno w leg{) 

m<1łym gabinencie. ChCiał ucIec na 
Rylski, chwydwszy palto i kape 

lusz, wybiegł z biura, ku ponowne-

Pomnik rzeźbiarza polskieg.o w Ameryce 

Papieros wypadł mu z ust i wy" 
lądował w spluwaczce. 

Co teraz uczynIć? Uciec? Ale 
doką.d? Wszystko przepadło! Trze 
ba poczekać 12 godzin. -Fr'an~iszek 
Rylsk~ przeżył /Straszną ' n()(l. 
Zdrzemnął się troszkę, lecz zbudził 
się Ze strasznym jękiem: śniło mu 
się wąskie pasmo śWlatła z lampki 
kies7AłnkoweJ, skierowane nan wyła 
maną szufladę biurka :& oweroi 
100.000 zł. 

Już ogodz. 6 rano sterczał przed 
zamkniętemi drzwtami biura. Trzy 
straszne godziny oczekiwania. Pun­
ktualnie o godz. 8,55 wOiny otwo­
rzył drxwi. Buchalter, roztrąeafąc 
wszystko po drodze, niczem wspte" 
niony pegaz, pognał do swego ga­
binetu. Drzwi zastał otwarte. Praw­
dopodobnie była Już tam 8pl'Zlltaez 
kał Ale czy tylko sprząteczka? W 
ręku buchaltera dzwonią klue.ze. Je 
den z nich wsadza do zamku, otwi~ 
ra szufladkę l... znajduje owe 100 
tys. zł. na miejscu, gdzie położył je 
gdy został wezwany do naczelnego 
dyrektora. 

Wyczerpany opadł bezwładnie na 
krzesło, uczepiwszy kurczowo ręce 
w paczkę banknotów. Tymczasem 
za plecami usłyszał hałas; wcho­
dzący za nim trzej woźni wołali: 

A(lama et'omskiego, syna znakonl· 
tego autora " PIO]Jiołów" i ,.D:4t 

jów grzech .. 

S. Hitora 

FragmC'nt-· pl'.ojektu" poID11lka dłuta artysty .pol.skiegc. 
kt6ry stanąć ma na pograniczu Stanów ZjednocZ'onych 

SzukaIskiego, 
Am. półn. t 

- Panie Rylski, skrytka otwar­
ta, włamywacze wyła~ali skrytkę! 
Rylski uniósł głowę, zwracając się 
twarzą do swych kclegów: uśmiech 
rozradowanego szympansa igrał na 
jego obliczu. Osł~pieh koledzy i 

(JIbywatelka Bułga.rji, licząca. _ 
lata życia . _, Me~{syl{U. 

• 
ADOLF SPEISER 

Rozmowa w fabrUCe 
- Oto matuja się rozpieśnia) 
Tu twórcza myśl się ucieleśniaJ' 
Te oto druty to są nerwy, 
Po których płynie wciąż, bez przerwy, 
Prąd, co oplata ziemię całą! 
Oto poezja nam się siała! 

- Pan pewno dużo książek czytał, 
Pan pewno wraca wprost z kawiarni 
I. cie:zy się, że pilnik zgrzyta, 
Ze robociarze tacy czarni; 
F:an pewno słuchał fortepianu, 
Ze chrzęst się pieśnią zdaje panu. 

- Nastąpił odpływ erotyzmu, 
Złamane serca ludzi nudzą, 
Trzeba się chwycić mechanizmu 
Opiewać mięśnie, co się trudzą 
W żelazny rytm transmisji spiętel 
10 pole jeszcze jest nietknięte. 

- Pan przyszedł szukać tu tematu? 
Pan będzie o nas wiersze pisał? 
Pan chce opiewać chrzęst warsztatu, 
By tem próźniaków sen kołysać? 
7 o bardzo ładne, będą chwalić, 
Nas - to nie mrozi ani pali. 

Napiszę wiersz - jak motor silny' 
Poemat o mocy miljon watówl 
Dźwięczny jak młot i jak ten pilnik, 
Wyśpiewam muzykę warsztatu! 
To będzie całkiem nowa sztukal 
A ja nowego tylko szukam ... 

70 - nie jest żadne hokus - pokus, 
Trzeba namęczyć się porządnie 
Trzeba się ruszać rytmem tłoków 
Wyłączać prąd, dopuszczać pary, 
Trzeba uważać na zegary, 
Wierz pan, to wcale nie wystarczy 
Nad lem kręceniem się rozczulać 
I cieszyć się, że śmigło warczy ..• 
Panu podoba się dynamo? 
Ono się kręci wciąż tak samo. 
Trzeba pracować aby jeść -
Oto tej piękne; baj ki treść. 

- Lecz gdy się już do syfa zjadło, 
Gdy wódka myśli rozochoci, 
Gdy brzemię trudu z ramion spadło, 
Wtedy przychodzę by ozłocić 
Tej powszedniości łachman szary. 
Przyznajcie, to są godne czary. 

Może i godne, ale czary, 
A nam czarodJ:ie;stw nie potrzeba, 
My pracujemy ponad miarę 
By móc dać dzieciom kromkę chleba, 

. A gdy skończymy ciężkie irudy, 
. Nie chcemy czarnoksięsk.iej złud!J. 

Cóż ńas obchodzić mogą pieśni 
O tych masz,linach, napisane 
Przez lych, którym maszyna we lrrll 
Może przewidzi się nad ranem? 
To jest dla tych co w domu siedzą 
I o maszynach nic nie wiedzą. 

Pana tu wszystko bawi, cieszy, 
Bo pan tu przyszedł jako gość, 
Lecz nas ten zachwyt pana śmieszy, 
Bo my tych maszyn mamy dość. 

Pan nas na jednym napiął pręcie 
Razem z dynamem, co się kręci, 
I myśli, że prócz maszyn 

I Nic już nie błyśnie w mózgu naszym, 
Jednak - i my jesteśmy ludzie, 
Choć nie w kawiarni, a w tej budzie. 

l ;a mam synka, ;a go kocham 
nie jak dynamo, lecz jak tata 
I, kiedy skończę lrud warsztatu, 
Wracam do niegfJ, on mnie czeka ... 

Zamiast tam pisać o maszynach, 
Napisz pan bajkę mi dla syna, 
On bez zabawek spędza dnie, 
Bawi się tylko guzikami, 
Będę ją śpiewał wieczorami, 
Może on ujrzy choć we śnie 
Trochę zieleni - trochę sł~ńca. 



1. VII, 
1934 r. 

•• 
2 

•• 1. VII. 
1934 r. 

(lAGI POPULARNE WSTRZYMANE Wycieczki, weekendy ... 
POCIĄG DO KOLUMNY. 

Biedna poli.gka kolei eodzi .. interesu .urgs.gki W dniu 8 li}J<:a zorganizr)wany 

'~J I ekc,ic kolcjO\H Ol .. 'i..rllmły 
Od ministet'shva komu. H .. acji 
ok!ll!~jk, na podstawie kłuł'ego! 
wszystkie ,Jociągi pOlmlai'ilc i 
w~ c' iecł:kowe do wh:ksz~ ch II, 

zdrO\\'isk i miast, {iOłOtO,l~:!h w 
(h,lszy~h l'elac.iach, zm;".l.ią 1111 

mit:!Jiącc letnie: Iip~ec i slel'vicll 
tllltomatycznie wsh'zymtme. .. 

Czcm powodowało się mini­
stcrstwo? N ajpl'a wdopodobnic,i 
motywem takiego zal'ządzenht 
b)·ła okoliczność, że lipiec i 
siel'piel} są miesiącami Ul'lope­
wymi i frekwenc.ia na kolejach 
w tym okresie .iest i tak bardzo 
:1Il2Czna. KOleje nie chcą. tracit\ 
d2.iąc zniżki) sądząc, że 1 tak 
każdy urlopowi'C(l pojedzie do 
uz(b'owiska i zapłaci za normal 
Iły bilet. 

mie.is'~owo~ć położoną jnknajhU 
ie.~, by koszta podróży wypadłj' 
.lakna,itaniej. I eóż wtedy 8i~ 
dzieje? Z .iedne.i strony zaw'e· 
cIzie spodziewana frekwellrj4ł 
na szlakach d,alekobieżuy(;h, z 
drugie .• - nie dopiszą kurnej!l­
Sze l wyeieczkowicze w uzdra­
',"iskttcJl i stae]ach kJimatye,z­
nycb, chętnie p6piel'anych 
J.I'ZCZ czynniki miarodaJne. 

A więc ani kolej, ani turystyka 
nic nie zyska, a dUŻ6 straci. Bo 
pocm p6ciągi popularne, zniżki 
i udogodnienia w okresie, kieiły 
nikt nie wY.łeżdt!a z miasta. -
Wtedy są one tylko fikcią ład­
nie brzmiącym f·rnusem o po­
piel'aniu ruchu turystyczno-wy 
cił'czkowego w Polsce. 
Właściwy i pożądany skutek 

osiągnęłoby się w sposób zupel 

nie inny. Właśnie w okl'esic sr· 
zonu powinno się ul'uchomić jak 
najwięcej poclągów t8llli ~hwpro 
wadzić jaknajwięce.i udoskona· 
leń, zniżek i ~. Wte«!v kaid)' 
po.iedzie, każdy zechce zwiedzić 
swój kraj oezycty i stauJe sł«; 
chętnie za,równo pO'.6ądanym kU 
.lentem kolei państw6wych. .lak 
i uzdTowlsk .oraz mlejscowośd 
wY])OCnnkow! eh. 

zostanie pociąg do Kolumny. Prze­
.ind w obie strony ";yniesie zJ. 1.50 

Zapisy przyjmuje W!l,gons Lits, 

,,śWIĘTO HUCULSZCZYZNY". 
W dniach 7 i 8 li1)Ca r. h., j:1k 

już dOJlositiśD1j', zOl'ganizo"'ane 'lO 

staje "Święto Hucu13zczyzny". Mi-
niterstwo komunikacji przyznało 
indywidualną zniżkę kolejową w 
wysokości 50 priOc. ceny biletu do­
wolnej klasy ,10 Worochty, w dro' 
dze powrotnej podróż bezpłatna. 
PBP "Orbis" przyjmuje zgłoszenia 
sprzedaje kaloty uczestnictwa i udzie 
la informacji. 

Czy taka polit~'ka jest słusz 
na? Nas:zem zdaniem - nie. -­
Przedewszystkiem ~odzi ona w 
interes turystyki, otaczan~j, hk 
wiadomo, opieką rządu. Z jed­
nC.i więc strony chcemy pl'epu­
gować tw'ystyk~, nawUlu.iemy 
do spędzadl.i:: urlopów w Polsce 
w naszych uzdrowiskach, z (fru­
~ie.i zaś strony robjm~' bm'dzo 
mało, by zachęcić i UllogodnU 
podróż do tych uzdrowisk - A 
przecież wiadomo. że koszta })I)­
dróźy stanowią w kalkulacji 
człowieka, udającego się Illl Ul' .. 

lop bardzo powa.ż.ną pozyc.!~. 
Błędne .lesł mniemanie k6lei, 

że i tak każdy gdzieś poJedzie. 
Owszem, pojedzie, ale wybierze 

P. T. T. 
Polskie T.owarzystwo Tatrzańskie 

założone w r. lS73 obchodziło w ~, 
ub, uroczyście 6O-lecie sweg.o Istnie 
nia. PTT liczył6 w r. 1933 około 
20,000 czynnych czł.onk6w, C.o ozna 
cza przyrost w clągu roku o 2100 
osób, 

Z pośród głównych dział6w prac 
PTT wymienić należy r.oboty w gó 
fach, a przedew8zystkiem bud.owa 
i rozbud.owa schromsk turystycz­
nych, domów i stacji noclegowych, 
PTT dysponuje 28 schroniskami 
górskieml w Karpatach, Beskidach i 
Tatrach, Sieć tych schronisk dopeł­
nia 51 stacji turystycznych i noclego 
wych oraz hczne schrony górski~, 
Dalszym działem prac w górach 
jest utrzymywanie i rozszerzame 
sieci Itarwnie znakowanych szla­
I<-ów turystycznych, których dłu­
gość osiągnęła Imponującą cyfr~ 
3.272 klm. 

PTT wydaje bogato ilustrowany 
rocznik "Wierchy", kwartalny biu­
letyn "Przegląd Turystyczny" oraz 
2-miesięcznik "TaternIk", poświęcO 
lóY alpiOlzmowi. Działalność alpini­
styczna PTT rozwija si~ w kołach 
i sekcjach wysokogórskich. 

Wyprawy PTT osiągnęły znako­
mite wyniIii w Alpach francuskich 
i Andach argentyńskich. RatOWniC­
two górskie zorganiZiOwane jest 
w PTT w tatrzańskiem . och.otnl­
czem p.ogotowiu ratunkowem. Nar­
ciarstw.o zrzeszone jest w 25 sek­
cjach, stanowiących autonomiczne 
Iduby narciarslde. 

Jednem z zasadniczych założeń 
akcji PTT jest ochrona przyrody 
górsldej, która obecnie skoncentro­
wana jest na obronie Tatr przed pr.o 
jektaml ich uprzemysłowienia, 
wbrew pestulatom turystyki i sze-
rckich sfer sp.ołeczeństwa. Akcja 
turystyczna wspomagana jest 
przez niezwykle wszechstronną 
działalność prOJpagalldową, przez 
l,ol'lwencje turystyczne, przez zniż· 

ki zagranicą ltd. Wreszcie wymienić 
nale:i:y działalność naukową Oraz 
(jziałalność ochrGay swojszczyzny, 
a całOkształt tej działałności za­
f,ewnia PTT bardzo poważną rolę 
1V rozweju turystyIiI w Polsce. 

łódź propaguje lur,sl,ke 
przez stworzenie regjonalnych związków propagandy 

W Ł.odzi powstanie związek pro' 
pagandy turystycznej. Celem związ 
leu jest propaganda turystyczna w 
jakna;'zerszym zakresie. D1ateg.o 
też okólnik min, komunikacjI, zale .. 
cający w.ojewod.om zainicjowanie 
1ej akcji, pr~cyzuje jednocześnie, 

IŻ związki winny być zakładane w 
ważniejszych pod względem tury­
stycznym miejscowościach 1:arówno 
miastach, jak zdrojowiskach i uzdro 
wiskach, w tych .okolicach kraju, 
gdZIe istnieją po temu warunki, w 
p~czególnych rejonach i powla ' 
tach, 
POdstawą organizacyjną i fin anso 

wa będzie niewątpliwie organ samO 
rządu terytorjalnego czy uzdrOWI­
!>kowego, a więc gmina, powiat, 
czy komisja uzdrowiskowa. W 
skład związku winni wejść przed­
staWIciele przemysłu turystycznego 
C'ł'az wszyskich sfer gOpodarczych 
wprost lub pośrednio zainteresowa­
nych materjaltlie w rozwoju ruchu 
turystycznego do danej miejsc.owo 

ści lub .okolicy. Śr.odki ~mansow. 
czerpać będą związki propagandy 
ze składek członkowskich oraz or­
ganizowanych przez siebIe imprez. 

Zadaniem związków będzie akcja 
pr.opaganuowa w kraju i zagranicą 
na rzecz odwiedzania danej mieJ· 
scowości przez turystów indywidu­
alnych i przez wycif!czki zbiorowe, 
r.taz WYSIłki, mające na celu przy' 
stosowanie terenu do potrzeb ruchu 
1urystycznego. 

* Tyle okólnik min. komunikacji. 
Sądzić należy, że pOwstanie regjo-
1: ałnego związku propagandy tury­
stvcznej w LOdui w województwie 
pl w!tane :zj()(Stanie z dużem zada­
wl/leniem. W.ojewództw.o łódzkie 

traktowane było jako środek tury­
styki, po macGezemu. A przecież 
po~iada .ono raty szereg mal.ownl­
czych nI'e.iscowości, ciekawych Zll 
bytków, które jednak są zupelnie 
nieznane szerszemu ogółowi. Z dru 

giej strony, zwiedzanie małych 
miast i mJasteczek województwa 
natrafiało na trudności w postaci 
braku odpOWiednich hoteli l restau 
racji oraz z uwagi na nieprzystoso 
waDą do p.otrze~ ruchu komunika­
cję, nieodp.owledDi stan dróg itd. 

W tych warunkach - zdaniem 
naszem _ naleiałoby utworzyć 
I,oza związkiem pr.opagandy tury­
stycznej w Łodzi · ośrodki pr.opagan 
dy turystycznej w kilku miastach 
I miasteczkach w.ojewództwa łódz­
ldego. 

Pozatem mamy szereg miast, jak 
Wieluń, który moinaby .określić na­
zwą Krak.owa w.ojewództwa łódzkie 
go, dalej Pi.otrków i Łęczyca z ca­
łym szeregiem CIekawych zabytków 
hist.orycznych. Wreszcie niektóre 
ośrodki przemysł.owe, jak Sieradz, 
czy Ozorków - wszystko to po' 
winn.o znaleźć się w orbIcie działa­
nia racjonalnie pojętej pr.opagandy 
turystycznej. 

Dokąd jecb 
, . 
C zagranice 

ŁOTW A, ESTONJA. 
Wagons Llts · projektuje w na,jbliż 

szym czasIe kilkudniową wycieczkę 
m.orską do Łotwy i Estonji, Wy­
cieczka ma wyruszyć z Gdyni w 
k.ońcu lipea, Obejmie ona zwiedza­
nie Większych miast obu państw z 
dłuższym pobytem w Rydze i Talli­
nie. Koszty wycieczki bfędą bardzo 
niskie. 

7 DNI W SZTOKHOLMIE. 
Jak już donosiliśmy, z Ł.odzi wy­

rusza wycieczka do Sztokholmu 
na mię!dzynarodowy zjazd esperan­
tystów. Wyjazd z Gdyni dn 3 sierp-
'Iia, powrót - 9 sierpnia. Kaszt 
wycieczkI: - od 130 zł.. Resztki 
biletów najtaIlszych kate1!or.ii są do 
nabycia w biurze Wagolls Lits, 

ANGLJA - HOLANDJA. 
Program najbliższych wycieczek 

morskich przewiduje wyjazd w dniu 
22 lipca slatliiem "Kościuszko" 
(Iinja Gdynia -- Ameryka) z Gd~-J1i 
do Anglji i Holandji, powrót l-go 
sierpnia. Koszt wycieczki od :330 
- 660 zł. 

DO JUGOSLAWJI ZA 165 ZŁ. 
W dn;ach od 12 - 17 lipca .od­

będZie się wycieczka morska do 
Sztokholmu statkiem "Warszawa". 
Ceny ,l'!etów cd l (lO - 230 zł. 

20 lipca rU3za z Gdyni do Ko­
penhagi statek "Warszawa". Wy· 
cieczka potrwa 4 dni. Kabiny w ce­
n'e od 1 QO do 240 zł. 

* ,:.. • 
PBP "Ol bis" organizu.ie w prz:,' 

szłym IThfesiąCll indywidualne wy­
c\eczki do Jugoslawjl. Pa;;zJlorl 
wraz z wizami kosztować będzie 
165 zł. 

pOnadto zorganir.!lwanych zosta­
n.e szereg wycieczel, zbior.owych, 
za wspólnym paszJlortem. Koszty 

tych wycieczek nie zostaly je~z~ze 
definitywnie u8talon~. 

WY JAZDY ZBIOROWE 
DO NIEMIEC. 

W ostatnich dniach prowadzone 
były w Warszawie pertraktacje pO 
mitidzy specjalnie przybyłymi z Ber 
lina p\'z~dstawicielanll znaneg.o biu 
ra pOdi'ÓŻy "l\Iitrop" a przedstawi­
cielami rządu i urganlzacji tury­
st~icznemi w sprawie zwiększenia 
ruchu turystycznego pomiędzy Pol­
ską I Niemcami. 

Ustalon.o szereg poważnych ulg, 
a nie!:ależnie od tego dają być zor­
ganizowane specjalne wycieczki 
:tbiorowe z okazji Scht1łenge'u, z 
ol,azji zawodów o puhar GMdoll 
Bel1llcta .. z ol,azji meczu piłko HOŻ­
nej pomiędzy reprezentacjami l?ol­
.;!:, ; NiemIec itd. 

PODRÓŻE KOM PE, 'SACY JNE 
DO ~. H. S. 

\V tyci': dr:ia·.!: ILa zosttu': p Jd l,i' 
sana ~]r.O\".'-1. po;],iędzy pO::;J5tW~~1Il 
poi;i~;em w ·),l,,~·l'adzie ~ Jug·)~l,,· 

wi::viskim Bd.ukierl! Nar If]eWyL'l w 
&pr:twie kompensat;r tUl'yl3tyC'znej. 
Pf)lgld tUJ'j'.ta '.yjeżdia~.l·:Y Llo Ju, 
g-o:'.·'wji, I'i ' ·.~ydawa.-łbY zlotYl'h 
na miej~cu, ale uZ~lskiwałby w Poj 
sce I.ony, ~ theby i ~gos l . wiań ski e: 
haaki zl.';':l]iar)' na dY'l ' .. y. Pirm:! 
dl0 w ten ~)p . ,'1;. llzyska:l':! shi.y ly 
hv dla pokrycia el~pol'tu p11:;l;:il> 
;;0 do Jug'osbwji, a B:l.nk 
;\aruuowy zgodziłby si ę na zużyci/} 
uynarów. zlO:lunych przez jugOS]II­
wia"lsldeh importerów za tOWtt1 y 
)lol"ldc n'1 wywianę bonów polski,,]] 
turyst(',w. To samo obowiązywa10by 
dla jugoslowiaJiskieh tlrrystć w. Ta 
kOJol)JCl1t3ata turystyczna umożliwi 
nam pokrycie eksportu polskipgo w 
obrocie kOIlwenS!1{)yjnym polsko. 
Jl1goslowiańBkilll. 

\v tym celn min. skal'bn wyda 
J;('\\'ną ilość uloo\\':,c]) pa"zportów 

do Jugoslawji z tom, że korzystah-

cy z pa.azportów turyści polscy bę­
dą musieli zamienić pewną. minim:1.1 
ną sumę złotych polski oh na bany, 
zk.olei wymienialne na dynary w Ju 
gosławji. 

DO FRANCJI I NA RIVIERĘ, 
Polskie biuro p.odróży "France­

pol" (Warszawa, Mazowiecka 9~ Gr­
ganfzuje w lipcu następujące wy­
cieczki: 

7 - 30 lipca wycieczka de Jugo­
sławji (Budapeszt, Split, Dubrov­
nik, Zagrzeb, Wieden). 

8 - 20 Itpca Pielgrzymka do 
,LGurdes (Paryż, Lisieux, Lourdes, 
Biarritz, Bayonne, Pau). 

18 lipca - 1 sierpnia wycieczka 
do Paryża i do zamków nad Loarą. 

18 IlI)Ca - 30 lipca wyciecz"a d.o 
Paryża i na Rivierę francuską • 

WYCIECZKI DO AMERYKI. 
Wobec ponownego .otwarcia wy­

stawy "Wiek PostęPlI" w Chicago 
celem zaznajomienia społeczeństwa 
I'Glskiego z rynkiem amerykańskim 
i mając na "zględzie wielkie zalety 
I,ształcące I wypo\!zynkowe wycie­
(ze" do StanólV Z,lednoczonych, zo­
stanie w r. b. zorganizowana serja 
wycleczek na wystawę. 

Wyc_rczki na o!uętach Iinji 
Gdynia - Ameryka, wyruszą z 
Gdyni 21 lipca, 17 ~ierpll 'a, 5 i 22 
wn:e.śnia. Okres pobytu w Stanach 
Z.iednoezonych tl'wać będzie od 7 
do 12 dm. Cena od wy~azdl1 z Gdy 
ni do pfowrotu d!' nie.i obEczo!!a 
.lest w ~ranicach 'Id 1.:!15 zł.-.do 
1.660 zł. w zależnG~ci .od O!'resu 
pobytu w Ameryce i klas~·. Do ce­
ny p.owyższe] dochndzi .led. 'ui" 
I<05'zt paszportu zagralicznego . wi 
zy alllerykańsłiiej. 

W czasie odbywania wycieczel, 
lądowych zwiedzOne h\~tlą J>oza Chi 
cago główne miasta Ameryl,i .. ia!' 
New .JorJr, Wa.sz~·ngton, Pittsburg, 
Bufallo, Detrolt 

PI'ogram przewiduje następują,ce 
imprezy: 

Sobota 7 lipca: wycieozka auto­
hu&ami do Zabiego oraz do Rezer· 
watu Przyrody iWorochty. 

Niedziela 8 lipca: wycieczka do 
Zeńca oraz na Chomiak w GorgA 
11ach. "'Vvcieczka do ŻaIJit'!!.'o do Wo 
rochty, ~a 'Mikl11inę. W Worochcie 
zawody konne huculskie. W Za­
biem otwarta Zlostanie wystawa wy 
rob ów huculskich .oraz odbędzie 
~if' !Szereg imprez. 

W Worochcie zMjllowflć si~ lj~­
dzie meta zjazdu plakietoweg'o n& 

Huculszczyznę· 

WYCIECZKA DO OTWOCKA. 
W porozumieniu z zarządem mieJ 

skim biUllO poorć'Ży "Ikar" urządza-6 
l f.:dzie w lipcu i sif'l'pniu pół-j calo­
dniowe wycieczki do Otworka. N& 
podstawie zawartej z resh-uracią K& 
syna umOwy ustalono bardzo niskie 
ceny, które uprzystępnią. korzy*­
nie z tych imprez ill'Zerokim m:lSOIJl 

spD'łeozeństwa. 

Wycieczka półdniowrr wraz z pod 
,\tieczorldem i dancingiem w Kaar 
ld2 koslttować będzie około 3 Ił. 

"SZLAK MICKIEWICZOWSKI". 
W se-tonie letnim r. b. ze wzglę-

.du na setną rocznicę wydania 
"Pana Tadeu;,z;'!.", uruchomiona. 10 
stała stała alltobllsowa linja. tury­
,·ty<:.zna na szlaku ,,}fiekiewiczow­
skimi" (Nowogródek _ Herody­
szcze - Tuhanowicze - W oroo­
C'za - Płu7.yny - jf;zioro twitet _ 
·:.,l.')wka - SOJllicowo). 

K:oszt przejudu au tobusem, wg. 
powy~&7ej marszruty wyno-.;i 5 zł. 
od osoby. 

Noc1"~'j dla. turntćw vrzC'\\id.da.· 
nI) są. w l\owogródku w lf'p.zych 
hotelarll po cer.ie 2 zl. _ :? z ł. 25 
gr. ad osoby i w ,schl'onii"kn Polsk. 
t-wa kraJoznawC'zlg'o nad .ifzivrem 
świteż - po ('ruie 1 zł. orl (.~oby. 
Ceny powyiJ3zC sa. podane Zf' znitk~ 
~5 proc, od nOl·maJnych. .. 

Zniżki samolotowe 
dla młodzieży szkolne; 

Celem prOI}agandy l'OIllI' .I:!< aeJl 
samolo1owe.i Pcls.łde Iin.ie lotnicze 
w pOilnumiell ju z J11 11. \V, R. i o. P, 
p, Lyzp.al~· młc !zieży szkolnej zniż­

I{owe bilcty w tej samej wysokości 
z jal,jej kOl'1.ystll oh oficerO",\'le i u­
rzędnicy państ1\owi. 

Zniżka wynosi 30 proc. od nor 
malnej taryfy (która w r. bież. oboi 
:l.cna :wstała niemal o 30 proc. i od 
powiada mniej \vlęcej cenom bile­

tów kolell!wyl'h II kI. p. I)OŚP.) ł 
udzielana b"dz:ie przez w~zyst\de 

lliura P. L. L. "Lal" na p:Jllstawie 
zaśw:auczcń szlwlnych P. K. l'., 
wydawanych prze.l wl::.1ze szkohle, 
I.a ktcrych Z<'ZIiaC2:Cne r.~dzie, iż 

uprawn ają do Ilabjwania biletów 
samolo(o'\'ych za cpłatą ulgową.-Wy 
I"·eniol'e zn'ż!d stosnWHne hęa~ na 
w~zy<;hich lkj"-ch P. L. L. "Lot" 
Z wy.~ątkicJJ1 Jjpj ?h.rszawa - Pc­
zna6 - ,vars;;"'.'.p . "tńra el:Slllgi­

Walla .iest przez P. L. L. "Lot" 
wsvćlnie z niem:ech ~ "L'.lfthansą", 

t 
..... ~. ~ 



" więc - lato 
o dniach upalnych na dłuiszą 

metę - JUema co marzyć. Kapryś­
na aura przyzwyczaiła nas juź do 
wszelkiego rodzaju niespodzianek. 
Gorzkie doświadczenie nauczyłO 
nas, że nawet po ciepłej gWIezdnej 
nOcy m0Ż0 nastąpić chłodny i dżdży 
sty poranek. Ale na to nie mamy 
żadnej rady. Musimy się zgodzić, że 
ta kapryśna i ntepewna pora roku 
to jednak i pOmimo wszystko­
lato! A że - lato, naleiy pomyślei! 
o tych, co muszą wyjechać na urlop 
i dać im garstkę życzliwych i prak 
tycznych rad. A więc przedewszyst 
klem powstaje kwest ja pizamy. Acz 
kolwiek tyle się móWi i pisze o 
.mierzchu piżamy, jak rlotycb.czas 
- żadne ,,short'y" ani ,.kIlt'y" ni, 
zdystansowały długich spodni piia 
mowych, eleganckich i dystyngowa 
nych. Zresztą, kto nie lubi spodnI, 
może nosić wyciętą, szeroką u do­
łu suknię, zapinaną od góry do do­
lu, na guziki wygodną a jednOCze§ 
nie sohdną i d~TStyngowaną. TyJko 
bardzo młode i bardzo wysmukłe 
osoby mOgą sobie pozwolić na krót 
kie spódniczki fałdowane, na wzór 
tych, ktÓY03 noszą żOłnierze szkoc­
cy. Drobne I szczupłe francuzki z 
Deauvill~ i Lazurowego Wybrzeża 
chętnie noszą w tym roku takie 
krótkie do kolan "kUt'y", uzupeł­
n:t3 małemi sdtoektemi czapeczka 
mi. Poza reminiscencjami SzkOcji 
widZI się Jeszcze w Deauviłte kom­
plety, składające sill! z króclutkicll 
6podenek "shor1s" i takich króciut­
kich suldeoek głęboko wyCiętych :I 
przodu i z boków i zupełnie pozba­
wionych pleców. Całosć trzyma się 
na WYSOkim, szalowym kołnIerzu. 

Na wielkich plaZach nosi się za· 
(edwie fragmenty tego, co zwyklł§, 
my nazywać kostjumem.- A więc 
!(róclutkie do ostatnich granic maj 
leczki i miniaturowe biustonosze, 
częściowo tylko przysłaniające piet 
SI. Ameryak nie zna innych kostJu 
mów niż z "Lastex'u". Jest to tka­
nina bardzo kosztowna, którą moż 
na dostać i u nas. "Laste:!: jest to 
gumowa nitka okręcona wełną i je­
dwabiem, nadaj~"ca si~ do prania, 
tbsolutme elastyczna, która ujnlllJe 
figurę w spręZystą siatkę z gumy 
- niczem najmocniejszy biustonllsz 
j ocrset. Kostjum z "Iastex'u" i ma 
rynarsl{a piZama blała lub granato­
wa - oto klasyczny strój na prze­
jażdżkę! morską. Shorts-ensemble, 
bidadający się z bluzeczki, przewai 
nie białeh krótkich spodenek i ta" 
łdejże spódniCy - to jeszcze jedna 
z modnych kreacji pl ' ~owych. Dia 
urozmaicenia podajem:, taki strój: 
oługa suknia plażowa, wycięta z ty 
lu I uzupełniona żakiecikiem oraz 
dutym Itapeluszem i sandałkami -

, ra10ść sprawia wrażenie eleganc­
kieJ sukni popoludniowej. pozatem 
poszczególne części kompletów pla 
żowych dają SIę) dowolnie kombino 
wać, a więc spódniczka może się w 
razie potrzeby przeistoczyć w pele' 
rynkę· 

Tegoroczne kapelusze letnie i pla 
~we przynoszą nam mOc niespo­
dzIanek. Przedewszystklem uderza 
\V nich krańcowOŚĆ: są albo tak ma 
leńkie, że lrdwie je widać na gło­
wie, albo tak fantastycznie wielkie 
1 Gltrzydlate, ze wywołują istną sen 
sacjlO- Ale największą chyba sensa­
cję wywołają kapelusze pozbawio­
ne całkowicie... główel{. Wysoki 
hrzeg rOnda obwiązany jest wstąż­
ką oros-grain, za pomocą której ka 
pelus..: doskonale trzyma się na gło 
wIe. Nad rondem swobodnie ukazu­
Je się fryzura. Kapelusz taki nazy-

REWJA 

p\ĘKNEJ 

JedoUCb rzeczu uolMaĆ, O IOOUCb oamiętać 
Paryźanlka, kt6ra w sPQsobie 

ubierania: się jest WzQrem dla 
całfllgO' świata, ma i tę dużą za­
łetę, że żadnej mQdzie nie hO'ł­

duje ślepO'. Mając przedews7..Y<.St 
kiJem na w~lęd.z,ie sWOlją po­
wierzchO'WIlJOŚ.Ć i syłwetikę, jej 
wady i zalety. DlategO' UJlica w 
Paryżu przedstawia O'braz bar­
dzo r6Ź1IloIity Jeżeli mO'dne są 

jaskrawe kolory, tO' paryżanJka 
niecO' kQrpułen:tnJejsz.a<, DJiłgdy 

ta!krie.j sukni nie włoży i ubie­
rać się będzie zawsze w kO'IO'ry 
ciemne. Jeżeli nie jest jej dO' 
twarz,\-' w duiym kapelus-zu tO' 
c!hoćby o.n był, .jak teraz, naj­
modlllie.1szy, chO'dzić będzie w 
kapeluszu małym. I tak w naj­
drO'bniej.s~m nawet s~eg6le 

palryżanka ubiera: się odpQwie­
dniO' dO' swoich cec'h indywidu.­
alnych. 

Ponieważ takie 1)IrZYsło!owy­
wanie mO'dy do swojej osoby, 
nie jest rzeczą łatwą, zastalIlów 
my się na ebwd1ę naa wytt~­
nemie iakiemi naleŻy ~ kiero­
w.ać. 

Niieoh pani stanłe pn;e(ł !a­
strem i z:bada siebie z surow.ą: 

bezisł:rOlllIlOŚCią, jaklby tO' nie mo 
'dzdło o panią, ale... o jej na]ser 
decmiejszą plzyjaei6lkę. Jete1'i 
pam jest wzrostu wY9O'k~, po 
WiIDna paru: ulIlikać: 

kolO'rów bardzo jasJtrawycli, 
bo O'ne uwydatniają zanadtO' ~l 
we1łlkę; 

wS'zelJk.itch efektów, rzucają­

cych się w oczy, które na oso­
bie wysokiej jesZICze baTdziej 
zwracaJą uw~ę; 

ma ter jałów (pTąIi1t'owamych 

wzdłuż, które bardzO' po5ozezU'P­
łają i w}xlI1użają:; 

ka'peluszy wy s okiclJ., k.t6re 1>Cł 
wyżiSzają. 

N ajodpQWłeamejsze bęatl'lJ dla 
pani materjały lekkie i powie­
wne, pO'szerzające sylwetkę j9J1i 
mQusselilIle de soie czy tiul, al­
bo też tkaniny sztywne, układa 
.iące się w f.ałdy, tuniki lamo­
wane, przooimają!(,e lih.ię sp6d­
nicy, kapelu.ze płaskie, kJt6re 
panią, czynią nieco niiŻLSzą. 

Jeżeli pani ma 2fuyt wydamy 
biust, tO' musi pani unikać: 

żabotów, poszerlZaj,ącylClh w ra 
miO'nach; 

rękaw6w reglanowych, które 
brusiŁ wysuwają ku przodowi; 

bluzek Q kolQrach 7J.byt jas-

wa si~ "B~tcles au vent", 00 zna­
czy "pukle na wietrze". Trudno wy 
marzyć odpowiedniejsze nakrycie 
głowy do kasyna, nad morzem, do 
parku lub kaWIarni. Rzecz zrozumia 
la, że kapelusz taki wymaga bardzo 
dokładnej i porządnej fryzury. 

Celine. 

nych, bo one akcentują to ... co 
należy ukryć; 

, n:idtQ szerO'kich wyłQgów. 
WatO'miast niech pani nosi: 
S'Mnie wycięte w sZłPk, które 

rydłużalją szyję; 

rę.kawy aJ1bo wąskie i równe 
ozy.stej linij, ałlbo poszer~one 

O'pierO' koło łokcia i tWOT1Zące 

l ewną rÓfWlI1Q1Wag~ 'Q: ~'tem 
ub też wreszcie pelerY'nkę bar 
ze płaską, dochodzącą ck> Ibio-

',er. 

Jeżeli palIli jest bardzo wąsKa 
v ramiiO:naClh i ma pani płaski 
dust, to trzeba unikać: 

stamilków i blruek płas.lcllch, 

i.lfóre PO'dlkreśllają jesre~ 't'e 
niedO'bQry". 

rękawów w QduC(IDinyttn KQ­
,Qrze niż suknia, bo sta:nilk wy­
:ajc si~ wówczas jesroze w~-

:;wetr6w w ciemnyoh Kolo­
raoh, jajko bardzo pos:rozu;pilają­

; yoh sylwebkę. 

MO'że sQbie pani pozwol}ić: 
na rękawy bufioaste, poszerza 

jące w ramiO'nach; 
na wycięde kwadrato,we sta­

nika; 
na pelery!l1lkę, przybraną faJl­

hanam~; 
na bJu~ki 'dTapO'wane; 
naJ ritUlszJki, fallbanlki i różne 

draperje. 
Jeżeli wreszcie Jest pani Thils­

kiegO' wzrO'stu, tO' PQwinna pa­
ni unikać: 

sukien w dwuch kO'IQrach, 
które sylwetkę Iprzeci:nają na 
dwO'je; 

okryć "troi f,iUart", które 
~ l\Caca tą w nogach; 

spódnilC z falbanami. 
A WY'bieflze pani: 
materjał w dwbnv deseń , har 

mO'1lizujący z jej sylwellką.; 
kostjum ozy kO'mplet w jed­

nym tonie, kt6ry panią PQdwyż 
szy; 

prusek szewki" którego konce 
QCbodzi.ć będą aż do dołu sukni. 

Mody paryskie 

oeta.tnłeb wyśeigów w AuteuJl 

nftiwi~~Il~ kokiet~i to amery~an~i 
'Jdetł wierzyć statystyce, naJ­

większemł kokletkami i na}bar(fziej 
lekkomy§1nemi kobietami na świe­

cie są amerykanki. 

Następne mleJsce zajmują fran­
cuzki, potem dopiero idą włoszki, 
angielki, hiszpanki, japonkI ..• Ostat­
nie miejsce zajmują niemki l holen­
derki. 

Metoda określania Jest bardzo 
prosta: ustala się ihość produktów 
kosmetycznych, jaką przeciętnie 

zużywa w ciągu roku kobieta każ­
dej narodO'WOŚCi. 

Z miast pod tym wzglęiłem pIer­
wsze miejsce zajmują - Paryz ł 

Chicago... Ciekawe, że kosmetyka 
jest jedną z nielicznych dziedzrn, 
stosunkowo mało dotkni~tych przez 
kryzys. Puder sprzedaje się w tej 
samej ilości Co przed 10 laty. 2adne 
,,~wiatowe konjunktury eKonOmICZ­
ne" nie Sil w stanie powstrzymać 

dążenia kobiet być piękniejszemi, 

mi; stworzyła je natura. 

- -------. 
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łła morzu 
Podróż statkiem jest jedną z Jy 

w~zy~h r()qjkjoszy; wakacje ,; 
morzu dają prawdziwą, niczem On, 

zamąconą radość życia. To tei 
krótsze wycieczki morzem, cz~ 
wi~sze podróże mają coraz wlększ, 
i zrozumiałe pOWOdzenie. Ekspedy­
cJa morska wymaga Jednak odpo' 
wiedniego wyekwipowania. Przed(" 
wszystldem trzel1a pamIętać o tern, 
że nawet w najładniejszy dzie{ 
letni, gdy wicher morski zawie: 
mQże być chłodno i trzeba mieć : 
sobą CIepłe ubranie. 

Elegancka pani wsiada na stateJ 
w kostjumie. Może On być barwny 
a więc np. czerwony, jasno-niebie 
Ski, z odpowiednim szahkiem, l 

materjału w duże kraty bronzowe . 
białe lub wreszcie spokojniejszy v 
prążki jasne i CIemno popielatl 
Ciemniejszy kosljum trzeba ożyWić 
jasną bluzką z białym żabotem. 

Poza tern dobrze jest mie 
płaszcz. Najodpowiedn;ejszym bę 
dZle tu materjał t. zw. "reverssibl~ 
a wię:c z wierzchu gładki, pod spo· 
dem w kratę. Mimo lata, kołn, :,,1 
i wyłogi mogą byc5 zrobione z łub '. 
Nie mniej ładny będzłe płaszcz ~ f 
kraty o kilku tonaeh popielaty(" a 
Na kostjum lub suknię można 1 
narzucić doŚĆ długą pelerynę. C 
pły, elegancki i praktyczny będz~ 
komplet, składający Się ze spódni­
cy beige, a swetra i płaszcza w k0-
lorze bronzowym. Kape~usz do pc 
dróZy morskie) powinien być ocz, 
wikie mały i fllc:owy. 

W upalny dzieł na sta tku panh 
ukażą się w sukniach letnlcb, ro"'4 
nych z płótna, białej piki, z krep~ 
kremowej w czerwone grochy, alb I 
jasno-niebieskieJ, • materjału 11 

barwne paski czy kraty. Dopu­
szczalnę są rankiem płb:tQy i t. sw. 
shorty, czyli krótkie spoden1tl w 
drobne kratki z jasną bluzką, zupeł 
nie gładką. 

Na wieczór do salonu, gdy zaczy 
nają się, tańce, albo urządzony jest 
koncert czy przedstawienie, trzeb'a 
bodaj jedną strOjniejszą suknię. Po 
winna ona być zrobiona z jakiegoś 
lekkiego i jasnego materjału. Naj­
więcej nOszone są róZoe "imprImes" 
W ostatnich paryskich kOlekcjaCh 
zwracała uwagę kilka prześlicznych 
modeli. A więc suknIa z białego led 
wabiu w różowe różyczki, druga 
z mousseline impritnee, następnIe 
zielona ze srebrną pelerynką, suk­
nia z organdi, cała uszyta w falban 
ki I spięta bukietem 8ztucznycb 
llwiatów_ Równie ładną a praktycz­
niejszą będzie suknia czarna z bla-
lem czy jasno - poplelata. ! 

Do sukni wieczorowej dobrze Je! 
mleć ładnego lisa, albo pelerynk l 
futrzaną, którą narzucimy na siebi.: 
I'hcąc przed udamem się na spoczy­
nek spojrzeć raz jeszcze z pokładu 
na morze. Potem wraca piękna pa­
ni to swej kabiny i zasypia z uśmie 
chem na ustach w prześwladczeDlt!, 
Ze jutrzejszy dzień będzie rÓ'Wnif.'l 
miły, jak był dzisiejszy. ....................... , 

$tsmM"dGfł8~tl. 

l-orno 
Piotrkowska 121 

PQprzeczna Qficyna, I piętrO'. 
Tel. 155-55 

Bezpłatne porady 
kosmetyczne l 
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SZCZEROśĆ 
Talleyrand był ba.rdzCJ lasy , na 
aniądZei, Na.poleon wiedzia.ł o 

i zaproponował ministrowi, a.by 
ipól(zeSni bajki' MODA PRZr.i\lIJA. 

Przy okar.jl pewJ!lsj anki ot y ]J:­

tano TrisUl.lI bernarda, c,zy ZI1'ljd t.l 
je, ~e muda z 'okll 1900 jest ~:lli ;'~l 

11 oJp-eś\ił wY'Bok08Ć swoieh poho Al1toQ< i.edział w o,grodzie ho­
v. Pt'opozycja. zwiąuna byla tyl telowym /pod wielkiem drzewem 

z jednym W:1l1lnkiem: Talley- i czybał. -~Jn;l:{eborga, jakby w 
(l nie sprzeniewierzy już ani gro ., . . 
_ W od,o,wiedzi na to TlTzehię- przeJsCI\!-, st.anęła przed mm. 
'. a cynwzny minjstpT oc!Jlowie·· · ' - ' Co "lxm czyt.a? 
• .1: - 'Vspółczesną, ,bajkę, ' 

-- W tych warunkach , sire, będł ~ O, ola lUlbię ba.jki - odpa.r-
1~3zony dokładać do nowych Wli la i sięgnęła po ksią:i:kę - Pfel 

nków uposażwial 

{rAK, CZY INACZEJ .•• 
W wig·ilję 2 grudnia 1851 roku, 

il/ia zamachu stanu Ludwika Napo 
'ma . sarkastyczny pan Morny o-

l wal się do księcia: . 
Tak, czy inaczej, jutro w kato-

1 razie sta,ć będzie ])l'zea pań-
im domem posterunek wojskowy! 

KOMPLEMENT ZA KOMPLE­
MENT 

W pewnem tmnLrzY,'ltwie jaka:3 
H!.'ielka odezwah się do znanego 
,~ niarza. l\faurice':t C'hevaliera: , . 

Wie pan, panie Chevalier, że 
·.zyscy obecni tutaj artyści s,~ · 
!:trujący, ale pan jest wyjn,tkowo 
ch wycający. Pan Ocl'3\1W!1 w~zyst 

ch w cień! 

"Krwawa ręJka" to przecież jC.lt 
powieść kryminalna! ' 

_ Angielki _ odp!"ll'l Chevalier " 

- Oczywiście! Czy jeszcze pa 
ni nie zauważyłą, że 10 wszyst 
ko, C'O nas w naszych oo,jecz· 
kadI dla dzieci zachwyca, świę­
ci swe uroczyste odrodzenie w 
powieściach krymilltuJnych? -
zapytał i odsunął się, wskazu­
jąc jej miejsce obok siebie. -
Oto znaJdujemy znowu prześla­
dowani! nienawiść, któr·a w os­
talonici chwili zOJtaje . uyalowa- ' 
na od stm,sznego nięb.ezpieczen , 

sl.wa i łotra, klórJgo, dosię,ga . za 
służona k:m •. Pozateni , jest rów 
nież - i to jest . naipi~kniej,s<:e 
- owa dObl'otlhvjł" riadlud.2,k .1m 
rozumem obdarzona ',istota obl'~, 
cająca w niwecz ,wszel'kie pl'Ó- . 
by pode,jśda jej.i ·,oSZtl:kania, u­
mie,}ąca ze zwiel'ząIt, . roś}i.n · i . 
muwtwych -przedmiotów wydo­
by'Ć ich tajemnice,. niezwydężo­
na, zabezpieczoną, od wszelikich 
ran i śmierei. Ńaz~"wa si~ on'a, 
detektyw. 

przebywające w tym salonie, 1113, 

. I'Vszystkie pi~kDe nosy, ale noS 
lJ31{awej pani usuwa hf'zwz~Iędni!) 
me w ci .. ń! 

U CYPERMANóW 
6-letnia Rózia: Mamusiu. WC'LO-

'\ .i tatuś w'ziął mi do łóżka' 
Rona: (poprawia) Mnie, nóziu .. 
Rózia: To byłO przl·dw(·zora.J, 
JSze pani! 

DORADCA PlSARZA 

- Pan jest poprostu zachwy 

= 
Pewnego dnia przysiadł sj~ dł) ZROZUMIELI SIĘ. 
~mara J'akiś etansz'." pnn w ks.· d k Doką pa.n w tym ro u wy· 
:trni: jeżdża, leczyć się? 
- Panie Homar, pan teraz jest _ Do Buska. 

omedjopisarzem, prawda? Otót C t "? - zy na "o . 
'! ~m dla pana pOInvsł do kome.d. J't. N" t J _ le, parne sZRllowny, na ,. ,:W1 
~nakomit.'l. komedja., takiej śtniesz to". 
-e j h1storji jesz~ze nie było. Slu- , 
laj pn.n, panie Hem~\,f:Pierwszy . LORD W SOWIETACH. 
\ t. Stolik w kawiarni... P oz'n n.-

MłQdy lord angielski przyjechał hk. galicjanin, kongresowiak, Wil ', z wycieczką. do, Moskwy. 
ianin. Dowcipy, zarc.iki.· .Jeden k3. ? - Ja.k panu się u nas podoba 

~.' ał za drugim. Drugi akt na., prozy _ pyta przewodnik wyoieczki. 
ą" ciu prywatnem ,. tony tych ' pa.- :: _ OW'3zem, niebrzydki kraJ Jed 

'Jw. Tu dowcip, t:Ul1 żarcik, k~wał J,lej rzeczy jodnak .nie rozumłe~. ;U 
, kawałem .. . · , . ' wa.s naprzykład każdy oby-wa.tel ', 

, - A trzeci akt? - zapytał He· , sam sobie ozyści buty .. 

d1r -Tak jest _ podchwycił prze-
Doradca potrzi!snął glo'''ą: 
_ Wszystko ja, par.ie Hemar? i'.'odnik - a komu ozy&zczą, buty 
Oś niecoś mćglby pąn przeciet obywatele augielscy? 
Lm dokomponować! 

ROZUl\HAŁE ZAINTERESOW A~ 
NIE. 

_ Nie znoszę kobi0t, które się, 
nteresują, polityką, - powiedział Na 
loleon do pani de Stael. 

_ Ale~" sire, w kra.tu, w którym 
~obietom śeinają, gbo~vy, nie można. 
ię dziwić, że inten.\Bują. si~ . one~ 
l:wzego się tak dZ!f\)e - odparła 

4,,-jetna auł.c.rka. 

TATUNIO. 
Do Hitlera przychollzi,tary pol­

. bki. żyd i wrr.cza m\l pt~t.v('ję, w ktll­

. rej prosi o pozwolenie na zamieszka. 
11ie w Berlinie. 

.,Fiihrer" mierzy go ha<lawczem 
~pojf'zcn.iero i pyta: 

_ W jaki spo.3ób \Jrzednstal si~ 
pan przez grani<:ę? 
łyd nie chce powledzie~. ''''reszcie 

Hitler obiecuje spełn.ić jeg'{l rfośbr::, 
jeśE powie, jak udało mu się zmyli~ 

śMIERĆ NAPOLEONA. CZl1jI'O~Ć straty granicznej. 
eiJy zawiadomi<J,lo Talleyranda _ B:\cdzo moste, .. rowiec1ziul.~m 

!) śmIf'rci Napoleona, powiedział ,;trażn.ikoJll. że jpi-:t.ell1 tatnni"JI1 Pit: 
znakolu5ty. polit,vk Ql:;o,iętnjc: v.' na G oohbel>·~L ,.d.. . 
~ To je ",t wiadomość, alę żadne .. ',~ l, 

wydarzeniC'! . PROCENTY. 

WYTWORNY AMANT 
f'olignac zabiegał z pow'cdzcuiem 

o względy księżnej de Ma,inne 
_ Czy wie pani, jaka jest różni 

ea między panią i dzw,onem kokciel 
l1ym - -z&pytał pemlego dnia. 

-. ? 
_ Dzwon kośoielny przyporniD:\ 

bam godZIny, podc,za,s gody przy pa. 
ni zapomh1a..my o nic.h - odparł 11 

pTzt'jmie Polign:>.e. 

Wie pan; jabym nigdy nit 
ed~ał pi'Vnif:dzy do banku 

- Dl:lczego? 
_ Coś nie mam zaufania. Wolę 

tl'zymll~ t1 siebb w biurKU. Pr,zy-
najmniej wiem zawsze, ile m!łlD. 

_ Tak, ale· l1.ie przyrastają. pa­
nu proćenty: 

_ Co' źnaczy nie 'przyrastają? 
Co pewien CZll>lI dokładam jeszcze-
1.J:trE; złotych ekstra na pro~ent! 

cony! - wlrf!cila In~n 
- Jestem! Proszę tylko po· 

myśleć o tych radosu\'<::h cu­
dach, kióre sit; roz,gryw:a.h na 
każdej shonicy, lIei: rzeczy. kt6 
re, nam był\- drogie. u{rac1liśmy 
w ci:,!gu życia, by ich już :ni.gdy 
nie odzysk'Ult. Natomiast w v~­
wieśd kryminalnejl Jeśli z oku 
larów zamordowanego brak 
drobniut'kiego ułamka Ilvncmy 
b~;ć p'e'\vni, że detektyw Zi1'aI,jdzie 
go w pl'iedostalnirn rozdziale, 
w oi:leg-ł~ci 200 kilometrów od 
miejsca zbroidni. Nigdy nie o­

puszcza ,on dom'u, a,by nie na­
tknąć się odrazu n'a interesują­
cych i da.jący(,h pole d'O wnios­
ków ludzi', a gdy przeprowadza 
/Y"lIdauic w n:ajwi(kszym 'l1l'zę· 

uzie pocztowym Lond~'llli, kto 
przed 'cxtel'llastu laty nadał 

hrzemien.ną w następstw.,> !lepe-' 
szę, na.bratfia na 'UIPl-lejmego ll­

rzt:dn.ilka, ,kUny mu udziela wy­
czerpujqcych informf4cji. A na . 
u\kO'łl,czenie , prześladow3Illa nie 
~~'~nlność wycho{l1Zi zamąż z \'1 i{~k 
noego i '.tlwgatego młoozieńoa. -
I JeŚli nie uinarli, ł>o żyją po 
dz'ień . dzisieJszy .. 

, - , Istnieją jeszcze mn.:. współ 
cżesne bajki - powiedziała In­
ga, - Cbtcę panu jedną opowie­
d\zieć: Był pewn~ r~u e~­

wiek, który kochał k®iet~ i I1J-

WU~LKA TR!\8A. 

U 11M w ObieB«o - op<Jwiada 
Jimmy Doolittlę - jest" orkiestrze 
filhannonic.znej taka wielka trąn!.. 
że do gr-a.nia na n~j potrzeba pięciu 
ludzi! 

- Pięciu ludzi? - dsiwią. się słu 
Qbaoze. : 

- Tak, moi drodzy! furA] hid7.ie 
trż~ją ją, gdy'Ż. waży prz€',3,zlo 
~to ]dlograni~w, a. dw:tj inni dm .. · 
clią,ją, W· otwórl ... . 

crego - ł-ad. bardzo ' nie Jpragłląt 
ja.'" .tej wza.letnnej""mHo'Ści. Po­
szedł więc do dobrej wrÓŻki i 
błagał jq, aby zaspokoiła jego 
tE:sknoty. Dobra wr'óż,ka POW;( , 

działa: ,.Chcę spełnić twoją p.ro­
śb~, ale, według zwyczaju WI'Ó­
żek muszE: post&wić jeden wa­
ru.nek. Tylko przez 'jedną chwi­
IQ serce tej kobiety ma stać 

przed toh~! otworem. Jeśli ptl'ze· 
oczysz tę ch N'H~, będzie ona dla 
ciebie na wieki stracooa!" "Ba" 
odpau'! czlowiek. "jestem poetą 
i znawcą kolbiet. Byłohy śmiesz­
ne ,gdybym nie jpot'l'aW wyzys­
kać oopowiednicgo momentu l 

- I co da.Iej? 
- I 010 zdarzyło się pe,' JJego 

dnia, że 'kobieła owa ze ZratllLo· 
nem ser<.cm, szukając . pocieChy, 
pr,zyszła do nie·g-o. Ale głupi męt 
czyzna nie sposbrze.gt ,~o. Mó­
wił j 'mówi:ł ' j upajał .się wl,asne­
mi słowamj, a gdy zami'1lkł, od­
powiedni moment jui • minął. -
Podniosła się, ,,,Nieeh pani zo­

s~ie, prosil. "Tam idzie mój 
lllą'Ż", odparła z uśm.iechem i 
mszyła z I>Ow'rQlłem dlrO«ą, któ­
rą prz,y'hyła. Po~a dl:u1i:O pa. 
trzał wśll>8łd za nią. N'astępnłe o­
twtolrzył zwesłcłllllieniem klSiąike 

i roz'Począł 28 rOld.z-iał "Ta.;em· 
niey sariko.fa..,;ltU". 

Dołb' Frmtk. 

DYREKTOR NIEOBECNY. 
Do banku zgłaeta ti4 klljen\ , 
- Czy zuta,ję pana dyrektor .. ? 
-Niestety. ProsZti;! zostawić 9Wt'j 

bilet wizytowy, a zamelduję pana, 
gdy .)1a!n. dyrektor będzie ' wyebo­
d·.IliL. 

1l:J.. 

świetny }.;,c"lIlujOl';ó<uz odpoy,-ic­
fizia] hi'1.1J' .. ·jk[1. 

Przed i'I'Z(·~71(. 50 bty a~, ~or Ha,)' 
cich" w P:ti~(is 1\0)':\1 nos il na sp.e 
nie Z!1W'jze I1njkonliczniejsze kape' 
lusze, 

_ Skąd, l: diaHa -- za.pytam' 
go - wyl;t~\i~ pan wciąż tu k;\pel'l 
Sle? 

- ~ie wY';twhm ich byilajltlnic,i 
Guparl - It p; 1,I'()stu przlch " "uję! 

OSTROżNY NAUCZYCiEL 
Manibryn 1·,,!lg, jeden z wkJkirh 

mędrców chińskich, otrzymał mi­
sję wychowania na"tępcy tron'!' 
Pedagogowi dano do zr.oz.nmienia, 
:i.e prz6dews~ys'tkiem mllEi być bar 
d7.(I w~gldny i ostro~ny. 

Pewnego dnia, gdy nauczyciel i 
UCZf:ll 2 n.ajd \>,W al i się na spacerze, 
lIjrzeli zda,leka. tBtado owiec. Manda 
ryn zapyta! księcia': 

- Co to są za zwierzęta? 
- SWjnie - hr'lmiała odpowiedź 

- B!trdzo dobrze, doskonanIe -~ 
odparł Pong, Do pewnego stopnia 
waSza resar"ka Wysokość ma ra­
ejQ. Bowipm tak ~;mo, jak świnie, 
zwiC'rzęta te posiadają cztery nogi. 
Gdyby klt ciała nj~ były pokryte 
wełną, mogłyby to ' być iZ powodze 
ntom świnie, Ale my' nazywamy ta 
kie pwinie, które posiadają, skćrę 
pokrytą wE'łną, popl"O!stu owcami! 

OBIAD DLA MĘtA 
- Czy macie coś do zjpr17.rnYa. 

dla biednego, zmęczonego czlowłe 
ka? ~ za.pytał tebrak gospodynią 

- Naturalnie, Ie mamy! _ GIlI­
parła, - Obiad ozeka,. Przyjr1zie on. 
zaraz z biura, by gra. zjeŚ'ć! 

OJCOWSKA UPRZEJM~ 
Felikis Mottl, wybitny dyrygent 

wiedeński, miał s.ympatyczną, ale 
hardzo pewną, siebie i tądD~ ta­
dzy córk~. Pewnego dnia przyeho' 

.A kiedy ~jd.zle ~ _ . ,.' 
- Z:t dwa la.t~, pl'O'l!~ę pą.Tta .. . 

l • dzi opa do ojca z proś})ą.: 
, , 

< 

PO ŚLUBII!:. · 
.~ Jakże t&m, pariie małżonku, z 

.p ÓJsagiem ? . . 

ANGIELSKI CYLiNDER. 
Pewien "'arszawski adwokat je-

, chr..ł przed la,ty 'łf ttlwa.l'zystwie 
- A co robi piąty? 
_ P~ty? Pią,ty . c~yt~ nuty! .... 

_ ~rednio. Do&t~łem wn!lCSDle 
, . ,,,ięce i, 1.:oĄJ,. n.it gotó-,vlti, . 

'\\"ielki~go przemyf'łowca intereww­
nie do Allglji. Potentat przell1~hr 
wy sk{lrz.ystał z oka.zji, by sOlbie ku 
pić prawdziwy londyńSki cylinder, 
ale obaw.iał "ię MIenia. przy powro 
r-ie de ojczyzny. 

SZTUKA STOSOWANA. 
Powied:l;cie mi, go.sp.osiu- pyta 

goM zakopiański _ c,zem rl)bieie 
te piękne desenie na, plackaob. Mu· 
sicie mieć uo tego jakieś osobne 
wzory i narz~dzia. 

- E, gdzieta,m, w.ielmO'tny panie 
_ odpowiada gospodyni. - być 
zwyezajnie !Się robi grzebieniem od 
czesrt.ma włosó-w: 

........................ 

FOTOGRAF 
PRASOWY 

ROSa 
6-go Sierpnia 9 
(SfINKS) r6g Wólczańskiej 

Wykonuje zd:ięcia pra­
sowe, z uroczystości, 
sportowe, g 'r u p b W e, 

po 

wnętrza, ,wystawyskle· 
pOwe, kopje obrazów. 
k a t a log i i t. P 

ceiulch . b. niskich. ......................... 

. W' KOMISARJACm. 
- Ozv małżonk_a pańska . włAda 

jęzYl<ami? : . ' . 
_ Coprawda tylko ; jednym, ale 

ten -,PIlen stM'~y la tudn 

DZIE~ DOBROCI. 
Khpsik pije ~ przyj~.ciółmt " 

knajpie. Jest ju~ tl!Zecia, w nooy, & 

Klapsik. nie myśli o powrooie !le 
domu . 

_ DZ$ ni~. Moja Illtara nazywa. 
mni.~ q;awsze osłem, l\, d~iś jest 
d~i.(l'1i dobrod dl_a, ~wiena.t 

HUMOR tYDOWSKI. · 
_ Dhlczego 'biednym nic nie: wol ' 

no, hc:gaci zaś mogą robić ws ')fetko 
co im siE: podoba.? - zapytano ra~ 
ucr.onego ra.bina. 

~ IlStnieje tylko jeden sposób -
doradził mu adwoka~1 ~ Musis" 
nosić cylinder w dzień i w noey, a­
by wyglądał, jak utywany. 

Przt>mysłowlec pOSłuchał !"ady. 
N3,kł~dal cylinder ' natychmial~t IlU 

przebudzeniu się, n()sił go pod~zał 
mycia, zę,bów i przez osi&m dni 
zdejmował' to u!,\O'czyst.e nakrycir 
g-łowy tylko do .~nu . .Na5tąpił po­
wrót do domu. Ale nit granicy nie 
szczęsnego przemysłowca opu~ciIa 
odwagaj, Zapo'In.niaJ o ąJcImow3m 
męl'zeństwi'3 i wkazał u'l1zędniko\'d. 
nI!> pudełko w siatcę. Celnik vrg!~. 
cyIindE'r, obejrzał i powiedział: 

- Wolny odda! - przyczem 
' wt3kazał na skórkę, na której wy ' 
ciśni~ty był napis: ,,~,lade in CZCI' 

. r.:t~b-owa., Pula.nd". 
R~b;ł . od~wiedzia.ł: . . 
__ Kiedy Moj~ez, zstępując ~ gó 

I'y Synaj, połamał w przystępie 
wielkiego gniewu ta.b1ic~ IZ aziesię- AM8RYKA~SKA REKLM71\. 
ciorgiem przykazań, lud nucił się Na cmentarzu w Ch'ieago 11 a pl::' 
na o.dłamki, przedstawiająee wielk:! M na,grobku: 
wartoŚĆ, by ,je za.chowa,ć na, pamłlt-t- "Tu lBp~ywa John Dixon. Przy t 
kę, Bogaci. którym jak zwykle kną.ł zapaloną zapałkę do rezerwua· · 
3zcUlście sprzyja, dorwali si~ do 11l anta, b-y się przekonać, ~zy jest 
wlt~lkicb kawałów z napisami "krad w nim jeazew benzyna. Benzyna '. 
nit, "cudzołÓŻ". NatomiaSt ubodzy ot firmy Standard on Jeslll'ze hyla. 
musieli poprzestać!ł&. mnłejUy~~' _ ~ł łat!JO!f. 
odła.mkaclt I napl'Samł! .. Nie. .. 
... 

----""'-_._.-- _. 



E. FIłIEDMAN . 

Po przybyciu rannego pociągu za 
Jechało eleganckie auto przed t.erą­
sę hotelową· Stojący przed drzwia 
mi murzyn zerwał z uniżeniem c~r 
woną czapkę z głowy, nacisnął 
dzwonek i w tej samej minucie już 
usłużne ręee pomagały wysiadać 

dwom panom z oszklonego wozu i 
~dejmowały ich pakunki. 

W godzin~ późn1ej ukazali się 
obydwaj nowi goście w sali jadał­
F.ej i zasiedli do śniadania. Ado1f 
Merker, właściciel domu handlowe­
go w Brukseli, którego kufry były 
naładowane cennemi ręczne mi lf;o­
rankami, powziął wielką sympatję 
dla swego towarzysza potlrózy~ 

Schlebiało mu to, ze inzynier Breh­
mer, którego poznał dopiero przed 
trzema dniami w wagonie, po kilku 
godzinach rozmowy z nim zmienił 
sWoją marszrutę, aby spędzić kilka 
dni w jego towarzystwie. Co praw 
da, ta przyjaźń nie była pozbawio­
na podstaw praktycznych, Merker 
bOwiem obiecał młodemu człowie­

kowi rekomendację w wlelkiem 
przedsiębkrrstwie przemysłowem w 
Hamburgu. Chodziło o wynalazek 
lekarsko-techniczny, który inżynier 
zamierzał eksploatować. Jeżeltby 
wynalazek ten okazał się tak epo, 
kowym, jak na to liczył jego od­
krywca, to byłby to dla obiu kcko­
[_owy interes. Jakkolwiek jednak ta 
sprawa by wypadła, wytworne ma­
niery młodego eleganta były tak 
ujmujące, że Merker był szczerze 
rad z tej znajomości. 

Gdy obaj panowie, Wziąwszy 9łę 
pod rękę, prrecltadzali się po halu, 
pzląc cygara, Merker poczuł się 
f.roch~ dotknięty, że jego §włeZo 
upieczony przyjaciel znowu zaczął 
mó",'ć o Hamburgu. Urywki ich 
rczmowy dolatywały do uszu służ.. 
by hotelowe}, a Merker uwaZał, że 
nie było to zbyt delikatne ze strony 
jego towarzysza, iż tak wyraźnie 

" , 

PO " IW rOZ)I 
zaznaczał finansową stronę ich 
zbliżenia. Ten lekki dysonans jed­
nak me wpłyn,ął na zmianę łch wza· 
jemne$o stosunku, bo Brehmer, jak 
gdyby wyczuł niezadowolenie kup ' 
l'a, wkrótce zręcznie zmienił temat. 

* '* ''* 
W parę dni później kupiec wyje-

chał na tydzień, stOS()Wme do swo­
jego planu podróży, pozostawiając 
w hotelu kufry. Obaj panowie po,ie­
gnali się bardzo serd~znie i nazna­
czyli solńe spotkanie za dwa tygod 
nie w Hamburgu. Przy pożegnaniu 
znowu poruszono interes, który mie 
li tam przeprowadzić, ale tym ra-

zem Merker pierwszy podjął razmo 
'Yę na ten temat. 

W dwadZieścia cztery godziny 
poźniej Brehmer z zachmurzoną 
twarzą ukazał się w loży por'tjera . . ~ 

- Pan Merker pisał do mnie z 
Kolonji - rz.ekł. 

- Jestem już o tern poinformo­
wany, proszę pana - rzekł portjer. 
- Takż~ i nas pan Merker zaw'lado 
mit, że zmienił swój plan podróZy 
i że pan inżynier zapłaci za niego 
rachunek. Pakunki mają byc ode' 
['lane do hotelu "Excelsior" w Ko· 
lonji. 

~lłody człowIek utkwił wZTok w 

~ufit i widr)eznie był niezdecydowa-
ny. , 

- Czy pan zna bliżej pana Mer­
kera? 

Port jer' okazał zdziwienie: 
- Ten pan jui częściej do nas 

zajeżdżał, ale ... - dodał ,z waha­
niem - pan przecież pozostaje z 
nim w przyjaznych stosunkach, pa­
nie inżynierze? 

Brehme.r uśmiechnął się: 
- To tak tylko wygląda. Właścł 

wIe znam pana Merkera dopiero od 
niedawna. Zresztą ... ile wynosi jego 
łlaleŻllOŚĆ? 

Port jer przerzucił tekę i wyjął z 

Arcydzieła z przed 400 lat 

Rzeźby z piaskowca, pmedsŁawiają re .~dama j Ewę (po bokach) o,raz Madonnę w katedrze w. WiirzbUJgu 
, ' , 

niej rachunel •. 
- Dz~ewięćdziesląt cztery mar­

ki sześćdziesiąt fenigów. 
Gość widocznie się namyślał. 
- Ą zresztą, - rzekł po chWIli 

z uśmiechem - suma nie jest wieI· 
Ita. Nie mogę popsuć sobie stosun­
kóW z panem Merkerem, który mil 
mi 'w Hamburgu oddać wazni' 
usługi. 

Po tych słowach wyJął portfel i 
ząplacił rachunek. 

Gdy tego dnia popołudniu Breh· 
mer znowu zjawił się w lozy port je 
ra, aby wyrównać wlasne konto, 
oddano mu otwartą depeszę z KIJe 
lonji, wysłaną do dyrekcji hotelu. 
inżynier odczytał depeszę i odrzu­
Cił ją z widocznem niezadowole­
niem. 

- Czy zechce pan wziąć ze sobą 
pa~unki pana l\1erkera do Hambur· 
ga?, - zapytał port jer. 

Zagadnięty wzruszył ramionami 
i nie dał odpOWiedzI. 
. - W przeciwnym razie musiał~ 
~ly tutaj pozostać - ciągnął dalej 
,port jer. - Do Kolon,li, po os tatnie} 
depeszy pana l\1erkcra, niema ich 
poco wysyłać, bo Oli widocznie 
stamtąd już wyjechał. 

Idynie, Brehmer wsadził ręce 

do Idebzeni i zapatrzył się w zIemię. 
Pc-lem Odetchnął ciężko i rzekł: 

- To nic przyjemnego wozić Się 
z takimi bagażami. Al. nie mogę 
inaczej postąpić. .. .. . 

Merker wrócił w dwa dni późnIe) 
00 hotelu. Otworzył szeroko oczy, 
dowiedziawszy się, ze dwa kufry 
z cennemi koronkami znikły. A1ri 
llke pISał żadnego listu, ani nie wy 
syłał depeszy, a nawet wcale nie 
był w Kolonji. Mał, pociechą bym 
dla nego, że sprytny ptaszek, po­
dający qję za inżyniera Brehmera, 
wyrównał jego niewysoki rachunw 
hotelowy. 

)In 7 Ż)I Lon kog. n 
' ... 1 ' 

Naipielfn;eisza . CZęŚĆ ,seolic" W ·,ekach ksi_ia Wellm,;nsłeru 
Jest w tern jakaś ironja, ze. Lon­

dyn, rządz<ony prze?: socjaIi!Jtyczną 

radę miejską, więcej nlz w połowie 
należy do wielkich kapitalistów. 

Wielki Londyn posiada ,9 miljo­
nów mieszkańców, z tego jednakże 
zaledwie! około 40.000 ludzi ma tam 
swą własną ziemię. W ciągu lat wy 
kupił "London Country CounciI" 
wiele ziemi od posiadaczy .prywat­
nych i na niej wybrudował dąz.o do 
mów mieszkalnych, oraz najrozma· 
itszych budynków. To też ,.Oounty 
Council" jest największym posiada 
czem własności ziemskiej w Lendy­
nie. Bezpeś;:ed1l1o na drugiem miej­
scu idzie pół tuzina książąt i Im­
dów, do których należy połowa 
Londynu i to części położone w 
samem sercu mIasta. 

Najwybitniejszym ze wszystkich 
pGSiadaczy jest bezwątpienia ksią­
żę Westminsteru. Jeszcze przed lul 
ku laty nalezał do niego cały We­
sten d i ta część miasta, która roz­
ciąga si~ od Hydeparku, poprzez 
dworzec Wictorji, do brzegów Tam'­
zYt 

Olbrzymią tę własność oceniono 
w roku 1929 na 10 miljonów fun­
tów. Przed pi~ciu laty książę sprze 
dał cząstkę) swych Po.sladłości IOIi­

dyńskich, za sumę~ której publicz' 
nie nigdy nie określono, ale która 
musiała b'tJć bardzo po-wainą. Mimo 
tej sprzedaży jednakże, pozostał on 
posiadaczem najWIększej własności 
prywatnej w Londynie. Jeszcze dzi 
&łaj należą do niego setki hektarów 

niewiarygodme drogiej~ ziemi, ,'w 
r,ajwykwhitniejszycb dzielnicacb 
Londynu May fair i BelgravIa. Gdy 
niedawno ,temu burzono niektóre 
stare pałace w parku Lane, musia­
no przedt~m py:tać o pozwolenie 
księcia Westminsteru. - Na' miej­
sce starych ru1er wybudowano lu 
ksusowe hotele i ,takiez domy roiesz 
kalne. ' 
Moźn,a sobie wyobrazić, że udzie­

leDle takiego zezwolenia przyniosło 

ksi~iu spor() 'funtów. 
Za }{sięciem Westminsteru idzie, 

w pewnenj . i to. znaeznej odległOŚCI 
oczyw,iście, drugi bogaty właściciel 
nieruchomości, lord Portman. Tak' 
że w1ękgq;a : część dawnych posiadło 
ści Porłmap.a została sprzedana po 
wojnie. Jednakie zawsze jeszcze 
naleiy do niego 270 hel.tarów bez­
cennej londyńsi,iej ziemi, a przede­
wszystkiem rejon wokoło GrOsve­
nor - Square, gdzie mieści się) wide 

Na kresach Rzeczypospolitei 

Tym chlopa li głębokiej wsi poleskiej 

zagran~znych poselstw i · konsula­
tów. 

Następny zkolei bogaty posiadacz 
londyń,5ki to. lord Howard de Wal 
den. Do niedawna należała do nie­
go cała Oxfordstreet. Ale I te r,e&zt 
ki, które mu dziś pozostały przed­
stawiać muszą nie,:gorszą wartość, 

gdyż roczny ~óchód lOrda wyraża 
się w kilkuset tysiącach funtów. 

Inni wybitni p05iadacze londyń­
scy to Earl of Cadogan (do które­
go nalezy cała Chelsea, londyński 
Montmartre, dzielnica artystów i bO 
hemy), lord Sto Germains, sir Spen­
('er Maryon - Wilson I jeszcze 
1rzech czy czterech wielkich pa­
nów. Większa czĘjŚć posiadłości lpr 
da Howarda de Walden, jak i Earl 
Gr Cadogana, oraz kilku Illtlych 
przeszła niedawno w ręce zmarłego 
niedawno multimiljonera sir Johna 
ElIermanna. John ElIermann . sku" 
piał od początku stulecia pOCI-

chutku posiadłości londyńskie w 
swem ręku. Ponieważ z rolw na 
rok wartość tych posiadłości meu' 
stannie szla w gór~ więc nic dziw 
nt!go, że operacje .te przyniosły mu 
!)rawie cały' legendarny majątek, ja 
!.a posiadał przed śmi~rcią. , 

Ciekawe są źródła i prawa wła­
!'Ilości tych arcybogatych właścicie 
li ziemskich. Londyńskie posiadło 
ści ksicia Westminsteru powstały 

\V ten sposób, że jeden z jego przod 
Mw, jeszcze za czasów królowej 
Elżbiety, poślubtł skromną miss Da 

vis, która w posagu otrzymała ma­
łą'~fęrmę poza Londynem. W tem 
miejscu, gdzie znajdowała się owa 
fenna, która wówczas nazywała się 
"Ebury Farm", rozpościera si~ UI­
sh~jszy Westend, jedna znajelegant 
szych dzielnic miasta. Dzisiejsza 
wartość zlenti, na której mieściła 
się "E bury , Farm" wystarczyłaby, 
aby wówczas, za czasów Elżbiety, 
zakupić całą ziemię angielskiego 
królestwa. 

Przez podobny przypadek, nawet 
znacznie wlęcej grotesko;wy~ zdobył 
dzisiejsze swoje bogactwa lord Port 
mant Ściśle rzecz biorąc, zawdzię­
cza on swój majątek osłowi. 

Muiej więcej przed dwustu laty 
jeden z jego przodków zachorował 
ciężko, a ówcześni lekarze londyń 
scy przepisali mu ~al{() jedyne le­
karstwo mleko ośle. Jedn.a.lde. ~6". 
czas nie było łatwo o to mleko, \VII) 

,.b~ czego lord był zmuszony kupi ' 
sobie 'kawałek Ziemi pof' Lond~ 
nem, na której nabyty osio t, ,,~. " .. , 
aślica, mogłaby się paść. Zapłacił 
za tę ziemię wówczas dwa tysląee 
funtów. Dzrsiaj przedstawia ta daw 
na łąka wartość olwlo 2 miIjollów 
funtów. 

PRZEZORNA. 
On: Panno Ireno. c,zy wie pani 

że n~jsloc'13zą rzec'i:q. je~t owoC' zt, 
kazany? 

,Ona : Wobec .tego zQbraniam panu 
dotykania mnie. 
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Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 1) Surowica. 3) 

Czr.ść żywego organizmu. 5) Na~ 
leŻ"ność. 7) 'Wynalazek :W wie· 
ku. 8) Bóg rzymski. ~O) Ozna· 
czenie dnia . 12) Miasto we "\Vło 
szech . 13) Miecz. 14) Metal. lG) 
Podanie norweskie. 18) Śpiew 
jednej osoby. 19) Szata liturgia 
l1a. 20\ Stworzenie i~dnok " mór-
1-:owe. 22) Slrój uroczy~tv 2;\ 
Góry w Ameryce. 24) Tłuszcz 
~·oślinny. 

Pionowo: 1) Część okr~tu. 2)' 
Niewiele. 3) Ryib!ll. 4) Naczynie 
slołowe. 5) Duchowny rosyjski. 
5) Opad atmoreryczny. 8) Zm\,k 
arytmetycmy. 9) Wioska 10) 
Ulica. 11) Wojska. 14) Bah.der 
hustoryczny rosyjski. 15) Skrót 
jednej z łódzkich fabryk. Hi) 
Królowa mityczna. 17) Góry -:;ą 
Europie. 20) Pnyimek. 21! lmię 
żeiiskie 

Trenina mgślowg 

1:-:1 
Part ja hetmańska 

grana w 1 rundzie turnieju druży­
nowego (} mIstrzostwo Polski w ma­

ju w Katowicach. 
Białe: Czarne. 

Anioł (Slą'5k) Szpiro (Łódź) 
1. d2-d4 d7-d5 
2. c2-c4 d5xc-l 
3. e2-04 h7-b5 

Orvu.-inalne posunięde prowadzi 
do z~;ikłań. 

4 a2-a4 
5 a4xb5 
6. b2-b3 
7, d4-d5 
8. b3xc4 

9 Gf1xc4 
10. 14xf5 
11. Sgl-f3 
12. 0-0 
13. h2-h3 
GrozHo Gf5-g·4. 
13 .. _ 
14. Hdi-b3 
15. Gel-e3 
Lepij było Gak 
15. _ ' . 
16. Hb3-~,2 
m. Sbl-d2 
18 Ge3xb6 
19. Wf1-el 

c7-cfi 
c6xb5 

e7-e!'\ 
n-frl 
h5xc4 

Sg8-f'6 
GcS-f6 

Gf8!f5 
O-O 

-: .. 
He8-c8 
Sb8-d7 

.. .. 
Wa8-b8 
Wb8-b4 
Sd7-btl 
Sd7-b6 
Gf5,th8! 

Piękne i zupełnie popr-tW11e poru 
uięcie, które jednocześnie jost naj­
JepSrZll! kontynuacją. w danej pozy-
tiL Na 20. G2xh3. 

Czarne wygrywa.ją. przez Hc8xn3 
20. Sf3xe5 HcB-f5 
~1. Sd2-f3 Gh3xg21 
Czarno at.akują. z nieublaganą 

konsekwencją·. Białc zmuszone s;\ 
do przyjęcia ofiary gońca, gdyż w 
przeciwnym razie dostaj:J: mata. w 
kilku posunięci:tvh. 

2'2 Eg1xg2 
23. Wel-e3 
24. Gc4-bS 
(J eieli Gc4-d3 to 

5f4+ 25. Kit H.h8+: 

Sf6-b5 
b6-b5 

.. .... 
nas1ępuJe 
26 Ket 

W:14: ~. Hb2 SxGd3-\-' 28. S9.3 
WxWal+ i wygrywll). 

2t '.' Sh5-fł= 
25 Knl Hf5-b3=f 
26. Ket Sf5-g2+ 
?:7. Ke2 ~g2xWe3 
28. f-2xe3 GxSe 

i białe po kilku poSuruęeiach pod­
MIy się. 

J:lkie nieprawdopodob' ,!', 

twa zlla.'dnją si~ :la powyżs ~\ Jll 

l)·)razlm? 

nego (Piot: kow~ka 
notae,tą "Rozrywki 
da dnia fol lipca. 

Patija powyższa je-st wymownym 
przykładem ener.pcznej gry Szpi-

101) , 1. ~Id- rego. Uwagi A. Kościelaka 
um ,'~ło \' ~", 

... ot 

Hozwillzallia pow"żsZ\'C'b rOz­
:\'\\ ck umysłow"ch naleh !lnu 
, y ła{ do redakcji .. Głosu r ': r:1u-

Z,a, ~refne ! OzWił!Zaol1ia I'nlak· 
cj~. I)rzc'znacza dro!4q los.;w·~nia 
ndgrodr: '''' poslaci 'J bil..'· (.Jw :}I) 
pferwszon,:dnf'go kina. 

ROlwrilzani8 rozr,wek Z Nr. g "REWJI" 
Rozwiązanie treningu myślowego 

4) Egipska 5IiTzyt::a do przechO­
wywania kosztowI;r,~.:1. 

6) Grecl. a rzeŁha. 

2) Rzymski o!'ze! iel'junflwy. 

3) Gotycki ołtarz, 
1) świecznik renesunsowy. 
7) Amorek barok~H1'y_ 
5) Obrazek biedermeierowski. 

NAGRODY 
Nadesłano HO rOzwiązali, z cze­

go 4 były dobi·~. 
_ :agrodę dreg:J, [r:sowania otrzy-

\lala Irena Waldsteinówna, ul. 
JąCzna 5_ 

Po odbiór nagrody zgłosić się 
należy do administracji .,GłOSII Po­
rannego" (Piotrlwwska 70), .jutro, 
w poniedziałek, mil!dzy godziną 

~ - 7 po poło 

PROFESOR 

Stanisław Nirnsłein 
udziela rekcji gry fortepianowej początkującym 

jak i zaawansowanym. 
WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 

ul. Traugutta. Nr. 12 prawa oficyna, III p 
n ( ,.~ 

Rady; wskazówki 
dla bridge'istów 

POllieważ do redn.kcji kącika. 
bridg·c'i)W0g.) na.plyw,t szereg li· 
~tów z prl)śb~ o wyjaśnienia, rady i 
\\'.3kazówki, post3.:1owiliśmy wpro­
'U'a(lzić stały dział odpowiedzi f1la 
\'Z .I't.~]njków . 

Każdy hidgistu, w wy)Jadku 
":!ll·1i,,·ości, sporów, C'zy lila, wy ja­
~lIj('nia. jc.kichś niejasno~ei, może li 

~ownie zwrócić siE: de n::t.:l , a otrz)' 
ma w następnym numerze ,.Hewji" 
" ' yC'oZcrpl1jącą. ec1powiedź 

Listv kierować należ v : TIedak­
Cj[L Giosu Porannego. l'iotrkowska 
101 - Kącik bridg~'owy, pocztą 

lub wrzucać eJ ·) skrr.ynki w podwó-
1"1.11 

ZWYCięstwo l\lJechlna 
W stosunku 15 i pół do 10 i 

pół wyg'rał dr. AljechLll walkę 
o misłrzostwQ świata, odpiera­
ją-c wyzwanie Bogoljubowa. -
Rezultalt wykazuje o wiele wv· 
raźniejsze zwycięstwo Aljechi· 
na, niŻibv to odpowiadało prlP­

hie~owi wal'ki. I{t{) przestud ,,., . 
wał wszystkie part je meczu n 
mistrzostwo świata., ten mo",,] 
!przyznać, że w całym szeregu 
partjd Bogoljubow w niezrozu­
miał" sposób z,mannował z'U~eł 
nie wyraźną pozycję wygralną 

Liczba tych partji mogłaby z.~· 
<,."dowanie Wpł~l1ąĆ na ostalec, 
uy rezultat meczu. Tylko w n'l 
lioezn:\'ch pa.rtjach Bogoljub(;w 
zosŁał rozbity strategją przeci'w 
n ika i przegrał; w znacznie wir; 
Kszej ilości partji okaza! się () 
wieie lepszym talktykiem. Mo;'(' 
to wydawać się dziwne, ale Bo­
goljubow bardzQ często szwa :1-

kował IPod względem technk<.' 
nym. Poza n'ielicz,nymi wyjąrtka 
mi rozwijarł on part je doskona­
le, góro·wał nad mistrzem świa­
la bezapelacy.jnie, osi~ał pozy 
!:j<: wYl'lrywająJCą i przegrywalI 
końeówki., któl'e każdy gracz 
turniejowy musiaŁby wY'grać.­
~Ioż.nabv przy:puścić , że Alje· 
chill1 stosuje receptę Laskera j 

rozmyślnie, aby dawać Bogolju­
howo'wi problemy do rozwiąza­
nia, szedł drogami. "których .,iQ 
nUlwet aniołowie obawiają". Ale 
rozmca jest ta, że La.sker 
wprawdzie cz~sto kroczył dro­
;::ami ,.nad brzegiem przepuści", 
ja'k to O!kTeślil Reti. a~e nigdy 

'-~'IIlIll!IW!!I'l! ___ .IIm':"'d'-'L.::::"·,.!1l1da. ______ .. _"-' l..:, K6C1K BRIOIiB' 1\ III 
GRAND COUP 

Grand coup, po polsku "wielka 
pa.rada", jest, jak wiadomo, stoso­
wana rzadko i przez gr!lCzy wytraw 
ll)'ch. 

Poniżaj cytujemy rozkład, przy 
którym szlemik. wygra.ny q,ostał tyl 

ko dl,ięki zR03tosowaniu takiej roz 
gl'ywkio CZWi1.'ty król atutowy, nic 
clo wyimpasowania, nic wziął lr.­
wy, dziQki Joskonale rrz('prowndzól 

np~ rozgrywce . 

ROZ KŁA D: 

1+::+1 + + 
-I< + 

y zaatakował damą. trefi. X za­
brał królem i zagrał asa B przebił 
atutem i za.,OTal 2 kier_ Następnie 
zaimpasował pik, r!lZ zostając dzie 
siątką. na stole drugi raz przebijając 
waletem w ręku. 

B wie, Ż8 y ma· czwartego króla 
nie do wyimpasowania, decyduje 
.się wię~ zast0'3ować wielką paradę, 
o ile, ()(·zywiś,!.i'3, król karo dobrJ;o 
leży. B ~r!1 ffi'll'3 karo i impasując 

nie wchodzi! na śdeżlk~, wiodą~ 
cą do pzepaści. 

Mistrz Nimcowicz, który a­
nali1Zował wszystkie part je tur­
nieju dla pewulego holenderskie­
~o pismail~a, p.vta często ze zdu­
mieniem, jak to jest możliwe, 
że m~strz świaŁa był ,.tak" xrua2 
diony. Nim owicz jest z gry 
Alje-china dlatego specjalnie nie 
zadowolony ponieważ ten osŁat 
ni uciekał od wszyostkiJch zagJad­
nj.eń stra tegkznych i przeważ­
nie ulegał strategji; uważ'al an, 
że "niegodne jest mistrza świa­
ta" ratow~lni,c się jedynie szozęś 
r.rem i taktycz['~emi fim.essami. 
Nimcowicz, tylPowy strategik 
wŚ/ród wie~ki>ch mistrzów sza­
('howych. idzie nalwet tak da­
leko, że ni,ektó,re rozg,rywiki na· 
zywa poprostu "kawiarnianemi 
partjami" , co zarpewne ma o· 
znaczać, że neimaJ w nioh żad­
nych problemów stralegicznyoh. 
!1 wszystko 'bdhywal się za poono 
cą taktycznyICh chwytów. Mc,x 
Euwe, mi,strz holenderski, któ 
ry będzie nastęurnym meczo­
wym przedwniki,em Aliechima, 
po z,badaniu rezultat6w f{TY Al­
jechin - Bogoljubow, we!'tch­
I.{1ł iedynie i powiedział: 

- Mam t'y·~ko jedno życze-

• 

na waletll jest "nów na 1toIe. GrA. 
1cróla. kier i hije go atutem wręku(l 
znowu wchodzi na stół impasem kar. 
rGwym grl1, d:unę i zn6w bije ją n­
tntem w ręlm Teraz na stole Po.zo 
stają. forty kierowe i as karowy. B 
gra asa karo, poczem ldilry. X albo 
pl'2ebij',}'ltutem, wtedy B wyŻ'szym, 
albo wyrwci karo l wówczas B 
takio p,nbędzie się ka.ra i zagra 
dalej ki~l'.v. Szl-:mik wygrany! 

nie, aby Alicehin !lira! IPrzedw­
kQ mnie tak, j!alk przeciwko B~ 
go'ljubowowi l 

Nie należv się z temi ooena­
mil zgadzać bez zastrzeżell; aile 
na/wet ostrQo;Jny opilUjodaw,~ 
meczu musi przyznać, j,e AI.je­
chin nie wyknał tej suweren­
ności, z iak~ pokonywał swych 
dotychczasowych przeciwnik5w 
meczowych, osiągając jedyne Vf 
swoim rodz·a.ju sukcesy turnie­
ja-we. l\HsŁrz świata nie f{Tał Y<" 
formi·e swych ostatnich zwy­
cięstw: KUka part.ii wyl~azu.le 
jeszcze rL'zma.ch. z 'akim Alje­
chin zwykI: był rQzgq.·amJac 
swych p·rzeeiwników, niemal 
wsz:vstkie pnrlje świadczą o je­
!:(O clldownej te.chnice, taklycz­
JH'j pomY' łowo§ci. żela1..nei wo­
li walki, alf' D3,rdzo rzadrko h~ 
trzy cechy jednoczą się dla 
~;tworzenia dzieła sztuki. do ja­
kich należy iwia ez~~ć iego pat' 
t.iii w meczu z Gałpablancą. Do­
I>if'ro następne walki Aljechina 
wykażą, czy chodzi tyllw o prze 
miJającą niedY'spozY'C.iG. i czy 
')ll - co byłob\' naprawdG nic 
zrozumiałe - nie Iraktował Bo 
!~oljl1howa znpełnie serjo. luh 
leż czy krz~'w[l sław;> A1jechino 
7.aayna jllż opada(·. w. n, 
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